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„C

Rozdział	I

Teneryfa

o	ona	po wie działa?”	–	zastanawiała	się	intensywnie.	Głos	do tarł	do	niej	z	tyłu,	taki	szept	draż‐
niący	uszy.	Wy bił	ją	z	pół snu	i	po bu dził	szare	ko mór ki	do	intensywne go	my śle nia.

Jakiś	Patryk,	zapy lacz	cho ler ny,	skur wy syn	i	skne rus	par szy wy,	zapłod nił	ko goś,	po nie waż	ku po ‐
wał	najtańsze	pre zer waty wy.	Te raz	rozpły nął	się	w	tej	cho ler nej	angiel skiej	mgle	i	ślad	po	nim	za‐
gi nął,	a	jej	ro śnie	brzuch.
–	Skur wy syn	–	ode zwała	się	jakaś	inna	ko bie ta.	–	Nie	rycz,	głu pia,	bo	ktoś	się	do wie	i	two je	szan‐

se	szlag	trafi.	Coś	się	wy my śli.	Nie	ty	pierwsza	prze cież,	nie	ostat nia.	Tam	na	miejscu	dziewczy ny
ci	po mo gą,	na	pewno	mają	już	jakieś	ro ze znanie	w	sy tu acji.	A	te raz	zamknij	się,	bo	nie	wiado mo,
kto	śpi,	a	kto	nie	–	nakazała.	–	I	nie	rycz,	za	go dzi nę	lądu je my,	wiesz,	że	mu sisz	do brze	wy glądać.
Ktoś	wy dmu chał	gło śno	nos	i	zapadła	ci sza,	sły chać	było	tyl ko	szum	sil ni ków	samo lo tu.
„Ten	świat	jest	stanowczo	za	mały”	–	po my ślała	Al do na.	Gdzie	by	się	nie	ru szy ła,	wszę dzie	trafia‐

ła	na	Po laków.	Le ciała	na	Te ne ry fę.	Sama	nie	mo gła	w	to	uwie rzy.	Ona	i	Te ne ry fa?!	Gdy by	mat ka
mo gła	ją	zo baczyć.	Z	takie go	domu,	z	takiej	bie dy	–	na	Te ne ry fę!	I	wi dać,	że	nie	ona	jed na.
Ale	 nie	 to	 ją	 zasko czy ło	 w	 pod słu chanej	 rozmo wie,	 tyl ko	 ten	 Patryk.	 Ona	 też	 była	 w	 Londy nie

z	Patry kiem.	Tak,	nie jed ne mu	psu	Bu rek,	ale	 jej	Patryk	też	ciągle	był	bez	pie nię dzy,	czę sto	zmie ‐
niał	 pracę.	 Stale	 cho dził	 głod ny,	 spał	 to	 tu,	 to	 tam,	 ni gdzie	 nie	 zagrzał	 dłu żej	miejsca.	 Jezu,	 nie
miała	po ję cia,	jakich	uży wał	pre zer watyw.	Kie dy	miała	ostat ni	okres?	Chy ba	już	pora.	Nie,	tyl ko	nie
to.	Sąsiad	z	prawej	zganił	ją	wzro kiem,	bo	po trąci ła	go	nie chcący	łok ciem,	wier cąc	się	w	swo im	fo ‐
te lu.
Kalendarz	miała	w	tor bie,	w	luku	nad	gło wą.	Musi	po cze kać,	za	pół	go dzi ny	lu dzie	zaczną	wsta‐

wać.
Przez	ostat nie	dni	po by tu	w	Londy nie	 ły kała,	na	wszel ki	wy padek,	 tablet ki	anty koncep cyjne	Va‐

nessy,	któ ra	właśnie	je	od stawi ła,	bo	plano wała	ciążę.	Wy mu szała	też	na	Patry ku	te	pre zer waty wy,
któ rych	nie	lu bił,	ale	te raz	ni cze go	już	nie	była	pewna,	w	jej	mó zgu	zapali ła	się	lamp ka	i	ode brała
jej	spo kój.	Gdy by	los	chciał	ją	ukarać,	to	właśnie	te raz	miał by	najlep szą	okazję.	W	jej	sy tu acji	ciąża
by łaby	to tal ną	klę ską.
„Uspo kój	 się”	 –	 nakazała	 so bie.	 –	 „A	 gdzie	 two je	 po zy tywne	 my śle nie?	 Dlacze go	 miałabyś	 być

w	 ciąży?	 Tyl ko	 dlate go,	 że	 jakiejś	 dziewczy nie	 z	 Pol ski	 coś	 takie go	 przy trafi ło	 się	 w	 Londy nie?



Bzdu ra,	to tal na	bzdu ra”.
Kur czę,	nie chciana	ciąża	to	prawdzi we	nie szczę ście.	Oczy wi ście	chce	mieć	dziecko,	ale	na	pewno

nie	te raz.	Najpierw	musi	udo wod nić	światu	i	so bie,	że	geny	to	bzdu ra.	Nie	bę dzie	taka	jak	mama	–
zalęk nio na,	 pod po rząd ko wana,	 śle po	 trzy mająca	 się	 ramie nia	męża,	 bo	 to	 jej	 chłop.	 I	 co	 z	 tego,
że	nosi	por t ki,	ochlapus	je den.	W	żad nej	pracy	dłu go	nie	wy trzy mał.	Nie	ma	ko pal ni	na	całym	Ślą‐
sku,	w	któ rej	by	nie	praco wał.	I	huty	prze le ciał,	i	warsztaty	samo cho do we,	i	co	tam	jeszcze.	Wiecz‐
ny	 chło piec,	 tyl ko	 ko le dzy,	 piwo	 i	 sport,	 ale	 wy łącznie	 ki bi co wanie:	 pił ka	 nożna,	 żu żel,	 boks.
A	prze cież	głu pi	nie	był.	Po patrzył,	po my ślał	 i	naprawił	każdą	rzecz:	od	wiel kie go	kamaza	po	su ‐
szar kę	do	wło sów.	Gdy by	tyl ko	chciał,	mógł by	wszyst ko.
No	właśnie,	 jej	 się	 chce,	 ona	 bę dzie	 bo gata,	 nie zależna,	ważna.	Wszyst kim	udo wod ni,	 że	 ojciec

czy	mat ka	nie	mają	znacze nia,	ani	bie da,	ani	pi cie	i	bi cie.	Czło wie ko wi	tyl ko	musi	się	chcieć,	musi
mieć	plan	na	ży cie,	 cele	do	osiągnię cia.	A	po tem	zaci snąć	zęby	 i	do	przo du,	bez	opie przania	 się,
bez	narze kania.
–	Czy	pani	się	źle	czu je?	–	zapy tał	sąsiad	z	le wej.
–	Nie,	dlacze go?	–	zapy tała	zasko czo na.
–	Tak	się	pani	wier ci,	ciężko	od dy cha,	jak by	panią	coś	bar dzo	bo lało.	Może	zawo łam	ste war de sę?
–	Nie,	dzię ku ję.	Za	dłu go	le ci my,	mię śnie	nie	wy trzy mu ją,	prze praszam.
–	To	fakt.	Mnie	też	nogi	tro chę	drę twie ją.
Uśmiech nę ła	się	prze praszająco	i	zamknę ła	oczy.	Nakazała	so bie	spo kój.
Samo lot	 zaczął	 pod cho dzić	 do	 lądo wania.	 Po chy li ła	 się,	 by	 kątem	 oka	 obser wo wać,	 jak	 zie mia

zbli ża	się	na	ich	spo tkanie.	Z	rado snym	pod nie ce niem	ocze ki wała	mo mentu,	kie dy	koła	do tkną	zie ‐
mi,	a	samo lot	łagod nie	po to czy	się	po	pasie	star to wym.	Już	nie	mar twi ła	się	bzdur ny mi	do my sła‐
mi.	Czu ła	radość	i	chęć	działania.	Przed	nią	wiel ka	szansa	na	od mianę	losu,	zamie rzała	 ją	mak sy ‐
mal nie	wy ko rzy stać.
Lot ni sko	jak	lot ni sko.	Nie wiel kie	w	po równaniu	z	londyńskim.	Ale	gdy	po	pół go dzi nie	je	opu ści ła

i	czu jąc	go rący	po wiew	wiatru,	zo baczy ła	ko ły szące	się	pió ro pu sze	palm,	wreszcie	do	niej	do tar ło,
że	oto	stoi	na	Te ne ry fie	–	wy spie	szczę ścia,	raju	na	zie mi.
Ile	marzeń,	ile	wi zu ali zacji,	próśb	wy sy łanych	do	nie ba!	Kie dy	mar zła	pod	koł drą,	ko cem	i	płasz‐

czem,	 li cząc	go dzi ny	do	świ tu,	wstę po wała	do	ogrze wanych	skle pów,	ku li ła	się	w	bramach,	wte dy
obie cy wała	 so bie,	przy się gała,	 że	nadejdzie	 taki	dzień,	gdy	zamieszka	w	cie płym	kraju,	w	któ rym
nie	ma	zimy.	Po że gna	się	na	zawsze	z	czap kami,	rę kawiczkami,	szali kami.	Od kładała	każdy	zaro ‐
bio ny	grosz,	mieszkała	w	naj tańszym	po ko iku	na	pod daszu,	bez	ogrze wania.	Mały	gazo wy	pie cyk
po zwalała	so bie	włączyć	tyl ko	na	dwie	go dzi ny	przed	snem.
Któ re goś	dnia	usły szała	opo wieść	o	Te ne ry fie	 i	miała	 już	konkret ny	cel.	Rozpo czę ła	 intensywną

naukę	ję zy ka	hiszpańskie go.	Najszybciej	zapamię ty wała	sło wa	związane	z	cie płem,	upałem,	pal ma‐
mi.	Ce lo wo	wy my ślała	so bie	zdania	do	prze tłu macze nia	w	sty lu:	„Żar	le jący	się	z	nie ba	prze ni kał	jej



ciało	głę bo ko,	bar dzo	głę bo ko”.
„A	te raz	kie ru nek	Santa	Cruz”	po my ślała	rado śnie,	uśmie chając	się.
Bez	tru du	znalazła	przy stanek	au to bu so wy	li nii	sto	je de naście.	Ustawi ła	się	w	ko lejce,	do	od jazdu

zo stało	dzie sięć	mi nut.	Czu ła	się	pewnie,	miała	do sko nałe	no tat ki	w	no te sie.	Prze zor nie	sprawdzi ła
wszyst kie	możli we	po łącze nia.	Ku pi ła	bi let	w	kasie	na	dwor cu,	by	zy skać	pięćdzie się cio pro cento wą
zniżkę.
Wy star czył	do stęp	do	Inter ne tu	i	wszyst ko	stawało	się	pro ste.
Kie dyś,	w	przy pły wie	do bre go	hu mo ru,	sublo kator	z	Hiszpanii	nauczył	ją	ko rzy stania	ze	swo je go

kom pu te ra.	Później	uży wała	kom pu te ra	Vanessy.	
Bez	 pro ble mu	od gadła	 jej	 hasło	 i	 bu szo wała	 po	 Inter ne cie,	 gdy	 tam ta	 była	w	pracy.	 Starała	 się

utrzy my wać	w	tajem ni cy	fakt,	że	kom pu ter	nie	jest	już	dla	niej	czar ną	magią.	Mało	któ ry	emi grant
z	Pol ski	na	po cząt ku	lat	dzie więćdzie siątych	się	na	tym	znał.	Ona	od	razu	zachwy ci ła	się	możli wo ‐
ściami	 Inter ne tu.	 Już	 so bie	 po stano wi ła,	 że	 jej	 pierwszym	 zaku pem,	 gdy	 tyl ko	 tro chę	 stanie
na	nogi,	bę dzie	kom pu ter.	Była	pewna,	że	to	w	tę	stro nę	rozwi nie	się	świat	i	każdy,	kto	tego	nie
do ce ni,	zo stanie	ze pchnię ty	na	mar gi nes.	A	ona	dawno	temu	wy znaczy ła	so bie	kie ru nek	do kład nie
od wrot ny.
Pod je chał	au to bus;	spo kojnie	umie ści ła	swo ją	tor bę	w	bagażni ku.
–	Bu enos	días	–	po wie działa	i	po słała	kie rowcy	nie śmiały	uśmiech.	Skaso wała	bi let	i	usiadła.	Obser ‐

wu jąc	krajo braz	za	 szy bą,	uśmiech nę ła	 się	 rado śnie.	Właśnie	 rozpo czy nała	nowy	 rozdział	 swo je go
ży cia.



F

Rozdział	II

Bieganie

ajnie	było	sadzić	takie	wiel kie	kro ki,	jak by	sied mio mi lo we.	Hop	i	hop,	i	hop.	Mu siała	tyl ko	tra‐
fiać	 na	 de skę,	 bo	 inaczej	 bo lało.	 Kontakt	 z	 ostry mi	 kamy kami	 był	 bar dzo	 nie przy jem ny.	 Nie

pierwszy	raz	to	ro bi ła,	więc	co raz	rzadziej	 te ni sówki	ze śli zgi wały	się	z	krawę dzi	pod kładu	ko le jo ‐
we go.	Ten	rytm,	narzu co ny	przez	znor mali zo waną	od le głość,	przy jem nie	współ grał	z	jej	od de chem.
Mo gła	tak	biec,	po ko nu jąc	duże	od le gło ści,	nawet	do	następ nej	stacji	ko le jo wej.
Dzi siaj	tro chę	prze sadzi ła	–	nie	wie działa,	jak	dłu go	już	bie gnie,	ale	jakiś	czas	temu	mi nę ła	stację

Chebzie.	Musi	w	końcu	zawró cić,	zwłaszcza	że	zaczę ło	siąpić.	Czu ła,	że	swe ter	zro bio ny	na	dru tach
przez	babcię	Tru dzię	przy kle ja	jej	się	do	ple ców.	Zatrzy mała	się.	„Do syć!”	–	nakazała	so bie.	„Tro chę
rozsąd ku,	dziewczy no”	–	po wie dział by	tatuś.	On	nie	lu bił,	gdy	się	zamy ślała,	gdy	rozmawiała	sama
ze	sobą,	gdy	ucie kała	w	najdal szy	kąt	mieszkania,	cho wała	się	za	zasło ny	czy	pod	stół.	Nie	po do bało
mu	się	też	jej	samot ne	bie ganie,	cho ciaż	nie	miał	po ję cia,	gdzie	bie gała.	Do pie ro	był by	wście kły.
Wie działa,	że	 to	zabro nio ne,	nie bezpieczne,	ale	właśnie	dlate go	było	 takie	 fajne.	To ro wi sko	 rzą‐

dzi ło	się	swo imi	prawami.	Tu	prawie	wszyst ko	było	zakazane,	nie le gal ne.	Chłop cy	wskaki wali	i	wy ‐
skaki wali	 z	 wago nów,	 gdy	 tyl ko	 po ciągi	 zwal niały.	 Po dró żo wali	 na	 gapę	 do	 od le głych	miast.	 Ale
to	 ci	młod si.	 Star si	 po	pro stu	włamy wali	 się	do	wago nów,	 kradli	 głównie	wę giel,	 choć	nie	 tyl ko.
Bie gając	po	to rach,	znajdo wała	różne	rze czy.	W	tam tym	roku	trafi ła	na	rozwalo ną	skrzynkę	po ma‐
rańczy.	Przez	go dzi nę	napy chała	się	 tymi	 fry kasami,	zachły stu jąc	się	so czy stym	miąższem,	a	póź‐
niej	przez	trzy	dni	le żała	ciężko	cho ra,	wy mio tu jąc,	z	wy so ką	go rączką.	Do	dzi siaj	nie	może	patrzeć
na	te	po marańczo we	kule,	nie	zno si	ich	zapachu.
„Do syć!”	–	nakazała	my ślom	w	swo jej	gło wie.	Coś	przy ku ło	jej	uwagę.	Tak,	po czu ła	drgania.	Pod ‐

kłady	pod	 te ni sówkami	prze kazy wały	 jej	wiado mość,	 jak	 te le graf,	 titi	 ta,	 titi	 ta,	 tata	 ti.	 „Zbli żam
się,	pę dzę.	Zejdź	mi	z	dro gi,	bo	cię	zmiażdżę”.	Od wró ci ła	się.	Ujrzała	stalo we go	po two ra	z	jaskra‐
wy mi	oczami	 re flek to rów.	Rósł,	 po tężniał	 z	każdą	 se kundą.	 Już	miała	usko czyć	w	bok,	gdy	nagle
to	zo baczy ła.
Spod	kamy ków,	spo mię dzy	szyn	 i	pod kładów	wy su wały	się	zie lo ne	pędy	 i	bły skawicznie	owi jały

wo kół	jej	stóp.	Po czu ła,	że	są	zim ne	i	śli skie.	Pró bo wała	ru szyć	nogą,	ale	mocno	trzy mały.	Już	mia‐
ła	wrzasnąć	z	prze raże nia,	kie dy	ubiegł	ją	ten	prze szy wający	gwizd.	Gniewny	ryk	po two ra.	Pod sko ‐
czy ła	prze straszo na,	a	zie lo ne	macki	się	rozwi nę ły,	uwal niając	jej	sto py,	i	zni kły	pod	kamie niami.



W	 ostat niej	 se kundzie	 sko czy ła	 w	 stro nę	 szare go	 krzaczka.	 Sil ny	 po dmuch	 pę dzącej	 maszy ny
szarp nął	nią	i	od rzu cił,	stur lała	się	z	nasy pu.	Stu kot	wie lu	kół	zagłu szył	wszyst ko.
Czu ła,	że	 jej	ubranie	nasiąka	wodą.	Le żała	w	brud nej	kału ży,	 jak	żuk	prze wró co na	na	ple cy.	Ści ‐

skała	w	dło ni	wy rwany	z	ko rze niami	szary	krzak.
–	Cho le ra,	zniszczy łam	ci	ży cie.	Cho le ra!	–	po wtó rzy ła	z	pasją,	bo	było	 to	sło wo	zakazane	przez

mat kę,	 któ ra	miała	 obse sję	 na	 punk cie	 wul gary zmów,	 tak	 po wszech nych	w	 fami lo kach	 i	 dlate go
nie to le ro wanych	w	ich	domu.	Mama	ni cze go	nie	tłu maczy ła,	 tyl ko	spo glądała	w	stro nę	wi no wajcy
znaczącym	wzro kiem,	a	gdy	to	nie	zadziałało,	obrażała	się	i	po trafi ła	przez	pół	dnia	mil czeć,	póki
nie	usły szała	sło wa	„prze praszam”.
Po ciąg	 to waro wy	 prze to czył	 się	 z	 hu kiem.	Wstała,	 obejrzała	 do kład nie	 ło dy gę	 ro śli ny.	 Nie ste ty

była	złamana	w	kil ku	miejscach.
–	Masz	pe cha,	wy ro słeś	w	złym	miejscu.	To	dlate go	je steś	taki	su chy	i	kar ło waty.	Nie	było	ci	tam

lek ko	–	po wie działa.
Sprawdzi ła	 ko rzeń.	Był	 do brze	 rozwi nię ty,	 sze ro ki,	 z	 liczny mi	 rozgałę zie niami.	Z	 lek cji	 bio lo gii

pamię tała,	że	mocne	ko rze nie	to	pod stawa	ro śli ny,	więc	była	duża	szansa,	że	krzak	się	od ro dzi.
–	Sor ry,	wy bacz	mi.	Nic	do	cie bie	nie	mam,	to	czy sty	przy padek.	Cho ciaż	babcia	zawsze	po wta‐

rzała,	że	nie	ma	przy pad ków,	że	wszyst ko	jest	po	coś,	tyl ko	my	nie	od	razu	wi dzi my	po	co.	Może,
cho le ra…	Do bra,	spró bu ję	cię	urato wać	–	po stano wi ła.
Zagłę biając	dło nie	w	mo krej	zie mi	tuż	obok	kału ży,	wy ko pała	do łek	i	de li kat nie	wsu nę ła	do	nie go

ro ślinkę.	Ło dyżka	smęt nie	le żała.	Ugniatając	wo kół	niej	zie mię,	miała	 jed nak	nadzie ję,	że	wy pu ści
nowe	pędy,	zwłaszcza	że	miejsce,	któ re	jej	wy brała,	było	zde cy do wanie	ko rzyst niejsze	od	po przed ‐
nie go.
–	Nie	daj	się,	do stałeś	dru gą	szansę,	nie	zmar nuj	tego	–	prze mawiała	do	krzaczka	to nem	księ dza

Ste fana.
Wy płu kała	dło nie	w	męt nej	wo dzie,	otrze pała	mo kre	ubranie	i	wspię ła	się	na	to ro wi sko.	Deszcz

się	 nasi lał.	 Nie	 przej mo wała	 się	 tym,	 że	 cała	 ocie kała	 wodą.	Wie działa,	 że	 bę dzie	 jeszcze	 go rzej.
Mu siała	biec	do	domu,	a	przed	nią	dale ka	dro ga,	kil ka	ki lo me trów.	Zanim	jed nak	ru szy ła,	do kład ‐
nie	obejrzała	kamy ki	po mię dzy	drewniany mi	pod kładami.	Czy	 te	macko wate	pędy	 jej	 się	przy wi ‐
działy?	Co	to	w	ogó le	było?	Ostrożnie	po stawi ła	sto pę	po mię dzy	szy nami.	Nic	się	nie	stało.	Po sta‐
wi ła	dru gą.	Tup nę ła.	Nic.	Po stała	jeszcze	chwi lę,	westchnę ła	i	ru szy ła	znanym	so bie	ryt mem	w	dro ‐
gę	po wrot ną.	Mo kre	te ni sówki	gło śno	plaskały,	wiatr	siekł	deszczem	po	twarzy.

*	*	*

Szlaban	do	końca	ty go dnia	i	zero	oglądania	te le wi zji.	To	kara	za	to,	że	tak	późno	wró ci ła	 i	w	do ‐
dat ku	cała	mo kra.	Do brze,	że	tatu sia	nie	było	w	domu,	by ło by	znacznie	go rzej.	Na	szczę ście	praco ‐



wał	na	dru gą	zmianę	w	hu cie.
Mama	najpierw	na	nią	nakrzy czała	–	miała	prawo,	bo	naprawdę	się	mar twi ła	–	a	później	kazała

jej	się	wy kąpać	i	wy pić	go rącą	her batę	z	mio dem.
Le żała	pod	 cie płą	 koł drą,	 drę czył	 ją	 sil ny	 ból	mię śni	 w	 łyd kach	 i	 udach.	 Naprawdę	 prze sadzi ła

z	od le gło ścią,	i	to	w	taką	po go dę.	To	bie ganie	wciągało	ją	jak	jakiś	nałóg,	stale	chciało	się	szybciej
i	 dłu żej.	Nie	 ro zu miała	 tego,	 ale	wie działa,	 że	 po	 pro stu	 nie	 po trafi	 prze stać.	 Gdy	 po jawiało	 się
to	dziwne	napię cie	w	sto pach,	mu siała	się	pu ścić	bie giem	albo	cho ciaż	w	coś	kop nąć,	tup nąć.
Po dobno	miała	to	od	mo mentu,	gdy	opano wała	cho dze nie,	a	zro bi ła	to	wy jąt ko wo	szybko.	Babcia

zawsze	 po równy wała	 jej	 re kord	 z	 osiągnię ciami	 innych	 dzie ci.	 „Na	 ty dzień	 przed	 ukończe niem
dzie wiąte go	mie siąca!	Stała,	trzy mając	się	krze sła	w	kuch ni.	Zięć	przy niósł	ko szyk	śli wek,	po stawił
na	blacie,	jed na	spadła	na	pod ło gę	i	po to czy ła	się	w	stro nę	okna.	Ewu nia	po de rwała	się	z	pod ło gi
i	nie spo dzie wanie	ru szy ła.	Rozpę dzi ła	się	i	nie	panu jąc	nad	ciał kiem,	z	całej	siły	wal nę ła	w	ku chen‐
ną	 szaf kę,	 obok	 któ rej	 zatrzy mała	 się	 śliwka.	 Była	 tak	 zdezo riento wana,	 że	 nawet	 nie	 zapłakała,
cho ciaż	z	no ska	po lała	się	krew”	–	opo wiadała	wie lo krot nie	z	nie zmiennym	prze ję ciem.
Od	tej	chwi li	lu bi ła	się	rozpę dzać.	Sąsiad	nazy wał	ją	Per shing,	bo	tak	szybko	zni kała	mu	z	oczu.

Był	 renci stą	 i	pil no wał	malu chów	na	po dwór ku,	gdy	mat ki	go to wały	obiad.	Do stawał	za	 to	 talerz
zupy,	kawę	lub	kawałek	ciasta.	Była	je dy nym	dzieckiem,	któ re	obwiązy wał	w	pasie	gru bym	sznur ‐
kiem	i	któ re go	nie	spuszczał	z	oczu.	Ro dzi ce	po zwalali	na	to,	po nie waż	sami	też	so bie	z	nią	nie	ra‐
dzi li.	Wszy scy	cier pli wie	cze kali,	aż	z	tego	wy ro śnie,	ale	nic	takie go	się	nie	stało,	tyle	że	te raz	wo la‐
ła	 ukry wać	 tę	 namięt ność,	 bo	 w	 śro do wi sku	 fami lo ków	 uznawano	 to	 za	 dzi wactwo,	 od stęp stwo
od	nor my,	ro dzaj	cho ro by.
Gdy by	była	chłop cem,	 to	zu peł nie	co	 inne go,	 ale	dziewczynka	po winna	być	małą	ko biet ką.	Cho ‐

dzić	w	 su kienkach	 i	 białych	 pod ko lanówkach.	 Skakać	 przez	 skakankę	 lub	 grać	 w	 gumę.	 Sie dzieć
na	kocu	na	łące	za	do mem	i	bawić	się	w	dom	lal kami,	mały mi	kuch niami,	gar nuszkami	i	plasti ko ‐
wy mi	ser wi sami	do	kawy.	Ro bi ła	to	oczy wi ście,	prze cież	była	dziewczynką,	ale	gdy	narastał	w	niej
ten	nie po kój,	kie dy	wiatr	plątał	się	w	krót kich,	gę stych	wło sach,	co raz	czę ściej	wciągała	po wie trze
głę bo ko	w	płu ca	 i	pod	byle	pre tek stem	zni kała	z	po dwór ka.	Napię cie	w	mię śniach	nóg	po	pro stu
zmu szało	ją	do	bie gu.	Mu siała	pę dzić	co raz	szybciej,	mu siała	czuć	te	ude rze nia	wiatru	w	po liczki,
czo ło,	mu siała	prze stać	my śleć.
Bie ganie	po	uli cach	z	czasem	stało	się	co raz	bar dziej	kło po tli we	–	ro sła,	była	co raz	więk sza,	czę sto

wpadała	na	lu dzi,	psy	plątały	się	pod	no gami,	trze ba	było	omi jać	tyle	prze szkód	i	za	bar dzo	zwra‐
cała	na	sie bie	uwagę.	Miała	do syć	od po wiadania	na	to	pro ste,	ale	jed no cze śnie	kło po tli we	py tanie:
„Do kąd	tak	pę dzisz,	dziecko,	dziewczynko,	dziewczy no?”.	Nie	znała	na	nie	od po wie dzi	 i	 to	 ją	de ‐
ner wo wało.
Gdy	zo stała	uczenni cą,	pró bo wała	 ro bić	 to	na	bo isku	szkol nym,	ale	szybko	miała	do syć	bie gania

w	kół ko	po	owal nym	to rze	jak	cho mik	w	klat ce,	a	w	do dat ku	zawsze	znalazł	się	ktoś,	kto	się	na	nią



gapił.
Któ re goś	dnia	od kry ła	to ro wi ska,	te raz	już	nic	nie	mo gło	jej	po wstrzy mać.	Rzad ko	zmie niała	tra‐

sę,	wo lała	znane	so bie	ścieżki,	bo	w	całym	tym	bie ganiu	nie	cho dzi ło	o	wy cieczki	krajo znawcze,	po ‐
dzi wianie	wi do ków,	tyl ko	właśnie	o	tę	pręd kość.	Lu bi ła,	kie dy	ser ce	biło	najpierw	po wo li,	później
szybciej,	 ryt micznie.	 Lu bi ła	 czuć	 pot,	 któ ry	 de li kat nie	 po kry wał	 jej	 twarz	 i	 sprawiał,	 że	 czu ła	 się
bezpieczna	w	tym	intensywnym	wy sił ku.	Przed	ni czym	nie	ucie kała,	z	ni kim	nie	wal czy ła.	To	było
star cie	tyl ko	z	własny mi	słabo ściami.	Każdy	prze bie gnię ty	ki lo metr	uszczę śli wiał	nie	tyl ko	jej	ciało,
lecz	tak że	du szę.
Wście kała	 się,	 gdy	 po	 jej	 trasie	 pę tali	 się	 inni.	 Ostat nio	 mu siała	 zmie nić	 kie ru nek,	 po nie waż

na	mo ście	ko le jo wym,	przez	któ ry	prze bie gała,	zbie rała	się	od	jakie goś	czasu	banda	smar kaczy	z	in‐
ne go	po dwór ka.	Ro bi li	zawo dy,	kto	szybciej	po ko na	ten	od ci nek.	To	było	głu pie,	nie po trzebne	ry zy ‐
ko.	Mię dzy	 tymi	 po kładami	 na	mo ście	 były	 sze ro kie	 prze świ ty,	 można	 było	 spaść	 kil ka	 me trów
w	dół	na	kamie ni ste	pod ło że	i	coś	so bie	po łamać,	a	nawet	skrę cić	kark.	Nie	wy obrażała	so bie	sie bie
uwię zio nej	na	kil ka	ty go dni	w	gip sie.	Zresztą	od	kie dy	nastała	ta	głu pia	moda,	so ki ści	czę sto	patro ‐
lo wali	ten	od ci nek.	Jak	ko goś	złapali,	to	ro dzi ce	płaci li	mandat.
Ona	po trze bo wała	pu stej	prze strze ni,	samot no ści	i	tego	pędu,	by	prze wie trzyć	mózg.	Po	po wro ‐

cie	mo głaby	przy tu lić	cały	świat,	czu ła	się	taka	rado sna,	wol na,	wy peł nio na	ener gią,	choć	fi zycznie
wy czer pana.	Strze gła	przed	wszyst ki mi	tej	swo jej	tajem ni cy,	bo	to	była	tyl ko	jej	sprawa.	Nie	po tra‐
fi ła	tak	do	końca	tego	zro zu mieć,	ale	czu ła,	że	to	coś	wy jąt ko we go	–	dar,	któ ry	zo stał	jej	ofiaro wa‐
ny.
Niby	nic	nad zwy czajne go,	zwy kłe	bie ganie;	każdy,	kto	miał	zdro we	nogi,	mógł by	to	ro bić.	A	jed ‐

nak	to	było	nie samo wi te.	Gdy	bie gła	już	do statecznie	dłu go,	gdy	wiatr	i	pęd	wy wiały	już	wszyst kie
my śli	z	jej	gło wy,	prze no si ła	się	w	inny	świat	–	świat	nie my śle nia.	To	wte dy	zni kąd	po jawiali	się	ja‐
kieś	lu dzie,	emo cje	i	miej sca,	któ rych	na	pewno	ni gdy	nie	od wie dzi ła.	Czasami	rozmawiała	z	kimś,
kogo	tak	naprawdę	prze cież	nie	było.	Czu ła	się	jak	widz	w	ki nie	wciągnię ty	na	ekran	w	sam	śro dek
ak cji.	Wi działa	kie dyś	taki	film,	nie	pamię tała	ty tu łu.	Emo cjo nu jące	było	to,	że	ni gdy	nie	wie działa,
gdzie	zo stanie	prze nie sio na	i	co	bę dzie	tam	ro bi ła.
–	Przy pominam,	że	dzisiaj	masz	tylko	dziesięć	minut	–	upominał	ją	ktoś	ostrym	tonem.
–	Pamiętam	–	odpowiedziała	zniecier pliwiona.
–	Pamiętam,	pamiętam…	–	przedrzeź niał	ją.	–	A	kogo	ostat nio	półży wą	wy ciągałem	z	wody?
–	Nie	przesadzaj,	nie	było	tak	źle	–	upierała	się.
–	Tak	źle	nie	było,	było	fatalnie!	Uprzedzam	cię,	jeśli	nie	zareagu jesz	na	mój	znak	od	razu,	to	zawieszę	ci	nur ko‐

wanie	na	dwa	ty godnie.
–	Jasne.	–	Poddała	się.	Wiedziała,	że	nie	żar tu je.	Ostat nio	rzeczy wiście	przegięła.	Przez	dłuż szy	czas	po	wy pły ‐

nięciu	była	wiot ka,	niezdolna	do	jakiegokolwiek	ru chu,	chociaż	przy tom na,	wszyst ko	sły szała	i	widziała.
Odetchnęła	z	ulgą,	gdy	zanu rzy ła	się	wresz cie	w	wodzie.	Poczu ła	się	znacz nie	lżej sza,	znikł	ciężar	kom binezonu



i	bu tli	z	tlenem,	w	ogóle	nie	czu ła	swojego	ciała.	Wokół	niej	robiło	się	coraz	zim niej	 i	ciem niej.	Pojawiły	się	pod‐
wodne	skały	 i	groty,	przepły wały	kolorowe	ryby,	 falowały	wodorosty.	To	był	 jej	 świat:	 tajem niczy,	 fascy nu jący.
Nagle	jej	uwagę	przy kuł	jakiś	czer wony	przedmiot	zaczepiony	o	skałę.	Podpły nęła.	To	była	chu s ta	z	bar dzo	deli‐
kat nego,	cieniut kiego	materiału.	Ostroż nie	ją	odczepiła	i	zawinęła	wokół	nadgarst ka.	I	wtedy	poczu ła	szarpnięcie
liny	–	wiedziała,	że	musi	natych miast	wracać	na	górę.	Obiecała.
–	To	niemoż liwe,	by	dwadzieścia	minut	trwało	tak	krót ko	–	buntowała	się.	Ale	popły nęła	w	górę,	w	stronę	świa‐

tła	i	błękitu.
Tak	 naprawdę	 cały	 czas	 bie gła	 po	 to ro wi sku.	 Skąd	 nur ko wanie?	 Panicznie	 bała	 się	 wody,	 nie

umiała	 pły wać.	 Zawład nął	 nią	 jakiś	 inny	 świat,	 równie	 re ali styczny	 jak	 ten	 rze czy wi sty.	 Skąd
to	 wszyst ko?	 Z	 tego	 pędu?	 Z	 bie gania?	Wo lała	 nie	 do cie kać,	 ale	 też	 ni ko mu	 o	 tym	 nie	 mó wi ła,
bo	uznali by,	że	zmy śla	albo	że	jest	wariat ką.	Lu bi ła	to	i	nie	zgłę biała,	skąd	się	brało.	Ostat nio	Ta‐
dek,	któ ry	uwiel biał	fantasty kę,	opo wiadał	w	szko le	o	światach	równo le głych.	To	by	paso wało	do	jej
prze żyć.	I	jeszcze	to,	że	czasami	te	światy	się	wzajem nie	prze ni kają.	Na	przy kład	ta	czer wo na	chu s‐
ta	–	zu peł nie	taką	samą	miała	mama.	Skąd	apaszka	mamy	na	dnie	oce anu?	Nie ważne,	zaak cep to ‐
wała	to,	bo	to	było	nie samo wi te,	tyl ko	ni ko mu	o	tym	nie	mó wi ła.
Po czu ła,	że	mama	sprawdza	dło nią,	czy	nie	ma	go rączki.	Nie	otwie rała	oczu.	Co	miała	jej	po wie ‐

dzieć?	Że	zno wu	ją	naszło	i	po pę dzi ła	to rami	przed	sie bie?	Tyl ko	by	ją	zmar twi ła.	A	jej	mama	miała
li mit	zmar twień	szczel nie	wy peł nio ny.	To	Stasiu	był	od	pro ble mów	i	mar twie nia	jej,	ona	po winna
być	źró dłem	rado ści.	Wszy scy	wko ło	jej	to	mó wi li.
Mama	de li kat nie	głaskała	jej	wło sy,	w	końcu	westchnę ła,	zgasi ła	lamp kę	nocną	i	zamknę ła	drzwi.
Nie	 chciała	 sprawiać	 mamie	 kło po tów,	 nie	 chciała	 zawieść	 jej	 zaufania	 i	 nadziei,	 że	 wy ro śnie

na	po rząd ną,	miłą,	 śliczną	ko bie tę.	Ale	no sze nie	dłu gich	wło sów,	 lo ków,	 ko kar dek,	 ko rali ków	nie
paso wało	do	niej.	Źle	się	w	tym	czu ła.	Na	szczę ście	moda	na	dżinsy	jej	sprzy jała.	Wszyst kie	nasto ‐
lat ki	no si ły	opię te	spodnie	i	blu zeczki.	Ko le żanki	w	klasie	zazdro ści ły	jej	dłu gich	nóg	i	wąskich	bio ‐
der.	Go rzej	z	biu stem,	nie	miała	się	czym	chwalić.	Nie	to,	że	był	malut ki,	po	pro stu	wcale	go	nie
było.	Chłop cy	nie	zwracali	na	nią	uwagi.	Jarek	nie ste ty	też	nie,	a	to	bar dzo	bo lało.	Za	to	z	przy jem ‐
no ścią	patrzy ła	w	lu stro.	Natu ra	dała	jej	dłu gie,	gę ste	rzę sy	i	ład ne	brwi.	Czar na	oprawa	pod kre śla‐
ła	duże	oczy,	brązo we	 i	błyszczące	 jak	kasztany	we	wrze śniu.	Do	 smagłej	 twarzy	paso wały	 równe
białe	zęby.	Te	atry bu ty	odzie dzi czy ła	w	ge nach	po	krewnych	od	stro ny	taty.
Wie le	razy	sły szała	o	tym	na	ro dzinnych	spo tkaniach,	po nie waż	jej	spo ro	młod szy	brat	był	zu peł ‐

nie	inny.	Wro dził	się	w	ro dzi nę	mamy.	Jasno wło sy,	nie bie sko oki,	taki	che ru bi nek	z	doł kiem	w	bro ‐
dzie.	Był	słod ki,	wszy scy	go	rozpieszczali,	bo	czę sto	cho ro wał.	To	przez	nie go	mama	zre zy gno wała
z	pracy,	a	tatuś	oprócz	pracy	w	hu cie	do rabiał,	po magając	w	re montach	mieszkań.	Malo wał,	tape to ‐
wał,	kładł	kafel ki.	Stale	cho dził	zmę czo ny,	śpiący,	ni gdy	nie	było	go	w	domu…
Zasnę ła.



*	*	*

Obu dził	ją	trzask.	W	po ko ju	było	ciem no.
–	Spo kojnie,	ko rek	wy bi ło	–	usły szała	głos	tatu sia.
–	To	chy ba	ten	dzbanek	elek tryczny,	rano	tak	dziwnie	brzę czał	–	tłu maczy ła	mama.
–	Wy łącz	go	z	kontak tu.	O,	mam	latar kę,	zaraz	bę dzie	jasno.
Ko lejny	trzask	i	światło	z	przed po ko ju	rozświe tli ło	szy bę	w	drzwiach	jej	po ko ju.	Sły szała,	 jak	ta‐

tuś	zamy ka	skrzy piącą	skrzynkę	z	au to matyczny mi	kor kami.
–	 Trze ba	 ku pić	 nowy	 dzbanek,	 ten	 już	 się	 wy słu żył.	 Wi działam	 nie dro gie	 na	 tar gu	 –	 mó wi ła

mama.
–	Po cze kaj	jeszcze,	ju tro	sprawdzę,	może	da	się	ten	naprawić.
–	Nie	bę dziesz	miał	kie dy.	Był	tu	Ze nek,	macie	pil ną	ro bo tę	od	ju tra.	Re mont	kuch ni	i	 łazienki.

Kafel ki,	 pod wie szo ne	 su fi ty,	nowe	bate rie,	wanna	 i	umy wal ka.	 Facet	po dobno	do brze	 zapłaci,	 ale
zale ży	mu	na	czasie.
–	O…	–	Ojciec	westchnął	ciężko.	–	Ale	w	su mie	to	do brze,	każdy	grosz	się	przy da.
–	Może	to	za	dużo,	Pio trze?	Tyl ko	praca	i	praca,	stale	je steś	prze mę czo ny.
–	Te re sa,	rozmawiali śmy	już	o	tym.	Nie	mamy	wyjścia,	mu si my	i	nie	ma	o	czym	mó wić.
Zgasło	 światło,	 a	 gło sy	 ro dzi ców	 prze nio sły	 się	do	 kuch ni.	 Już	 nie	 sły szała	 słów.	 Bied ny	 tatuś,

zno wu	całe	dnie	bę dzie	praco wał.	Zbie rają	pie niądze	na	ope rację	Stasia.	Jej	mały	braci szek	uro dził
się	 z	 jakąś	 paskud ną	 wadą	 ser ca,	 po trzebny	 był	 zabieg.	 Ro bią	 takie,	 ale	 nie ste ty	 w	 Au strii,	 nie
w	Pol sce,	a	to	kosztu je.	To	dlate go	tak	skrom nie	żyli,	bo	wszyst kie	pie niądze	 lądo wały	na	spe cjal ‐
nym	koncie.	Nawet	w	jej	szko le	była	zbiór ka	na	tę	ope rację,	 i	w	ko ście le	po	mszy.	Mnó stwo	 lu dzi
im	po mo gło,	ale	to	ciągle	było	za	mało.	Nie	mo gła	się	po go dzić	z	my ślą,	że	ży cie	jej	brata	zale żało
tyl ko	od	pie nię dzy.	Było	tylu	bo gaczy,	któ rzy	jeździ li	wy pasio ny mi	samo cho dami	i	mieszkali	w	luk ‐
su so wych	do mach	oto czo nych	wy so kim	mu rem,	z	bramami	strze żo ny mi	przez	ochro niarzy.
Chłop cy	z	po dwór ka	już	wszyst ko	spe ne tro wali.	Opo wiadali	cuda	o	tarasach,	base nach,	gril lo wa‐

niu…	Wi działa	 na	 zdję ciach	 zro bio nych	 ko mór ką.	 Ślicznie,	 luk su so wo	 jak	 na	 ame ry kańskich	 fil ‐
mach.	 Andrzej	 po kazy wał	 im	 dzie cię cy	 drewniany	 do mek	w	 ogro dzie,	wózki	 dla	 lalek,	 huśtawki,
drabinki	do	wspi nania,	zjeżdżal nie.	Tam te	dzie ci	cu downie	się	bawi ły,	a	jej	braci szek	mógł	w	każ‐
dej	chwi li	umrzeć,	bo	nie	mie li	dość	pie nię dzy.
Na	szczę ście	czte ro latek	nie	był	świado my	swo jej	sy tu acji	i	we so ło	spę dzał	czas,	a	jego	cie kawość

trud no	było	zaspo ko ić.	Zamę czał	wszyst kich	py taniami:	dlacze go?	Jak?	Wi działaś?	Dlacze go	nie	pa‐
trzysz?	Opo wiedz	jeszcze	raz,	wy tłu macz	mi…	Chcę	zo baczyć,	chcę	spró bo wać.	Był	nie cier pli wy,	od ‐
po wie dzi	ocze ki wał	natych miast.	Bar dzo	rzad ko	płakał,	raczej	ro bił	się	blady	i	zasy piał.	Prze dłu ża‐
jąca	 się	 ci sza	 stawiała	wszyst kich	na	nogi,	prze ry wali	 swo je	 zaję cia	 i	 sprawdzali,	 co	 robi.	 Jego	 łó ‐
żeczko	nadal	stało	w	po ko ju	ro dzi ców,	bo	mama	mu siała	sły szeć,	że	od dy cha.



Wczo raj,	gdy	wró ci ła	ze	szko ły,	zaafe ro wany	obwie ścił	jej	no wi nę:
–	Wiesz,	ja	już	lu bię	miód!
–	Fajnie,	a	jak	to	się	stało?
–	Noo,	po	pro stu	spró bo wałem.
–	Aha,	wi dzisz,	jakie	to	pro ste?
–	Ale	ja	spró bo wałem	pierwszy	raz	i	to	było	trud ne	–	upie rał	się.
W	su mie	ten	mały	bąk	miał	rację	–	wszyst ko,	co	się	robi	pierwszy	raz,	jest	trud ne.	Mały	fi lo zof,

tak	 go	 czu le	 nazy wała	mama.	 Czę sto	 zaskaki wał	 do ro słych,	 zauważał	 szcze gó ły,	 któ re	 wszyst kim
umy kały.



–	A

Rozdział	III

Zielony	krokodyl

ldonza!	Szef	–	do kończy ła	szep tem	Nina,	po dając	jej	słu chawkę.
Al do na,	 zanim	ode brała,	 ciężko	westchnę ła.	My śli	w	 szaleńczym	 tem pie	 anali zo wały	 sy tu ‐

ację	w	ho te lu.	Nie	znalazła	ni cze go	naganne go,	ale	wszyst kie	z	do świad cze nia	wie działy,	że	nie spo ‐
dzie wane	te le fo ny	od	zwierzch ni ka	nie	wró ży ły	nic	do bre go.	To	dlate go	Nina	miała	taką	współ czu ‐
jącą	minę.
–	O	trzy nastej.	Oczy wi ście.	Punk tu al nie	–	od po wiadała.	Pan	Ro sario	 lu bił	krót kie,	konkret ne	od ‐

po wie dzi.	Zanim	skończy	dzi siaj	pracę,	miała	się	zgło sić	w	jego	biu rze.	Oczy wi ście	nie	po wie dział,
w	jakiej	sprawie.	Ni gdy	tego	nie	ro bił.	Wie dział,	że	fundu je	pracowni ko wi	stre su jące	chwi le.	 Jego
zdaniem	„to	cenny	czas	na	kre atywne	do my sły	i	anali zę	swo je go	po stę po wania”.
–	Czy	ten	kran	w	dwie ście	dwanaście	zo stał	zro bio ny?	–	upewni ła	się.
–	No	jasne,	wczo raj,	zaraz	jak	Japończy cy	od dali	klu cze	–	po twier dzi ła	Nina.
–	 Świet nie.	W	 takim	 razie	 nie	mam	 po ję cia,	 po	 co	mnie	 szef	 wzy wa.	 A	może	 ja	 o	 czymś	 nie

wiem?
–	No	coś	ty,	nic	się	nie	wy darzy ło.	–	Nina	wzru szy ła	ramio nami.

*	*	*

„Mam	to,	mam	to!”.	Szła,	starając	się	nie	pod skaki wać	z	rado ści;	udało	 jej	się	 też	zapano wać	nad
mi mi ką,	ale	zdradzały	ją	rozświe tlo ne	oczy.	Wreszcie	po	sied miu	latach	starań,	wspi nania	się	step
by	step,	osiągnę ła	stano wi sko,	o	któ rym	samo	my śle nie	wy dawało	się	szaleństwem.
Właśnie	zo stała	me ne dże rem	ho te lu	Bar ce lo	Santiago.	Zdarzył	 się	 cud,	 inaczej	 trud no	 to	wy tłu ‐

maczyć.	Nie	była	ni czy ją	krewną	ani	nawet	Hiszpanką.	Nie	znała	ni ko go	wpły wo we go.	Wie działa,
że	z	samą	pracą	so bie	po radzi:	znała	bie gle	pięć	ję zy ków,	miała	spo re	do świad cze nie,	była	obo wiąz‐
ko wą	per fek cjo nist ką.	Ist niał	tyl ko	je den	pro blem	–	nie	ona	jed na.	Konku rencja	była	ogrom na,	sami
am bit ni,	zdol ni,	praco wi ci.
Od kąd	 wy lądo wała	 na	 tej	 wy spie,	 praca	mu siała	 być	 zawsze	 na	 pierwszym	miejscu,	 bez	 tary fy

ulgo wej.	Ni ko go	nie	 obcho dzi ły	 jej	 pro ble my	ani	 to,	 że	 sama	wy cho wy wała	 swo je	 dziecko,	 że	nie
miała	wspar cia	w	ro dzi nie,	co	było	pod stawą	ży cia	na	Te ne ry fie.	 Jak że	była	te raz	dum na	z	sie bie;



osiągnę ła	cel,	o	któ rym	marzy ła,	do	któ re go	dąży ła	przez	ostat nie	pięć	lat.
Zatrzy mała	 się	na	zakrę cie	–	zawsze	 tak	 ro bi ła,	 szcze gól nie	gdy	miała	pro ble my	–	wi dok	z	 tego

miejsca	do dawał	jej	ener gii.
Praco wała	w	ho te lu	usy tu owanym	w	prze pięk nej	sce ne rii,	tuż	przy	słynnych	kli fach	Los	Gi gantes,

nad	brze giem	oce anu,	z	dala	od	zgieł ku	miasta.
Duży,	 luk su so wy	ho tel,	 prze znaczo ny	dla	naj bar dziej	wy magających	 klientów,	miał	 nie samo wi tą

ar chi tek tu rę.	Z	tej	od le gło ści	wy glądał	jak	statek	dale ko mor ski,	któ ry	właśnie	prze pły wa	obok	ciem ‐
nej	ściany	wy so kich	na	sześćset	me trów	kli fów.	Biały	gi gant	na	tle	błę ki tu	oce anu,	bezchmur ne go
nie ba	i	stalo wej	ściany	skał.	Zako chała	się	w	tym	zakąt ku	od	pierwsze go	wejrze nia,	wte dy,	sie dem
lat	temu.	To	było	zaskaku jące,	jak	sil nie	od czu ła,	że	oto	jest,	znalazła	ten	swój	„kawałek	pod ło gi”.
Dlacze go	tu?	Uro dzi ła	się	prze cież	dale ko	stąd,	w	Pol sce,	na	zady mio nym,	szarym	Śląsku,	w	miej‐

scu	krańco wo	różnym.	A	może	właśnie	dlate go?
Zaczy nała	w	tym	ho te lu	od	same go	dołu	–	opróżniała	ko sze	na	śmie ci,	trzy	razy	dziennie.	Uczu la‐

no	ją,	by	była	„nie wi doczna”	dla	go ści.	Ubrana	na	czar no,	miała	szybko	i	ci cho	zabie rać	śmie ci	i	in‐
stalo wać	czy ste	wor ki.	Pół	roku	później	awanso wała	–	sprzątała	hole	 i	ko ry tarze	ho te lo we,	 jeszcze
później	po ko je	go ści,	a	od	dzi siaj…
Głę bo ko	wciągnę ła	po wie trze,	miała	ocho tę	wy krzy czeć	swo ją	radość	w	bezkres	oce anu,	ale	się	po ‐

wstrzy mała	–	obok	niej	space ro wali	tu ry ści,	wtu le ni	w	sie bie,	rozmarze ni.	Nie	wol no	jej	było	zakłó ‐
cać	ich	spo ko ju	i	nastro ju,	płaci li	za	to	ciężką	for sę.
„Ko niec	tego	po dzi wiania	sie bie	samej,	czas	wró cić	do	obo wiązków”	–	nakazała	so bie.	Kil ka	ki lo ‐

me trów	dalej	cze kał	na	nią	jej	czte ro let ni	sy nek.	Musi	go	ode brać	z	przed szko la,	ugo to wać	ko lację,
zro bić	zaplano wane	pranie.
Dzi siaj	sama	nacie szy	się	swo im	suk ce sem,	da	so bie	czas,	by	te	najsil niejsze	emo cje	opadły.	Ju tro

po dzie li	się	z	najbliższy mi:	Pe pi tą,	sąsiad ką	i	przy jaciół ką,	Ele ną,	któ rą	uwiel biał	mały	Ar tur,	i	Do ‐
ri tą	–	właści ciel ką	skle pi ku	na	jej	uli cy,	któ ra	czę sto	dawała	jej	je dze nie	na	kre dyt,	zwłaszcza	na	po ‐
cząt ku	jej	po by tu	na	wy spie.	A	później	już	wiado mość	o	awansie	roznie sie	się	bez	jej	udziału	po	ca‐
łej	oko li cy.

*	*	*

W	przed szko lu	po wie dziano	jej,	że	dzie ci	były	w	po bli skim	par ku	i	właśnie	wracają.	Nie	mo gła	spo ‐
kojnie	po cze kać,	rozno sił	ją	nad miar	ener gii,	po stano wi ła	więc	wyjść	im	naprze ciw.
Wy cho dząc	zza	zakrę tu,	zatrzy mała	się.	Zo baczy ła,	jak	zie lo ny	kro ko dyl,	chwie jąc	się	i	zataczając,

wy cho dził	 z	 par ku	 na	 chod nik.	 Pani	Mari ta	 ciągnę ła	 gło wę	 plu szo we go	 zwie rzaka,	 a	 za	 nią	 szły
dzie ci,	trzy mając	się	uchwy tów	w	po staci	nóg	stwor ka.	Po chód	zamy kała	pani	Be ni ta,	któ ra	nio sła
kro ko dy li	ogon.	Ar tur	był	ostat nim	dzieckiem,	on	je den	nie	trzy mał	się	przy pi sanej	mu	łap ki.	Był



przy wiązany	do	kro ko dy la	sznu rem,	patrzył	pod	nogi	zu peł nie	nie zainte re so wany	tym,	co	się	dzia‐
ło	 wo ko ło.	 Napię ty	 sznur	 wy raźnie	 go	 ciągnął,	 spo wal niając	 marsz	 wszyst kich	 dzie ci.	 Od	 czasu
do	czasu	pani	Be ni ta	opie rała	dłoń	na	jego	ple cach	i	po py chała	go	do	przo du.
Ser ce	jej	się	ści snę ło	na	wi dok	synka.	Mały	gru basek,	po wol ny,	zawsze	nie obecny,	ży jący	w	swo im

świe cie.	Inne	dzie ci	rozmawiały,	kłó ci ły	się	mię dzy	sobą.	Ser gio	pierwszy	ją	zauważył,	od wró cił	się
do	tyłu	i	krzyk nął	z	całych	sił:
–	Ar tur,	two ja	mama	przy szła!
Chłop czyk	pod niósł	gło wę,	uśmiech nął	się,	ale	ani	przez	mo ment	nie	przy spie szył	kro ku.	Do pie ro

te raz	zauważy ła,	 jak	bar dzo	 różnił	 się	 swo im	zacho waniem	od	 ró wie śni ków.	Właści wie	ni gdy	nie
wi działa	go	pod skaku jące go,	krzy czące go,	bie gające go.
Od	uro dze nia	był	dzieckiem	bar dzo	spo kojnym,	po wol nym,	nie kło po tli wym.	Bez	pro ble mu	mo gła

go	zo stawiać	w	domu	Pe pi ty,	któ ra	zajmo wała	się	jej	sy nem	do	po łu dnia,	a	w	zamian	ona	gwaran‐
to wała	 jej	opie kę	nad	cho rą	te ścio wą	w	go dzi nach	wie czor nych.	Wszy scy	byli	z	 tego	układu	zado ‐
wo le ni.	Pe pi ta	mo gła	wyjść	z	mę żem	na	ko lację,	do	znajo mych,	do	kina,	a	ona	spo kojnie	praco wać
i	zarabiać	na	utrzy manie.
Ar tu rek	ko chał	spanie,	właści wie	głównie	spał	i	jadł.	Nie	cho ro wał,	nie	płakał,	wszy scy	jej	zazdro ‐

ści li	takie go	anioł ka.	Mo gła	kończyć	stu dia	i	uczyć	się	ję zy ków.	Nie dawno	obro ni ła	dy plom	na	kie ‐
runku	zarządzanie	per so ne lem.	Wy ko rzy sty wała	każdą	możli wość	pod nie sie nia	swo ich	kwali fi kacji.
Fakt,	ciężko	praco wała,	ni gdzie	nie	wy cho dzi ła,	jej	ży cie	ograni czy ło	się	do	pracy,	domu	i	nauki,	ale
wie działa,	że	tak	trze ba	–	taki	etap	w	ży ciu.	Obie cy wała	so bie,	że	później	to	nad ro bi,	gdy	osiągnie
swój	cel.	I	właśnie	dzi siaj	go	osiągnę ła.
Ho tel	Bar ce lo,	czte ro gwiazd ko wy,	kom for to wy,	li czył	czte ry sta	po koi.	Od	przy szłe go	mie siąca	bę ‐

dzie	oso bi ście	od po wie dzial na	przed	zarządem	za	osiem dzie siąt	czte ry	z	nich,	dwa	pię tra.	Ty siące
pro ble mów,	nie ustanna	konser wacja	 i	 re gu lar ne	od nawianie,	dbałość	o	este ty kę,	a	przede	wszyst ‐
kim	czy stość.	Usły szała	dzi siaj,	że	to	nie	tyle	ciężka,	od po wie dzial na	praca,	ile	służba.	Od	tego,	jak
so bie	po radzi,	bę dzie	zale żeć	zado wo le nie	go ści,	a	to	ma	bezpo śred nie	prze ło że nie	na	zy ski.	Jakość
jej	 pracy	 i	 pod le głe go	 jej	 per so ne lu	 bę dzie	miała	 główny	 wpływ	 na	 stan	 obło że nia	 po koi	 ho te lo ‐
wych,	 a	 ży cze niem	 zarządu	 było	 stu pro cento we!	 Musi	 być	 dyspo zy cyjna	 całą	 dobę.	 Oczy wi ście
na	 takim	stano wi sku	nale żą	 jej	 się	od po wied nie	graty fi kacje.	Może	 się	ubie gać	o	do fi nanso wanie
do	mieszkania,	 samo chód	 służbo wy,	 bar dzo	 znacznie	wzro śnie	 jej	 pensja.	 Czy sty	 zawrót	 gło wy	 –
szy ku ją	się	wiel kie	zmiany	w	jej	ży ciu.
Na	razie	zapy tała	panią	Be ni tę	o	ten	sznur.
–	Nie ste ty	 jest	 nie zbęd ny,	 by	 Ar tur	w	 ogó le	 ru szył	 się	 z	miej sca.	Mając	 dzie się cio ro	malu chów

do	upil no wania,	nie	mo że my	każde go	ciągnąć	za	rękę	–	 tłu maczy ła	 się.	–	Prze cież	zna	pani	 syna,
nie	lubi	space rów	ani	żad nych	zabaw	ru cho wych.	Ro bi my	wszyst ko,	co	można,	by	go	tro chę	rozru ‐
szać.



–	No	tak.	Jest	odro bi nę	le ni wy,	ale	taki	sznur?
–	 To	 wy jąt ko wo	 dzi siaj,	 już	 zaplano wały śmy	 kup no	 spe cjal nych	 sze lek,	 bo	 w	 pro gramie	mamy

wię cej	 space rów	do	par ku.	Uczy my	te raz	dzie ci	nazw	ro ślin,	kwiatów	 i	drzew.	A	naj le piej	nauczą
się	na	ży wych	przy kładach.
–	Ro zu miem,	po rozmawiam	z	sy nem,	może	te	szel ki	nie	będą	po trzebne.
–	Bar dzo	pro si my,	to	żad na	przy jem ność	tak	ciągnąć	go	i	po py chać	do	przo du.	On	nie	może	dez‐

or gani zo wać	zajęć	całej	gru py.
–	No	tak	–	po twier dzi ła	znie cier pli wio na	–	ale	to	jeszcze	malu chy,	są	w	przed szko lu,	a	nie	w	woj‐

sku.
–	 Pro szę	 nam	wie rzyć,	 staramy	 się	 indy wi du al nie	 pod cho dzić	 do	 każde go	 dziecka,	 ale	 one	 też

mu szą,	cho ciaż	w	mi ni mal nym	stop niu,	się	do sto so wać.	Tego	wspól ne go	działania	w	gru pie	mamy
ich	właśnie	nauczyć.	Ar tur	jest	bar dzo	inte li gent nym	chłop cem,	uwiel bia	gry	i	łami główki,	zna	już
wszyst kie	li te ry	i	cy fry,	chęt nie	współ pracu je,	ale	pod	jed nym	warunkiem:	że	nie	jest	to	zabawa	ru ‐
cho wa.
–	No	do brze,	do brze.	–	Pod dała	się.	Trud no	było	nie	przy znać	Be ni cie	racji.	Znała	swo je go	syna.
Gdy	wy cho dzi li	 z	przed szko la,	 zmie ni ła	plany	na	 resztę	dnia.	Niech	bę dzie	wy jąt ko wy	nie	 tyl ko

dla	 niej.	 Zapro po no wała	 sy no wi	 ko lację	 i	 lody	 w	 Dau te,	 re stau racji,	 któ rą	 tłum nie	 od wie dzali
mieszkańcy	Garachi co.	Bar dzo	rzad ko	tam	by wali,	tyl ko	w	uro czy stych	mo mentach,	a	nie	było	ich
zbyt	wie le.
Ar tur	spojrzał	na	nią	zdzi wio ny.
–	Dzi siaj	nie	mam	uro dzin,	ani	Pe pi ta,	ani	Ele na.	Ty	też	nie,	mamu siu	–	stwier dził.
–	Masz	rację,	ale	wy darzy ło	się	coś	bar dzo	ważne go.	Chciałam	ci	o	tym	opo wie dzieć	 i	 to	uczcić,

bo	to	do bra	wiado mość	dla	nas.	Wró ci my	tyl ko	na	chwi lę	do	domu,	zo stawi my	tor by	i	się	prze bie ‐
rze my,	zgadzasz	się?
–	No,	ale	ja	je stem	czy sty	–	pró bo wał	się	tar go wać.
–	Wiesz,	że	nie	je steś.	Na	two ich	spodenkach	wi dzę	wie le	plam.	To	prze cież	tyl ko	se kunda,	wło ‐

żysz	czy stą	ko szul kę	i	spodenki.
–	Ale	myć	się	nie	mu szę?
–	Mu sisz.	No	do brze,	tyl ko	rączki	i	bu zię	–	zgo dzi ła	się	zre zy gno wana.	–	Straszny	z	cie bie	le niu ‐

szek.
–	Prze cież	wiesz,	że	i	tak	się	po bru dzę	–	prze ko ny wał	ją.
–	To	zno wu	się	prze bie rzesz.	Nie	marudź,	mu sisz	po rząd nie	wy glądać,	szcze gól nie	te raz.
–	Dlacze go	te raz?
–	To	 tajem ni ca,	właśnie	chcę	ci	wszyst ko	opo wie dzieć	 i	uczcić	 to	w	Dau te,	a	 tam	bru dasów	nie

wpuszczają.
–	No	do brze	–	zgo dził	się.



–	O

Rozdział	IV

Początek	końca

ddy chaj!	Od dy chaj!	Od dy chaj,	malut ki,	zrób	to	dla	mamu si.
Usły szała	 najpierw	 krzy ki,	 później	 błagania,	 na	 ko niec	 prze rażający	 sko wyt.	Wpadła	 do	 ła‐

zienki.	Mama	tu li ła	Stasia	z	całych	sił.	Nie	re ago wał.	To	był	ko niec	jego	ży cia	na	zie mi.
W	wannie	pły wały	ko lo ro we	gu mo we	kaczuszki,	biała	pianka	otu lała	 je	 jak	bita	śmie tana.	Stasiu

bar dzo	lu bił	się	tak	kąpać.	Wszyst ko	było	tak	jak	trze ba,	tyl ko	Stasia	nie	było.
To,	co	nastąpi ło	później,	Ewa	wspo mi nała	jak	koszmar,	z	któ re go	nie	można	się	było	obu dzić.	Ci ‐

sza	w	domu,	mama	sie dząca	w	kuch ni	 twarzą	do	okna.	Głu cha	na	wszyst ko.	Sprawdzi ła	–	z	 tego
miejsca,	gdzie	sie działa,	mo gła	wi dzieć	tyl ko	nie bo.
Nie	wie działa,	czy	mama	jej	słu cha.	O	nic	nie	py tała,	więc	sama	opo wiadała	jej	o	tym,	co	się	wy ‐

darzy ło	w	szko le,	kogo	spo tkała	na	uli cy,	kto	się	z	kim	po kłó cił	na	po dwór ku.	Mó wi ła	jak	do	ściany.
Babcia	przy cho dzi ła	go to wać	i	sprzątać.	Oj ciec	ro bił	zaku py.	Mama…	była.	Tak	naprawdę	było	tyl ‐

ko	jej	ciało.	Czasami	łzy	pły nę ły	jej	po	po liczkach,	czasem	po jawiał	się	uśmiech	skie ro wany	w	stro ‐
nę	chmur,	najczę ściej	jed nak	twarz	mamy	nie	wy rażała	ni cze go.
–	Te re ska,	opamię taj	się.	Jak	dłu go	to	ma	jeszcze	trwać?	Mie siąc	mi nął.	Ogar nij	się	tro chę	–	pro ‐

sił	tata.
Mama	mil czała.	Ojciec	zaczął	tracić	cier pli wość.
–	My ślisz,	że	tyl ko	ty	cier pisz?	A	ja?	To	był	też	mój	syn.	Trze ba	żyć	dalej,	Ewu nia	cię	po trze bu je,

two ja	mat ka	się	co raz	go rzej	czu je.
Był	le karz,	prze pi sał	jakieś	pi guł ki,	zro bił	zastrzyk;	przy szedł	ksiądz,	dłu go	do	niej	mó wił,	po mo ‐

dlił	się	i	po szedł.	Od wie dzi ły	ich	wszyst kie	ciot ki,	ku zynki	i	sąsiad ki.	Po	dwóch	mie siącach	już	nikt
nie	wpadał	do	nich	z	wi zy tą,	nawet	babcia,	bo	się	rozcho ro wała	i	sama	po trze bo wała	opie ki.
Ewa	dłu go	nie	mo gła	się	po go dzić	z	tym,	że	od	śmier ci	Stasia	mama	ani	razu	jej	nie	przy tu li ła,

jak by	umar ła	razem	z	bratem.	Do pie ro	po	kil ku	latach	uświado mi ła	so bie,	że	prze cież	ona	też	nie
przy tu lała	się	do	mamy.	Coś	ją	trzy mało	na	dy stans,	jak by	to	już	nie	była	jej	mamu sia.
Dlacze go	ser ce	mamy	umar ło	cał ko wi cie?	Część	nale żąca	do	niej	również,	a	prze cież	ona	żyła	i	na‐

dal	była	jej	có reczką.
Do kład nie	pamię tała	rozmo wę	przed	naro dze niem	Stasia.	Mama	tłu maczy ła	 jej,	że	każda	mat ka

ko cha	wszyst kie	swo je	dzie ci	 jed nako wo.	Ko lejne	dziecko	nie	zabie ra	uczu cia	po przed nie go,	 tyl ko



przy no si	na	świat	swo ją	pulę	mi ło ści.	Pamię tała,	bo	po	tej	rozmo wie	przez	dłuższy	czas	obser wo ‐
wała	zacho wania	pani	Haber lingo wej	z	dru gie go	pie tra,	któ ra	miała	sied mio ro	dzie ci.	Po winna	być
cho dzącą	mi ło ścią,	a	nie	była.	Wprost	prze ciwnie	–	wszyst kie	dzie ci	na	po dwór ku	się	 jej	bały.	Jak
wali ła	ścier ką	po	gło wach,	to	nie	patrzy ła,	czy je	to	dziecko,	ale	jak	rozdawała	pajdy	chle ba	z	paszte ‐
tem,	to	też	do stawali	wszy scy.



–	N

Rozdział	V

Przeprowadzka

ie	chcę	się	ni gdzie	prze pro wadzać!	–	krzy czał	Ar tur.	Po	raz	pierwszy	w	ży ciu	cho dził	szybko
wo kół	sto łu	i	z	nie spo ty kaną	u	nie go	fu rią	strącał	z	blatu	kred ki,	ze szy ty	i	książeczki.

–	Uspo kój	się	–	pro si ła	zasko czo na	re ak cją	syna.
–	O	nie,	zapo mniałaś	ustalić	to	ze	mną	i	nie	bę dzie	tak,	 jak	ty	chcesz.	Ja	też	mam	prawo	gło su.

Je ste śmy	ro dzi ną,	zawsze	tak	mó wi łaś.
–	Jak	ty	się	zacho wu jesz?	Tak	nie	można	rozmawiać	z	mamu sią.
–	Tak	nie	można	trak to wać	swo je go	syna.	Uko chane go	syna,	je dy ne go,	prawda?
Al do na	z	wraże nia	usiadła	na	krze śle.	Nie	wie działa,	czy	się	de ner wo wać,	czy	śmiać.	Jej	pię cio let ‐

ni	syn	dyk to wał	swo je	warunki.	Do	tej	pory	ni gdy	nie	pro te sto wał.	Było	mu	wszyst ko	jed no,	co	je,
jak	 jest	ubrany,	z	kim	 i	 jak	spę dza	czas.	Znała	 jego	upodo bania	 i	 tak	mu	wszyst ko	or gani zo wała,
żeby	był	zado wo lo ny.	Świet nie	im	to	wy cho dzi ło,	do	dzi siaj.
–	Ko chanie,	pro szę,	usiądź	i	wy słu chaj	mnie	–	zaczę ła.
Po cze kała,	aż	zro bi	jeszcze	jed no	okrąże nie	wo kół	sto łu	i	w	końcu	usiądzie.	Jego	nabur mu szo na,

zbunto wana	mina	nie	wró ży ła	szybkie go	po ro zu mie nia.
–	 Wiesz,	 że	 do stałam	 do brą	 pracę,	 ale	 dale ko	 stąd.	 Prawie	 od	 roku	 tracę	 bar dzo	 dużo	 czasu

na	do jazdy,	a	ty	czę ściej	je steś	z	Pe pi tą	czy	Ele ną	niż	ze	mną.	Mu siało	tak	być,	po nie waż	mieszka‐
nia	w	Santiago	są	bar dzo	dro gie.	Ale	te raz	wszyst ko	się	zmie ni ło.	Zaoszczę dzi łam	spo ro	pie nię dzy
i	 ku pi łam	 dla	 nas	 nie wiel kie	 mieszkanie.	 My ślę,	 że	 ci	 się	 spodo ba.	 Bę dziesz	 miał	 osobny	 po kój
z	własną	łazienką.	Nasze	mieszkanko	ma	dwa	po zio my.	Twój	po kój	 jest	na	gó rze,	a	mój	pod	two ‐
im.	Jest	jeszcze	kuch nia	i	po kój	dzienny,	i	duży	bal kon	–	wy li czała.	–	Wszyst ko	jest	o	nie bo	lep sze
niż	tu taj.
–	Mnie	się	tu	po do ba,	tu	jest	moje	przed szko le,	jest	Pe pi ta…
–	Wiem,	wiem	 i	wcale	 ci	 się	 nie	 dzi wię.	 Tu taj	 się	 uro dzi łeś,	 znasz	wszyst kich	 i	 cie bie	wszy scy

znają.	Ale	daj	nam	szansę.	Je stem	pewna,	że	jak	po mieszkasz	tro chę	w	Pu er to	de	Santiago,	to	po ‐
ko chasz	to	miasto	tak	jak	ja.
–	Nie	chcę.	Nie	chcę	i	już!	–	pro te sto wał.
–	Ar tur,	prze myśl	to	so bie,	obie cu ję	ci,	że	bę dziesz	zado wo lo ny.	Wiesz	prze cież,	że	po	wakacjach

i	tak	mu sisz	 iść	do	szko ły.	W	Pu er to	szko ła	 jest	więk sza,	no wo cze śniejsza	i	nie dale ko	od	nasze go



no we go	domu.	Je steś	du żym	chłop cem,	za	mie siąc	nie	bę dziesz	już	przed szko lakiem.
–	Ale	tu taj	Anto nio	po zwala	mi	grać	na	swo im	kom pu te rze	–	po żalił	się.
–	A	kto	to	jest	Anto nio?
–	Mój	nowy	ko le ga,	pracu je	w	pizze rii	u	Ignacia.
–	Jak	to	pracu je?	To	ile	on	ma	lat?
–	Nie	wiem	–	wzru szył	ramio nami	–	ale	jest	do ro sły	i	ma	kom pu ter	i	fajne	gry.	Czasami	po zwala

mi	grać.
–	Ar tu rze,	dlacze go	mi	o	nim	nic	nie	po wie działeś?	Prze cież	tak	cię	pro si łam,	byś	uważał	na	ob‐

cych.	Nie	wszy scy	są	do brzy,	mogą	cię	bar dzo	skrzywdzić.
–	Anto nio	jest	do bry	i	chy ba	mnie	lubi,	sko ro	po zwala	mi	grać	na	swo im	kom pu te rze.
–	Mu szę	go	po znać,	po rozmawiać	z	nim.
–	Cze mu	nie	–	znów	wzru szył	ramio nami	–	on	też	chciał by	cię	po znać.
–	Naprawdę?	To	pój dzie my	do	nie go	ju tro,	do brze?	A	te raz	do	łazienki	i	spać,	jest	późno.	A	przed

snem	po myśl	 o	 naszej	 prze pro wadzce.	Obie cu ję,	 że	 szybko	 się	 przy zwy czaisz.	 Tu taj	 nie	mo że my
zo stać,	bo	ja	to	mieszkanie	w	Santiago	już	ku pi łam,	ro zu miesz?
Cału jąc	syna	na	do branoc,	miała	go to wy	plan.	Wie działa	już,	czym	go	prze ko na	do	prze pro wadz‐

ki	–	kupi	mu	kom pu ter.



E

Rozdział	VI

Gaz

wa	znalazła	się	w	ciem nym	po mieszcze niu.	Nie	bała	się,	ale	po jawi ła	się	jakaś	nie pewność.	Wię ‐
cej	w	tym	było	jed nak	cie kawo ści	niż	strachu.	Nie	wie działa,	po	co	się	tu	zjawi ła	i	cze go	mo gła

ocze ki wać.	Zro bi ła	krok	do	przo du,	za	chwi lę	jeszcze	je den,	ciem ność	wo kół	niej	się	po głę bi ła.	I	na‐
gle	coś	bły snę ło	błę kit nie	 i	zgasło,	za	mo ment	po jawi ło	się	z	dru giej	stro ny	małe go	okrę gu,	a	po ‐
tem	to	już	była	zabawa.	Nie bie skie	wę ży ki	wy skaki wały	znie nacka	i	gasły,	za	każdym	razem	były	co ‐
raz	dłuższe,	szer sze,	wiły	się	w	rytm	jakiejś	me lo dii,	któ rej	nie	sły szała.	Zaczę ły	się	splatać,	po	dwa,
trzy,	w	końcu	wszyst kie	wy strze li ły	w	górę,	dając	 je den	drgający,	sze ro ki	pło mień.	Ro ze śmiała	się
rado śnie,	z	ulgą.	Rozpo znała	po two ra.	To	prze cież	ku chenka	gazo wa,	zwy kły	pal nik	do	pod grze wa‐
nia	zupy.	Śmiało	ru szy ła	w	jego	stro nę	i	wte dy	się	obu dzi ła.
Przez	 szy bę	 w	 drzwiach	 po ko ju	 wi działa	 światło,	 ktoś	 był	 w	 kuch ni.	 Wstała,	 a	 gdy	 otwo rzy ła

drzwi,	po czu ła	smród.	Mama	sie działa	na	krze śle,	jej	ramio na	i	gło wa	le żały	na	sto le.	Usły szała	syk
ucho dzące go	 gazu.	 Do sko czy ła	 do	 ku chenki,	 zakrę ci ła	 kur ki	 i	 otwo rzy ła	 sze ro ko	 okno,	 zrzu cając
wszyst kie	dro biazgi,	któ re	stały	na	parape cie.	Po de szła	do	mamy,	pró bo wała	pod nieść	jej	gło wę,	ale
ta	była	bar dzo	ciężka,	bezwład na.
–	Mamo,	mamo,	obudź	się!	–	krzy czała,	po trząsając	jej	gło wą.	Usły szała	jakiś	beł kot,	w	końcu	po ‐

wie ki	mamy	drgnę ły	i	z	tru dem	się	unio sły.
–	Mamo,	obudź	się,	pro szę	–	błagała.	–	Nie	zamy kaj	oczu.
Mama	zamknę ła	po wie ki	i	chciała	uło żyć	gło wę	na	sto le.
–	Nie!	Nie	 po zwo lę	 ci	 te raz	 spać!	Mu si my	wyjść	 z	 kuch ni,	 pro szę	 cię,	mamo!	 –	 Po trząsała	 nią

ener gicznie.	Pró bo wała	objąć	ją	w	pasie	i	pod nieść	z	krze sła.	Nie	po radzi ła	so bie.
Mama	była	dość	pulch na	i	ciężka.	Po	ko lejnych	gwał townych	szarp nię ciach	bezwład ne	ciało	prze ‐

chy li ło	się	i	zsu nę ło	na	pod ło gę,	po ciągając	ją	za	sobą	i	przy gniatając	jej	ramię.
Le żały	na	zim nych	kafel kach	właści wie	przy tu lo ne	do	sie bie.	Dawno	nie	były	 tak	bli sko.	Po czu ła

znajo my	 zapach,	wtu li ła	 się	w	mięk kie	 ple cy	mamy,	 przy mknę ła	oczy.	 Sły szała	 jej	 chrapli wy	 od ‐
dech.	Nie	miała	siły	się	pod nieść,	było	jej	do brze.
Przy po mniała	so bie	szko le nie	prze ciwpo żaro we	w	szko le.	Strażak	tłu maczył	im,	że	czy ste	po wie ‐

trze	 jest	cięższe,	więc	opada	i	w	mo mencie	zagro że nia	najle piej	 jest	po ło żyć	się	na	pod ło dze.	Do ‐
brze,	 że	 tak	 so bie	 leżą.	 Ręka	 zaczę ła	 jej	 drę twieć,	mo gła	 spró bo wać	 jakoś	 ją	wy do stać,	 ale	wte dy



straci łaby	tę	bli skość.	Zbyt	cenną	bli skość.	Wtu li ła	się	z	całej	siły	w	mamę,	zamknę ła	po wie ki	i	pró ‐
bo wała	 so bie	 wy obrazić,	 że	 leżą	 w	 łóżku	 i	 jest	 im	 cie pło.	 Za	 chwi lę	 mama	 wstanie	 i	 pójdzie
do	kuch ni	przy go to wać	śniadanie…
Nagle	po czu ła	 sil ny	po wiew	zim ne go	po wie trza,	usły szała	 trzask	zamy kanych	drzwi	 i	kro ki.	Oj‐

ciec	wró cił	z	pracy.	Ode tchnę ła	z	ulgą,	te raz	bę dzie	już	do brze.
–	Ale	prze ciąg.	Co	się	tu taj	dzie je?
–	Tato,	po móż	mi.	Moja	ręka,	nie	czu ję	jej	–	po pro si ła.
–	Co,	zno wu	się	upi ła?
–	Nie,	tato,	trze ba	ją	rato wać,	szybko.
Ojciec	pod niósł	mamę,	stęk nął	i	z	tru dem	zaniósł	ją	do	po ko ju.
Czu ła,	że	krew	zaczę ła	bo le śnie	pul so wać	w	ży łach,	ramię	jeszcze	przez	mo ment	było	bezwład ne.

Po wo li	wstała	i	po szła	do	po ko ju	ro dzi ców.
Ojciec	co raz	ener giczniej	kle pał	dło nią	twarz	mamy,	po wtarzając	w	kół ko:
–	Otwórz	oczy,	nie	śpij,	otwórz	oczy,	do	cho le ry,	obudź	się!
–	Tato,	mama	od krę ci ła	gaz.
–	Gaz?!	Trze ba	we zwać	po go to wie.	–	Ze rwał	się	i	pod szedł	do	te le fo nu.
Przy klę kła	obok	wer sal ki	i	de li kat nie	gładzi ła	mamę	po	ręce.	Zanim	przy je chało	po go to wie	ratun‐

ko we,	mama	otwo rzy ła	oczy	i	dłu go	patrzy ła	na	nią,	a	gdy	po nownie	je	zamknę ła,	spod	po wiek	wy ‐
pły nę ły	łzy.

*	*	*

Przez	 trzy	mie siące	mama	była	w	szpi talu,	później	wró ci ła	 i	zaję ła	 się	do mem.	Wy szo ro wała	 całe
mieszkanie,	me to dycznie,	szaf ka	za	szaf ką,	każda	pół ka,	szu flada,	okna,	drzwi,	pod ło gi,	ży rando le.
Babcia	 była	 szczę śli wa.	 Uznała,	 że	 takie	 ge ne ral ne	 po rząd ki	 to	 do bry	 po mysł	 na	 nowy	 rozdział
w	ży ciu.
Zni kły	 wszyst kie	 rze czy	 Stasia:	 łó żeczko,	 zabawki,	 ubranka.	 A	 któ re goś	 dnia	 zni kła	 również

mama.	Tak	po	pro stu.	Nikt	nie	wi dział,	kie dy	wy szła,	do kąd	po szła.	W	domu	zo stały	wszyst kie	jej
rze czy,	 starannie	wy praso wane	 i	po wie szo ne	w	szafie.	To rebka	z	do ku mentami,	pie niędzmi,	klu ‐
czami.	Nikt	się	nie	włamał,	nie	okradł,	nie	napadł.
Gdy	wró ci ła	ze	szko ły,	zastała	pu ste	krze sło	w	kuch ni.	Szu kali	 jej	wszy scy:	ro dzi na,	znajo mi,	są‐

sie dzi	i	po li cja.	Ślad	po	niej	zagi nął,	jak by	ni gdy	nie	ist niała.	Nie	ule gła	wy pad ko wi,	nie	zo stała	za‐
mor do wana,	 bo	 nie	 znale zio no	 ciała.	 Ile	 gdy bań,	 przy puszczeń	 i	 fał szy wych	 do nie sień,	 że	 gdzieś
ktoś	ją	wi dział…
–	 Jak	 kamień	w	wodę	 –	 opo wiadała	 babcia	 sąsiad kom,	machając	 za	 każdym	 razem	 ener gicznie

dło nią	w	dół.	–	Wy gląda	to	tak,	jak by	po	pro stu	so bie	wstała	z	krze sła	i	po szła.	Tak	się	prze cież	nie



robi.	Nie	wol no	tak	bez	sło wa	wy jaśnie nia	–	żali ła	się.	–	Zo stawi ła	cór kę,	męża,	no	i	starą	mat kę…
Nie	żyła	prze cież	na	bezlud nej	wy spie,	ko chali śmy	ją,	dbali śmy	o	nią.	Fakt,	prze ży ła	trage dię,	stra‐
ci ła	dziecko,	ale	prze cież	miała	dla	kogo	żyć…	–	Babci ne	wy wo dy	nie odmiennie	kończył	płacz,	nie ‐
po hamo wany,	bezsil ny.
Babcia	co raz	czę ściej	zacho wy wała	się	jak	małe,	skrzywdzo ne	dziecko.	Słabła,	miała	co raz	więk sze

pro ble my	z	cho dze niem,	straci ła	ape tyt,	spo ro	schu dła,	zmalała,	jak by	się	skur czy ła.
Ewa	miała	 te raz	dużo	 swo bo dy,	mo gła	 bie gać,	 kie dy	 chciała	 i	 gdzie	 chciała,	 byle	 na	Wiadomości

była	w	domu.	Nikt	się	spe cjal nie	nie	 inte re so wał	tym,	co	ro bi ła,	z	kim	i	gdzie.	Oj ciec	 tyl ko	py tał,
czy	w	szko le	wszyst ko	okej	i	czy	od ro bi ła	lek cje.
Któ re goś	wie czo ru	natknę ła	się	w	te le wi zji	na	se rial	Noce	i	dnie.	Sce na,	w	któ rej	Basia	po	śmier ci

Pio tru sia	 stale	 ucie kała	 na	 cmentarz,	 le żała	 na	 gro bie	 syna,	 nawet	 w	mróz	 i	 śnieg,	 nasu nę ła	 jej
myśl,	że	mama	też	pewnie	cho dzi	do	Stasia,	tak	bar dzo	go	prze cież	ko chała.
Przez	 jakiś	 czas	 co dziennie	 po	 lek cjach	 od wie dzała	 grób	 braciszka.	 Rze czy wi ście	 ktoś	 bar dzo

o	 nie go	 dbał.	 Mar mu ro wa	 pły ta	 lśni ła,	 w	 wazo nie	 zawsze	 były	 świe że	 kwiaty,	 a	 któ re goś	 dnia
ze	zdzi wie niem	od kry ła,	że	leżą	tam	tak że	żel ki	owo co we,	któ re	Stasiu	uwiel biał.	Była	prawie	pew‐
na,	że	to	mama.	Po stano wi ła,	że	nie	pój dzie	do	szko ły,	zaczai	się	w	po bli żu,	przy łapie	mamę	na	go ‐
rącym	uczynku	i	zmu si	ją,	by	jej	wy tłu maczy ła,	dlacze go	prze stała	ją	ko chać.
Nie ste ty,	choć	spę dzi ła	na	cmentarzu	wie le	go dzin,	nie	spo tkała	mamy.	Za	to	ze	zdzi wie niem	ob‐

ser wo wała,	jak	wie lu	lu dzi	od wie dzało	swo ich	bli skich,	cho ciaż	nie	było	to	żad ne	świę to	zmar łych.
Nie któ rzy	przy cho dzi li	co dziennie,	zapalali	zni cze,	mo dli li	się	i	rozmawiali	z	nie ży jący mi	krewny ‐
mi.
Grób	Stasia	najczę ściej	od wie dzała	opie kunka	babci	–	 tego	się	 spo dzie wała,	wie działa,	 że	babcia

pamię ta	o	wnu ku	i	przy sy ła	Cze się,	bo	sama	nie	może.
Czasami	zapalała	lamp kę	sąsiad ka	z	dołu,	gdy	wracała	od	gro bu	swo je go	dawno	zmar łe go	męża.

Zadzi wiające,	jak	dłu go	lu dzie	pamię tają	o	bli skich.	Ewa	nie	po znała	sąsiada,	bo	zgi nął	w	ko pal ni,
zanim	ona	się	uro dzi ła,	a	jego	żona	od wie dzała	go	kil ka	razy	w	ty go dniu	przez	te	wszyst kie	lata.
Od kry ła	 też,	 że	 to	ojciec	przy cho dził	 do	Stasia.	Do kład nie	wy cie rał	mar mu ro wą	pły tę	 i	 kładł	 te

żel ki.	Coś	mu	szep tem	opo wiadał.	A	może	się	mo dlił?	Tyl ko	że	od	jakie goś	czasu	prze stał	cho dzić
do	ko ścio ła.
Po czu ła	się	tro chę	zazdro sna.	Stasiu	zawsze	był	uko chanym	dzieckiem	ro dzi ców.
Mama	nie	po jawi ła	się	ani	razu,	a	to	prze cież	dla	niej	grób	Stasia	po wi nien	być	naj ważniejszym

miejscem	piel grzy mek.	Ze rwała	również	tę	więź?	Nie,	to	wszyst ko	razem	nie	było	do	niej	po dobne.
O	Stasiu	na	pewno	ni gdy	by	nie	zapo mniała.	Mu siało	stać	się	coś	złe go.
Sąsiad ki	co raz	rzadziej	py tały,	czy	wiado mo	coś	o	mamie.	A	później	rozpo czę ła	naukę	w	li ceum,

w	centrum	miasta.	Do jeżdżała	co dziennie	tram wajem.	W	tej	szko le	nikt	nie	py tał	 jej	o	mamę	ani
o	Stasia,	nie	byli	wtajem ni cze ni.	Dzień	mi jał	za	dniem.	Wszyst ko	było	nowe:	nauczy cie le,	ko le dzy



i	ko le żanki,	do jeżdżający	z	różnych	dziel nic	miasta,	wy magania,	o	wie le	wię cej	nauki.
Czasami	nie	chciało	jej	się	wracać	do	domu.	Pu ste	mieszkanie	stawało	się	pu łap ką.	Nie	po magało

natych miasto we	włącze nie	te le wi zo ra.	Gło sy	z	ekranu	drażni ły.	To	byli	obcy.	Ojciec	przy cho dził	co ‐
raz	 później,	 zdarzało	 się,	 że	 nie	 wracał	 na	 noc.	 Nikt	 nie	 go to wał,	 nie	 sprzątał.	 Raził	 ją	 ku bek
po	mle ku	zo stawio ny	rano	na	sto le,	bo	stał	 i	dawał	świadectwo,	że	przez	te	wszyst kie	go dzi ny	 jej
nie obecno ści	nikt	go	nie	do tknął.
Nauczy ła	się	sama	dbać	o	sie bie.	Gdy	jej	się	chciało,	wracając	ze	szko ły,	ro bi ła	zaku py.	Jakiś	chleb,

kieł basa	czy	kawałek	sera.	Przy rządzała	zupę,	najczę ściej	ro sół,	bo	tani	i	łatwy	do	zro bie nia.	Ku po ‐
wała	por cje	 ro so ło we	z	kur czaków,	obie rała	mar chewkę,	pie truszkę,	 se ler	 i	 go to wała	 to	w	garnku
na	małym	ogniu.	Do	dru gie go	wrzu cała	to,	co	było	w	domu:	makaron,	ziem niaki	lub	ryż.	Czasami
cze kała	 ją	 nie spo dzianka.	 Ktoś,	 tata	 lub	 babcia,	 bo	 oni	mie li	 klu cze	 do	mieszkania,	 zo stawiał	 jej
w	 lo dówce	 go to we	 po trawy.	W	 plasti ko wych	 po jem ni kach	 po	 lo dach	 czy	mar gary nie	 znajdo wała
pie ro gi,	go łąbki,	ziem niaki	z	ko tle tem	schabo wym.	Takie	dni	uznawała	za	szczę śli we,	nie	tyl ko	dla‐
te go,	 że	 było	 coś	do bre go	do	 zje dze nia	 –	 cie szy ła	 ją	 świado mość,	 że	 ktoś	 o	 niej	 po my ślał,	 zadbał
o	jej	po trze by.	Nie ste ty	co raz	czę ściej	w	kubku	z	Ku bu siem	Pu chat kiem,	ulu bio nym	kubku	Stasia,
znajdo wała	pie niądze,	dwadzie ścia,	trzy dzie ści	zło tych.
Dzi siaj	nic	jej	się	nie	chciało,	wracała	zre zy gno wana,	miała	za	sobą	bar dzo	nie cie kawy	dzień.	Nie

inte re so wały	 jej	stop nio wanie	angiel skich	przy miot ni ków	ani	 losy	Bal lady ny.	Była	obo lała	 i	 senna.
W	do dat ku	wy cho wawczy ni	zażądała,	by	ktoś	z	do ro słych	przy szedł	ko niecznie	na	ze branie	szkol ne.
Była	wy mie nio na	w	gru pie	uczniów,	z	któ rych	ro dzi cami	nauczy ciel ka	szcze gól nie	chciała	się	spo ‐

tkać.	Cie kawe	dlacze go?	Ni ko mu	nie	pod padła,	uczy ła	 się	do brze,	z	żad ne go	przed mio tu	nie	była
zagro żo na.	Bar dzo	się	starała,	by	w	ni czym	nie	zwracać	na	sie bie	uwagi;	nie	chciała	kło po tów	w	ży ‐
ciu	szkol nym,	za	dużo	ich	miała	w	pry wat nym.
Wie le	razy	sły szała	w	te le wi zji,	w	różnych	kontek stach,	że	sztu ka	ży cia	po le ga	na	umie jęt nym	od ‐

dzie le niu	sfe ry	zawo do wej	od	oso bi stej.	Uznała	tę	zasadę	za	swo ją,	wpro wadzi ła	ją	w	ży cie	i	mu sia‐
ła	przy znać,	że	wspaniale	się	sprawdzała.
Żad na	z	no wych	ko le żanek	ani	nikt	z	nauczy cie li	nie	wie dzie li	o	 jej	sy tu acji	w	domu.	Nie	miała

z	tym	żad ne go	pro ble mu,	od	dawna	zauważy ła,	że	więk szość	lu dzi	zde cy do wanie	wo lała	mó wić	niż
słu chać,	najważniejsze	dla	nich	było	to,	co	sami	my śle li,	prze ży wali,	ro bi li.	Wy star czy ło	zapy tać:	no
i	co	two ja	mama	na	to	po wie działa?	Pójdziesz	na	spo tkanie	z…?	Po do bał	ci	się	ten	film?	A	później
słu chać,	słu chać	i	po taki wać.	I	było	się	fajną	ko le żanką,	a	nawet	wpo rzo	przy jaciół ką.
Dzi siaj	musi	się	skontak to wać	z	oj cem	–	tak	go	te raz	nazy wała,	od kąd	nie ofi cjal nie	wy pro wadził

się	do	tej	ko bie ty	i	zo stawił	ją	samą.	Sło wo	„tatuś”	nie	chciało	jej	przejść	przez	gar dło;	zresztą	za‐
uważy ła,	że	ojciec	od	razu	zaak cep to wał	tę	for mę,	była	dla	nie go	wy god na,	nie	chciał	w	niej	wi dzieć
małej	dziewczynki.	Czasami	jej	tego	brako wało…
Nie	 lu bi ła	 tyl ko	 być	 sama	w	 nocy,	 spała	 przy	 zapalo nej	 lamp ce	 nocnej,	 któ rą	 kie dyś	 prze nio sła



z	po ko ju	ro dzi ców.	W	tym	starym	domu	zawsze	coś	trzeszczało,	sze le ści ło,	wiatr	wci skał	się	przez
nie szczel ne	okna.	Im	mocniej	wiało	na	ze wnątrz,	 tym	wię cej	dźwię ków	po bu dzało	 jej	wy obraźnię.
Drę czy ły	ją	w	snach	sce ny	z	fil mów,	któ re	oglądała	bez	żad nej	cenzu ry	i	ograni czeń.	A	już	najtrud ‐
niej	było,	gdy	w	ak cję	wplątana	była	po stać	mamy.	Bu dzi ła	się	prze rażo na,	spo co na,	zdy szana.	Cza‐
sami	 płakała,	 tu ląc	 się	 do	 plu szo we go	mi sia.	Ni ko mu	 by	 się	 nie	 przy znała,	 że	 śpi	 z	 plu szakiem,
któ ry	naprawdę	dawał	jej	po czu cie	bezpie czeństwa.
Ciągle	sie bie	kar ci ła:	masz	prawie	sie dem naście	lat,	je steś	dużą	dziewczynką.	Masz	metr	sie dem ‐

dzie siąt	dwa	wzro stu,	gdy byś	się	uro dzi ła	sto	lat	temu,	praco wałabyś	od	rana	do	wie czo ra	w	hu cie
czy	 fabry ce,	 może	 by łabyś	 już	 mę żat ką.	 O	 szko le	 mo głabyś	 tyl ko	 po marzyć.	 Harówka	 od	 świ tu
do	zmro ku	za	mi skę	zupy	i	krom kę	chle ba,	przez	cały	ty dzień	oprócz	nie dziel.
Po	wy cieczce	do	Mu zeum	Śląskie go	do ce ni ła	to,	że	uro dzi ła	się	w	tak	do brych	czasach.	W	domu

łazienka,	woda,	cie pło	i	su cho,	własny	kąt,	szko ła,	książki,	te le wi zja.	W	po równaniu	ze	swo ją	ró wie ‐
śni cą	 uro dzo ną	 sto	 lat	 wcze śniej	 żyła	 luk su so wo.	 Nie	 mo gła	 narze kać	 na	 nie obecność	 ro dzi ców,
brak	obiadu	czy	samot ne	noce.	Głu pio	by ło by	się	skar żyć.	Zresztą	komu,	na	kogo?
Najwięk szy	pro blem	miała	z	mamą.	To	było	tak	bo lesne,	takie	nie	do	przy ję cia,	że	omi jała	ten	te ‐

mat,	spy chała	go	gdzieś	poza	świado mość.	Ból	był	nie	do	znie sie nia.	Jak	mama	mo gła	wstać,	wyjść
z	domu	i	znik nąć?	Tak	zwy czajnie,	tak	po	pro stu.	Zakazała	so bie	rozmów,	a	nawet	my śle nia	na	ten
te mat.	To	dlate go	co raz	rzadziej	od wie dzała	babcię,	bo	staruszka	patrzy ła	na	nią	z	takim	współ czu ‐
ciem	i	zawsze	przy	tym	wspo mi nała	swo ją	Te re skę.	Czę sto	miała	łzy	w	oczach,	a	czasami	skar ży ła
się	peł na	żalu,	 że	 je dy na	 cór ka	opu ści ła	 ją	 –	 starą,	 scho ro waną.	A	 już	nie	do	wy bacze nia	było	 to,
że	po rzu ci ła	własne	dziecko!
–	Nie	 tak	 ją	wy cho wy wałam,	nie	 tak.	–	Szlo chała.	–	 Je dy naczką	była,	 chu chałam	na	nią,	dbałam,

ko chałam.
Ewa	nie	chciała	tego	słu chać.	Nawet	z	ust	babci	nie	przyj mo wała	kry ty ki,	oskar żeń	wo bec	mamy.

Była	pewna,	że	ist nie je	jakieś	wy tłu macze nie	tej	wy jąt ko wej	sy tu acji	i	po tem	wszy scy	będą	żało wali,
że	tak	źle	ją	oce ni li.	Ona	taka	nie	bę dzie,	chciała	przy tu lić	się	do	mamy	z	czy stym	su mie niem.



–	M

Rozdział	VII

Artur

oją	siłą	jest	mózg,	nie	nogi!	Ile	razy	mam	ci	to	tłu maczyć?	–	krzy czał	rozwście czo ny	Ar tur.
–	Ale	le karz…

–	Nie	obcho dzi	mnie,	co	ten	twój	le karz	ma	do	po wie dze nia	–	prze rwał	jej	bru tal nie.	–	Ja	wiem,
co	jest	dla	mnie	do bre,	mam	swo ją	wi zję	ży cia,	nie	będę	ro bił	tego,	co	wszy scy.	Taki	się	uro dzi łem,
nic	na	to	nie	po radzisz!	Po gódź	się	wreszcie	z	tym.	A	te raz	wyjdź,	bo	wku rzy łaś	mnie	na	mak sa,
a	po dobno	nie	wol no	mi	się	de ner wo wać.
Rze czy wi ście	czuł,	że	od dech	ma	nie bezpiecznie	płyt ki,	z	co raz	więk szym	tru dem	łapał	po wie trze.

Pewnie	usta	zaczę ły	mu	fio le to wieć.	Wi dział	lęk	w	oczach	mat ki.	Jeszcze	zro bi ła	ruch	w	jego	stro ‐
nę,	ale	zde cy do wanie	mach nął	ręką,	nakazu jąc	jej	wyjść.	Zro bi ła	to.
Nie nawi dził	sie bie	za	to,	co	 jej	ro bił.	Ko chał	 ją	bar dzo,	ale	mu siała	wreszcie	zro zu mieć,	że	żąda

od	nie go	za	wie le.
Od dy chał	 głę biej,	 starał	 się	 ure gu lo wać	od dech,	 uspo ko ić.	 Zno wu	go	po nio sło,	 a	 tyle	 razy	 so bie

obie cy wał,	że	nie	po zwo li	ni ko mu	wy pro wadzić	się	z	równo wagi.	Miał	być	jak	głaz,	nie wzru szo ny,
z	 kamienną	 twarzą,	 na	 któ rej	 nikt	 nie	 od czy ta	 jego	 uczuć.	 Nie ste ty	 z	mat ką	 jeszcze	 prze gry wał,
przed	nią	jed ną	nie	po trafił	zatrzasnąć	drzwi.
Po patrzył	na	ekran	mo ni to ra.	Już	nie	pamię tał,	co	chciał	po wie dzieć	jako	Ri car do.	Tak	się	kończy ‐

ło	wkraczanie	na	jego	te ren,	wtrącanie	się	w	jego	ży cie.	Wszyst kim	prze szkadzało,	że	sie dział	so bie
w	swo im	po ko ju.	Co	w	tym	złe go?	Po kój	czte ry	na	pięć	me trów	i	mała	łazienka.	To	całe	jego	kró le ‐
stwo.	Nie	miał	du żych	wy magań,	mat ka	nie	po winna	narze kać.	Co raz	czę ściej	sam	zamawiał	so bie
je dze nie	 w	 re stau racji	 Fabri cia.	 Jego	 syn	 Be ni to,	 wiel bi ciel	 gier	 kom pu te ro wych,	 do star czał	 mu
je	i	zabie rał	wor ki	ze	śmie ciami.	Do stawał	w	zamian	płyt ki	z	następ ny mi	grami.	Wszy scy	byli	za‐
do wo le ni.
Lu bił	pro ste,	trady cyjne	po trawy.	Świe żut ką	bagiet kę	z	mojo	rojo,	potaje	z	dużą	ilo ścią	gofio,	kur cza‐

ka	w	pi kant nym	so sie,	ryby	we	wszyst kich	wariantach,	skal ne	śli maki,	no	i	czar ne	papas.	Miał	 też
dużą	słabość	do	sło dy czy,	 szcze gól nie	prali nek	o	smaku	mo ji to.	Czasami	zamawiał	 so bie	chińskie
je dze nie	lub	pizzę.
Uważał,	że	nie	wcho dził	ni ko mu	w	dro gę	i	nie	był	cię żarem.	Miał	swój	wir tu al ny	świat,	a	w	nim

wszyst ko,	cze go	po trze bo wał.	Nie dawno	skończył	szesnaście	lat,	czuł	się	do ro sły,	był	w	stanie	sam



się	utrzy my wać.	 Inter net	 to	nie	 tyl ko	zabawa,	 jak	 twier dzi ła	 jego	mama,	 to	 tak że	miejsce,	w	któ ‐
rym	można	cał kiem	nie źle	zaro bić.	Ale	co	ona	o	tym	wie działa?	Igno rant ka.	Jej	całym	światem	był
ten	ho tel	–	Bar ce lo	Santiago.	Zawiązał	jej	oczy,	ograni czył	po trze by	do	ho te lo wych	spraw.
I	 to	 ona	 jemu	 zarzu cała,	 że	 mar nu je	 swo je	 ży cie,	 bo	 przy wiązał	 się	 do	 kom pu te ra,	 uzależnił

od	Inter ne tu.	A	Inter net	w	prze ci wieństwie	do	ho te lu	to	sze ro kie	okno	na	świat,	to	nie ograni czo ny
do stęp	do	wie dzy.
Jeszcze	dwa,	trzy	lata	temu	mę czył	się	okrut nie,	bo	sam	nie	wie dział,	cze go	chce,	a	właści wie	wie ‐

dział	 –	 chciał	mieć	 jakąś	 do brą	 kry jówkę,	 takie	miej sce,	 w	 któ rym	mógł by	 nic	 nie	 ro bić.	 Ale	 był
smar katy	i	różni	do ro śli	mie li	prawo	rządzić	jego	ży ciem,	de cy do wać,	co	jest	dla	nie go	lep sze.	Miał
być	takim,	jak	oni	ocze ki wali.	Wszy scy	le piej	wie dzie li,	co	jest	dla	nie go	do bre,	jego	nikt	nie	py tał
o	zdanie.
Tym czasem	do stawał	mdło ści	na	samą	myśl,	 że	miał by	zo stać	 inży nie rem,	ad wo katem	czy	 le ka‐

rzem,	 że	miał by	 się	 oże nić	 i	mieć	 dzie ci.	 Praco wać,	 pro wadzić	 ży cie	 to warzy skie,	 być	 spo łecznie
uży tecznym.	Nie	zamie rzał	się	do sto so wy wać,	prze ciwnie	–	po stano wił	wal czyć	o	to,	by	żyć	tak,	jak
chce.	Stąd	ten	per manent ny	bunt.
Do pie ro	po	ostat nim	po by cie	w	szpi talu	nagle	wszy scy	so bie	od pu ści li,	prze stali	go	do	cze go kol ‐

wiek	zmu szać.	Jeszcze	prze ko ny wali,	nie po trzebnie	strzę pi li	ję zy ki,	ale	już	nie	naciskali.	Rozkładali
ręce	i	uśmie chali	się	zaże no wani.	Zro zu miał,	że	jego	ko niec	był	bli ski.	Do pie ro	te raz	stracił	nadzie ‐
ję.	Mu siało	być	z	nim	bar dzo	źle,	sko ro	świat	do ro słych	się	pod dał	i	mu	od pu ścił.	Te raz	on	wpadł
w	pani kę,	bo	po trze bo wał	czasu,	a	los	mu	go	gwał townie	ograni czył.	Nie	zdąży,	nie	do cze ka…
Wie dział,	 że	 w	 najlep szych	 labo rato riach	 świata	 pracu je	 się	 nad	 tym,	 by	 wgrać	 ludzki	 umysł

do	su per kom pu te ra.	Sko piu je	się	każdą	sy nap sę,	każdy	neu ron.	Takie	stu pro cento we	prze nie sie nie
umy słu	czło wie ka:	jego	wie dzy,	my śli,	wspo mnień,	uczuć.	Kal ku lo wał,	że	sko ro	jest	jeszcze	bar dzo
mło dym	 czło wie kiem,	 a	 świat	 nauki	 pę dzi	 do	 przo du,	 do cze ka	 tych	 rozwiązań	 i	 po zbę dzie	 się
wreszcie	znie nawi dzo ne go	ciała.	Tej	sko ru py,	któ ra	go	tak	absur dal nie	ograni czała.
Ciało	 ludzkie	 napawało	 go	 obrzy dze niem.	Mięk kie,	 wrażli we,	 cho ler nie	 kru che.	Wy magało	 tylu

zabie gów	 i	 starań,	 tak	 łatwo	 można	 je	 było	 uszko dzić,	 złamać,	 cho ro wało	 z	 byle	 po wo du.
Co	to	w	ogó le	za	ochro na	dla	mó zgu?!
Nie	ro zu miał,	jak	Bóg	mógł	stwo rzyć	coś	tak	nie do sko nałe go.	Bo	jed nak	wie rzył	w	jakąś	Moc	sil ‐

niejszą	 od	 czło wie ka,	 prze wyższającą	 go	 inte li gencją,	 wie dzą,	 ro zu mie niem	 wszel kich	 zjawisk.
Więk szość	 lu dzi	nazy wała	 ją	Bo giem	 i	 różnie	Go	so bie	wy obrażała,	dla	nie go	 to	po	pro stu	 inte li ‐
gent na	ener gia	o	nie wy obrażal nej	mocy.
Jed ne go	był	pewny	–	to	przez	słabość	ciała	czło wiek	miał	ciągle	za	małe	możli wo ści	i	za	mało	cza‐

su.	Żył	zde cy do wanie	za	krót ko,	by	mógł	coś	re al nie	zmie nić.	Do pie ro	po łącze nie	su per tech no lo gii
z	umy słem	czło wie ka	otwo rzy ło by	przed	ludzko ścią	nie skończo ne	możli wo ści	rozwo ju.	Był	prze ko ‐
nany,	że	kie dyś	lu dzie	osiągną	ten	etap,	to	lo giczna	konse kwencja	ewo lu cji.



Jasne,	 że	 taki	miks	 kom pu te ra	 z	 ludzkim	mó zgiem	 po ciągnie	 za	 sobą	wie le	 nie bezpie czeństw,
pro ble mów,	któ rych	w	tej	chwi li	nie	można	nawet	prze wi dzieć,	ale	po stę pu	nie	da	się	prze cież	za‐
trzy mać.
Nie ste ty,	cały	ten	po mysł	na	ży cie	prze kre śli li	Bóg	lub	jakieś	cho ler ne	Prze znacze nie.	Okazało	się,

że	jego	ser ce	jest	jak	stary,	rozczłapany	kapeć	i	on	wcale	nie	ma	przed	sobą	wie lu	lat	ży cia.	Znacz‐
nie	mniej	niż	prze cięt ny	mło dy	czło wiek.	Więc	tym	bar dziej	nie	wi dział	po trze by,	by	się	do sto so ‐
wy wać	do	po wszech nie	uznawane go	sty lu	ży cia.	Prawda	była	taka,	że	po	pro stu	nie	zdąży	ni cze go
osiągnąć,	ni cze go	udo wod nić.	Ten	kawał	mię cha	w	pier si	po krzy żu je	wszyst kie	jego	plany.	Właści ‐
wie	już	na	star cie	do stał	cios	po ni żej	pasa.	To	nie uczci we,	nie	fair.	Dlacze go	los	gra	tak	nie czy sto?
Do syć	tych	rozważań,	to	są	py tania,	na	któ re	nikt	mu	nie	da	od po wie dzi.	W	końcu	nie	musi	być

Ar tu rem.	Może	być	Ri car dem.	Sam	go	stwo rzył.	To	świet nie	zbu do wany,	szybki,	prze bie gły	 i	nie ‐
ludzko	inte li gent ny	facet.	Żyje	w	świe cie,	któ ry	sam	urządził.	Zbu do wał	so bie	dom-twier dzę.	Samo
wejście	było	naszpi ko wane	zaskaku jący mi	zabezpie cze niami,	któ rych	nie	rozgry zie	byle	cym bał.	Tyl ‐
ko	wy bit ne	umy sły	do cie rały	do	jego	drzwi.	Wpuszczał	nie licznych	i	nawet	oni	nie	wie dzie li,	że	po ‐
zwalał	 im	zo baczyć	zale d wie	fragment.	By	przejść	do	najbar dziej	pry wat nej	czę ści,	on	sam	mu siał
zmie nić	swo ją	po stać,	prze obrazić	się.
Tak,	w	tym	wir tu al nym	świe cie	czuł	się	u	sie bie.	Był	wol ny	od	ograni czeń.	Nie ustannie	go	mo dy ‐

fi ko wał.	Miał	w	nim	wszyst ko,	co	najlep sze,	naj no wo cze śniejsze,	naj droższe.	Wie le	po dró żo wał,	po ‐
znawał	inne	kraje	i	konty nenty	–	ba,	inne	plane ty	i	nie ty po we	światy	al ter natywne.	Stale	się	do sko ‐
nalił,	współ zawod ni czył	z	najpo tężniejszy mi	mó zgami.	Miał	wier nych	przy jaciół	i	pięk ne	dziewczy ‐
ny,	któ re	do równy wały	mu	inte li gencją.
To	dlate go	był	taki	wście kły,	gdy	mat ka	wcho dzi ła	do	jego	po ko ju	i	wy ry wała	go	bru tal nie	z	tam ‐

te go	świata.	Od	razu	czuł	się	fatal nie,	brako wało	mu	po wie trza,	każdy	ruch	sprawiał	przy krość.	Po ‐
trze bo wał	czasu,	by	zro zu mieć,	cze go	ona	od	nie go	chce.	To	zawsze	były	dla	nie go	jakieś	nie ważne
sprawy.
Nie	 chciał	 być	w	 tym	 świe cie.	Gru by,	 cho ry,	we	wszyst kim	ograni czany.	Nie ste ty,	 prze nie sie nie

się	na	stałe	do	wir tu al ne go	świata	nie	było	jeszcze	możli we,	ale	to	się	zmie ni,	był	o	tym	prze ko na‐
ny,	 ludzkość	 zmie rzała	w	 tym	 kie runku.	 Po dejrze wał,	 że	 razem	 z	 nim	 cała	 ar mia	mło dych	 lu dzi
zro bi łaby	to	bez	wahania.

*	*	*

Al do na	 ze	 łzami	 w	 oczach	 scho dzi ła	 po	 scho dach,	 trzy mając	 się	 po rę czy.	 Czym	 zasłu ży ła	 so bie
na	takie	trak to wanie?	Prze cież	chciała	tyl ko,	by	zszedł	na	ko lację.	Od	kil ku	dni	prak tycznie	się	nie
wi dzie li.	Fakt,	praco wała	cały mi	dniami,	bo	to	najgor szy	okres,	peł nia	se zo nu.	Ale	wie czo rami	mo ‐
gli by	po rozmawiać,	zjeść	razem,	po oglądać	te le wi zję.	Tak	było,	gdy	Ar tur	był	młod szy.	Te raz	kom ‐



plet nie	ją	igno ro wał.	Po zwalała	mu	na	wie le,	bo	był	bar dzo	cho ry.
Wi dy wała	 syna	 wy łącznie	 w	 tej	 nie bie skiej	 po świacie	 ekranu	 kom pu te ra.	 Sie dział	 zamknię ty

w	swo im	po ko ju,	zaangażo wany	bez	reszty	w	jakąś	wir tu al ną	wal kę.	Jego	pal ce	prze mieszczały	się
po	 klawiatu rze	 szybko,	 lek ko,	mi strzowsko.	Nie	 od po wiadał	na	 jej	 py tania,	 ze	wzro kiem	wbi tym
w	ekran	i	słu chawkami	na	uszach	nie	zwracał	na	nią	najmniejszej	uwagi.	Nie	mo gła	 się	po go dzić
z	tym,	że	zamiast	mi łe go	chłop czy ka	ma	w	tej	chwi li	zmu to wane go	nasto lat ka,	któ ry	po rzu cał	rze ‐
czy wi stość	dla	swo je go	cy fro we go	świata.
Drę czy ły	ją	wy rzu ty	su mie nia;	sku pio na	na	swo jej	pracy	i	nauce	za	mało	czasu	po świę cała	sy no wi.

Do pu ści ła	do	 tego,	że	straci li	 ze	sobą	bli ski	kontakt.	Ar tur	ni gdy	nie	narze kał,	 sprawiał	wraże nie
zado wo lo ne go.	I	było	do brze,	do pó ki	nie	po jawi ła	się	ta	straszna	cho ro ba.
Zu peł nie	się	po gu bi ła.	Chciała	go	chro nić,	rato wać,	dać	mu	wszyst ko,	tyl ko	on	ni cze go	od	niej	nie

chciał,	nie	była	mu	już	po trzebna.



–	S

Rozdział	VIII

Anorektyczka

łu chaj	no,	by łem	wczo raj	na	 tej	wy wiadówce.	Nie	 jest	źle.	–	Ojciec	się	uśmiech nął.	–	Uczysz
się	do brze,	nie	opuszczasz	lek cji,	nawet	się	nie	spóźniasz.	Bar dzo	mnie	to	cie szy,	có reczko.

–	Więc	po	co	cię	wzy wali?	–	spy tała	po dejrzli wie.
–	No	właśnie.	–	Chrząk nął.	–	Wy cho wawczy ni	ode słała	mnie	do	pani	pe dagog.
–	Do	szkol nej	pe dagog?	Ni gdy	u	niej	nie	by łam.	Co	ona	chciała?
–	Po dejrze wa,	że	je steś…	no…	tą…	ano rek tyczką	–	wy krztu sił.
–	Bzdu ra	–	skwi to wała	krót ko.	–	Głu pia	baba.
–	Nie,	spo kojnie.	Była	bar dzo	de li kat na.	Ona	tyl ko	się	o	cie bie	mar twi.	Po dobno	je steś	za	chu da.

Py tała,	czy	masz	ape tyt,	czy	dużo	jesz.	Czy	nie	wy mio tu jesz	po	je dze niu…	A	ja…	mnie	tu	właści wie
nie	ma.	Ja	nic	nie	wiem…
–	I	po wie działeś	jej	o	tym?	–	Ewa	się	zde ner wo wała.
–	No	nie.
–	Całe	szczę ście.	–	Ode tchnę ła.
–	Ale	mu siałem	jej	obie cać,	że	pójdziesz	do	le karza	i	zro bisz	badania.	–	Się gnął	do	kie sze ni	i	wy jął

jakąś	kart kę.	–	Tu	jest	skie ro wanie.	–	Prze su nął	je	na	jej	stro nę	sto łu.	–	Bę dzie	cze kała	na	opi nię	le ‐
karza	i	po wie działa,	że	nie	od pu ści.
–	Nie po trzebnie	się	wtrąca	w	nie	swo je	sprawy.	Prze cież	je stem	zdro wa,	nie	cho ru ję,	nawet	gry py

nie	miałam.
–	Tak	 jej	po wie działem.	Ale	się	upar ła	 i	uwierz	mi,	 jak	tego	nie	załatwi my,	to	się	nie	od cze pi	–

tłu maczył.	–	Ewu niu,	te raz	gdy	tak	patrzę	na	cie bie,	to	wi dzę,	że	ty	naprawdę	je steś	bar dzo	chu da.
Do brze	by	było	zro bić	jakieś	badania.	Nie któ re	cho ro by	dłu go	rozwi jają	się	w	ukry ciu.
–	Nic	mi	nie	jest,	prze cież	bym	zauważy ła	–	prze ko ny wała.	–	Nie	mam	go rączki,	nie	wy mio tu ję,

nie	cho dzę	głod na.
–	Do brze,	do brze.	Nie	de ner wuj	się.	Też	jej	tłu maczy łem,	że	szybko	ro śniesz	i	pewnie	dlate go.
–	I	to	po winno	jej	wy star czyć.	Je steś	ojcem	i	wiesz	najle piej.
–	No	nie	–	zapro te sto wał.	–	Nie	je stem	do brym	ojcem,	a	poza	tym	ona	naprawdę	nie	od pu ści.	Tak

so bie	po my ślałem,	że	może	byś	po	lek cjach	wpadała	do	nas	na	obiady?	To	w	końcu	tyl ko	kil ka	przy ‐
stanków	tram wajem.



–	Od pada,	 tato!	–	zapro te sto wała.	–	Nie	 lu bię	tej	 two jej	Mar le ny	i	wiesz,	że	ona	za	mną	też	nie
prze pada.	Chcesz	mieć	pro ble my?	Sama	so bie	po radzę.	Obie cu ję,	że	będę	wię cej	jadła.
–	 A	może	 bę dziesz	 cho dzi ła	 do	 babci?	 –	 nie	 ustę po wał.	 –	 Ta	 jej	 Cze sia	 bę dzie	wię cej	 go to wała,

dam	pie niądze.
–	Nie.	Ona	nie	robi	 tego,	co	 ja	 lu bię.	Tyl ko	zup ki,	mie lo ne	mię so	 i	pap ki,	któ re	 jada	babcia.	 Je ‐

stem	duża,	sama	so bie	go tu ję,	nie	martw	się.
–	A	obiady	w	szko le?
–	Na	to	nawet	pie nię dzy	szko da.	Od pada!
–	To	do brze,	jak	tam	chcesz.	–	Westchnął	ciężko.	–	A	do	tego	le karza	pójdziesz	sama?
–	A	z	kim?
–	Może	jakaś	ko bie ta	by	z	tobą	po szła?
–	Daj	spo kój.	Po radzę	so bie.	Nie	je stem	już	dzieckiem.
–	Jak	uważasz.	Tyl ko	zrób	to	szybko,	obie cu jesz?
–	Obie cu ję.	A	czy	py tała	o	mamę?
–	 Py tała,	 ale	 tak	 jak	 się	 umó wi li śmy,	 po wie działem,	 że	 wy je chała	 do	 pracy	 za	 grani cę	 i	 te raz

mamy	słaby	kontakt,	lecz	po maga	nam	babcia.
–	I	co	ona	na	to?
–	Nic,	westchnę ła	tyl ko	i	po ki wała	gło wą.	Te raz	to	się	po dobno	czę sto	zdarza,	że	jed no	z	ro dzi ców

albo	nawet	obo je	pracu ją	za	grani cą,	a	dziećmi	zajmu ją	się	dziad ko wie.
–	To	fajnie.	–	Ewa	się	ucie szy ła.	–	Nie	chcę,	by	się	ktoś	do	nas	wtrącał.	Im	mniej	szu mu,	tym	le ‐

piej.
–	No	do brze,	będę	się	zbie rał.	–	Wstał	z	krze sła.	–	A,	 jeszcze	 jed na	sprawa.	Nie dłu go	two je	uro ‐

dzi ny.	Jaki	pre zent	byś	chciała?
–	My ślałam	o	tym.	–	Po patrzy ła	mu	w	oczy.	–	To	cię	bę dzie	spo ro	koszto wało.	Mu szę	mieć	lap top

i	Inter net.	Stale	bie gam	po	ko le żankach	i	blo ku ję	miejsce	w	bi blio te ce,	tak	dłu żej	już	się	nie	da,	po ‐
wo li	wszy scy	tracą	cier pli wość.
–	Ro zu miem.	To	rze czy wi ście	dro gi	pre zent.	–	Po drapał	się	po	bro dzie.
–	Nie	musi	być	nowy,	ze	skle pu.	Wi działam	cał kiem	fajne	w	ko mi sach;	sły szałam	też,	że	w	lom ‐

bar dach	można	ku pić	tanio	nawet	takie	na	gwarancji.
–	Po my ślę	o	tym.	Ale	ty	jak	najszybciej	pójdziesz	do	le karza,	umo wa?
–	Umo wa.	–	Ro ze śmiała	się.
Ojciec,	 wy cho dząc,	 przy tu lił	 ją	 do	 sie bie.	 Czu ła,	 jak	 pal cami	 bada	 jej	 że bra,	 na	 ko niec	 po kle pał

ją	po	ple cach.	Dawno	nie	byli	tak	bli sko.
–	O,	zno wu	bym	zapo mniał.	–	Zawró cił	od	scho dów.	–	Zaplątała	się	mię dzy	moje	ko szu le	–	tłu ma‐

czył,	 wy ciągając	 z	 kie sze ni	 kurt ki	 czer wo ną	 apaszkę	 mamy.	 –	 Mar le na	 się	 wście kła,	 bo	 my ślała,
że	ce lo wo	ją	zabrałem,	z	senty mentu	i	tę sk no ty	za	żoną.



Rozwi nę ła	chust kę	 i	wtu li ła	w	nią	 twarz.	Nie	pach niała	 już	per fu mami	mamy.	Mar le na	mu siała
ją	wy prać	 i	wy praso wać.	Po zby ła	się	ko lejne go	śladu	ry wal ki.	Ewa	chciała	 ją	 so bie	zawiązać	wo kół
szyi,	ale	zre zy gno wała.	Stasiu	lu bił	ją	no sić,	gdy	bawił	się	w	kowbo jów.	Po składała	apaszkę	równiut ‐
ko	w	kost kę	i	scho wała	do	szu flady.

*	*	*

Zro bi ła	te	badania	–	wszyst kie	wy ni ki	w	nor mie.	Do stała	to	na	pi śmie.	Le karz	był	bar dzo	zado wo lo ‐
ny,	pani	pe dagog	mniej.	Zatro skana,	jak by	nie	do wie rzała	opi nii	le karza.
–	Mie siączki	masz	re gu lar ne?
–	Tak.
–	Bo le sne?
–	Tro chę.
–	A	nie	od chu dzasz	się	przy pad kiem?
–	My ślę,	że	nie	mu szę.	–	Uśmiech nę ła	się	i	spojrzała	wy mownie	na	ko bie tę,	któ rej	die ta	przy dała‐

by	się	na	pewno.
–	No	to	do brze,	ko chana.	Cie szę	się,	że	je steś	zdro wa.	Mu siałam	to	sprawdzić,	chy ba	ro zu miesz?
–	Ro zu miem,	taka	praca.	–	Ewa	wzru szy ła	ramio nami.
–	Nie	tyl ko	praca,	naprawdę	mar twię	się	o	was	i	chcę	wam	po magać.	Gdy byś	miała	jakieś	pro ble ‐

my,	chciała	z	kimś	po rozmawiać,	na	przy kład	o	mamie,	to	przyjdź…
–	Będę	pamię tała	–	prze rwała	jej	szybko.	–	Dzię ku ję.	Do	wi dze nia.
–	Do	wi dze nia.	–	Ko bie ta	westchnę ła.

*	*	*

Swo je	sie dem naste	uro dzi ny	wspo mi na	z	wiel ką	przy jem no ścią.	Po	raz	pierwszy	po czu ła	się	jak	go ‐
spo dy ni.	Sama	zro bi ła	zaku py,	przy go to wała	dwie	 sałat ki,	upie kła	udka	z	kur czaka	 i	przy rządzi ła
de ser	 z	 galare tek	 i	 bi tej	 śmie tany.	 Ser nik	 ku pi ła	 go to wy.	Było	nawet	wino.	 Zapro si ła	 babcię	 i	 jej
opie kunkę	Cze się	oraz	ojca	z	Mar le ną.	Tak	wy padało.	Razem	z	oj cem	przy szedł	pan	Tade usz,	 ten
od	te le wi zji	kablo wej.	Do stała	fajny	lap top,	szybki,	ku pio ny	z	od zy sku	u	pana	Tade usza.	Zanim	do ‐
pi li	kawę,	miała	już	zamonto wany	ro uter	i	pod łączo ny	Inter net.
Babcia	 rozglądała	 się	 do kład nie,	 zajrzała	 do	 każde go	 po mieszcze nia,	 każdej	 szu flady.	 Ostat nio

rzad ko	tu	by wała,	miała	duże	pro ble my	z	cho dze niem.	Dzi siaj	przy wiózł	ją	ojciec,	do ro bił	się	czar ‐
ne go	prze cho dzo ne go	gol fa.	Gdy	w	końcu	usiadła	na	krze śle,	uśmiech nę ła	się	i	po wie działa:
–	Ład nie	tu	u	cie bie,	wnu siu,	i	tak	czy ściut ko.	Mama	by łaby	z	cie bie	dum na.
–	To	nor mal ne,	prze cież	to	już	do ro sła	ko bie ta	–	zauważy ła	Mar le na.



–	Co	ty	mó wisz?	Jaka	do ro sła?	Dzi siaj	kończy	sie dem naście	lat	–	zapro te sto wał	ojciec.
–	A	co	ty	tam	wiesz,	dla	cie bie	zawsze	bę dzie	malut ką	có reczką	tatu sia.	Tłu maczę	ci,	że	to	już	do ‐

ro sła	panna	jest	i	świet nie	so bie	radzi	–	nie	ustę po wała	Mar le na.
–	To,	że	świet nie	so bie	radzi,	to	prawda	–	po twier dził	pan	Tade usz	–	ale	do ro sła	to	na	pewno	nie

jest.	Mój	syn	ma	osiem naście	 lat,	a	taki	głu pol	z	nie go,	że	szko da	gadać.	Jak by	mu	mat ka	nie	na‐
szy ko wała,	to	głod ny	i	brud ny	cho dził by	do	szko ły.	A	gdzie	tam,	z	le ni stwa	wcale	by	nie	cho dził.	–
Mach nął	ręką.	–	Mo żesz	być	dum ny,	Pio trze,	z	takiej	cór ki,	wy pijmy	za	jej	zdro wie.
–	Wy pijmy.	 –	Babcia	 pod nio sła	 kie li szek.	 –	Bied na	 ty,	moja	wnu siu,	 szybko	mu siałaś	 do ro snąć,

za	 szybko	 –	 westchnę ła.	 –	 Ale	 te raz	 je stem	 spo kojniejsza,	 bo	 wi dzę,	 że	 je steś	 bar dzo	 rozsąd ną
dziewczy ną	i	naprawdę	do brze	so bie	sama	radzisz.	Niech	Mat ka	Bo ska	czu wa	nad	tobą.
Pani	Cze sia	po mo gła	jej	po zmy wać.	Gdy	tyl ko	drzwi	zamknę ły	się	za	go śćmi,	Ewa	usiadła	do	lap ‐

to pa	i	bu szo wała	po	Inter ne cie	prawie	do	rana.



T

Rozdział	IX

Hałda

ere sa	wstała	z	krze sła	i	okrę ci ła	się	wo kół	własnej	osi.	Coś	nią	ste ro wało,	nagle	po czu ła	nie od ‐
par tą	chęć	po ru szania	się.	Sko ro	mu siała,	zro bi ła	to.

„Jak	mus,	to	mus”	–	mó wił	jej	ojciec.
Pamię tała,	że	dla	nie go	wszyst ko	było	obo wiązkiem	 i	przy mu sem,	 jak by	ży cie	nie	 stano wi ło	 też

przy jem no ści,	rado ści.	Po dobno	zawsze	taki	był,	stale	narze kał	 i	kry ty ko wał.	Do brze,	że	okazał	się
przy	tym	praco wi ty	i	obo wiązko wy.	W	pracy	go	ce ni li,	był	do kład ny	i	od po wie dzial ny,	 ale	przy ja‐
ciół	nie	miał.	Wszy scy	w	ro dzi nie	dzi wi li	się,	co	takie go	Tru dzia	w	nim	zobaczy ła.	Ona,	taka	ener ‐
giczna	i	ser deczna,	 lu biąca	to warzy stwo.	Byli	 jed nak	do brym	mał żeństwem.	Oj ciec	nie	wtrącał	się
w	sprawy	do mo we,	uważał,	że	jego	zadaniem	jest	przy no sze nie	żo nie	wypłaty	i	na	tym	jego	rola	się
kończy ła,	a	mama	ro bi ła	całą	resztę	i	dbała	o	jego	po trze by.
Zdy szana	do tar ła	na	szczyt	najwyższej	hał dy.	Nie	pamię tała,	jak	się	tu	do stała.	Usiadła	na	trawie

w	plamie	słońca.	Po wo li	opuszczało	ją	to	dziwne	rozdy go tanie	ciała.	Gło śno	prze łknę ła	śli nę,	chęt ‐
nie	napi łaby	się	wody.	Po ło ży ła	się	na	trawie	i	zamknę ła	oczy.	Gdy	była	w	stanie	pół snu,	uświado ‐
mi ła	 so bie,	 że	 wy bie gła	 z	 domu	 jak	 wariat ka.	 Ni cze go	 ze	 sobą	 nie	 wzię ła,	 to rebka	 leży	 pewnie
na	szaf ce	w	przed po ko ju	razem	z	do ku mentami,	pie niędzmi	i	klu czami.	Nie	mo gła	so bie	przy po ‐
mnieć,	 czy	 zamknę ła	 drzwi,	 a	może	 zo stawi ła	mieszkanie	 sze ro ko	 otwar te.	 Jakoś	 nic,	 ale	 to	 nic
ją	to	nie	obcho dzi ło.
Tak	 po	 pro stu	 ze rwała	 się	 i	wy bie gła	 z	 sil nym	po czu ciem,	 że	musi	 rato wać,	 zapo biec	 jakie muś

nie szczę ściu…	A	te raz	wszyst ko	od pły nę ło.	Słońce	tak	cu downie	grzało.	Uśmiech nę ła	się	rado śnie.
Po czu ła	się	wol na,	naprawdę	wol na	od	wszyst kie go	i	wszyst kich,	jak by	ktoś	jed nym	cię ciem	od dzie ‐
lił	ją	od	ży cia,	tam te go	nie chciane go	ży cia.	Bar dzo	jej	się	to	spodo bało.
„Niech	się	tro chę	po mar twią,	po szu kają	mnie”.	Zachi cho tała	z	nut ką	zło śli wo ści.	A	może	się	ucie ‐

szą?	Może	 już	tak	im	dała	po palić,	że	z	ulgą	ode tchną?	Że	też	 jej	 to	wcześniej	do	gło wy	nie	przy ‐
szło.	Te raz	nie któ re	zacho wania,	sy tu acje	zaczę ły	nabie rać	inne go	sensu.
Szcze gól nie	 jej	mąż	może	się	po czuć	szczę śli wy.	Był	oso bą,	któ ra	cier piała	przy	niej	najbar dziej,

bo	to	na	nim	przede	wszyst kim	wy ży wała	się	za	swo je	dramaty,	nie speł nio ne	marze nia	i	nie udane
ży cie.	Nie	mo gła	mu	daro wać,	że	tak	szybko	go dził	się	z	sy tu acją.	Zawsze	taki	był,	przyjmo wał	po ‐
kor nie	to,	co	mu	los	dawał	–	żad ne go	buntu,	żad nej	wal ki.



Ich	Stasiu lek,	zło ty	che ru bi nek,	umarł	w	jej	ramio nach.	Jego	małe	ser duszko	nie	do cze kało	ratun‐
ku.	Wszyst ko	przez	brak	pie nię dzy,	a	wko ło	tylu	bo gaczy.	Ona	ni gdy	się	z	tym	nie	po go dzi,	ni gdy!
Do	końca	ży cia	bę dzie	miała	wiel ki	żal	–	do	 tego	kraju,	 syste mu,	prze pi sów,	do	 lu dzi,	któ rzy	 tak
rządzą	tym	krajem,	że	uczci wy	czło wiek	nie	ma	szans.
Piotr	ro bił,	co	mógł,	praco wał	nawet	po	czter naście	go dzin	dziennie,	ale	sumy	po trzebnej	na	ope ‐

rację	nie	zaro bił by	nawet	przez	dzie sięć	lat.
Tłu maczy li	 jej	 jak	dziecku,	 że	 świata	nie	 zmie ni,	 że	nie sprawie dli wość	była	od	zawsze	 i	 zawsze

bę dzie.
Ksiądz	kazał	 jej	 się	mo dlić.	Oj,	 ile	 zło ści	 się	w	niej	wte dy	naro dzi ło,	 żółć	 jej	 chy ba	mózg	 zalała

i	prze żar ła.
Do stawała	tablet ki,	po	któ rych	spała	i	nie	miała	świado mo ści,	gdzie	jest.	Wszyst ko	jej	z	rąk	le cia‐

ło,	nie	mo gła	 się	na	ni czym	sku pić,	 zresztą	nic	 ją	nie	 inte re so wało,	 ży cie	 straciło	 sens.	 Po	 co	 się
starać?	Po	 co	praco wać,	 zabie gać,	wal czyć?	Tyle	 po świe ce nia,	wy rze czeń	na	dar mo.	 „Bóg	dał,	 Bóg
wziął”.	To	niech	się	te raz	ten	Bóg	mar twi,	co	bę dzie	z	jej	dal szym	ży ciem.	Jej	już	nie	zale ży	na	ni ‐
kim	i	ni czym,	nie	boi	się	śmier ci,	może	jej	tam	zaplano wać,	co	chce,	nie	bę dzie	się	sprze ci wiała.
Ży cie	 ludzkie	 nic	 nie	 jest	war te.	 Stasiu	 umarł	 i	 co?	Nic	 się	 nie	 zmie ni ło,	 świat	 dalej	 się	 to czy.

Komu	to	dziecko	zawi ni ło?	A	taki	mądry	był,	pamięć	miał	świet ną,	bły skawicznie	się	uczył.	Mógł by
wie le	do bre go	zro bić	dla	lu dzi.	Gdy by	dano	mu	szansę.
Nie	było	takiej	rze czy,	któ rej	by	dla	tego	anioł ka	nie	zro bi ła,	ni ko go	tak	na	świe cie	nie	ko chała	jak

jego.	Te raz	już	wie,	że	nie	wol no	od dać	się	całej	ni ko mu,	bo	taką	oso bę	łatwo	uni ce stwić,	 jed nym
cię ciem.	Tak	 jak	z	nią	się	stało.	Wo kół	niej	po wstała	czar na	dziu ra,	wiel kie	nic.	Chciała	się	zabić,
do go nić	Stasiul ka.	Od rato wali.	Ale	te raz	ta	czar na	dziu ra	jest	w	niej.
Usły szała	gwizd	lo ko mo ty wy,	prze krę ci ła	się	na	brzuch	i	po patrzy ła.	To czył	się	po ciąg	to waro wy,

koła	zgrzy tały	o	szy ny,	bo	hamo wał	przy	zwrot ni cy.	Słońce	grzało	jej	te raz	ple cy	i	ty łek,	było	jej	tak
le ni wie,	tak	do brze.	Już	zapo mniała,	jaki	świat	jest	przy jem ny	–	drze wa,	zie lo na	trawa,	śpie wające
ptaszki.	Od	 tylu	mie się cy	 sie działa	 zamknię ta	w	czte rech	 ścianach,	nie po trzebnie.	Po ło ży ła	gło wę
na	rę kach	i	chy ba	przy snę ła	na	dłu żej.	Gdy	obo lała	pró bo wała	wstać,	zo baczy ła,	że	słońce	chy li	się
do	ho ry zontu.	Wstała	i	otrze pała	su kienkę.
Stała	na	tym	usy panym	przez	ko pal nię	wzgó rzu	i	zastanawiała	się,	w	któ rą	stro nę	iść.	Wie działa

jed no:	nie	 chce	wracać,	 skąd	przy szła.	Prze ży ła	 tam	głę bo ki	wstrząs,	 któ ry	po stawił	pod	znakiem
zapy tania	wszyst ko,	co	stano wi ło	do	tej	pory	treść	jej	ży cia.	Nikt	nie	był	w	stanie	do dać	jej	otu chy,
nie	po trafi ła	być	wdzięczna	za	trud	i	tro skę	innych.	To	już	nie	był	jej	świat.
I	wte dy	po jawi ła	 się	 ta	myśl,	 że	musi	 się	od ciąć	od	wszyst kie go,	 co	było.	Zacząć	ży cie	od	nowa

z	 czy stą	 kar tą.	Zde cy do wanym	kro kiem	ze szła	 ze	wzgó rza	w	kie runku	prze ciwnym,	 niż	 przy szła.
Usły szała	gwizd	lo ko mo ty wy,	przy spie szy ła.	Gdy	rozsiadła	się	wy god nie	na	scho dach	wago nu	to wa‐
ro we go,	po marańczo we	słońce	pięk nie	cho wało	się	za	ho ry zontem.
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ldo na	 zastała	 syna	 w	 jadal ni	 –	 to	 był	 nie co dzienny	 wi dok,	 zwy kle	 cały mi	 dniami	 sie dział	 w
swo im	po ko ju.	Mieszkali	razem,	ale	od	wie lu	mie się cy	miała	po czu cie,	że	jest	sama.	To	bar dzo

bo le sne	dla	mat ki,	nie	ak cep to wała	tego,	bunto wała	się,	chciała	cho ciaż	wspól nych	po sił ków	od	cza‐
su	do	czasu	i	zwy kłej	rozmo wy.	Rozmo wy	mat ki	z	sy nem.	Nie ste ty,	Ar tur	był	nie ugię ty.	Gdy	tyl ko
sły szał,	że	wcho dzi ła	do	domu,	zamy kał	się	na	klucz	w	swo im	po ko ju.
Wie działa,	że	to	je den	z	wie lu	objawów	okre su	dojrze wania,	że	je dy nym	lo gicznym	wyjściem	było

cier pli we	prze cze kanie.	Tak	 to	 tłu maczy ła	pani	psy cho log	 szkol na.	 Jej	 zdaniem	Ar tur	 i	 tak	w	po ‐
równaniu	 z	 inny mi	 prze cho dził	 ten	 czas	 wy jąt ko wo	 łagod nie,	 spo kojnie.	 Naj ważniejsze,	 że	 się
uczył,	cho dził	re gu lar nie	do	szko ły,	nie	palił,	nie	pił	i	nie	ćpał.	Tak,	dla	wszyst kich	był	nie kło po tli ‐
wym	dzieckiem.	 Tyl ko	 ją	 prze rażało	 to	 jego	wy obco wanie,	 upodo banie	 do	 samot no ści	 i	 świę te go
spo ko ju.
Dzi siaj	sie dział	nie dbale	w	fo te lu	naprze ciw	du że go	ekranu	te le wi zo ra,	na	któ rym	cała	gro mada

mró wek	transpor to wała	du że go	żuka.	Zastano wi ła	ją	otaczająca	ich	ci sza.	Te le wi zor	miał	wy łączo ny
głos.
„Jak	on	to	ogląda?	To	bez	sensu”	–	prze mknę ła	jej	myśl.	I	wte dy	zauważy ła	kabel ki	słu chawek	bie ‐

gnące	do	uszu	ukry tych	w	gę stwi nie	wło sów,	opadających	na	czo ło	i	po liczki.	To	dlate go	jej	nie	sły ‐
szał.
Wy ko rzy sty wała	 te	se kundy	 jego	nie świado mo ści,	by	mu	się	do kład nie	przyj rzeć.	Był	gru by,	na‐

prawdę	gru by,	T-shirt	opi nał	jego	wiel ki	brzuch,	pod kre ślając	fał dy	tłuszczu,	szor ty	się gające	ko lan
od słaniały	ogrom ne	łyd ki.	Duże	sto py	były	po	pro stu	brud ne,	bo	lu bił	cho dzić	boso.
Ko chała	go	bar dzo	i	tym	mocniej	cier piała.	Był	najbliższą	jej	oso bą,	całą	jej	ro dzi ną.	Tak	naprawdę

mie li	tyl ko	sie bie.
Przy kro	było	patrzeć	na	to	nie zdar ne	ciel sko	sie dem nasto lat ka.	Nie	ro zu miała	tego.	I	ona,	i	jego

ojciec	byli	szczu pli,	nie	pamię tała	też,	by	któ ryś	z	krewnych	miał	aż	takie	pro ble my	z	tu szą.	To	mu ‐
siała	być	jakaś	cho ro ba,	tyl ko	le karze	upie rali	się,	że	to	kwe stia	nie od po wied niej	die ty	i	sty lu	ży cia.
Bzdu ra,	 pró bo wali	 prze cież	wszyst kie go,	 bez	 efek tu.	 Ar tur	 był	 tłu ściut ki	 od	 nie mowlę cia.	 Py zata
bu zia,	do łeczki,	wałeczki.	Od	zawsze.	Tyl ko	że	te raz	to	już	nie	było	mi lut kie,	no	i	zagrażało	jego	ży ‐
ciu.



W	szko le	śred niej	do stał	ksy wę	Hum bak,	któ ra	natych miast	do	nie go	przy lgnę ła.	Była	obu rzo na,
gdy	kie dyś	usłyszała,	że	nawet	nauczy ciel ka	tak	się	do	nie go	zwró ci ła.	Prze praszała	ją	później	wie ‐
lo krot nie,	tłu macząc	się	nie zręcznie,	że	Ar tu rów	mają	w	szko le	kil ku,	a	jej	syn	ni gdy	nie	pro te sto ‐
wał,	bo	lu bił	te	zwie rzę ta.	Nie	przy ję ła	tego	tłu macze nia.	Ar tur	lu bił	więk szość	zwie rząt.
Nagle	przy po mniała	so bie,	że	syn	miał	na	dzi siaj	wy znaczo ną	wi zy tę	u	kar dio lo ga.	To	nie możli ‐

we,	by	wy brał	się	do	kli ni ki	w	tym	stro ju.	Może	wcale	się	nie	zgło sił?	Zde ner wo wała	się,	nie	wie ‐
działa,	któ rą	z	możli wo ści	bar dziej.
–	Ar tur,	by łeś	w	kli ni ce?	–	zapy tała,	pod no sząc	głos.
Drgnął	 i	 po wo li	 od wró cił	 gło wę	 w	 jej	 stro nę.	 Jed nym	 po ciągnię ciem	 dło ni	 wy rwał	 słu chawki

z	uszu.
–	 Nie,	 nie	 by łem	 –	 od po wie dział	 ostro.	 Uniósł	 rękę,	 uci szając	 pre tensje,	 któ re	 ci snę ły	 jej	 się

na	usta.	–	Nie	będę	 już	od wie dzał	 tego	ko no wała.	On	nie	po trafi	mi	po móc.	Nie	będę	 jego	kró li ‐
kiem	do świad czal nym.	Zo stawcie	mnie	wreszcie	wszy scy	w	spo ko ju,	chcę	prze żyć	swo je	krót kie	ży ‐
cie	na	swo ich	zasadach.	Zro zum	to	wreszcie!
Wstał,	ciężko	wspie rając	się	na	po rę czach	fo te la,	i	wy szedł	z	po ko ju,	trzaskając	drzwiami.
Stała	bezrad na,	zrozpaczo na,	z	otwar ty mi	ustami	i	sło wami	pro te stu,	któ rych	nie	po zwo lił	jej	wy ‐

krzy czeć.	„Nie	wol no	ci	się	pod dawać,	nie	mo żesz	prze stać	wal czyć!	Trze ba	działać!”.
Nagle	zro zu miała,	że	tyle	razy	po wtarzane	sło wa	już	nie	działały.	Jej	syn	się	po go dził,	zaak cep to ‐

wał	śmierć.	Ale	ona	nie!
Patrzy ła	bezmyśl nie	na	ekran.	Mrówki,	świet nie	zor gani zo wane,	zwi jały	w	ru lon	duży	zie lo ny	liść.

W	po ko ju	było	bar dzo	ci cho.
„Jak	to?!	To	jest	nie ludzkie,	wbrew	natu rze!	Sie dem nasto latek	i	śmierć?!”.	Od wró ci ła	się,	chciała

biec	na	górę	i	mocno	nim	po trząsnąć.	A	później	go	przy tu lić,	osło nić	przed	całym	światem.
Nagle	 zauważy ła	 po rzu co ne	 słu chawki.	 Po de szła	 do	 fo te la,	 pod nio sła	 je	 z	 pod ło gi	 i	 przy ło ży ła

do	 ucha.	 Zadud ni ło	 jej	 w	 gło wie.	 Znie ru cho miała	 zasko czo na.	 Mu zy ka	 or gano wa?	 Znie wo li ło
ją	to	gło śne,	me taliczne	brzmie nie	wie lu	piszczałek,	chy ba	tych	najwięk szych,	najgrubszych.
Jej	syn	słu chał	mu zy ki	or gano wej?!	Cze goś	takie go	się	nie	spo dzie wała.	To	był	prawdzi wy	no kaut.

Opadła	na	 fo tel.	 Cała	 ener gia	 z	 niej	 ule ciała.	 Po czu ła	mdło ści.	Huśtawka	 emo cji,	 któ re	 rozry wały
ją	od	środ ka,	była	nie	do	znie sie nia.
Zamknę ła	oczy,	pod dała	się.	Napły nę ły	nie chciane,	ze pchnię te	do	pod świado mo ści	wspo mnie nia.
Krzyk	mat ki	pró bu jącej	osło nić	gło wę,	rozcię ta	war ga,	krew	z	nosa	zale wająca	jej	twarz.
Fu ria	ojca	i	te	ryt miczne	ude rze nia	mat czy nej	gło wy	o	framu gę	drzwi.
Obser wo wała	to	ukry ta	za	zasło ną,	cze kała	na	właści wy	mo ment.	Te raz!	Napię ła	mię śnie	i	wy star ‐

to wała	w	stro nę	przed po ko ju	naj szybciej,	jak	mo gła.	Chciała	znik nąć,	by	nie	być	ani	se kundę	dłu żej
świad kiem	tej	sce ny,	znik nąć,	zanim	ojciec	ją	zauważy	i	stanie	się	jego	ko lejną	ofiarą.
Do padła	drzwi,	chwi lę	się	z	nimi	szar pała,	były	ciężkie,	przed wo jenne.	A	po tem	to	już	tyl ko	pę ‐



dzi ła	przed	sie bie	z	całych	sił,	na	oślep,	byle	dalej.	Od	domu,	od	ojca.	Bała	się	od wró cić	 i	 spraw‐
dzić,	 czy	 bie gnie	 za	nią.	W	końcu	 zaczę ło	 jej	 brako wać	 tchu,	 czu ła	 ostre	 kłu cie	w	prawym	boku.
Wie działa,	że	musi	się	gdzieś	ukryć.
Nagle	zo baczy ła	ko ściół,	światło,	usły szała	or gany.	Po czu ła,	że	to	jest	miej sce	ratunku.	Tam	może

ojciec	nie	od waży	się	wtar gnąć.
Główne	wejście	było	zamknię te,	znalazła	boczne.	Wśliznęła	się	ci cho	i	usiadła	na	ławce	w	najciem ‐

niejszym	kącie.	Ko ściół	był	pu sty,	ale	wy peł niała	go	ogłu szająca	mu zy ka.	Ktoś	z	fu rią	naci skał	kla‐
wi sze,	wy do by wając	z	instru mentu	całą	jego	moc.	Sku li ła	się,	zamknę ła	oczy.
Po	chwi li	po czu ła	dłoń	na	swo jej	gło wie.	Zo baczy ła	nachy lo ną	nad	sobą	twarz	mężczy zny.	Ogar nął

ją	 paniczny	 strach.	Or gany	 zamil kły,	 ale	 prze raźli wy,	 parali żu jący	 krzyk	wy peł niał	 ko ściół	 zwie lo ‐
krot nio ny	echem.	Mi nę ła	dłu ga	chwi la,	zanim	uświado mi ła	so bie,	że	to	ona	krzy czy.
Mężczy zną	okazał	się	ksiądz	Mi chał,	znany	jej	z	lek cji	re li gii.	Zdjął	swo ją	kurt kę	i	otu lił	ją.	Do pie ‐

ro	wte dy	zauważy ła,	że	jest	w	pi żamie,	boso,	i	przy po mniała	so bie,	dlacze go	się	tu	znalazła.	Wró cił
obraz	zakrwawio nej	mat ki.	Rozpłakała	się	 i	szlo chając,	opo wie działa	o	wszyst kim	księ dzu.	Błagała
o	po moc.
Tę	noc	i	ko lejne	trzy	ty go dnie	spę dzi ła	w	po go to wiu	opie kuńczym.	Miała	trzy naście	lat.	Mama	le ‐

żała	w	szpi talu.	Dłu go	była	nie przy tom na,	miała	złamane	oby dwie	ręce	i	wstrząs	mó zgu.	Al do na	ni ‐
gdy	nie	zapo mni	 jej	znie kształ co nej	 twarzy,	si nej,	opuch nię tej,	z	zadru to waną	szczę ką.	Przy rze kła
so bie	wte dy,	że	ni gdy	nie	wyjdzie	za	mąż,	nie	zaufa	żad ne mu	mężczyźnie.	I	do trzy mała	sło wa.
Ojca	złapano	po	trzech	dniach.	Sie dział	w	wię zie niu	osiem	mie się cy.
To	były	najlep sze	mie siące	w	ich	domu.	Mo gła	się	spo kojnie	uczyć,	zdąży ła	skończyć	szko łę	pod ‐

stawo wą	 i	 zdać	 egzamin	 do	 li ceum	 ogól no kształ cące go.	 Tak,	 zasko czy ła	 wszyst kich.	 Nie któ re	 są‐
siad ki	tłu maczy ły	mamie,	że	to	czy sta	fanabe ria,	że	cór ka	po winna	my śleć,	z	cze go	bę dzie	żyła,	po ‐
winna	 jak	najszybciej	zdo być	prak tyczny	zawód	i	 iść	do	pracy.	Fry zjer ka,	kel ner ka,	sprze dawczy ni
w	skle pie	–	to	było	ich	zdaniem	najlep sze	rozwiązanie.	Prze cież	za	chwi lę	z	wię zie nia	wró ci	ojciec
i	cyrk	zacznie	się	od	nowa.
I	wte dy	okazało	się,	że	mama	po pie rała	jej	plany,	że	po	to	zno si ła	tę	ge hennę,	by	dzie ci	miały	się

le piej,	mo gły	się	uczyć.	Co	prawda	nie	od waży ła	się	wnieść	po zwu	o	rozwód,	ale	zaczę ła	ko rzy stać
z	po mo cy	opie ki	 spo łecznej,	 znale zio no	 jej	pracę	w	kuch ni	w	po bli skim	barze.	 Już	nie	brako wało
im	je dze nia.	Mo gły	ich	wreszcie	od wie dzać	babcia	i	cio cia	Kry sia,	sio stra	mamy.	Ży cie	stało	się	do ‐
bre,	nor mal ne.
Tyl ko	 brat	 Al do ny,	 Rafał,	 zmie nił	 się	 na	 gor sze.	 Zaczął	 wagaro wać,	 mu siał	 po wtarzać	 klasę.

W	 domu	 stał	 się	 aro gancki,	 kłó tli wy,	 bunto wał	 się	 prze ciwko	 babskim	 rządom.	 Chciał	 prze jąć
po	ojcu	władzę	w	domu.	Nie	po zwo li ły	mu	na	to,	więc	zni kał	na	dłu gie	go dzi ny	i	nikt	nie	wie dział,
gdzie	jest,	z	kim,	co	robi.	Miał	do pie ro	dwanaście	lat,	ale	wy glądał	na	dużo	star sze go.	Był	wy so ki,
cho dził	do	klu bu	na	tre ningi,	ćwi czył	boks.



Po wie dze nie,	że	po szedł	w	ślady	ojca,	by ło by	nie sprawie dli we.	Wie le	 razy	stawał	w	 ich	obro nie,
w	 końcu	 wy mu sił	 na	 ojcu,	 by	 trzy mał	 łapy	 przy	 so bie,	 bo	 ten	 rze czy wi ście	 po	 od siad ce	 wró cił
do	 domu.	Na	 szczę ście	 jakiś	 spo kojniejszy.	 Bał	 się,	 że	we zwą	 po li cję	 i	 zno wu	 trafi	 do	wię zie nia,
tym	razem	na	dłu żej.	Nie	mógł	 im	tyl ko	daro wać,	że	nikt	z	 ro dzi ny	przez	 te	osiem	mie się cy	nie
od wie dził	go	w	wię zie niu.	Żaden	z	kum pli	też	o	nim	nie	pamię tał.	Żalił	się	na	to,	gdy	tyl ko	tro chę
wy pił:	 „Pies	 z	 ku lawą	 nogą”.	 Nie	 lu bił	 już	 tak	 bar dzo	 to warzy stwa	 ko le gów,	 czę ściej	 zo stawał
w	domu.	Za	to	po lu bił	ki bi co wanie	z	sy nem:	me cze	pił ki	nożnej,	żu żel	i	oczy wi ście	boks.
Zaczął	praco wać	na	zło mo wi sku	i,	o	dzi wo,	nie	po rzu cił	pracy	po	paru	ty go dniach,	jak	do tąd	by ‐

wało.	Nie	oznaczało	to	wcale,	że	stał	się	anio łem.	Mie wał	jeszcze	od	czasu	do	czasu	te	swo je	pi jac‐
kie	ciągi,	ale	awantu ry	ograni czały	się	do	krzy ków	i	de mo lo wania	me bli.	Nie	było	aż	tak	źle,	sko ro
udało	jej	się	skończyć	li ceum	w	ter mi nie.
Z	matu rą	w	kie sze ni	i	bło go sławieństwem	mamy	ucie kła	z	domu	i	z	kraju.	Wie działa,	że	może	li ‐

czyć	tyl ko	na	sie bie.	Zwłaszcza	że	parę	mie się cy	później	mama	zmar ła.	Rak	mó zgu	zabił	 ją	w	dwa
mie siące	po	rozpo znaniu.	Wte dy	Al do na	ostatecznie	prze cię ła	wszyst kie	wię zy	z	krajem,	nie	miała
już	po	co	wracać.
Ko ronko wy	trel	fle tu	wy peł niał	te raz	jej	uszy.	Westchnę ła	z	ulgą,	rozluźni ła	się,	zanu rzy ła	głę biej

w	fo te lu.	Wte dy	po czu ła	szturch nię cie	w	ramię.
–	To	moje	–	usły szała	głos	Ar tu ra.
Otwo rzy ła	oczy.
–	Mu zy ka	 or gano wa?	 Zasko czy łeś	mnie,	 synu.	 Świet ne	 –	 po wie działa,	 kładąc	 słu chawki	 na	 jego

wy ciągnię tej	dło ni.
–	Po do ba	ci	się?
–	Tak,	bar dzo.	Ma	moc	prze no sze nia	du szy	w	inne	miejsca.	–	Uśmiech nę ła	się	smut no.
–	Też	to	 lu bię.	Or gany	to	ekstrainstru ment,	najwięk szy.	Prze wyższają	pod	wzglę dem	brzmie nia,

bar wy,	dy nami ki	nawet	całą	or kie strę	sym fo niczną.	A	gra	tyl ko	je den	czło wiek.
–	Tak,	to	nie samo wi te.	A	wiesz,	że	ni gdy	bym	się	nie	do my śli ła,	że	mój	syn	słu cha	takiej	mu zy ki?

By łam	pewna,	że	to	bę dzie	raczej	ostry	rock	lub	rap.
–	Tak	bar dzo	się	nie	po my li łaś.	Słu cham	różnych	rze czy.	–	Wzru szył	ramio nami	i	zde cy do wanie

skie ro wał	się	w	stro nę	drzwi.
„Ko niec	rozmo wy,	ko niec	do bro ci	dla	mat ki”	–	po myślała.	Był	 taki	 inte li gent ny	i	 taki…	Nie	wie ‐

działa,	 jakie go	użyć	 sło wa	–	 taki	nie szczę śli wy?	Człapał	 ciężko	z	po chy lo ną	gło wą.	 Jego	za	dłu gie,
wi jące	 się	 wło sy	 zasłaniały	 mu	 twarz.	W	 tym	 też	 różnił	 się	 od	 swo ich	 ko le gów.	 Pano wała	 te raz
moda	na	bar dzo	krót kie	wło sy	 albo	wręcz	 łysą	 gło wę,	na	 tatu aże	na	 kar ku,	 ramio nach	 i	 łyd kach.
Dlacze go	był	taki	inny?	Cho ro ba	nie	wszyst ko	tłu maczy ła.
Musi	go	urato wać.	Na	pewno	jeszcze	coś	da	się	zro bić,	inaczej	to	uczu cie	bezrad no ści	ją	zniszczy.
Ona,	 po strze gana	przez	 innych	 jako	 sil na,	 kie ru jąca	 ar mią	 lu dzi	 ko bie ta	 suk ce su,	 nie	 po radzi ła



so bie	z	jed nym	dzieckiem.	Po zwo li ła,	by	rządził	w	ich	domu,	sam	de cy do wał	o	swo im	lo sie,	nie	po ‐
trafi ła	być	w	sto sunku	do	nie go	wy magająca.	Mu siała	się	przy znać	do	to tal nej	po rażki	wy cho waw‐
czej.
Po my ślała	o	mat ce,	po	raz	pierwszy	od	bar dzo,	bar dzo	dawna.	Ona	też	była	bezrad na,	po zwo li ła

się	zdo mi no wać,	pod po rząd ko wała	się	de spo cie	w	imię	mi ło ści	do	dzie ci.	Do pie ro	te raz	zro zu mia‐
ła,	co	mama	mu siała	czuć	–	bezsil ność,	nie moc,	bezrad ność.
Nie,	tak	nie	może	być,	ona	nie	chce,	nie	może	się	tak	czuć!	Musi	coś	wy my ślić.	Nie	wol no	jej	bier ‐

nie	przy glądać	się	samo zagładzie	syna.	Co	mo głaby	jeszcze	zro bić?	Kogo	jeszcze	po pro sić	o	po moc?
Nagle,	 jak	objawie nie,	po jawi ło	 się	 rozwiązanie.	Tak,	 czas	naj wyższy	po wo łać	do	ży cia	 jego	ojca.

Do	 tej	 pory	 zu peł nie	 nie	 brała	 go	 pod	 uwagę,	 bo	my ślała,	 że	 sama	 so bie	 ze	wszyst kim	 po radzi.
Musi	prze stać	się	oszu ki wać	–	nie	po radzi ła	so bie,	sy tu acja	ją	prze ro sła.	To	bę dzie	bar dzo	trud ne,
była	tego	świado ma.	Nic	nie	wie działa	o	tym	czło wie ku.	A	on	nie	miał	po ję cia,	że	 jest	ojcem.	Tak
kie dyś	zade cy do wała.	Te raz	stał	się	nadzie ją,	szansą	i	już	nic	nie	mo gło	jej	po wstrzy mać.

*	*	*

„Co	mat ki	wie dzą	o	swo ich	dzie ciach?	Tyle,	ile	im	po zwo li my	wie dzieć”	–	od po wie dział	sam	so bie.
Jakie	to	żało sne,	szko da	czasu	i	ener gii	na	tłu macze nie.	Dla	mat ki	zawsze	ważne	było,	czy	zjadł	po ‐
si łek,	od ro bił	lek cje,	sprząt nął	swój	po kój.	Na	nic	inne go	nie	miała	czasu.	Była	taka	zaję ta	i	ze stre ‐
so wana.	Jakiś	kapiący	kran	po trafił	wy pro wadzić	ją	z	równo wagi,	jak by	od	tego	zale żały	losy	świata.
Praca,	 praca,	 praca.	 Żeby	 jeszcze	 jakaś	 nauko wa,	 twór cza,	 ale	 takie	 tam	 pil no wanie	 sprzątaczek,
żeby	jakie muś	go ścio wi	ni cze go	nie	zabrakło,	bo	płaci	i	żąda?
On	ni gdy	nie	 po zwo lił by	 się	wciągnąć	w	 takie	 try bi ki.	 Te raz	 zresztą	 nie	miał	 już	wy bo ru	 i	 ten

jego	oso bi sty	bunt	właści wie	stracił	rację	bytu.
Był	skazany.	Wiado mo	było,	że	może	so bie	od pu ścić	prze ko ny wanie	ko go kol wiek	do	własnej	wi zji

ży cia	–	i	tak	wzbu dzał	tyl ko	li tość.	Właści wie	już	ni cze go	od	nie go	nie	ocze ki wano.	Ni ko go	nie	in‐
te re so wało,	czym	się	pasjo nu je,	co	robi,	jakie	ma	plany,	marze nia.
Od	kil ku	lat	śle dził	wszel kie	no winki	do ty czące	transhu mani zmu,	zafascy no wały	go	nano tech no ‐

lo gia,	bio tech no lo gia	i	ro bo ty ka.
Zaczął,	jak	więk szość	chłop ców,	od	gier	kom pu te ro wych,	zachwy cił	się	ro bo tami	i	cy bor gami,	ale

po szedł	dalej,	znacznie	dalej.	Gdy by	nie	Inter net,	o	ni czym	by	nie	miał	po ję cia.	W	szko le	tego	nie
uczy li.	Wie dza	wy kładowców	była	że nu jąca.	Nauczy ciel ka	bio lo gii	po wie działa,	że	naczy tał	się	fanta‐
sty ki	i	opo wiada	bzdu ry.
Przez	tę	ogól ną	 igno rancję	miał	wiel kie	pro ble my.	Zro zu mie nie	w	su mie	pro stych	pro ce sów	za‐

bie rało	mu	za	dużo	czasu.	Nikt	mu	nie	chciał	po móc,	dlate go	czę sto	wy ważał	otwar te	drzwi.	Po ‐
trze bo wał	 prze wod ni ka,	 nauczy cie la,	 ko goś,	 kto	 inte re so wał by	 się	 tym	 samym,	 ale	 był	 lep szy



od	nie go	i	chciał by	po ciągnąć	go	za	sobą,	po kazać	mu	dro gę	na	skró ty.
W	jego	oto cze niu	nie	było	takiej	oso by.	Li czył	na	inter ne to we	kontak ty,	ale	dla	naukowców	był	ni ‐

kim,	smar kaczem,	igno ro wali	go,	a	ró wie śni cy	sku piali	się	na	grach.	Kie dyś	je den	z	fi zy ków,	a	pi ‐
sał	 do	 wie lu,	 był	 łaskawy	 i	 wy słał	 mu	 od po wiedź.	 Jasno	 wy jaśnił	 to,	 o	 co	 Ar tur	 py tał,	 ode słał
do	właściwej	 li te ratu ry,	a	na	ko niec	do dał:	„Zadawaj	so bie	py tania,	dużo	py tań,	szu kaj	nie wi dzial ‐
ne go,	by	wy jaśnić	wi dzial ne”.	Uznał	 to	za	swój	ży cio wy	dro go wskaz,	przy kle ił	 sentencję	nad	biur ‐
kiem.
Nie dawno	 zro zu miał,	 że	 nie	 do cze ka	 tych	 nad cho dzących	 zmian.	Mu siał by	 po żyć	 jeszcze	 jakieś

dwadzie ścia	 lat,	no,	może	pięt naście.	Każdy	z	 jego	ró wie śni ków	mógł	spo kojnie	po cze kać,	ale	nie
on,	i	to	go	wku rzało	najbar dziej.
Nie	lu bił	swo ich	ko le gów,	drażni li	go	tym,	że	mar no wali	tyle	czasu.	Głup cy,	ko pali	pił kę,	włó czy li

się	 po	 plaży,	 pili	wino,	 pali li.	 Inte re so wali	 się	dziewczy nami,	 cyckami	 i	 sek sem.	Ucho dził	 wśród
nich	za	dzi waka,	machali	 ręką,	 gdy	 pró bo wał	 tłu maczyć	możli wość	 skano wania	 ludzkie go	mó zgu
do	kom pu te ra,	ko pio wania	na	twar de	dyski	wspo mnień	i	prze żyć.
Dla	nich	był	fajt łapą,	gru basem,	za	któ rym	żad na	dziewczy na	się	nie	obejrzy.	To	go	dyskwali fi ko ‐

wało,	nie	chcie li	go	w	swo jej	gru pie.	A	on	nie	miał	z	nimi	o	czym	rozmawiać.	Byli	zdro wi,	sprawni
i	głu pi.	Ale	to	Ar tur	w	oczach	świata	był	kale ką.
Uro dził	się	na	pięk nej	wy spie.	Był	oto czo ny	ko bie tami,	któ re	go	ko chały,	ale	nie	po trafi ły	mu	po ‐

móc.	Czuł	się	więźniem	tego	miejsca	i	swo je go	ciel ska,	któ re go	szcze rze	nie nawi dził.
Kie dyś	obejrzał	film	o	Do li nie	Krze mo wej,	o	tym,	że	czter nasto let ni	stu denci	mie li	do	swo jej	dys‐

po zy cji	w	peł ni	wy po sażo ne	labo rato ria	i	opie kę	naukowców.	Zro zu miał,	że	to	był by	dla	nie go	raj.
Jego	najwięk szym	marze niem	była	prze pro wadzka	do	Ame ry ki,	do	tej	czaro dziejskiej	Do li ny	Krze ‐
mo wej.	Wie rzył,	że	no wo cze sne	tech no lo gie	usprawnią	ludzkie	ciało,	zwięk szą	jego	wy dajność.	Czy ‐
tał	o	tym,	że	spe cjali ści	z	Uni wer sy te tu	Stanfor da	w	Kali for nii	już	opraco wali	mate matyczny	al go ‐
rytm,	któ ry	rozszy fro wu je	sy gnały	po cho dzące	z	ludzkie go	mó zgu	od po wiadające	za	ruch,	pręd kość
oraz	do kład ność.	To	osiągnię cie	miało	słu żyć	przede	wszyst kim	po prawie	jako ści	ży cia	osób	sparali ‐
żo wanych,	ale	nie	miał	wąt pli wo ści,	że	zaraz	po tem	zo stanie	wy ko rzy stane	do	stwo rze nia	su per lu ‐
dzi	do	zadań	spe cjal nych.
Jak	miał	 o	 tym	wszyst kim	 rozmawiać	 z	mamą?	Gdy	był	młod szy,	 pró bo wał,	 ale	mama	my ślała,

że	 on	 ciągle	mówi	 o	 grach	 kom pu te ro wych,	 o	 cy bor gach,	 andro idach,	 czy li	 o	 świe cie	 fantasty ki,
któ rej	 ona	 nie	 lu bi ła	 i	 nie	 starała	 się	 zro zu mieć.	 Nie	 chciała	 uwie rzyć,	 że	 świat	 od	 dawna	 dążył
w	 tym	 kie runku,	 że	 to	 się	 już	 dzie je.	 W	 labo rato riach	 do ko ny wano	 epo ko wych	 od kryć,	 któ rych
zwy kli	lu dzie	nie	byli	świado mi.	Ar tur	wie dział,	że	on	sam	le d wo	li znął	te mat,	zo baczył	wierzcho ‐
łek	góry	lo do wej.	Ale	to	było	to,	co	chciał	po znawać,	zgłę biać,	chciał	brać	w	tym	udział.
Nie ste ty	 te raz	 już	wie dział,	 jak	mało	ży cia	mu	po zo stało,	 i	 było	mu	obo jęt ne,	 czy	mama	zro zu ‐

mie,	do kąd	zmie rza	nauka.	Niech	so bie	żyje	w	nie świado mo ści,	zaję ta	swo imi	pro ble mami,	rze czy ‐



wi sto ścią,	któ rą	zna.	Co raz	czę ściej	mar twił	się	o	nią.	Gdy	on	odejdzie,	bę dzie	naprawdę	samot ną
ko bie tą,	bez	mę skie go	wspar cia.	Po winna	so bie	ko goś	znaleźć.	Kie dyś	pró bo wał	z	nią	o	tym	po roz‐
mawiać.	Usły szał:	„Może	później,	te raz	nie	mam	na	to	czasu.	Nie	martw	się,	mężczyzn	nie	zabrak ‐
nie”.	Zażar to wała,	że	to	nie	jest	de fi cy to wy	to war.
Miała	 rację	 –	 tak,	 jak	 do tąd	 żyli,	 było	 im	do brze,	 do dat ko wy	mężczy zna	wpro wadził by	 za	 dużo

zmian.	Wie dział	jed nak,	że	to	z	jego	stro ny	bar dzo	ego istyczne	po dejście.
Od	jakie goś	czasu	stop nio wo	od su wał	się	od	niej,	chciał,	żeby	pust ka	po	jego	śmier ci	była	mniej

od czu wal na.	Ce lo wo	się	izo lo wał,	po wo lut ku	wy co fy wał	z	jej	ży cia,	świado my,	że	ją	to	boli,	ale	tru ‐
ci zna	po dawana	w	małych	dawkach	przez	dłu gi	czas	nie	zabi ja.	Jemu	to	od dale nie	również	było	po ‐
trzebne,	ułatwiało	go dze nie	się	z	nie sprawie dli wo ścią	losu,	z	ko nieczno ścią	odej ścia.	W	końcu	każ‐
dy	prze cho dzi	na	dru gą	stro nę	w	samot no ści.



E

Rozdział	XI

Przyjęcie	uro dzi nowe

wa	po de szła	do	sprawy	pro fe sjo nal nie,	czy li	najpierw	opraco wała	strate gię	działania.	Nauczy ła
się	tego	na	wy kładzie	jakie goś	stu denta	zarządzania	i	mar ke tingu,	któ ry	zastę po wał	przez	dwa

dni	ich	po lo nist kę.	Wy znaczy ła	so bie	cel	główny	i	cele	po mocni cze,	ustali ła	plan	działania	i	prze szła
do	re ali zacji.
Ce lem	głównym	był	Jarek.	Tyl ko	na	nim	jej	zale żało.	Chciała,	by	był	obecny	na	im pre zie,	któ rą	za‐

mie rzała	zor gani zo wać	u	sie bie	w	domu.	Jako	go spo dy ni	miałaby	wie le	możli wo ści,	aby	w	natu ral ‐
ny,	nie wy mu szo ny	spo sób	się	do	nie go	zbli żyć.
Wie działa,	 że	 sam	 nie	 przyj dzie,	 musi	 więc	 zapro sić	 całą	 jego	 paczkę.	 Pro blem	 po le gał	 nie

na	 tym,	 że	 to	po nad	dzie sięć	 osób,	 tyl ko	na	 tym,	 że	 ona	do	 tej	 paczki	nie	nale żała.	Mu siała	naj‐
pierw	osiągnąć	cel	po mocni czy	–	zo stać	członkiem	jego	gru py.
Z	po cząt ku	wy dawało	jej	się,	że	to	nie możli we	do	osiągnię cia.	Cho dzi ła	do	li ceum	już	prawie	dwa

lata	 i	 bar dzo	 się	 starała,	 by	 zacho wać	 dy stans	 do	wszyst kie go	 i	 wszyst kich.	 I	 udało	 jej	 się.	 Była,
a	 jed no cze śnie	 jak by	nie	była	ich	ko le żanką.	Obser wo wała	ich	z	boku,	uczest ni czy ła	w	ży ciu	klaso ‐
wym,	ale	z	ni kim	się	nie	zaprzy jaźni ła.	Wie działa,	że	nie	może	po zwo lić,	aby	ktoś	po znał	jej	tajem ‐
ni ce	–	to	mo gło by	bar dzo	skom pli ko wać	jej	ży cie.
Po mysł	na	rozwiązanie	pro ble mu	po jawił	się	nagle,	w	czasie	bie gania.	To	było	olśnie nie,	 jak	bły ‐

skawi ca.	Dro ga	najprost sza	i	najszybsza	w	re ali zacji.
W	po nie działek	miały	się	od być	zawo dy	lek ko atle tyczne,	w	któ rych	chciano	wy ło nić	re pre zentan‐

tów	 szko ły	 na	 spar takiadę	mło dzie żo wą	w	 Cho rzo wie.	 Gdy by	 zdo by ła	 pierwsze	miejsce,	 od	 razu
znalazłaby	 się	 w	 gro nie	 wy brańców,	 czy li	 w	 gru pie	 Jar ka,	 bo	 on	 nale żał	 do	 czo łówki,	 był	 chlu bą
szko ły,	jak	pod kre ślano	na	wszyst kich	akade miach.	Swo ją	sławę	spor towca	przy niósł	z	gim nazjum.
Zwy cię stwa	w	bie gach	była	pewna,	 i	w	 sprincie,	 i	w	bie gu	dłu go dy stanso wym.	Zastanawiała	 się

tyl ko,	czy	war to	ujawniać	swo je	umie jęt no ści.	Rozważała	wszyst kie	ar gu menty	za	i	prze ciw.	Udział
w	zawo dach	nie wąt pli wie	zwró ci	na	nią	po wszech ną	uwagę,	nie ste ty	nie	tyl ko	uczniów,	ale	przede
wszyst kim	nauczy cie li	i	dy rek cji,	a	właśnie	tego	do	tej	pory	uni kała	jak	ognia.	Nie	znalazła	jed nak
inne go	spo so bu	na	zbli że nie	się	do	gru py	Jar ka.
Jarek	 nie	miał	 stałej	 dziewczy ny	 jak	 nie któ rzy	 chłop cy	w	 ich	 klasie.	 Spo ty kał	 się	 okre so wo	 raz

z	jed ną,	raz	z	dru gą.	Trzy mał	się	chło paków.	To	jej	się	po do bało,	bo	znaczy ło,	że	nie	trafił	 jeszcze



w	swo im	ży ciu	na	tę	je dy ną.	Dużo	czasu	spę dzał	na	sali	gim nastycznej:	ćwi czył	bie gi,	sko ki	wzwyż
i	w	dal.	Był	naprawdę	do bry.	No	i	miał	w	so bie	to	coś.
Dyskret nie	obser wo wała	 go	na	prze rwach,	 lu bi ła	 słu chać	 jego	gło su,	 lek ko	ochry płe go,	ni skie go,

mę skie go.	Miał	 ciem ne	wło sy	ostrzy żo ne	 trady cyjnie,	po	mę sku,	bez	mod nych	zygzaków	czy	 ły sej
pały,	jak	nazy wała	tych	ogo lo nych	prawie	do	go łej	skó ry.	Wy so ki,	szczu pły,	wy pro sto wany.	Cho dził
ład nie,	nie	ko ły sał	się,	nie	po dry gi wał	jak	nie któ rzy	chłop cy.	W	jego	ru chach	były	spo kój,	jakaś	pre ‐
cy zja.
Wie działa,	że	beznadziejnie	się	zako chała.	A	to	jej	głu pie	ser ce	mie rzy ło	bar dzo	wy so ko,	w	jed ne ‐

go	z	najprzy stojniejszych	chło paków	w	szko le.	Zdawała	so bie	również	sprawę,	że	te raz	jest	ten	wła‐
ści wy	mo ment,	by	spró bo wać	zbli żyć	się	do	nie go,	być	z	nim.	Za	trzy	mie siące	skończą	naukę	i	roz‐
jadą	się	na	wakacje.	Jarek	wspo mi nał	coś	o	wy jeździe	do	ojca	do	Londy nu.	A	je śli	nie	wró ci?
Dlacze go	cze kała	tak	dłu go?	Po	pierwsze,	stale	jej	się	wy dawało,	że	to	chło pak	po wi nien	o	nią	za‐

bie gać	–	tak	jej	tłu maczy ła	kie dyś	mama.	Ale	ostat nio,	gdy	rozmawiały	na	ten	te mat	z	dziewczy na‐
mi,	zo stała	wy śmiana.
–	 Nie	 te	 czasy,	 dziewczy no,	 mamy	 równo uprawnie nie.	 Jak	 ci	 się	 któ ryś	 po do ba,	 to	 go	 bierz,

bo	inne	sprząt ną	ci	go	sprzed	nosa	–	tłu maczy ła	Graży na.
–	Te raz	to	my	de cy du je my,	z	kim	bę dzie my	bli sko;	chłop cy	to	wieczne	dzie ciaki,	sami	nie	wie dzą,

cze go	chcą	–	pod su mo wała	Ste nia.	–	Zresztą	po wiem	ci	szcze rze,	nie	sztu ka	ko goś	po de rwać,	sztu ‐
ka	 go	 utrzy mać	 na	 dłu żej.	 Ale	 tym	 się	 na	 razie	 nie	 przejmu ję.	 Nie	 szu kam	 jeszcze	męża,	 lu bię
zmiany,	bo	większość	chło paków	jest	po	pro stu	nud na.	Na	szczę ście	tyle	tego	to waru	bie ga,	że	jest
w	czym	wy bie rać.	–	Ro ze śmiała	się.
Może	i	było	ich	wie lu,	ale	co	zro bić,	gdy	tyl ko	on	je den	Ewę	inte re so wał?
A	poza	 tym	była	prze ko nana,	 że	Ste nia	nie	 rozmawiałaby	z	nią	w	 ten	 spo sób,	 gdy by	wie działa,

o	kim	ona	my śli.	Wszy scy	wie dzie li,	do	kogo	wzdy cha	ser ce	Ste ni.	Od	dawna	krąży ła	wo kół	Jar ka
jak	sate li ta.
Po	dru gie,	do	tej	pory	uznawała	to	swo je	bie ganie	za	rzecz	bar dzo	oso bi stą	i	z	ni kim	nie	chciała

go	dzie lić.	To	była	jej	tajem ni ca.	Bie gała	po	to,	by	nie	zwario wać,	kie dy	mózg	go to wał	się	od	nauki
albo	prze ży wała	jakieś	nie uzasad nio ne	lęki,	lub	by	wy rwać	się	z	beznadziejnej	szaro ści	co dzienne go
ży cia.	 Bieg	 działał	 na	 nią	 jak	 po tężny	 lek	 prze ciwde pre syjny,	 po zwalał	ustabi li zo wać	wahania	 na‐
stro ju.	Uwiel biała	to	ro bić,	mu siała	czuć	wiatr	we	wło sach,	by	być	naprawdę	wol ną.
Ni gdy	nie	my ślała	o	uczest nictwie	w	wy ści gach,	o	sławie,	me dalach.	A	 te raz	miała	ujawnić	swój

se kret	całe mu	światu.	Zde cy do wała	się	jed nak,	ro bi ła	to	wy łącznie	dla	nie go.	Miała	nadzie ję,	że	nie
na	próżno.

*	*	*



W	piątek	zgło si ła	swój	udział	w	zawo dach.	Wu efi sta	był	zasko czo ny	i	nie	ukry wał	tego.	Wie le	razy
zachę cał	 ją	 prze cież	do	 tre ningów	 i	 udziału	w	 zawo dach,	 bo,	 jak	 twier dził,	 czuł	 jej	 po tencjał.	 Za‐
wsze	zde cy do wanie	od mawiała.	 Jeszcze	bar dziej	się	zdzi wił,	gdy	zapi sała	się	na	 trzy	konku rencje:
sprint	oraz	śred ni	i	dłu gi	dy stans.
–	Dasz	radę	bez	tre ningów?
–	Tro chę	bie gałam.
–	W	su mie	im	wię cej	zawod ni ków,	tym	le piej.	–	Uśmiech nął	się	i	po kle pał	ją	po	ple cach.	–	Mu si ‐

my	wy ło nić	najlep szych	na	spar takiadę,	może	to	bę dziesz	ty?
W	so bo tę	bie gała	po	to ro wi sku	i	mie rzy ła	so bie	czas.	Była	w	świet nej	for mie.	Osiągała	lep szy	wy ‐

nik	na	sto	me trów	niż	re pre zentant ki	szko ły	na	sześćdzie siąt.	Na	dłu gim	dy stansie	była	najlep sza.
W	su mie	obawiała	się	nie	zawo dów,	lecz	tego	szu mu,	któ ry	miał	nastąpić	później.	Stanie	się	oso bą
pu bliczną.	Od	 tego	mo mentu	 już	 się	nie	wy mi ga,	bę dzie	mu siała	 star to wać	we	wszyst kich	zawo ‐
dach	szkol nych.
Czy	Jarek	jest	tego	wart?	Wie rzy ła,	że	tak.	Miała	już	do syć	tego	bu jania	w	obło kach,	fantazjo wa‐

nia	na	 jego	 te mat,	 czu ła,	 że	osiągnę ła	 stan	go to wo ści	do	działania.	Wy ko rzy sta	 swo ją	 szansę,	do ‐
kład nie	się	do	tego	przy go to wała.	Jak	po ke rzy sta	po stawi ła	wszyst ko	na	jed ną	kar tę.

*	*	*

W	po nie działek	we szła	nie zau ważo na	do	szat ni	dziewcząt.	Hałas	był	tak	po twor ny,	że	miała	ocho tę
ucie kać	gdzie	pieprz	ro śnie.	Cała	szko ła	była	uro czy ście	przy stro jo na,	nie	było	lek cji,	ci,	któ rzy	nie
star to wali,	 rozsiadali	 się	 na	 ławkach	wo kół	 bo iska	 szkol ne go,	 by	 oglądać	 zawo dy.	Dziewczy ny	 się
rozbie rały,	paplały	pod nie co ne.
–	Cześć,	Ewka,	przy szłaś	nam	ki bi co wać?	–	zapy tała	Patry cja.	–	Fajnie	z	two jej	stro ny.
–	Nie.	Po bie gam	so bie	z	wami	–	od par ła.
–	Żar tu jesz!	–	nasko czy ła	na	nią	Be ata.	–	Co	to	znaczy	„po bie gam	so bie”?	To	są	ważne	zawo dy,	ni ‐

gdy	z	nami	nie	tre no wałaś.	Od bi ło	ci?
–	Może	tro chę.	–	Wzru szy ła	ramio nami.
–	Ty	tak	na	se rio?	–	do py ty wała	się	Ste nia.
–	Jasne,	to	prze cież	tyl ko	zawo dy	naszej	szko ły,	wol no	mi,	no	nie?
–	Bez	tre ningów	nie	masz	szans	–	stwier dzi ła	Patry cja.
–	Okaże	się.
–	Jak	tak,	to	się	rozbie raj,	zaraz	bę dzie	rozgrzewka	na	sali	gim nastycznej	–	po naglała	Ste nia.
Ich	dysku sję	prze rwał	gwizdek	wu efi sty.	Stał	w	drzwiach	do	sali	gim nastycznej	i	rozdawał	nu me ‐

ry	star to we.
Szybko	zdję ła	dres	i	wło ży ła	te ni sówki.	Do stała	ostat ni	nu mer,	sie dem nasty.



–	Wi dzę,	że	nie	żar tu jesz.	–	Ste nia	po de szła	do	niej.	–	Daj,	po mo gę	ci	zawiązać	te	tasiem ki.
–	Dzię ki.
Czu ła	na	 so bie	 spojrze nia	wszyst kich	zawod ni ków,	 sły szała	 szep ty	 i	 chi cho ty,	wi działa,	 że	 so bie

z	 niej	 żar tu ją.	 Nikt	 nie	 po trak to wał	 jej	 po ważnie,	 nie	 po czuł	 się	 zagro żo ny.	 Jarek	 nie	 pod szedł
do	niej,	tak	jak	to	so bie	wy marzy ła,	tyl ko	się	jej	przy glądał,	a	gdy	ich	oczy	się	spo tkały,	uśmiech nął
się	i	pod niósł	kciuk,	ży cząc	jej	tym	ge stem	szczę ścia.	Po dzię ko wała	ski nie niem	gło wy.
Reszta	 prze bie gła	 zgod nie	 z	 jej	 planem.	 Trzy	 razy	 stawała	 na	 najwyższym	 stop niu	 po dium,

by	 ode brać	 zło te	 krążki	 i	 dy plo my.	 Stała	 się	 sensacją	 dnia.	 Zasko czy ła	 całe	 gro no	 pe dago giczne
i	 wszyst kich	 uczniów.	 Gratu lacjom	 nie	 było	 końca.	 Najpięk niejszy	 był	 jed nak	mo ment,	 gdy	 pod ‐
szedł	do	niej	Jarek.	Mocno	uści snął	jej	dłoń	i	po patrzył	zachwy co ny	w	oczy.	On	również	był	obwie ‐
szo ny	me dalami,	ale	jego	zwy cię stwa	ni ko go	nie	zdzi wi ły.
Dwa	dni	po	zawo dach	zapro szo no	ich	do	po ko ju	nauczy ciel skie go;	były	ciast ka,	sok	i	prze mó wie ‐

nia.	W	„Dzienni ku	Zachod nim”	ukazał	 się	duży	ar ty kuł	o	szko le	 i	 jej	osiągnię ciach	wraz	z	re lacją
z	zawo dów	i	zdję ciami	zawod ni ków.	Dy rek tor ka	była	bar dzo	zado wo lo na,	a	wu efi sta	ogło sił	ofi cjal ‐
ny	skład	re pre zentacji	na	spar takiadę.
Znalazła	swo je	nazwi sko	na	li ście.	Nie	miało	to	dla	niej	znacze nia.	Tak	naprawdę	co	inne go	spra‐

wiało	 jej	 radość,	 coś	 bar dzo	 ulot ne go.	 Jarek,	 mi jając	 ją	 na	 ko ry tarzu	 szkol nym,	 uśmie chał	 się
do	niej	tak	jakoś	cie pło,	czasami	zatrzy my wał	się	i	py tał	o	coś.	Instynkt	pod po wiadał	jej,	że	zaist ‐
niała	w	jego	ży ciu.	A	na	ile,	prze ko na	się	nie dłu go.	Cel	po mocni czy	osiągnę ła	w	stu	pro centach,	te ‐
raz	czas	na	cel	główny.

*	*	*

Układała	na	tacy	stos	mi ni kanapek.	Szklane	mi ski	peł ne	chip sów,	paluszki,	ko reczki	z	sera,	szynki	i
oli wek.	Banany,	mandarynki	i	mu su jące	cu kier ki	Zo zo le.	Bu tel ki	z	coca-colą	i	le mo niadą	7	Up.	Ku ‐
pi ła	dwa	wina,	ale	na	razie	stały	zamknię te	w	ku chennej	szaf ce.	Miała	jeszcze	wiader ko	lo dów	wa‐
ni lio wych	i	orze cho wych.
Na	dzi siejszą	 im pre zę	zapro si ła	wszyst kich,	któ rzy	będą	re pre zento wali	szko łę	na	spar takiadzie.

Taki	wy my śli ła	po wód	spo tkania.	Skład	gru py	był	jej	zu peł nie	obo jęt ny,	li czył	się	tyl ko	Jarek.	Wszy ‐
scy	się	znali,	w	końcu	uczy li	się	w	tej	samej	szko le,	ale	z	ni kim	nie	była	naprawdę	bli sko.
Razem	z	nią	bę dzie	dzi siaj	czter naście	osób.	To	dwu po ko jo we	mieszkanie	od	kil ku	lat	nie	go ści ło

tylu	osób	naraz.	Wszyst ko	miała	już	przy go to wane,	mu siała	czymś	zająć	ręce,	bo	bar dzo	się	de ner ‐
wo wała.	Po wo dów	do	nie po ko ju	było	kil ka,	ale	najważniejszym	było	spo tkanie	z	Jar kiem.
To	nie samo wi te,	że	już	nie dłu go	On	wej dzie	do	jej	mieszkania,	usiądzie	na	wer sal ce	lub	krze śle,

bę dzie	coś	mó wił,	coś	ro bił,	cze goś	do ty kał,	a	gdy	wyj dzie,	po zo stawi	po	so bie	wspo mnie nia.	Oby
takie	miłe,	 jak	so bie	wy obrażała.	Nie,	nic	spe cjal ne go,	ży cie	 to	nie	 fil mo wy	ro mans,	ale	miała	na‐



dzie ję	na	chwi lę	rozmo wy	w	czte ry	oczy,	taniec,	może	przy tu le nie…	Bę dzie	go	dyskret nie	obser wo ‐
wała,	zapamię ta	każdy	szcze gół.	Od	dzi siaj	już	nie	bę dzie	w	tym	domu	sama.	Jarek	zo stawi	tu	tro ‐
chę	sie bie.
Pierwszy	raz	or gani zo wała	taką	mło dzie żo wą	im pre zę.	Li czy ła	na	dziewczy ny,	na	ich	oby cie	i	do ‐

świad cze nie.	W	 końcu	 chy ba	wy star czy,	 że	 ona	 udo stęp ni ła	 lo kal	 i	 zor gani zo wała	 wy żer kę?	Wie ‐
działa,	że	po winna	z	każdym	po rozmawiać,	sprawić,	by	do brze	się	czu li	w	jej	domu,	że	nie	wol no
jej	sku pić	uwagi	tyl ko	na	jed nej	oso bie.	Ale	chciała	też	dać	so bie	samej	szansę,	czu ła,	że	to	bę dzie
najważniejszy	dzień	w	jej	ży ciu.	Zadbała	o	każdy	szcze gół.
Ubrała	się	w	nowe	dżinsy	bio drówki	i	blu zeczkę	tro chę	od słaniającą	brzuch.	Mu siała	wy ekspo no ‐

wać	to,	co	miała	najlep sze:	płaski	brzuch	i	dłu gie	nogi.	Wy tu szo wała	po rząd nie	rzę sy,	przez	co	jej
oczy	zro bi ły	 się	wy razi ste	 i	ogrom ne,	mo gła	nimi	czaro wać.	Nało ży ła	 tro chę	ró żo we go	błyszczy ku
na	usta.	Babcia	po wie działaby,	że	wy to czy ła	wszyst kie	działa.	Ozdo bi ła	nad gar stek	trze ma	srebr ny ‐
mi	branso let kami,	któ re	do stała	rok	temu	na	uro dzi ny	od	Mar le ny.	Nie	no si ła	ich,	bo	były	od	niej.
Dzi siaj	nie	miało	to	znacze nia.
Go ście	przy cho dzi li	grup kami	w	kil ku	rzu tach.	Dziewczy ny	ku	jej	zasko cze niu	przy nio sły	ciast ka

i	sałat ki.	Była	babka	mu rzy nek	upie czo na	przez	mamę	Tom ka.	Chłop cy	mie li	ze	sobą	wino	i	piwo.
Ste nia	od	razu	pod łączy ła	do	jej	lap to pa	pendri ve’a	i	cały	dom	wy peł ni ła	mu zy ka.
At mosfe ra	zro bi ła	się	swo bod na,	fakt,	że	ro dzi ców	nie	było	i	jak	się	upewni ła	Patry cja,	nie	wró cą

na	noc,	bar dzo	się	wszyst kim	spodo bał.	Ewa	uprze dzi ła	 sąsiadów	z	naprze ciwka,	że	bę dzie	miała
go ści,	a	pani	Pastuszko wa	z	par te ru	i	tak	była	głu cha.
Ona	sama	była	bar dzo	spię ta.	Gdy	tyl ko	Jarek	zbli żał	się	do	niej,	czu ła,	że	się	ru mie ni.	To	było	ta‐

kie	 nie samo wi te,	 że	 cho dził	 po	 jej	 kuch ni,	 układał	 puszki	 z	 pi wem	 w	 jej	 lo dowce	 i	 czę sto	 się
do	niej	uśmie chał.
–	Gdzie	masz	szklanki?	Gdzie	tale rzy ki?	Po kro ję	tę	babkę.	Masz	kor ko ciąg?	–	Kuch nia	była	peł na

chęt nych	do	po mo cy.
W	 końcu	 więk szość	 zgro madzi ła	 się	 w	 po ko ju,	 siadając,	 na	 czym	 się	 dało.	 Je dli,	 rozmawiali,

co	chwi lę	wy bu chali	śmie chem.
Wreszcie	Jarek	po świę cił	również	jej	tro chę	czasu.	Wy ko rzy stał	mo ment,	kie dy	Graży na	zwol ni ła

krze sło	obok	niej,	bo	po szła	do	łazienki.
–	Jest	su per!	Fajnie	to	wszyst ko	przy go to wałaś.	–	Wskazał	na	zastawio ny	stół.
–	To	nie	tyl ko	moja	zasłu ga,	każdy	coś	przy niósł.
–	Oj,	jak	zwy kle	skrom na	i	nie śmiała.	–	Uśmiech nął	się	cie pło.
Ewa	po czu ła,	że	coś	w	jej	brzu chu	przy jem nie	się	rozpły wa.	Czyżby	to	były	te	słynne	mo ty le?
–	Wiesz,	bar dzo	mnie	zasko czy łaś	na	zawo dach.	Po ję cia	nie	miałem,	że	je steś	aż	tak	do bra.	Daw‐

no	o	tym	wiesz?
–	O	czym?



–	No	o	tym,	że	tak	świet nie	bie gasz.	To	nie	spada	ot	tak,	z	nie ba.	Cały	czas	zastanawiam	się	nad
tym,	dlacze go	trzy małaś	to	tak	dłu go	w	tajem ni cy.
–	Bie gać	uwiel biam	od	zawsze,	ale	nie	lu bię	tego	szu mu,	no	wiesz,	me dial ne go.	–	Ro ze śmiała	się.
–	W	takim	razie	je steś	wy jąt ko wa.	My	wszy scy	tu taj	–	mach nął	ręką	–	bar dzo	to	lu bi my,	w	końcu

same	z	tego	po żyt ki.	Nauczy cie le	inaczej	na	cie bie	patrzą	i	spo ro	ci	wy baczają.	Kum plom	to	im po ‐
nu je,	a	dziewczy ny	zabie gają	o	two je	wzglę dy.	Ro zu miesz?	Je steś	kimś	w	szko le.
–	Tyl ko	dlate go,	że	bie gam?	To	głu pie.
–	Nie	dlate go,	że	bie gasz.	Tyl ko	z	tego	po wo du,	że	je steś	najlep sza,	lep sza	od	innych,	to	się	li czy.
–	Ja	bie gam,	bo	tego	chcę,	bo	lu bię.	I	nie	obcho dzi	mnie,	czy	to	się	ko muś	po do ba,	czy	nie.
–	A	ta	ad re nali na	na	zawo dach	cię	nie	rajcu je?	Wiesz,	ry wali zacja,	udo wad nianie,	że	je steś	lep sza

od	innych,	choćby	o	ułamek	se kundy.	Po tem	sto isz	na	pu dle,	me dal,	zdję cia,	two je	nazwi sko	napi ‐
sane	du ży mi	li te rami…
–	Nie	wiem.
–	 Już	nie dłu go	się	do wiesz.	Spar takiada	to	do pie ro	wy zwanie.	Two imi	prze ciwni kami	będą	naj‐

lep si	bie gacze	z	różnych	szkół.	A	ty	bę dziesz	re pre zento wała	nasze	bar wy.	Wiesz,	jak	to	zo bo wiązu ‐
je?	Po czu jesz	tę	od po wie dzial ność,	gdy	wszy scy	na	cie bie	li czą.
–	I	tego	właśnie	nie	lu bię,	to	nie	ma	nic	wspól ne go	z	przy jem no ścią	bie gania.
–	Bieżnia	jest	jak	ży cie,	żeby	na	me cie	coś	osiągnąć,	mieć	satysfak cję,	od nieść	suk ces,	mu sisz	dać

z	sie bie	wszyst ko.	Wy star czy,	że	tro szeczkę	so bie	od pu ścisz	i	cze ka	cię	po rażka.	A	to	boli,	bar dzo
boli.
–	 Nie,	 bieżnia	 to	 nie	 ży cie,	 to	 zabawa.	 W	 końcu	 zawsze	 się	 znajdzie	 ktoś,	 kto	 bę dzie	 lep szy

od	cie bie,	to	nie	ma	sensu.	Sam	bieg	jest	ważny,	a	nie	zwy cię stwo	w	wy ści gu.	Li czy	się	ta	dzi ka	ra‐
dość	z	tego,	że	mo żesz	tak	pę dzić	przed	sie bie…
–	Do syć	tego	gadania	–	wtrąci ła	się	Ste nia.	–	Przy szli śmy	się	tu	bawić!
–	Nie	prze szkadzaj	nam.	–	Jarek	był	zły,	że	im	prze rwała.
–	O	nie!	Skończcie	już	–	po par ła	 ją	Graży na.	–	Zagar nę łaś	go	tyl ko	dla	sie bie,	a	mie li śmy	po tań‐

czyć	–	zaatako wała	Ewę.
–	Tak.	Zapraszam	cię	–	po wie działa	Ste nia	i	wy ciągnę ła	rękę	do	Jar ka.
Na	 ten	 sy gnał	 wię cej	 osób	wstało.	 Po prze su wali	 krze sła,	 by	 zro bić	miej sce	 do	 tańca.	 Bawi li	 się

wspól nie,	wszy scy	z	wszyst ki mi,	szybkie	ryt my,	dzi ka	gim nasty ka	ciał,	wy głu py,	dużo	śmie chu.
Ewa,	spo co na,	po szła	do	kuch ni,	żeby	napić	się	wody.	Wszę dzie	walały	się	pu ste	bu tel ki.	Wy ję ła

duży	wo rek	na	śmie ci	 i	wrzu ci ła	do	nie go	puszki	po	pi wie,	kar to ny	po	so kach	i	bu tel ki	po	napo ‐
jach.	Chciała	to	scho wać	w	rogu	za	drzwiami,	ale	okazało	się,	że	Basia	z	Piotr kiem	namięt nie	 się
tam	 cało wali.	 Szybko	 opu ści ła	 kuch nię.	Wkrót ce	 się	 prze ko nała,	 że	 każdy	 kąt	 w	mieszkaniu	 był
oku po wany	 przez	 jakąś	 parę.	Naj więk szym	 po wo dze niem	 cie szył	 się	 jej	 po kój.	 Pary	mię dzy	 sobą
ustalały	ko lejność.



Wy bu chem	szalo nej	rado ści	przy wi tano	okrzyk	Graży ny,	któ ra	szu kając	w	kuch ni	cu kru,	znalazła
w	szaf ce	dwie	bu tel ki	wina.	Ewa	zu peł nie	o	nich	zapo mniała.	 Ich	zawar tość	zo stała	bły skawicznie
rozlana	 i	 rozdana.	Ona	 sama	uświado mi ła	 so bie,	 że	 nie	 wy pi ła	 jeszcze	 ani	 kro pli	 al ko ho lu,	 choć
wcale	nie	dlate go,	że	go	uni kała.	Jej	kie li szek	opróżnił	ktoś	inny.
Z	czasem	zmie ni ła	się	mu zy ka,	po pły nę ły	wol ne	kawał ki	dla	tu lących	się	par.	Przy gaszo no	świa‐

tło.
Wreszcie	 uwagę	wszyst kich	 sku pił	 te le wi zor.	 Andrzej	 znalazł	 na	 któ rymś	 z	 kanałów	 transmi sję

z	me czu	mę skiej	siat kówki.	Grali	nasi	z	Wło chami.	Zaczę ło	się	wiel kie	ki bi co wanie,	wy łączo no	na‐
wet	mu zy kę.
Ewa	zo riento wała	się,	że	w	po ko ju	brako wało	Jar ka	i	Ste ni.	Sprawdzi ła	–	nie	było	ich	w	kuch ni,

przed po ko ju	ani	łazience.	Na	drzwiach	do	jej	po ko ju	ktoś	przy kle ił	taśmą	kart kę	z	napi sem	„zakaz
wstę pu”	i	ry sunkiem	czaszki	z	piszcze lami.
Wy co fała	się	do	kuch ni.	Nalała	so bie	wody	z	kranu.	Dużo	by	dała	za	szklankę	wina.	Ręce	 jej	się

trzę sły,	ser ce	biło	 jak	szalo ne.	Była	wdzięczna	siat karzom,	że	grali	do bry	mecz	i	sku piali	na	so bie
uwagę	wszyst kich.	Już	miała	wró cić	do	po ko ju,	gdy	nagle	usły szała	stłu mio ne	gło sy	przy	drzwiach
wyjścio wych,	 czyjś	 płacz	 i	 trzaśnię cie	 drzwi.	 Chwi lę	 później	 do	 kuch ni	 wszedł	 Jarek.	 Bar dzo	 się
ucie szył	na	jej	wi dok.	Kładąc	palec	na	ustach,	chwy cił	ją	za	rękę	i	po pro wadził	do	małe go	po ko ju.
Przed	drzwiami	zatrzy mała	się	i	nie	chciała	dalej	iść.	Co	on	jej	pro po no wał?
–	Pro szę	cię	–	mó wił	błagal nie.	–	Mam	wiel ki	pro blem.
–	Jaki	pro blem?
–	Wiel ki.	Sama	zo bacz.
Szybko	 pod pro wadził	 ją	 do	 jej	 tap czanu	 i	 od sło nił	 koc	 oraz	 koł drę.	 Na	 prze ście radle	 wid niała

duża	czer wo na	plama	krwi,	znaczna	jej	cześć	od bi ła	się	na	od su nię tej	te raz	koł drze.
–	 Mu si my	 coś	 z	 tym	 zro bić,	 zanim	 wró cą	 twoi	 ro dzi ce	 –	 wy szep tał	 bar dzo	 prze ję ty.	 –	 Tak

mi	przy kro.	Po mo żesz	mi	to	wy prać?
Stała	sztywna,	sparali żo wana	jed ną	my ślą.	On	uprawiał	w	jej	łóżku	seks	z	inną!	Jarek,	ten	Jarek,

dla	któ re go	zro bi łaby	wszyst ko?
–	Prze praszam.	Je stem	tak	samo	zasko czo ny	jak	ty.	Nie	wiem,	jak	to	się	stało.	Chy ba	za	dużo	wy ‐

pi li śmy.	Ona	była	taka	chęt na.	Zawsze	się	chwali ła,	że	miała	już	wie lu	chło paków.	Do pie ro	te raz	się
okazało,	że	ja	by łem	pierwszy.
Prze łknę ła	gło śno	śli nę	i	ski nę ła	gło wą.	Zro zu miał	to	po	swojemu.	Zaczął	zdej mo wać	prze ście ra‐

dło	i	po szwę	z	koł dry.
Po de szła	do	ko mo dy	i	wy ję ła	z	szu flady	czy stą	po ściel.	 Jarek	zwi nął	brud ną	i	sprawdziwszy,	czy

dro ga	jest	wol na,	zamknął	się	w	łazience.	Zmie ni ła	po ściel,	zaście li ła	 łóżko	i	przy kry ła	ko cem.	Za‐
pu kała	do	łazienki.	Płu kał	pranie	w	wannie.
–	Po lałem	plamy	vani shem.



Ski nę ła	 gło wą	 i	 otwo rzy ła	 drzwiczki	 au to matu.	We pchnął	 po ściel	 i	 zamknął,	 głę bo ko	 przy	 tym
wzdy chając.	Się gnę ła	po	ścier kę,	by	wy trzeć	pod ło gę,	gdy	nagle	drzwi	do	łazienki	się	otwo rzy ły.
–	Co	wy	tu	ro bi cie?	–	zapy tała	zasko czo na	Graży na.
–	Ciii	–	po wie dział	Jarek.	–	Ste nia	za	dużo	wy pi ła	i	obrzy gała	całą	łazienkę.
–	A	gdzie	ona	jest?
–	Ucie kła	do	domu,	a	nam	zo stawi ła	sprzątanie.
–	Coś	ty?
–	Tak.	Ale	nie	mów	ni ko mu,	okej?	Ja	też	zaraz	zni kam,	mu szę	sprawdzić,	czy	do tar ła	bezpiecznie

do	domu.
–	Do bra,	do bra.	Nie	moja	sprawa.	Chciałam	się	tyl ko	wy si kać,	można?
–	Za	chwi lę.	Zaraz	skończy my.
Jarek	wy pchnął	Graży nę	za	drzwi.
–	Ewka.	Jeszcze	raz	bar dzo	cię	prze praszam.	Bę dziesz	miała	kło po ty	z	ro dzi cami?	Jak	ci	mogę	po ‐

móc?
–	Po radzę	so bie	–	wy krztu si ła.
–	 To	 cześć,	 zmy wam	się.	Uwierz	mi,	 też	 je stem	w	 szo ku.	Zasko czy ła	mnie	 kom plet nie.	 Później

po rozmawiamy.
Po	 me czu	 siat kówki	 zabawa	 już	 się	 nie	 kle iła.	 Chłop cy	 ko mento wali	 po szcze gól ne	 sety.	 Basia

z	Graży ną	po mo gły	jej	zanieść	naczy nia	do	kuch ni.	Jakoś	tak	wy szło,	że	wszy scy	jed no cze śnie	zaczę ‐
li	się	zbie rać	do	domu.	Było	już	późno,	chłop cy	ustalali,	kto	któ rą	dziewczy nę	od pro wadzi.	Ro mek
zabrał	 ze	 sobą	 ol brzy mi	wo rek	 ze	 śmie ciami,	 żeby	 jej	 ro dzi ce	nie	wi dzie li	 tych	 bu te lek	 i	 pu szek.
Wszy scy	dzię ko wali	jej	za	wspaniałą	im pre zę.
Ewa	 z	 wiel ką	 ulgą	 zamknę ła	 za	 nimi	 drzwi.	 Miała	 nadzie ję,	 że	 cho ciaż	 oni	 do brze	 się	 bawi li,

bo	dla	niej	była	to	to tal na	klę ska.
Zabrała	 swój	 koc	 i	 prze szła	 do	 du że go	 po ko ju.	 Nie	 chciała	 się	 po ło żyć	 do	 swo je go	 łóżka.	 Nie

po	tym,	co	zo baczy ła.	Ta	plama	krwi…	To	cios	w	jej	ser ce.	Jak by	ko goś	zamor do wano.	Ale	kogo?	Nie
kogo,	tyl ko	co.	Jej	mi łość	do	Jar ka.	Wie działa,	że	już	go	nie	chce.	Nie	po trze bu je	ni ko go.	Jaka	była
naiwna.	Te raz	ni gdy	ni ko mu	nie	zaufa.
Po gasi ła	 światła	w	całym	mieszkaniu,	zo stawi ła	włączo ny	 te le wi zor,	wy łączy ła	 tyl ko	głos.	Sku li ła

się	na	wer sal ce	i	nakry ła	ko cem.	Czu ła	się	fatal nie.	Zo stała	skrzywdzo na.	Nie	po	raz	pierwszy.	Los
zawsze	zabie rał	jej	to,	co	było	dla	niej	najważniejsze.	Ni gdy	się	nie	skar ży ła	–	prze ciwnie,	starała	się
nie	sprawiać	kło po tów	i	sama	radzi ła	so bie	z	pro ble mami.	Te raz	miała	dość.	Dlacze go?	To	py tanie
tłu kło	jej	się	po	gło wie.
Obu dzi ła	się,	nie	bar dzo	wie dząc,	gdzie	 jest.	Ze sztywniała	 jej	szy ja,	ręka	zdrę twiała,	pul su jąc	 ty ‐

siącami	igie łek.	Usiadła.	Było	jej	zim no,	koc	zsu nął	się	na	pod ło gę.	Już	miała	się gnąć	po	nie go,	gdy
nagle	 jej	wzrok	 przy ku ła	 sce na	na	 ekranie	 te le wi zo ra.	 Jakaś	 para	 ko pu lo wała	 ze	 sobą.	Mężczy zna



przy trzy my wał	bio dra	ko bie ty	i	wy ko ny wał	ryt miczne	ru chy,	a	jej	duże	pier si	dyndały	jak	dzwo ny.
Po czu ła	gwał towny	skurcz	żo łąd ka	i	zanim	zdo łała	temu	zapo biec,	zwy mio to wała	na	koc	le żący	pod
sto pami.	Ze rwała	się	na	równe	nogi,	po patrzy ła	z	obrzy dze niem	na	po bru dzo ne	sto py	i	po czu ła	się
po twor nie	zbru kana.	Mu siała	natych miast	zmyć	to	wszyst ko	z	sie bie.	Po bie gła	do	łazienki,	ner wo ‐
wo	zdejmo wała	 z	 sie bie	 ubranie,	 cała	 się	 trzę sła,	 drżące	 dło nie	 nie	 po trafi ły	 od piąć	 gu zi ka	 przy
dżinsach.	W	końcu	się	 rozpłakała,	 cał ko wi cie	bezrad na.	Szlo chała	 z	gło wą	opar tą	o	wannę.	Zawo ‐
dzi ła	dłu go,	rozpaczli wie.	Ostat ni	raz	jej	się	to	przy darzy ło,	gdy	wkładano	trum nę	Stasia	do	gro bu,
ale	wte dy	kil ka	osób	starało	się	ją	po cie szyć,	przy tu lić,	a	te raz	była	prze rażająco	samot na.
Ock nę ła	się	z	uczu ciem	przejmu jące go	zim na.	Le żała	sku lo na	na	kafel kach	z	lastri ko.	Trzę sła	się,

szczę kała	zę bami.	Bły skawicznie	się	ro ze brała	 i	we szła	do	wanny.	Dłu go	po le wała	się	 cie płą	wodą.
Stop nio wo	dreszcze	opuszczały	rozgrzane	ciało,	ro bi ło	się	spo kojnie,	sennie.	Wró cił	spo kój.	Mocno
wy tar ła	się	ręczni kiem.	Ubrała	się	i	zaparzy ła	ku bek	her baty.
„W	domu	jest	bałagan.	Mu szę	to	wszyst ko	po zmy wać,	wy prać,	po sprzątać.	Nikt	tego	za	mnie	nie

zro bi.	Mu szę	to	zro bić	te raz,	natych miast”	–	my ślała,	ale	nie	ru szy ła	się	z	miejsca.	Mózg	ro zu mo ‐
wał	prawi dło wo,	 znalazł	pro blem	 i	 jego	 rozwiązanie.	Tyl ko	 ciało	nie	otrzy my wało	właści wych	 im ‐
pul sów.	Sie działo	rozle ni wio ne,	tro chę	obo lałe.
„Mu szę	usu nąć	wszyst kie	jego	ślady,	wy szo ro wać	każde	miejsce,	w	któ rym	był,	każdą	rzecz,	któ rej

do tknął…”.	 I	wte dy	po czu ła	napływ	 ener gii.	 Ze rwała	 się	 ocho czo,	 a	 jej	 ręce	 i	 nogi	do sko nale	 wie ‐
działy,	 co	 ro bić.	 Zgar nę ła	 cuch nący	 koc	 –	 to	 on	 sprawiał,	 że	 całe	mieszkanie	wy peł niał	 ten	 fe tor.
W	łazience	zo riento wała	się,	że	najpierw	musi	wy prać	zakrwawio ną	po ściel.	Tak,	trze ba	do kład nie
usu nąć	wszyst kie	 ślady.	 Zakasała	 rę kawy	 swe tra.	Wy płu kała	wstęp nie	 koc,	 umie ści ła	 go	w	mi sce,
a	do	pral ki	wsy pała	pro szek	i	dużo	pach nące go	pły nu,	włączy ła	od po wied ni	pro gram.	I	tak	wy peł ‐
niała	 punkt	 po	 punk cie.	 Zmy wała,	 od ku rzała,	 myła.	 Późnym	 po po łu dniem	 mieszkanie	 lśni ło.
W	 małym	 po ko ju	 przy	 sze ro ko	 otwar tym	 oknie	 wie trzył	 się	 koc,	 su szył	 wy szo ro wany	 tap czan.
W	łazience	na	sznu rach	pod	su fi tem	wi siała	po ściel.	Na	ko niec	wy my ła	pod ło gi	w	całym	mieszka‐
niu,	nie	mo pem,	 lecz	ręcznie	 ścier ką,	na	ko lanach,	do kład nie.	Stanę ła	przy	drzwiach	wyjścio wych
i	lu stro wała	całe	mieszkanie	kry tycznym	okiem.	Nagle	coś	jej	się	przy po mniało.	Po bie gła	po	ścier kę
i	wy tar ła	wszyst kie	klam ki	w	drzwiach.	Ko niec.	Ni gdy	go	 tu taj	nie	było!	Usu nę ła	wszyst kie	ślady.
Prze brała	się	w	strój	do	bie gania	i	wy szła	z	domu.

*	*	*

Pierwsze	ki lo me try	były	trud ne.	Czu ła	opór	mię śni	 i	narastający	ból	gło wy.	Przed	oczami	prze su ‐
wały	się	sce ny	z	mieszkania.	Wi działa	Basię	i	Piotr ka	cału jących	się	za	drzwiami	w	kuch ni,	Andrze ‐
ja	łasko czące go	ro ze śmianą	Graży nę,	Kasię,	któ ra	pod wi nę ła	ko szul kę	pod	stanik	i	pre zento wała	ta‐
niec	brzu cha	przed	no sem	zachwy co ne go	Rom ka.	Tyle	szcze gó łów	wy łaniało	się	z	jej	mó zgu.	Kie dy



się	to	wszyst ko	nagrało?	A	po tem	zo baczy ła	ko pu lu jącą	parę,	ostre	pchnię cia	mężczy zny	i	ryt micz‐
nie	pod skaku jące	wiel kie	pier si,	oraz	ten	zmie szany,	rozbie gany	wzrok	Jar ka,	gdy	ciągnął	ją	za	rękę
do	małe go	po ko ju.	Plamy	świe żej	krwi	na	przeście radle	i	nie zado wo lo ną	minę	Ste ni,	któ rej	nie	po ‐
do bało	się,	że	rozmawia	z	Jar kiem	i	„zagar nia	go	tyl ko	dla	sie bie”.	Nagle	po czu ła,	że	traci	od dech.
Pę dzi ła	przed	sie bie	z	taką	siłą,	taką	pręd ko ścią,	że	ser ce	nie	nadążało	i	chciało	wy sko czyć	jej	z	gar ‐
dła.	Zwol ni ła.	Wie działa,	że	nie	może	się	nagle	zatrzy mać,	bo	ze mdle je.	Już	to	prze rabiała.
W	od dali	wi działa	światła	lo ko mo ty wy.	Do pie ro	te raz	zauważy ła,	jak	się	ściem ni ło,	nie	miała	po ‐

ję cia,	 któ ra	 jest	 go dzi na.	 Od zy skała	 równy	 od dech,	 w	 końcu	 się	 zatrzy mała.	 Ze szła	 z	 to ro wi ska
i	pró bo wała	ustalić,	gdzie	się	znajdu je.	Po	raz	pierwszy	miała	z	 tym	trud no ści,	nie	wie działa,	 jak
dłu go	już	bie gła	na	oślep	ani	w	któ rą	stro nę	wy star to wała.	Jej	mózg,	zaję ty	od twarzaniem,	nie	za‐
re je stro wał	 ni cze go.	Wo kół	 niej	 roztaczał	 się	 ty po wy	wi dok	 śląskich	 to ro wisk,	 z	 jed nej	 i	 dru giej
stro ny	nie użyt ki,	hał dy	po ro śnię te	krzakami	i	chu dy mi	drze wami.	Z	prawej	stro ny	wi działa	blasza‐
ne	dachy	garaży.	Zaczę ła	 iść	w	tam tym	kie runku,	może	będą	tam	 lu dzie	albo	 jakieś	napi sy	 infor ‐
macyjne?
W	 jed nym	 z	 garaży	 świe ci ło	 się	 światło,	 sły szała	 gło sy	 kil ku	 osób,	 zbli żała	 się	 po wo li.	 I	 wte dy

usły szała	ten	krzyk:
–	Od pier dol	się,	chu ju,	zabie raj	swo je go	je basa!
–	Zamknij	się,	kur wo!	Wszyst kim	dałaś,	to	i	mnie	się	nale ży.
–	Gówno	prawda!
–	A	my ślisz,	że	się	byda	py toł?
Ewa	zatrzy mała	 się	 i	 scho wała	 za	pniem	drze wa.	Na	 trawie	 szar pały	 się	dwie	oso by,	dwóch	 in‐

nych	mężczyzn	sie działo	na	jakichś	drewnianych	skrzynkach	i	się	przy glądało.	Usły szała	plaśnię cie,
ko bie ta	spo liczko wała	mężczy znę,	co	do pro wadzi ło	go	do	fu rii.	Ude rzył	ją	mocno	kil ka	razy,	przy ‐
trzy mał	jed ną	ręką,	a	dru gą	mani pu lo wał	przy	spodniach.	Ko bie ta	wyła	 jak	ranne	zwie rzę,	ale	 już
się	nie	szar pała.	Mężczy zna	ko pu lo wał	ostro,	 jego	jasny	ty łek	po ru szał	się	ryt micznie,	a	wi downia
re cho tała.
Nagle	 zza	 rogu	wy ło nił	 się	 jakiś	mężczy zna.	 Rzu cił	 tor bę	 na	 zie mię	 i	 ru szył	 bie giem.	 Sie dzący

mężczyźni	ze rwali	się	ze	skrzy nek	i	zaczę li	ucie kać	do kład nie	w	jej	stro nę.	Tam ten	do padł	ko pu lu ‐
jące go,	jed nym	ru chem	ode rwał	go	od	ko bie ty,	od rzu cił	na	bok	i	zaczął	z	fu rią	ko pać.
Ewa	 nie	 wie działa,	 co	 ro bić.	 Bie gnący	 mężczyźni	 byli	 już	 zbyt	 bli sko,	 by	 mo gła	 nie zau ważo na

uciec.	 Instynk townie	 przy tu li ła	 się	 do	pnia	 i	wstrzy mała	 od dech.	 Prze bie gli	 obok,	 nie	wi dząc	 jej.
Dy sze li	jak	lo ko mo ty wy,	w	po wie trzu	uno sił	się	fe tor	nie strawio ne go	al ko ho lu.
Po cze kała	jeszcze	chwi lę	i	ci chut ko	wy co fała	się	w	stro nę	to ro wi ska.	Nie wie le	wi działa,	zro bi ło	się

naprawdę	ciem no.	Zaczę ła	po wo li	biec	przed	sie bie,	byle	dalej	od	tego	miejsca.	W	końcu	do bie gnie
do	 jakiejś	 stacji.	Mak sy mal nie	 sku pi ła	 się	na	 swo ich	 sto pach	 i	 pod kładach	ko le jo wych,	 żeby	 tyl ko
nie	kop nąć	w	coś	 i	się	nie	prze wró cić.	Po	 jakimś	czasie	wie działa	 już,	że	wy brała	właści wy	kie ru ‐



nek.	Cze kała	ją	jeszcze	jakaś	go dzi na	bie gu.
Gdy	tyl ko	było	to	możli we,	opu ści ła	to ro wi sko,	dalej	po ru szała	się	uli cami	opu sto szałe go	o	tej	po ‐

rze	miasta.	Tu	przy najmniej	 latar nie	oświe tlały	 jej	dro gę.	Do tar ła	do	domu	zu peł nie	wy czer pana.
Po	szybkim,	go rącym	pryszni cu	owi nę ła	się	w	szlafrok	i	natych miast	zasnę ła.



–	A

Rozdział	XII

Ojciec	Artura

ldonza,	jak	ty	to	ro bisz,	że	je steś	taka	spo kojna?	Ja	spać	nie	mogę,	czę sto	boli	mnie	brzuch,
gło wa	 i	wiem,	 że	 to	 stres,	 nie pewność	 ju tra.	 Zarząd	 zmie nia	 pracowni ków	 jak	 rę kawiczki.

Już	nikt	nie	może	być	pewny,	że	utrzy ma	pracę.	Ciągle	tyl ko	sły szy my	„kry zys,	bezro bo cie”.	Lu dzie
patrzą	na	sie bie	wil kiem	–	żali ła	się	Nina.
–	No	cóż,	mó wię	so bie:	„Ja	je stem	najlep sza”	i	tyle.	–	Uśmiech nę ła	się.
–	 Zazdroszczę	 ci,	mu sisz	 być	 bar dzo	 sil na.	Więk szość	 z	 nas	 żyje	w	nie ustannym	 strachu,	 co raz

wię cej	 lu dzi	 cho dzi	 do	 psy cho anali ty ka,	 pije	 jakieś	 ziół ka	 uspo kajające	 albo	 bie rze	 tablet ki.
A	co	ty	ro bisz?
–	No	wiesz,	jak	so bie	z	czymś	nie	radzę,	to	się	mo dlę.	–	Wzru szy ła	ramio nami.	–	Czło wiek	z	cza‐

sem	uczy	się	pano wać	nad	emo cjami	i	rozwiązy wać	swo je	pro ble my,	ale	je że li	mnie	coś	prze rasta,
nie	mam	na	to	wpły wu,	to	pro szę	o	po moc	siły	wyższe.	Gło wą	muru	nie	prze bi jesz,	prawda?
–	Mnie	mo dli twy	nie	po magają,	wi dać	moja	wiara	jest	za	słaba.
–	Wiesz,	kie dyś	gdzieś	prze czy tałam	coś	w	tym	sty lu:	„Gdy	kończy	się	wiara,	zaczy na	się	strach”.

To	mnie	prze ko nało.	Nie	lu bię	się	bać,	wolę	wie rzyć.
–	No,	nie głu pie	–	przy znała	Nina.	–	Nie	wie działam,	że	je steś	taka	re li gijna,	nie	zauważy łam,	że ‐

byś	czę sto	cho dzi ła	do	ko ścio ła.
–	Bo	mo dlić	można	się	wszę dzie.	–	Al do na	się	uśmiech nę ła.	–	Nina,	a	ty	nie po trzebnie	mar twisz

się	na	zapas,	prze cież	na	razie	nikt	nas	nie	wy rzu ca	i	mamy	umo wę	na	czas	nie okre ślo ny.	Po zby cie
się	nas	dro go	by	ich	koszto wało.	To	te	nowo	przy ję te	mają	się	czym	przejmo wać.
–	Masz	rację	–	od par ła	z	uśmie chem.	–	Do brze	czasami	po rozmawiać.	Moja	babcia	zawsze	mi	mó ‐

wi ła,	że	pro blem,	któ rym	się	z	kimś	po dzie lisz,	jest	o	po ło wę	mniejszy	i	łatwiej	go	znieść.	Miała	ra‐
cję.
Al do na	przy tak nę ła,	 zgadzała	 się	 z	 tym,	 ale	 jed no cze śnie	 ży cie	 ją	nauczy ło,	 by	 o	 swo ich	pro ble ‐

mach	nie	opo wiadać.	Im	lu dzie	mniej	wie dzą,	tym	le piej,	szcze gól nie	w	pracy.	Bar dzo	lu bi ła	Ninę,
praco wały	w	tym	ho te lu	najdłu żej,	ale	nawet	 jej	nie	po wie działa	o	swo im	najwięk szym	zmar twie ‐
niu	–	Ar tu rze.
Nie	 po trafi ła	 o	 nim	 rozmawiać	 z	 ni kim.	Na	 szczę ście	Nina	nie	miała	własnych	 dzie ci	 i	 nie	 był

to	 jej	 ulu bio ny	 te mat	 do	 rozmów.	Wie działa	 tyl ko	 tyle,	 że	 Al do na	 sama	 wy cho wu je	 syna,	 któ ry



ma	pro ble my	z	nad wagą	i	cho ru je	na	ser ce.
Wracając	z	pracy,	my ślała	o	po rannej	sprzeczce	z	Ar tu rem.	Nie	była	miła.	Od	dawna	przy po mi na‐

li	dwo je	obcych	so bie	lu dzi,	któ rzy	cho ciaż	uży wają	tego	same go	ję zy ka,	nie	po trafią	się	zro zu mieć.
Tak	bar dzo	brako wało	jej	jego	cie płe go	spojrze nia,	przy tu le nia,	rozmo wy,	wspól ne go	oglądania	te le ‐
wi zji.	Dlacze go	dzie ci	tak	szybko	do rastają?	Prze stają	nas	po trze bo wać	i	ro bią	się	takie	nie do ty kal ‐
skie.
Ar tur	odzie dzi czył	dużą	inte li gencję	–	nie,	nie	my ślała,	że	po	niej,	choć	uważała	się	za	by strą.	Już

jako	naprawdę	małe	 dziecko	 bły skawicznie	 opano wał	 taj ni ki	 kom pu te ra	 i	 Inter ne tu.	Dzi siaj	 osią‐
gnął	 taką	 bie głość,	 że	 nie	 była	w	 stanie	 kontro lo wać	 jego	 działań.	 Patrzy ła	 z	 po dzi wem,	 jak	 jego
gru biut kie	pal ce	do słownie	tańczy ły	po	klawiatu rze,	a	obrazy	na	du żym	mo ni to rze	mi gały	tak	szyb‐
ko,	że	jej	wzrok	prawie	nie	nadążał.	Te raz	to	on	przy go to wy wał	dla	niej	nie któ re	mate riały,	bły ska‐
wicznie	 do cie rał	 do	 po trzebnych	 jej	 infor macji.	Miał	 zdol no ści	 ję zy ko we,	 bie gle	 ope ro wał	 angiel ‐
skim,	hiszpańskim,	pol skim	i	japońskim.	Sam	się	uczył,	ni gdy	nie	płaci ła	za	lek cje.	Zarabiał	nawet
jakieś	pie niądze,	któ re	w	cało ści	prze znaczał	na	do sko nale nie	swo je go	sprzę tu.	Nie	miała	na	to	żad ‐
ne go	wpły wu,	przy siągł	jej	tyl ko,	że	to	nie	jest	nic	nie le gal ne go.	Świat	rozwi jał	się	w	takim	tem pie,
że	 do ro słym	 co raz	 trud niej	 było	 nadążać	 za	 mło dy mi.	 Ostat nio	 czę ściej	 my ślała	 o	 jego	 ojcu.
To	 w	 końcu	 nauko wiec,	 pol ski	 fi zyk	 jądro wy.	 On	 z	 pewno ścią	 le piej	 po kie ro wał by	 zdol no ściami
syna,	tyl ko	nie	wie dział,	że	go	ma.
Prawie	 osiem naście	 lat	 temu	 spę dzał	 ty go dnio wy	 urlop	 na	 Te ne ry fie.	Nie samo wi ta	 hi sto ria	 im

się	przy trafi ła.	Hi sto ria	jed nej	nocy.	Można	by	po wieść	o	niej	napi sać.
To	był	dzień	 jej	uro dzin,	dwu dzie stych	dzie wiątych.	Trady cyjnie	spę dzała	 ten	wie czór	samot nie,

pod su mo wu jąc	całe	 swo je	ży cie	 i	 ro biąc	plany	na	najbliższy	rok.	Wy pi ła	prawie	całą	bu tel kę	wina
i	po szła	na	spacer	wzdłuż	brze gu	oce anu.	Był	wy jąt ko wo	upal ny	wie czór.	Małą	uro czy stość	z	okazji
uro dzin	zaplano wała	na	so bo tę	–	zamó wi ła	sto lik	w	re stau racji	dla	przy jaciół.	Dzi siaj	spę dzała	czas
tak,	jak	lu bi ła	najbar dziej,	sama	w	bli skim	kontak cie	z	natu rą.
Jej	ży cie	było	do bre,	praco wi te,	po zy tywne.	Mały mi	kro kami	bu do wała	swo ją	przy szłość.	Już	jakiś

czas	temu	zro bi ła	kre skę,	a	właści wie	gru bą	czer wo ną	kre chę	w	swo im	ży cio ry sie.	Uznała	datę	wy ‐
lądo wania	na	Te ne ry fie	za	swój	po czątek,	swo je	naro dzi ny.	Wszyst ko,	co	się	działo	pod	kre ską,	ze ‐
pchnę ła	w	nie pamięć.	Cho ciaż	czasami	pod świado mość	ro bi ła	jej	psi ku sy,	jak	dzi siejszej	nocy.
Śni ło	 jej	 się	 po dwór ko,	 ro dzinny	 fami lok	 w	 Cho rzo wie.	 Scho dzi ła	 po	 scho dach.	 Na	 ce glanym

mur ku	sie działy	okrakiem	jej	ko le żanki	i	plaskając	w	dło nie,	wy bi jały	rytm	i	gło śno	de klamo wały:
Pani	Zo,	pani	sia
Pani	Zosia	męża	ma
A	ten	mąż,	mąż,	mąż
Pije	wciąż,	wciąż,	wciąż
A	co?



Wódkę.
Na	jej	wi dok	dziewczynki	przy spie szy ły	wy li czankę	i	prawie	krzy czały,	a	po tem	śmiały	się	zło śli ‐

wie.	Ucie kała	w	stro nę	uli cy.	Czu ła	się	pod le,	bo	to	 jej	mama	miała	na	 imię	Zo sia,	a	 jej	ojciec	pił
wód kę	 i	 czę sto	 wracał	 pi jany	 do	 domu,	 zataczając	 się	 na	 oczach	 sąsiadów.	 A	 po tem	 wy bu chała
u	nich	awantu ra	na	całą	kamie ni cę.
Ta	zwy kła	zabawa	po dwór ko wa	paso wała	do	 ich	sy tu acji	 i	pięt no wała	 ją	do sad nie.	Chciała	uciec

z	tego	po dwór ka	jak	najdalej,	ale	z	jakie goś	po wo du,	mimo	że	bie gła	z	całych	sił,	nie	mo gła	do trzeć
do	uli cy.	W	końcu,	zdy szana,	się	obu dzi ła.
Nie	 ro zu miała	 tego	 po darunku	 uro dzi no we go	 swo jej	 pod świado mo ści	 –	 po	 co	 pod su wała	 jej	 te

sce ny	z	dzie ciństwa?	O	śmier ci	ojca	do wie działa	się	przy pad kiem,	zapił	się	pół	roku	po	po grze bie
mamy.	 Po dobno	 nie	 mógł	 bez	 niej	 żyć,	 a	 prze cież	 bił	 ją,	 znę cał	 się	 nad	 nią,	 zamie nił	 jej	 ży cie
w	koszmar.	Na	szczę ście	ulu bio ne	wino	po prawi ło	jej	nastrój,	pięk ne	słońce,	pal my,	wi dok	oce anu
sprawiały,	że	ten	sen	szybko	stał	się	nie wiary god ny	–	jakiś	koszmar	z	innej	baj ki,	któ rym	nie	war to
się	przejmo wać.
Spo tkała	 Wik to ra	 na	 plaży,	 mię dzy	 skałami,	 ze	 spuch nię tą,	 po ranio ną	 sto pą.	 Star szy	 od	 niej,

czter dzie sto latek,	 szpako waty,	 zadbany	 i…	mó wiący	po	pol sku.	To	była	miła	nie spo dzianka.	 Przy ‐
jem nie	 im	 się	 rozmawiało.	 Mó wił	 tak	 ład nie,	 peł ny mi	 zdaniami,	 taką	 po prawną	 pol szczy zną.
Od	razu	wy czu ła,	że	po cho dził	z	tak	zwane go	do bre go	domu.	Grzeczny,	kul tu ral ny,	jak	okre ślała	ta‐
kich	Nina	–	z	gór nej	pół ki.	Był	bar dzo	cie kawy,	jak	się	żyje	Po lce	na	tej	raj skiej	wy spie.	Jak	tu	do ‐
tar ła?	Czym	się	zajmu je?
Po	go dzinnej	rozmo wie	zapro si ła	go	do	swo je go	domu.	Po stano wi ła	opatrzyć	mu	sto pę,	zanim	go

wsadzi	do	tak sówki.	Rozcię cie	skó ry	nad	kost ką	wy glądało	na	mocno	zanie czyszczo ne.
Wy pi li	jed nak	ko lejną	bu tel kę	wina	i	stało	się.	Złamała	wszyst kie	swo je	zasady.	Jakaś	nie samo wi ta

che mia	ich	po łączy ła.	Wik tor	miał	magię	w	oczach.	Gdy	tyl ko	na	nią	spojrzał,	uśmiech	natych miast
rozświe tlał	 jej	 twarz.	 Nie	 była	 w	 stanie	 nad	 tym	 zapano wać.	 Sprawdzała	 więc	 ich	 działanie	 nie ‐
ustannie	 i	uśmie chała	 się,	 i	 czu ła	 się	bar dzo	 szczę śli wa.	 Jego	oczy	były	 zawsze	go to we,	by	mo gła
w	nie	zajrzeć.	Cie płe,	brązo we	jak	kasztany	je sie nią.	Otwar te	i	szcze re.
Ko chali	się	tyl ko	raz.	Kil ka	ty go dni	później	zo riento wała	się,	że	jest	w	ciąży.	Ten	pre zent	od	losu

–	uro dzi no wy	–	przy ję ła	z	wiel ką	wdzięczno ścią.	Pragnę ła	dziecka,	ale	nie	chciała	mieć	męża.	Zbli ‐
żała	się	do	trzy dziest ki	i	to	był	najlep szy	mo ment	na	po tom ka.	Miała	świado mość,	że	jej	ze gar	bio ‐
lo giczny	bije	co raz	gło śniej.	Mie wała	mężczyzn,	ale	pamięć	o	ży ciu	mat ki	sku tecznie	 ją	blo ko wała.
Bała	 się	 trwałych	 związków,	bar dzo	 so bie	 ce ni ła	 swo ją	nie zależność	oraz	 spo kój	 i	 bezpie czeństwo
w	domu.	A	może	po	pro stu	nie	spo tkała	tego	je dy ne go?
Nie	po infor mo wała	go	o	tym,	że	zo stanie	oj cem,	cho ciaż	miała	jego	wi zy tówkę	–	Wik tor	Malew‐

ski.	Nie	starała	 się	do wie dzieć	o	nim	cze go kol wiek.	Nawet	nie	zainte re so wała	się,	 czy	był	żo naty,
czy	 miał	 już	 dzie ci.	 Nie	 chciała	 bu do wać	 ży cia	 na	 czymś,	 co	 było	 nie pewne,	 kru che	 i	 zmienne.



Za	to	była	wdzięczna	lo so wi,	że	jej	syn	odzie dzi czył	bar dzo	do bre	geny.	Miał	przy stojne go,	kul tu ral ‐
ne go	i	bar dzo	mądre go	ojca.	Cze go	chcieć	wię cej?
Zacho wała	 tyl ko	 tę	wi zy tówkę	–	do wód,	 że	 ist niał,	 że	 to	nie	było	nie po kalane	po czę cie.	Nie	pa‐

mię tała	jego	twarzy,	tyl ko	te	oczy	i	ich	moc.	Do	dzi siaj	na	samo	wspo mnie nie	o	nich	uśmiech	na‐
tych miast	po jawiał	się	na	jej	twarzy.	Taki mi	oczami	patrzył	na	nią	Ar tur,	do	czasu.	W	któ rymś	mo ‐
mencie,	trud nym	do	ustale nia,	zabrakło	w	nich	tych	cie płych	iskier.
Mil czała	do	te raz.	Kie dy	do wie działa	się	o	cho ro bie	syna	i	wy ko rzy stała	wszyst kie	do stęp ne	moż‐

li wo ści	ratunku,	uznała,	że	z	 tak	du żym	pro ble mem	sama	so bie	nie	po radzi.	Szu kała	po mo cy	dla
Ar tu ra	wszę dzie.	I	cho ciaż	wie działa,	że	ten	ruch	to	ostateczność,	zde cy do wała	się	również	na	to.

*	*	*

Po szpe rała	w	Inter ne cie	i	bez	więk sze go	pro ble mu	namie rzy ła	Wik to ra.	Takich	osób	jest	w	końcu
nie wie le.	Insty tut	Fi zy ki	Jądro wej	Pol skiej	Akade mii	Nauk	w	Krako wie.	Pro fe sor	dok tor	habi li to wa‐
ny	Wik tor	Malewski.	Centrum	Cy klo tro no we.	Od	same go	czy tania	tych	wszyst kich	nazw	i	ty tu łów
w	gło wie	się	krę ci ło.
Napi sała	do	nie go	e-maila,	wpi su jąc	w	 te macie	sło wo	„Te ne ry fa”.	Chciała,	by	 jej	wiado mość	wy ‐

różni ła	się	w	jego	ko respondencji,	by	wzbu dzi ła	zainte re so wanie	i	od świe ży ła	jego	pamięć.
Przed stawi ła	 się,	 po infor mo wała	 go,	 że	 jest	 ojcem	 bio lo gicznym	 jej	 syna,	 i	 po pro si ła	 o	 po moc

w	rato waniu	jego	ży cia.	W	załączni kach	prze słała	ze skano waną	diagno zę	le karzy,	wy kaz	le ków	i	za‐
bie gów,	wy ni ki	ostat nich	badań.
Trzy	dni	pi sała	i	kaso wała	tekst,	starała	się,	żeby	był	rze czo wy,	po zbawio ny	zbęd nych	emo cji,	kon‐

kret ny.	Wreszcie	prze rażo na	świado mo ścią	re wo lu cji,	jaką	ten	list	może	wy wo łać	w	ży ciu	ad re sata,
klik nę ła	„wy ślij”.
Przez	 ko lejne	 trzy	 dni	 cze kała,	 sprawdzając	 po	 kil kanaście	 razy	 dziennie	 swo ją	 pocztę.	 Ci sza

z	 jego	 stro ny	 na	 po cząt ku	 wy dawała	 się	 usprawie dli wio na,	 później	 zaczę ła	 nie po ko ić,	 drażnić,
a	na	ko niec	wy wo łała	wiel kie	rozgo ry cze nie	i	złość.	Prze cież	cho dzi ło	o	ży cie	jego	syna!	Spo dzie wa‐
ła	się	oczy wi ście,	że	Wik tor	zażąda	badań	DNA	na	po twier dze nie	ojco stwa	albo	wy śle	list	z	pre ten‐
sjami	(w	końcu	po zbawi ła	go	uro ków	ro dzi ciel stwa),	a	nawet	taki	obraźli wy,	pe łen	wy zwisk,	z	żąda‐
niem,	by	się	od	nie go	od cze pi ła.	Wszyst ko	by ło by	lep sze	od	tego	lek ce ważące go	mil cze nia.
Po	 ty go dniu	wy słała	 tę	 samą	wiado mość	 jeszcze	 raz.	Może	wy je chał	 albo	 był	 na	 jakimś	 sym po ‐

zjum?	W	końcu	to	nauko wiec.	Może	jej	e-mail	uto nął	w	masie	ko re spondencji?	Ko lejne	dni	bez	od ‐
po wie dzi	były	już	ciężką	znie wagą.	Czyżby	aż	tak	się	po my li ła	w	oce nie	tego	mężczy zny?	Nie	mo gła
jed nak	uwie rzyć,	 że	 przez	 tyle	 lat	 żyła	w	myl nym	 prze ko naniu,	 że	 tę	 najważniejszą	 noc	 w	 ży ciu
spę dzi ła	z	uczci wym,	sym patycznym	czło wie kiem.
Po czu ła	się	bezsil na,	zlek ce ważo na,	nie	była	w	stanie	się	z	tym	po go dzić.	Od	czasów	dzie ciństwa



nikt	 jej	tak	nie	po trak to wał.	Była	oso bą	szano waną,	 lu bianą,	do ce nianą.	Jak	on	śmiał?	Nie	była	ni ‐
kim.	Gdy by	nie	cho ro ba	Ar tu ra,	jak	najszybciej	wy rzu ci łaby	go	z	pamię ci,	ale	nie ste ty	był	jej	ostat ‐
nią	szansą.	Nie	mo gła	się	unieść	ho no rem	i	zre zy gno wać.	Ceną	by ło by	ży cie	syna.	Co	mo gła	zro bić?
Upar cie	wy sy łała	mu	ten	list	co dziennie,	a	później	po	kil ka	razy	dziennie.	Po stano wi ła,	że	zale je

mu	pocztę.	Przy najmniej	nie	bę dzie	mógł	udawać,	że	tego	e-maila	nie	do stał.
W	nocy	anali zo wała	swo je	ży cie,	po dejmo wane	de cy zje	 i	 ich	skut ki.	Ro zu miała	sie bie	z	 tam tych

lat	 i	była	dum na,	że	po stawi ła	na	nie zależność,	samo wy star czal ność.	Przy po mniała	so bie,	 jaka	po ‐
czu ła	się	nie god na,	gdy	do wie działa	się,	że	uro dzi	dziecko	znane go	naukowca.	Sama	sprzątała	wte ‐
dy	 ho te lo we	po ko je.	 Żyli	w	 tak	 różnych	 światach.	 Ale	 dzi siaj	miała	 świado mość	własnej	war to ści
i	szacu nek	dla	samej	sie bie.
Mi nę ło	pięt naście	dni,	aż	wreszcie	do cze kała	się	od po wie dzi.	List	był	grzeczny,	su chy,	z	instruk ‐

cją.	Tak	jak	się	spo dzie wała,	chciał	badań	po twier dzających	jego	ojco stwo.	Miała	przy je chać	z	dziec‐
kiem	do	Pol ski,	po nie waż	on	nie	mógł	po dró żo wać	ze	wzglę du	na	zły	stan	zdro wia.	Na	ko niec	po ‐
pro sił	o	kil ka	zdjęć	chłop ca.
Tego,	że	on	może	być	cho rym	czło wie kiem,	zu peł nie	nie	brała	pod	uwagę.	Do szu kała	się	infor ma‐

cji,	 że	 ma	 pięćdzie siąt	 sześć	 lat.	 To	 na	 dzi siejsze	 czasy	 nie	 był	 po de szły	 wiek.	 Nie	 napi sał,
na	 co	 cho ru je,	 ale	 bar dzo	 prawdo po dobne,	 że	 na	 ser ce.	 Pewnie	 to	 po	 nim	 Ar tur	 odzie dzi czył
tę	wadę.
Nie ste ty	nie	mo gła	wy je chać	do	Pol ski.	Nie	wie działa,	 jak	taki	dłu gi	 lot	wpły nie	na	stan	Ar tu ra,

mu siała	go	chro nić	od	takich	emo cji	i	prze żyć.	Napi sała	o	tym	Wik to ro wi.
Tym	razem	od po wiedź	przy szła	szybko.	Zade cy do wał,	że	w	zaist niałej	sy tu acji	jed no cze śnie	wy ślą

so bie	mate riał	do	badań	i	zro bią	je	równo le gle,	on	w	Pol sce,	ona	na	Te ne ry fie,	a	następ nie	po dzie lą
się	ich	re zul tatami.
Ona	nie	miała	żad nych	wąt pli wo ści,	dla	niej	to	była	for mal ność,	ale	wy obrażała	so bie,	co	prze ży ‐

wał	Wik tor.	Czu ła	się	z	tym	fatal nie.
Cze kał	ją	też	koszmar	po infor mo wania	Ar tu ra	o	całej	sy tu acji.	Gdy	był	mały	i	zapy tał	o	ojca,	po ‐

wie działa	mu,	 że	 zgi nął	w	wy pad ku	 samo cho do wym,	 zanim	wzię li	 ślub	 i	 zanim	w	 ogó le	 zdąży ła
mu	po wie dzieć	o	tym,	że	będą	mie li	dziecko,	i	dlate go	Ar tur	nosi	nazwi sko	mat ki.	Zapewni ła	go,
że	był	owo cem	wiel kiej	mi ło ści	i	dlate go	ona	nie	wy szła	za	mąż	za	ni ko go	inne go,	a	on	nie	miał	ro ‐
dzeństwa.	Malec	zaak cep to wał	tę	wer sję	i	wię cej	o	ojca	nie	py tał.
Te raz	mu siała	się	przy znać	do	kłam stwa	 i	wy jawić	mu	prawdę.	Nie	miała	po ję cia,	 jak	zare agu je

nasto latek,	 z	 któ rym	 i	 tak	miała	 trud ny	 kontakt.	 To	 najgor szy	 czas	w	 ży ciu	 dziecka,	 te	 bu zu jące
hor mo ny,	dojrze wanie	fi zyczne	i	psy chiczne.	Wie le	czy tała	na	ten	te mat.
Jeszcze	jej	ufał,	po nie waż	ni gdy	do tąd	go	nie	okłamała	–	te raz	wszyst ko	mo gło	się	zmie nić.	Mu ‐

siała	to	 jed nak	zro bić,	bo	chciała	rato wać	jego	ży cie.	Po stawi ła	wszyst ko	na	 jed ną	kar tę,	po nie waż
Ar tur	nie	po zo stawił	jej	wy bo ru.	On	się	pod dał,	zre zy gno wał	z	wal ki,	stracił	nadzie ję.



Wie działa,	że	je dy nym	ratunkiem	dla	syna	jest	prze szczep	ser ca.	Pół	roku	temu	wpi sano	go	na	li ‐
stę	ocze ku jących,	bar dzo	dłu gą	li stę.	Mie li	nie	tracić	nadziei,	ale	jed no cze śnie	le karze	nie	ukry wali,
że	szanse	są	nie wiel kie.



N

Rozdział	XIII

Afera	treningowa

a	pierwszą	lek cję	nie	zdąży ła.	Chciała	w	ogó le	od pu ścić	so bie	dzi siaj	szko łę,	ale	jak	po my ślała,
że	zo stanie	w	domu	sama	ze	swo imi	my ślami,	to	szybko	się	ubrała	i	wy szła.	Na	uli cy	zapach

pie czy wa	wy wo łał	 sil ny	skurcz	żo łąd ka,	wstąpi ła	więc	do	Żabki	 i	ku pi ła	dwie	drożdżówki.	Rzu ci ła
się	na	pierwszą	zgłod niała,	uświadamiając	so bie	 jed no cze śnie,	że	ostat ni	raz	 jadła…	tak,	w	so bo tę
na	im pre zie.	Wczo raj	nawet	nie	po my ślała	o	je dze niu.
Woźna	po gro zi ła	jej	pal cem,	mu siała	spe cjal nie	dla	niej	otwo rzyć	szat nię.	Po wie si ła	tyl ko	kurt kę,

nie	chciało	jej	się	zmie niać	obu wia.	Na	szczę ście	miała	na	so bie	adi dasy,	nikt	nie	po wi nien	się	cze ‐
piać.
Po szła	 w	 stro nę	 sali	 gim nastycznej,	 bo	właśnie	 tam,	w	 rogu	 ko ry tarza,	 stała	 szafa	 z	 napo jami,

a	bar dzo	chciało	 jej	się	pić.	Wy brała	puszkę	coli	 i	bu tel kę	wody	mi ne ral nej.	 I	wte dy	ryk	dzwonka
na	prze rwę	nie mal	ją	ogłu szył.	Do	tej	pory,	a	przy cho dzi ła	tu	co dziennie	przez	prawie	dwa	lata,	nie
zauważy ła,	że	był	tak	prze raźli wie	gło śny.	Ko ry tarze	na	wszyst kich	pię trach	wy peł ni ły	się	uczniami.
Szum	wie lu	gło sów	od bi jał	się	w	jej	mó zgu	gło śnym	echem.
Wszyst ko	 ją	 drażni ło:	 trzaskanie	 drzwiami,	 nawo ły wania,	 wy bu chy	 śmie chu.	 Wy pi ła	 łap czy wie

całą	puszkę	coli,	gaz	wstrząsnął	ostro	jej	żo łąd kiem	i	po drażnił	nos.	Ru szy ła	w	stro nę	scho dów,	na‐
stęp ną	lek cję	miała	na	pierwszym	pię trze.	Wcho dząc	do	klasy,	omal	nie	zde rzy ła	się	z	Graży ną.
–	O,	je steś.	To	fajnie,	bo	już	się	mar twi li śmy,	że	coś	ci	się	stało.
–	Spo ko,	zaspałam.
–	Do brze	ci,	moja	mat ka	stawia	mnie	na	nogi	o	wpół	do	siód mej,	bo	mu szę	jeszcze	od pro wadzić

sio rę	do	przed szko la.
–	Ewa,	je steś	–	zawo łała	Patry cja,	machając	do	niej	z	ławki.	–	Już	się	bałam,	że	będę	sama	sie dzia‐

ła	na	tej	kart kówce.
Zanim	do tar ła	na	swo je	miejsce,	zatrzy mała	ją	jeszcze	Be ata.
–	Słu chaj,	Jarek	cię	szu kał.	I	wu efi sta	chciał	z	tobą	rozmawiać,	by	ustalić	go dzi ny	tre ningów.	My ‐

śle li śmy,	 że	 to	 jakaś	 epi de mia	was	 zdzie siąt ko wała,	 bo	 Ste nia	 też	 nie	 przy szła,	 po cho ro wała	 się.
I	Rom ka	nie	ma.
Ko lejny	dzwo nek	zagłu szył	wszyst ko.	Nie	mu siała	nic	mó wić.	Z	ulgą	usiadła	na	swo im	krze śle.
Te raz	wo lała	czas	lek cji	–	to czy ły	się	utar tym	sche matem.	Za	to	prze rwy	w	ni czym	nie	przy po mi ‐



nały	tych	sprzed	zawo dów.	Nagle	stała	się	rozpo znawal na,	wszy scy	się	do	niej	uśmie chali,	zagady ‐
wali,	nawet	dziewczy na	z	młod szej	klasy	upar ła	się,	by	ko niecznie	sko rzy stała	z	to ale ty	przed	nią,
cho ciaż	była	ko lejka.
Ona	sama	uni kała	wszyst kich	miejsc,	w	któ rych	mo gła	spo tkać	Jar ka.	Znała	je	do kład nie.	Cho dził

do	równo le głej	klasy,	miał	swo je	przy zwy czaje nia,	Ewa	mo gła	z	pamię ci	wy re cy to wać	jego	plan	lek ‐
cji.	Do	tej	so bot niej	im pre zy	chciała	być	bli sko	nie go,	by	móc	go	obser wo wać,	dyskret nie	oczy wi ście
i	 tak	 jak by	mi mo cho dem,	 żeby	 się	 nie	 do my ślił,	 jaki	 jest	 dla	 niej	 ważny.	 Prych nę ła	 po gar dli wie
do	swo ich	my śli	–	jaka	była	naiwna,	głu pia!
Te raz	zro bi łaby	wszyst ko,	by	go	nie	oglądać.	Wie działa,	że	w	szko le	nie	jest	to	do	końca	możli we,

ale	mo gła	ograni czyć	kontak ty	do	mi ni mum,	wy ko rzy stu jąc	właśnie	do tych czaso wą	wie dzę	o	nim.
Do	piątej	lek cji	udało	jej	się	go	nie	spo tkać.	W	końcu	cze kał	na	nią	przed	drzwiami	jej	klasy	i	nie
miała	już	pola	manewru.
–	Cześć.	Nie	wie działem,	że	tak	trud no	cię	namie rzyć	w	szko le,	szu kałem	cię	od	rana.
–	Coś	się	stało?
–	Oczy wi ście,	 że	 tak.	 Jak	mo żesz	 py tać!	Nie	mogę	 so bie	 z	 tym	wszyst kim	po radzić,	 nie	 je stem

w	stanie	prze stać	o	tym	my śleć.
–	Spo kojnie,	wszyst ko	wy prałam	 i	 po sprzątałam.	Ro dzi ce	 o	ni czym	nie	wie dzą.	Nikt	 o	 tym	nie

wie.
–	Dzię ki.	Nie	chciał bym,	że byś	miała	prze ze	mnie	jakieś	pro ble my.	–	Zamilkł.
–	Jak	wi dzisz,	nie	mu sisz	się	o	nic	mar twić.	–	Uśmiech nę ła	się	i	chciała	szybko	odejść.
–	Ewka,	 zacze kaj.	 –	 Przy trzy mał	 ją	 za	 ramię.	 Po patrzył	 jej	w	 oczy	 i	 się	 zaru mie nił.	 –	Nie	mam

z	kim	o	tym	po gadać,	mógł bym	z	tobą?	Tyl ko	do	cie bie	mam	zaufanie…
–	Nie.	Właśnie	ze	mną	nie	mo żesz	–	prze rwała	mu	ostro.
–	Dlacze go?	–	zdzi wił	się	szcze rze.
–	Do myśl	się.
–	Nie	ro zu miem.
–	Trud no.	To	twój	pro blem.	My ślę,	że	przede	wszyst kim	po wi nie neś	po rozmawiać	o	tym,	co	się

stało,	 ze	 Ste nią.	 –	 Po prawi ła	 pasek	 tor by	wi szącej	 na	 ramie niu	 i	 zde cy do wanie	 ru szy ła	w	 stro nę
szat ni.	Zo stawi ła	go	kom plet nie	zdezo riento wane go.
Boże,	on	naprawdę	ni cze go	się	nie	do my ślał.	Co	ona	so bie	wy obrażała?	Dlacze go	wy dawało	jej	się,

że	 coś	 ich	 łączy?	 Bo	 był	 dla	 niej	 miły,	 kil ka	 razy	 się	 uśmiech nął?	 Idiot ka,	 idiot ka	 do	 kwadratu!
Mama	miała	 rację,	 to	chło pak	po wi nien	zabie gać	o	 jej	wzglę dy,	po wi nien	udo wad niać,	 jak	bar dzo
mu	na	niej	zale ży.
Szybko	opu ści ła	szko łę.	Na	tre ning	się	nie	wy bie rała,	cho ciaż	wie działa,	że	będą	z	tym	duże	pro ‐

ble my.	Prze my ślała	so bie	wszyst ko.	Prawdą	jest,	że	zo bo wiązała	się	re pre zento wać	szko łę	na	 spar ‐
takiadzie,	ale	ni ko mu	nie	obie cy wała,	że	bę dzie	z	nimi	tre no wać.	Bie ganie	zawsze	było	jej	pry wat ną



sprawą,	 najbar dziej	 oso bi stą,	 któ rą	 zdradzi ła	 dla	 Jar ka,	 nie ste ty.	 Nie	 znio słaby	 żad nych	 uwag
na	ten	te mat.	Je śli	chcą,	żeby	star to wała,	to	bę dzie,	ale	na	własnych	warunkach.

*	*	*

Tak	jak	się	spo dzie wała,	rozpę tała	się	bu rza.	Gdy by	mo gła	prze wi dzieć,	jak	się	to	wszyst ko	skończy,
gdy by	wie działa,	 jakim	czło wie kiem	 jest	 Jarek,	ni gdy	nie	wy star to wałaby	w	 tych	 szkol nych	 zawo ‐
dach.	Bar dzo	żało wała,	że	nie	można	cof nąć	czasu.
–	Jak	się	po wie działo	A,	to	trze ba	po wie dzieć	B	–	de ner wo wał	się	ojciec.
Zo stał	we zwany	w	try bie	pil nym	do	szko ły.
–	Oni	ci	te raz	nie	dadzą	spo ko ju,	zro zum	to	wreszcie.	Po kazałaś,	że	coś	umiesz,	że	mogą	to	wy ‐

ko rzy stać	i	nie	po zwo lą	so bie	tego	ode brać.	Mu sisz	cho dzić	na	te	tre ningi	i	tyle.
–	Nie	mu szę!	 –	 Starała	 się	mó wić	 ci cho,	 spo kojnie,	 ale	 zde cy do wanie.	 –	Zgo dzi łam	 się	na	 start

w	zawo dach,	ale	nie	obie cy wałam,	że	będę	cho dzi ła	na	tre ningi.
–	Tak,	ten	wu efi sta	to	po twier dził.	Ale	 jego	zdaniem	bez	tre ningów	nie	dasz	so bie	rady.	Ważna

jest	 tech ni ka	 bie gania,	 do bry	 start,	 prawi dło we	 rozło że nie	 sił	 i	 takie	 tam.	 To	 nawet	 lo gicznie
brzmi.	Dy rek tor ka	my śli	tak	samo,	w	ogó le	nie	ro zu mie ją	tego	two je go	upo ru.	Nikt	ci	nie	chce	zro ‐
bić	krzywdy,	wszy scy	chcą	po móc.	A	ja	ci	tyl ko	przy po mi nam,	że	za	rok	zdajesz	matu rę.
–	Wiem,	ale	ja	nie	po trze bu ję	ich	po mo cy.	Nie	będę	traci ła	czasu	ani	sił	na	tre no wanie.	Wiesz,	ile

to	go dzin	ty go dnio wo?	Zro zum,	tato,	mnie	nie	obcho dzą	me dale	i	dy plo my.	Leżą	te	blaszki	w	szu ‐
fladzie	 i	 co	 z	 tego	 mam?	 Same	 kło po ty.	 Wszy scy	 nauczy cie le,	 z	 różnych	 przed mio tów,	 pró bu ją
mnie	namó wić	na	tre ningi.	Ni ko go	 już	nie	 inte re su je,	że	po winnam	się	przede	wszyst kim	uczyć?
Wiesz,	że	chcę	stu dio wać	psy cho lo gię	i	że	nie	stać	nas	na	pry wat ne	lek cje.	Po ło wa	klasy	już	cho dzi
na	ko re pe ty cje,	a	ja	mu szę	im	do równać.	Bie gam	od	dziecka,	bo	lu bię,	a	nie	po	to,	by	jakieś	dy plo ‐
my	wi siały	mi	na	ścianach.
–	Ale	ty	je steś	upar ta,	có reczko,	ciężko	ci	z	tym	bę dzie.	A	nie	po my ślałaś,	że	z	tymi	me dalami	ła‐

twiej	by	ci	było	w	ży ciu?	Masz	taki	dar,	to	go	wy ko rzy staj.
–	Nie,	tato.	To	by	oznaczało,	że	jakiś	tre ner	bę dzie	ste ro wał	moim	ży ciem,	bę dzie	mi	mó wił,	jak

mam	 bie gać,	 kie dy	 bie gać,	 a	 nawet	 co	 jeść	 i	 kie dy	 iść	 spać.	 To	 nie	 jest	 ży cie	 dla	 mnie.	 Ja	 się
na	olim piadę	nie	wy bie ram.
–	I	co	z	tobą	zro bić?	–	Oj ciec	się	wy co fy wał.	–	Oni	my ślą,	że	jak	ja	ci	każę,	to	ty	tak	zro bisz.	Ale

có reczko,	dla	mnie	naj ważniejsze	 jest,	żeby	 to bie	było	do brze.	Prze myśl	 jeszcze	raz,	co	ci	 się	bar ‐
dziej	opłaci.	Te raz	je steś	sama	prze ciwko	wszyst kim.	Ja	ni gdy	taki	nie	by łem,	zawsze	starałem	się
nie	wy chy lać.	Ty	wi dać	nie	we	mnie,	lecz	w	mat kę	się	wro dzi łaś.	Ona	po trafi ła	się	uprzeć.
–	A	gdzie	ona	jest	te raz?	–	wy rwało	się	jej.
Ojciec	zmie szał	się	i	spu ścił	gło wę.



–	Nie	wiem.	Ale	zdaję	so bie	sprawę,	że	boli	cię	to,	że	ja	już	na	nią	nie	cze kam.	Mło da	je steś,	nie
zro zu miesz.	A	poza	 tym,	mat ka	 to	mat ka,	 dla	 cie bie	 zawsze	bę dzie	do brym	czło wie kiem,	 choćby
nie	wiem,	co	zro bi ła.
–	A	nie	była?
–	Była,	 tyl ko	ży cie	 ją	złamało…	A	mówi	 się,	 że	Bóg	nie	zsy ła	 czło wie ko wi	krzy ża	więk sze go,	niż

może	unieść…	Wi dać	nie	do	końca	tak	jest.
–	No	do brze,	a	gdy by	nagle	się	znalazła,	to	co	byś	zro bił?	Był byś	z	mamą	czy	z	Mar le ną?
–	Nie	wiem,	nie	py taj	mnie	o	to,	wy star czy,	że	Mar lenka	ciągle	pyta.	Wi dzisz,	żyje	ze	mną,	a	na‐

wet	nie	wie,	czy	z	wdowcem,	czy	z	żo natym.	Jej	też	nie	jest	łatwo.
–	Wy bacz,	ale	ona	do sko nale	wie,	co	robi.	Wszyst kim	mówi,	że	do	niej	nale żysz,	że	za	kil ka	 lat

sąd	uzna	w	końcu	mamę	za	zmar łą	i	weźmie cie	ślub	–	zaprze czy ła	stanowczo.
–	Tak,	ale	w	Pol sce	trze ba	na	to	cze kać	dzie sięć	lat.	To	ją	wy kańcza,	bo	chciałaby	być	le gal ną	żoną,

chciałaby	mieć	ze	mną	dziecko.
–	A,	ro zu miem.
–	Wszyst kim	 nam	 jest	 trud no	 –	 po wie dział	 ci cho.	 –	 A	wiesz,	 co	 o	mnie	 lu dzie	mó wią?	 Że	 się

świet nie	urządzi łem.	Mam	ko bie tę	o	sześć	lat	młod szą	od	żony,	mieszkam	so bie	w	dom ku	jed no ro ‐
dzinnym,	a	je dy ne	dziecko	zo stawi łem	na	łasce	starej	te ścio wej…
–	Tym	się	nie	przejmuj	–	prze rwała	szybko	tę	wy li czankę.	–	Ja	mam	wszyst ko,	cze go	po trze bu ję,

i	 świet nie	 so bie	 radzę.	Wiesz,	bar dzo	żału ję,	 że	brałam	udział	w	 tych	głu pich	 zawo dach.	To	było
zu peł nie	 nie po trzebne,	 te raz	 za	 dużo	 lu dzi	 się	 nami	 inte re su je.	 Nie	 lu bię,	 jak	 się	 ktoś	 wtrąca
w	moje	ży cie.
–	 Tak,	 nie	 po zwo lisz	 so bie	w	 kaszę	 dmu chać.	 –	Uśmiech nął	 się	 z	 po dzi wem.	 –	Cho ciaż	 jeszcze

dzieckiem	je steś…
–	Prze stań,	tato,	 jakim	dzieckiem?	Już	to	prze rabiali śmy,	mamy	umo wę,	pamię tasz?	Ja	się	uczę,

je stem	grzeczną	dziewczynką,	czy li	nie	piję,	nie	palę	i	się	nie	puszczam,	a	ty	dbasz	o	resztę.	Przy ‐
znaj,	że	do trzy mu ję	sło wa.	Nie	mo żesz	narze kać.
–	Za	to	ty	mo żesz.	Nie	mo głem	prze wi dzieć,	że	babcia	się	tak	nagle	rozcho ru je	i	zo staniesz	sama.

A	z	Mar le ną	nie	po trafi cie	się	do gadać…
–	Czasami	tak	bywa.	–	Wzru szy ła	ramio nami.	–	Mu si my	wy trzy mać	jeszcze	te	parę	mie się cy,	póź‐

niej	 będę	 peł no let nia	 i	 nikt	 się	 już	 nie	 bę dzie	 cze piał.	 Do brze	 jest,	 jak	 jest.	 A	 poza	 tym,	 gdy by
mama	się	jed nak	od nalazła,	to	bę dzie	miała	do kąd	wró cić,	pil nu ję	mieszkania.
Ojciec	po ki wał	gło wą	ze	zro zu mie niem.
–	Zadzwoń,	pro szę,	do	 szko ły	 i	po wiedz	 im,	że	 ja	wolę	 tre no wać	sama.	Udo wod ni łam	prze cież,

że	 do brze	 to	 ro bię,	 sko ro	 zdo by łam	wszyst kie	 ich	me dale.	 Jak	 chcą,	 to	mogę	 ich	 re pre zento wać,
a	jak	nie	chcą,	to	też	nie źle,	bo	nie	planu ję	spor to wej	karie ry.
–	Do brze	–	westchnął	ciężko.



–	A,	i	wspo mnij	jeszcze,	żeby	już	na	mnie	nie	naci skali,	okej?
–	Do brze,	do brze.	–	Mach nął	ręką.	–	A	ty	zajrzyj	do	babci,	bo	skar ży	się,	że	rzad ko	ją	od wie dzasz.
–	Obie cu ję,	że	ju tro	po	szko le	do	niej	wpad nę.
Po	wyjściu	ojca	od	razu	się	po ło ży ła.	Nie	czu ła	się	najle piej,	rozbo lała	ją	gło wa.	Bała	się	rozcho ro ‐

wać,	 bo	wte dy	 czu ła	 się	 naprawdę	 bezrad na,	 bar dziej	 tę sk ni ła	 za	mamą	 i	 rozkle jała	 się	 zu peł nie.
To	 nie prawda,	 że	 świet nie	 so bie	 radzi ła,	 były	 takie	 dni,	 a	 szcze gól nie	 wie czo ry,	 gdy	 my ślała,
że	oszale je	z	 samot no ści.	Od dałaby	wte dy	wszyst ko,	by	ktoś	 ją	przy tu lił,	po głaskał	po	gło wie,	po ‐
wie dział,	że	jest	śliczna,	mądra,	do bra,	żeby	zro bił	jej	go rące	kakao	i	zapewnił,	że	wszyst ko	bę dzie
w	po rząd ku.
Mama	znik nę ła	prawie	sześć	lat	temu,	a	ona	ciągle	miała	wraże nie,	że	za	chwi lę	wró ci.	Wie działa,

że	 to	 ir racjo nal ne	my śle nie.	Mi nął	w	 jej	 ży ciu	 czas	 dzie ciństwa,	 ale	w	 jej	mó zgu	 zako do wało	 się
wiel kie	 cze kanie	 na	 po wrót	mamy,	 na	wy jaśnie nie	 tajem ni cy	 jej	 znik nię cia,	 na	mat czy ną	mi łość,
któ ra	jej	się	po	pro stu	nale żała.

*	*	*

W	szko le	się	uspo ko iło,	znikł	te mat	tre ningów.	Niby	było	jak	dawniej,	jed nak	czu ła,	że	to	tyl ko	po ‐
zo ry.	Obser wo wano	ją,	nauczy cie le	czę ściej	wy wo ły wali	ją	do	od po wie dzi,	i	to	ze	wszyst kich	przed ‐
mio tów.	 Te raz	 rze czy wi ście	 dużo	 się	 uczy ła.	Nie	 chciała	 do star czać	 im	 te matów	 do	 ko mentarzy.
Wreszcie	 sama	 zauważy ła,	 że	 syste matyczna,	 so lid na	 nauka	 daje	 jej	 co raz	 wię cej	 satysfak cji.	 Im
wię cej	wie działa,	 tym	wię cej	 chciała	 się	 jeszcze	 do wie dzieć.	Od wie dzała	 też	 czę ściej	 babcię.	 Jadła
u	niej	obiady,	grała	w	re mi ka.	Dużo	rozmawiały	–	te raz	chciała	się	do wie dzieć	jak	najwię cej	o	ma‐
mie.	Uważnie	słu chała	hi sto ry jek	z	dzie ciństwa	i	mło do ści	mamy,	nie	prze szkadzało	jej,	że	nie któ re
sły szała	już	po	raz	ko lejny.	Babcia	uwiel biała	te	wspo minki	i	nie	do puszczała	do	sie bie	my śli,	że	jej
cór ka	nie	żyje.	Co dziennie	cze kała	na	wiado mość	od	niej	i	się	mo dli ła.
–	Wiesz,	Ewu niu	–	mó wi ła	–	te raz,	gdy	otwo rzy li	wszyst kie	grani ce,	mo gła	wreszcie	wy je chać.	Za‐

wsze	marzy ła	o	dale kich	po dró żach.	Tyl ko	czasy	były	wte dy	 inne.	O	tych	dziwnych	krajach	mo gła
tyl ko	 w	 książkach	 prze czy tać	 albo	 po słu chać	 u	 To nie go	 Hali ka	 w	 te le wi zji.	 Po dobno	 dziś	 każdy
może	wy je chać	za	grani cę,	kie dy	tyl ko	chce.
Ewa	nie	pro te sto wała,	ki wała	gło wą,	nie	chciała	zabie rać	babci	nadziei.
Tro chę	sama	pragnę ła	w	to	wie rzyć.	Niech	mama	żyje,	pracu je	i	mieszka	so bie	gdzieś.	Chciałaby

tyl ko	wie dzieć,	dlacze go	o	niej	zapo mniała.	Dlacze go?	Co	 takie go	zro biła,	 że	własna	mat ka	 ją	po ‐
rzu ci ła?	Czy	kie dyś	po zna	prawdę?
Gdy	do padały	ją	takie	py tania,	wkładała	te ni sówki	i	zni kała	na	to ro wi sku.	Wiatr	mu siał	chło dzić

jej	gło wę,	mię śnie	mu siały	omdle wać	ze	zmę cze nia,	a	pot	zale wać	oczy	–	wte dy	od zy ski wała	spo kój,
de mo ny	zni kały.	Bieg	ją	wy zwalał,	uwal niał	moc.	Czu ła	się	tak,	 jak by	mo gła	uciec	od	wszyst kie go,



co	obce	i	nie mi łe.
Jarek	 prze stał	 ją	 inte re so wać.	 Jeszcze	 parę	 razy	 cze kał	 na	nią	 po	 szko le	 i	 chciał	 rozmawiać,	 ale

zde cy do wanie	od mawiała,	więc	w	końcu	zaczął	ją	igno ro wać.	Czasami	spo ty kała	go	w	to warzy stwie
Ste ni,	ale	naj czę ściej	cho dził	z	chło pakami.	Wie działa,	że	intensywnie	tre nu ją,	zbli żał	się	czas	spar ‐
takiady,	a	równo cze śnie	ko niec	roku	szkol ne go.
Któ re goś	wie czo ru	 zmę czo na	 po wtór ką	 z	 che mii	 obejrzała	 w	 te le wi zji	 jakieś	 zawo dy	 lek ko atle ‐

tyczne.	Obser wo wała	 z	 uwagą	 zacho wania	 zawod ni ków,	 napię cie	 przed	 star tem	wi doczne	 na	 ich
twarzach.	Wiel kie	sku pie nie,	spo sób,	w	jaki	trzy mali	ręce,	stawiali	sto py.	Na	pierwszy	rzut	oka	po ‐
trafi ła	 rozpo znać,	 któ ry	 zawod nik	 źle	 rozło żył	 siły	 i	 prze pad nie	 przed	 metą.	 Wy ko ny wał	 co raz
gwał towniejsze	wy machy	ramion,	co raz	ni żej	po chy lał	syl wet kę,	a	otwar te	usta	z	tru dem	łapały	po ‐
wie trze.	Bar dzo	ją	to	zainte re so wało.	Te raz	co dziennie	przed	snem	oglądała	jakieś	zawo dy,	pod glą‐
dała,	jak	bie gali	najlep si.	Spo ro	mate riału	bez	tru du	znalazła	w	Inter ne cie.	Sama	pró bo wała	wpro ‐
wadzić	 ko rek ty	 do	 swo je go	bie gania,	 jed nak	więk szość	 po	 kil ku	 pró bach	 od rzu cała.	 Od	 lat	miała
wy praco wany	 swój	 spo sób	bie gania,	 któ ry	najle piej	mi ni mali zo wał	 zmę cze nie.	Po stano wi ła	 zaufać
instynk to wi.
Coś	jed nak	zmie ni ła.	Obcię ła	krót ko	wło sy,	ubie rała	się	te raz	w	ciem ne	dżinsy	i	blu zy,	szcze gól ‐

nie	 gdy	 wy bie rała	 się	 na	 to ro wi sko.	 Starała	 się,	 by	 nie	 wy glądać	 jak	 dziewczy na.	 Po lu bi ła	 swo je
małe	 pier si,	 prawie	 nie wi doczne	 pod	 luźną	 ko szul ką.	 To	 nie	 tyl ko	 zmniejszało	 opór	 po wie trza
w	czasie	bie gu,	ale	dawało	jej	więk sze	po czu cie	bezpie czeństwa.
W	końcu	przejrzała	swo je	ubrania	i	wy rzu ci ła	wszyst ko,	co	nie	było	czar ne	lub	białe.	I	tak	zu peł ‐

nie	nie spo dzie wanie	naro dził	 się	 jej	 nowy,	 świado my	 styl	 ubie rania	 się.	Mani fe sto wał	 jej	 czar no-
białe	wi dze nie	świata.	W	szko le	szybko	to	zauważo no,	od	razu	do stała	nową	ksywkę:	Ze bra.
Ku pi ła	 so bie	 nawet	 do dat ki	 w	 tych	 ko lo rach	 na	 spe cjal ne	 okazje,	 znalazła	 wi sio rek	 i	 kol czy ki

w	czar no-białe	paseczki,	białe	i	czar ne	branso let ki.	No si ła	do	czar nych	dżinsów	na	zmianę	biały	lub
czar ny	pasek.	Szali ki,	buty,	swe try,	to rebki	–	wszyst ko	w	czar no-białe	paski,	krat ki,	koła,	krop ki.
Paso wało	to	do	jej	no wej	fi lo zo fii	ży cia.	Te raz	lu bi ła	jasne	sy tu acje.	Bar dzo	chciała	mieć	pewność,

co	 jest	 do bre,	 a	 co	 złe.	 Co	 może	 zaak cep to wać,	 a	 co	 zde cy do wanie	 od rzu cić.	 Żad nych	 ko lor ków
i	pod bar wień,	żad nych	ró żo wych	oku larów.	Skończy ła	z	naiwno ścią,	uf no ścią,	łatwo wier no ścią.

*	*	*

–	Ewa,	oszalałaś!	Co	ty	ro bisz,	drożdżówka?!	–	zaatako wała	ją	Patry cja.	–	Nie	wol no	ci	te raz	przy tyć.
–	Hej,	uspo kój	się.	Kto	przy ty je	od	jed nej	drożdżówki?	–	Po patrzy ła	na	ko le żankę.	–	A	to bie	by	się

nawet	tro chę	przy dało,	bar dzo	schu dłaś	ostat nio	–	zauważy ła.
–	Tak	 trze ba.	 Im	mniej	ważysz	na	star cie,	 tym	szybciej	bie gniesz,	nie	wiesz	o	 tym?	Zero	 tkanki

tłuszczo wej,	to	pod stawa.	Tyl ko	mię śnie.	Die ta	i	tre ningi…



–	Gadanie!	 –	 prze rwała	 jej.	 –	 Po patrz	na	 sie bie.	 Je śli	 nie	 bę dziesz	 jadła,	 to	 skąd	weźmiesz	 siłę,
by	do biec	do	mety?
–	Boże,	jak	ty	nic	nie	ro zu miesz	–	zde ner wo wała	się	Patry cja.
–	O	co	się	kłó ci cie?	–	wtrąci ła	się	Graży na.
Ewa	mach nę ła	ręką	znie cier pli wio na	i	chciała	odejść,	rozdrażni ła	ją	ta	rozmo wa.
–	Po cze kaj,	na	du żej	prze rwie	masz	się	zgło sić	do	wu efi sty	–	po infor mo wała	ją	Graży na.
–	Nie	wiesz,	o	co	cho dzi?
–	Pewnie	o	ten	week endo wy	wy jazd	do	Wi sły,	tak	my ślę.
–	Jaki	wy jazd?
–	Ty	nic	nie	wiesz?	Ci,	któ rzy	star tu ją	w	spar takiadzie,	jadą	na	taki	dwu dnio wy	obóz	kondy cyjny.

Fajnie	bę dzie,	a	w	do dat ku	szko ła	za	wszyst ko	płaci.
Na	prze rwie	ze szła	do	sali	gim nastycznej.	Mu siała	po cze kać,	aż	wszy scy	przejdą	do	szat ni.
–	Siadaj,	Ewa.	–	Nauczy ciel	wskazał	jej	ławkę	pod	drabinkami.	Sam	usiadł	obok.	–	Pewnie	już	sły ‐

szałaś	o	wy jeździe	do	Wi sły?
Kiwnę ła	gło wą.
–	Na	pewno	się	zastanawiasz,	dlacze go	ty	nie	je dziesz.
Spojrzała	 na	 nie go,	 ale	 nie	 patrzył	 w	 jej	 stro nę,	 bawił	 się	 tasiem ką,	 na	 któ rej	 wi siał	 gwizdek.

Wzru szy ła	ramio nami.	Była	nie mi le	zasko czo na.
–	Wi dzisz,	tak	so bie	po my ślałem,	że	sko ro	z	nami	nie	tre nu jesz,	to	wi dać	nie	po trze bu jesz	mo jej

po mo cy.	Ten	wy jazd	to	nie	zabawa,	bę dzie my	bie gać	po	le sie	i	szli fo wać	kondy cję.	Ro zu miesz?
–	Ro zu miem	–	od po wie działa	spo kojnie.
–	No	chy ba,	że	zmie nisz	zdanie	i	bę dziesz	z	nami	tre no wała,	wte dy	oczy wi ście	po je dziesz.
Mil czała	przez	chwi lę.	Czu ła,	że	te raz	nauczy ciel	patrzy	na	nią,	ale	nie	od wzajem ni ła	spojrze nia,

z	uwagą	po prawiała	sznu rówkę.
–	Ma	pan	rację,	nie	po trze bu ję	po mo cy	–	od par ła	ci cho.
–	Może	to	so bie	prze my ślisz	i	zmie nisz	zdanie?
–	Nie	sądzę,	ale	dzię ku ję.
–	W	po rząd ku.	W	takim	razie	zo baczy my	się	na	zawo dach.	Wy stawi łem	cię	na	tych	samych	dy ‐

stansach,	co	u	nas.	Masz	jakieś	uwagi?
–	Nie	wiem.	Te raz	nie.
–	Jak by	co,	to	wiesz,	gdzie	mnie	szu kać.
–	Dzię ku ję.
–	Jeszcze	nie	miałem	do	czy nie nia	z	takim	upar ciu chem	–	westchnął.	–	Mam	nadzie ję,	że	do trzy ‐

masz	obiet ni cy	i	bę dziesz	star to wała.	Szko ła	bar dzo	na	cie bie	li czy.
–	Będę	star to wała	–	po twier dzi ła	i	wstała.
Nauczy ciel	też	pod niósł	się	z	ławki	i	po kle pał	ją	po	ramie niu.



–	Wiesz,	bę dziesz	na	tych	zawo dach	taką	moją	kinder nie spo dzianką.	Nikt	cię	nie	zna	i	nie	wie,
na	co	cię	stać.	Najzabawniejsze	jest	to,	że	ja	też	nie	wiem.	–	Ro ze śmiał	się.



T

Rozdział	XIV

Nowa	rodzina

ere sa	wy siadła	przed	jakąś	stacją,	gdy	tyl ko	po ciąg	stanął	na	czer wo nym	świe tle.	Słońce	wstało
już	jakiś	czas	temu.	Nie	wie działa,	gdzie	jest,	i	nie wie le	ją	to	obcho dzi ło.	Ru szy ła	w	stro nę	ścia‐

ny	zie le ni.	Wciągnę ła	po wie trze	peł ną	pier sią.	Odu rzająco	pach niały	trawy	i	zio ła.	Czu ła	się	wol na,
nie zależna	 od	 ni ko go	 i	 ni cze go.	 Kie dy	 spod	 jej	 nóg	 wy sko czył	 zając,	 najpierw	 się	 prze straszy ła,
a	później	ro ze śmiała	rado śnie.	Nie	pamię tała,	że	to	takie	duże	zwie rzę.
Do tar ła	na	brzeg	 lasu	 i	od	 razu	utknę ła	wśród	krzaczków	 jago do wych.	Kucnę ła	 i	 z	wiel ką	przy ‐

jem no ścią	po chłaniała	czar ne	kul ki.	Nic	nie	jadła	od	wczo rajsze go	ranka,	ale	nie	była	głod na,	raczej
chciało	jej	się	pić.	Gdy	się	nasy ci ła,	ru szy ła	w	głąb	lasu.	To	był	pięk ny	iglasty	las,	pach niał	intensyw‐
nie	i	świe żo.	Ptaki	śpie wały,	owady	gło śno	bzy kały.	Nie	wie działa,	do kąd	doj dzie,	co	jakiś	czas	pa‐
trzy ła	w	nie bo	i	uśmie chając	się	pro wo ku jąco,	py tała:
–	 Boże,	 co	 zro bisz	 z	 moim	 ży ciem?	 Ja	 sama	 już	 ni cze go	 nie	 planu ję,	 jest	 mi	 obo jęt ne,	 co	 się

ze	mną	stanie.	Te raz	to	ty	masz	pro blem.
Szła	bar dzo	dłu go,	nie	miała	ze gar ka,	czas	prze stał	mieć	znacze nie.	Czę sto	przy stawała,	by	po dzi ‐

wiać	otaczające	ją	pięk no.	Od	tylu	lat	nie	opuszczała	miasta.	Ścieżki	w	le sie	rozcho dzi ły	się	w	różne
stro ny,	 skrę cała	 instynk townie,	 nie	 zastanawiając	 się	 nawet	 se kundę,	 dlacze go	 wy bie ra	 tę,	 a	 nie
inną.	W	końcu	po czu ła	się	zmę czo na	–	nie wie le	spała	tej	nocy.	Umo ści ła	so bie	le go wi sko	na	ściół ce
po mię dzy	ko rze niami	drze wa	i	spo kojnie	zasnę ła.
–	Kupa	–	usły szała	dzie cię cy	gło sik.
Co	się	stało?	Otwo rzy ła	oczy.
–	Kupa.	–	Dziewczynka	po trząsnę ła	majteczkami.
Stała	boso,	nie dale ko	le żały	rozrzu co ne	sandał ki.	Te re sa	ro zejrzała	się	wo ko ło.	Nie	wi działa	ni ko ‐

go	do ro słe go.
„Co	 to	 dziecko	 robi	 samo	w	 le sie?”	 –	 po my ślała,	 uśmie chając	 się	 jed no cze śnie	 do	 dziewczynki,

by	jej	nie	prze straszyć.
–	Po każ,	co	tam	masz?
Mała	po dała	jej	majteczki,	któ re	rze czy wi ście	były	po bru dzo ne.	Brud ną	miała	też	pup cię	i	nóżki.
–	Bar dzo	do brze,	że	zro bi łaś	kup kę,	tyl ko	co	my	z	nią	zro bi my?	–	Rozglądała	się	w	po szu ki waniu

rozwiązania	pro ble mu.	W	końcu,	wy ko rzy stu jąc	maj teczki	małej	 i	kil ka	 li ści,	do pro wadzi ła	 tro chę



dziewczynkę	do	po rząd ku,	zało ży ła	jej	sandał ki	i	ru szy ły.
–	Gdzie	jest	two ja	mama?	–	py tała	kil ka	razy,	ale	mała	tyl ko	uf nie	patrzy ła	jej	w	oczy,	wy glądała

na	śpiącą.	Te re sa	wzię ła	ją	na	ręce	i	szła	dalej	przed	sie bie.
Dziewczynka	wtu li ła	się	w	jej	ramię	i	zasnę ła.
Do tar ły	na	skraj	lasu,	ni gdzie	nie	wi działa	lu dzi.	Szła	przez	pole	kar to fli	i	wte dy	usły szała:
–	Zu zia,	Zu zia!
Nie	do strze gła	ni ko go,	ale	zawró ci ła	w	stro nę	lasu,	nasłu chu jąc	słabnące go	wo łania.
Na	trawie	pod	drze wem	sie działa	mło da	ko bie ta	w	zaawanso wanej	ciąży.	Trzy mała	rę kami	brzuch

i	ję czała	z	bólu,	od	czasu	do	czasu	rozglądała	się	i	wo łała.
–	Two ja	ta	mała?	–	zapy tała	Te re sa.	–	Znalazłam	ją	w	le sie.
–	Zu zia.	–	Ko bie ta	kiwnę ła	gło wą.	–	Boli	mnie	brzuch.
–	Wi dzę.	Jak	mogę	ci	po móc?	Gdzie	mieszkasz,	kogo	zawo łać?
–	Ni ko go	–	od po wie działa	szybko,	rozglądając	się	ner wo wo	wko ło.
Te re sa	zro zu miała,	że	dzie je	 się	coś	nie do bre go.	Mło da	ko bie ta,	prawdo po dobnie	bę dąca	w	bar ‐

dzo	 dramatycznej	 sy tu acji,	 po trze bo wała	 natych miasto wej	 po mo cy,	 a	 jed no cze śnie	 panicznie	 się
bała.
–	Nie	bój	się.	Po mo gę	ci,	tyl ko	po wiedz,	co	mam	ro bić.
–	 Nie	 wiem,	 cho le ra,	 co	 zro bić!	 –	 od po wie działa	 z	 nagłą	 wście kło ścią.	 –	 O	 to	 właśnie	 cho dzi,

że	nie	wiem,	co	ro bić!
–	 Spo kojnie,	 po	 ko lei	 –	 pró bo wała	 ją	 uspo ko ić.	 –	 Najpierw	 po wiedz,	 gdzie	mieszkasz.	 Dziecko

trze ba	wy kąpać	i	nakar mić.	Ty	po trze bu jesz	le karza.
–	Nie	mogę	wró cić	do	domu.	Oni	już	tam	pewno	są.	Wczo raj	w	nocy	zwi nę li	mo je go	Wald ka.
–	Kto	zwi nął?
–	Po li cja.	Obławę	zro bi li,	prze trze pali	całe	mieszkanie,	nic	nie	znaleźli,	ale	Wald ka	zabrali.
–	No	to	kogo	się	bo isz?
–	Tych	zbi rów,	z	któ ry mi	Wal dek	robi	inte re sy.	Już	wcze śnie	rano	dzwo ni li,	chcie li,	bym	im	prze ‐

kazała	to,	co	niby	miał	mieć	Wal dek,	a	do	nich	nale żało.	Po wie dzie li,	że	mi	nie	daru ją.	Mu siałam
ucie kać	z	dzieckiem	i	tym	brzu chem.	–	Po prawi ła	swo ją	po zy cję,	pod kur czy ła	nogi.	–	Już	prze staje
bo leć,	za	wcze śnie	na	po ród,	to	do pie ro	po czątek	siód me go	mie siąca.
–	Naprawdę?	Wiel ki	ten	brzuch.
–	Bo	to	będą	bliźniaki,	chłop cy.	Wal dek	jest	taki	dum ny.	Ko niecznie	chciał	syna,	a	pierwsza	uro ‐

dzi ła	się	Zu zia.
–	Jasne,	każdy	chłop	chce	mieć	syna.
–	No.	A	co	tak	śmier dzi?
–	Mała	zro bi ła	kupę,	trze ba	ją	umyć	i	prze brać.
–	Trze ba.	Nie	wiem,	co	ro bić.



–	Nie	masz	jakiejś	ro dzi ny,	mat ki?
–	Nie.	Ucie kłam	z	domu,	gdy	by łam	w	ciąży	z	Zuzką.	Ojciec	mnie	prze klął.	Po wie dział,	że	raczej

mnie	zabi je,	a	za	próg	z	brzu chem	nie	wpu ści.	No	to	ucie kli śmy	z	Wald kiem	na	Śląsk.
–	A	ro dzi na	Wald ka?
–	E,	tam	do pie ro	nie	ma	po	co	je chać.	Mat ka	nie	żyje,	a	ojciec	to	najwięk szy	ochlapus	w	oko li cy.
–	Ro zu miem	–	po wie działa	Te re sa	i	wy mownie	po patrzy ła	w	nie bo.	„Boże,	więc	to	taki	mi	zapla‐

no wałeś	los?	Ściągnąłeś	mnie	tu taj,	bym	po mo gła	tej	bie daczce?”	–	po my ślała,	wzdy chając.
Dziewczynka	 zaczę ła	 się	 nie spo kojnie	 wier cić	 w	 jej	 ramio nach,	 skrzy wi ła	 bu zię	 w	 pod kówkę.

Przy tu li ła	ją	i	po ko ły sała	chwi lę.
–	 Słu chaj,	 po trze bu jesz	 po mo cy,	 a	 ja,	 tak	 się	 zło ży ło,	 je stem	wol na.	Mam	 czas.	 Zapro wadzę	 cię

do	domu	i	zo stanę	z	tobą.	Zajmę	się	małą,	prze bio rę	ją	i	nakar mię.
–	Nie	 pój dę,	 boję	 się.	 Pani	 nie	wie,	 co	 to	 za	 lu dzie.	 To	 prawdzi wi	 bandy ci,	 bez	wahania	mogą

mnie	zabić	albo	po bić.	A	jak	Zuzi	krzywdę	zro bią?	–	Rozpłakała	się.
Po zwo li ła	jej	się	wy płakać.	Ko ły sała	dziecko,	by	się	nie	obu dzi ło.	Ko bie ta	po wo li	się	uspo kajała.
–	Jak	się	czu jesz?	Dasz	radę	iść?	Dale ko	mieszkasz?	W	tym	le sie	się	prze cież	nie	ukry jesz.	Mu sisz

zadbać	o	sie bie	i	dziecko.
–	Już	mi	le piej,	prze stało	bo leć.	–	Chlip nę ła.
–	No	to	spró buj	wstać.	Wracamy	do	domu.	Zo stanę	z	tobą	jakiś	czas,	po mo gę	ci.	Nie	mo żesz	być

te raz	sama.
–	Naprawdę	mi	po mo żesz?
–	Jasne,	my,	ko bie ty,	mu si my	się	wspie rać.	Jak	masz	na	imię?	Bo	ja	Te re sa.
–	Lid ka.
–	Fajnie.	No	to,	Li dziu,	wstaje my	po wo lut ku,	sie dze nie	na	trawie	nie	jest	dla	cie bie	do bre.

*	*	*

Po wo li	do tar ły	do	uli cy.	Okazało	się,	że	Lid ka	wsiadła	do	zapar ko wane go	samo cho du.	Ład ny	nie bie ‐
ski	golf	był	chy ba	jej	własno ścią.	Na	tyl nym	sie dze niu	do strze gła	rozsy pane	zabawki	i	umo co wane
krze seł ko	dla	dziecka.	Zapię ła	małą,	któ ra	się	nie	obu dzi ła.	Je chały	oko ło	pół	go dzi ny,	w	końcu	Lid ‐
ka	zapar ko wała	przed	ład nym	czte ro pię tro wym	bu dynkiem.
Te re sa	ze	zdzi wie niem	patrzy ła	na	pięk nie	przy strzy żo ne	 trawni ki	 i	klom by	z	kwiatami.	To	był

do stat ni,	 po rząd ny	dom.	Na	pierwszym	pię trze,	 przed	 so lid ny mi	drzwiami	 stał	 dzie cię cy	wó zek.
To	wszyst ko	nie	paso wało	jej	do	tego,	co	zdąży ła	so bie	wy obrazić,	su ge ru jąc	się	opo wiadaniem	Lid ‐
ki.	Ale	do pie ro	wy strój	wnę trza	zasko czył	 ją	zu peł nie.	Był	 jak	z	katalo gu	me blo we go	albo	z	fil mu.
Stała	 w	 przed po ko ju,	 tu ląc	 do	 sie bie	 śpiące	 dziecko.	 Lid ka	 rzu ci ła	 tor bę	 na	 pod ło gę	 i	 po bie gła
do	łazienki.



Te re sa	de li kat nie	zsu nę ła	swo je	pół bu ty	i	we szła	do	prze stronne go	po mieszcze nia,	któ re	było	po ‐
łącze niem	no wo cze snej	kuch ni,	jadal ni	i	salo nu.	Na	ni ziut kiej	ko mo dzie	stał	duży	płaski	te le wi zor.
Wi działa	 takie	 tyl ko	w	 re klamach.	 Całą	 ścianę	 naprze ciw	 drzwi	 two rzy ły	 szy by	 osło nię te	 pięk nie
udrapo wany mi	fi rankami.
–	 Co	 tak	 sto isz?	 Po łóż	 małą	 do	 łó żeczka,	 tam	 jest	 jej	 po kój,	 obok	 sy pial ni.	 Ja	 wstawię	 wodę

na	kawę	–	po wie działa	Lid ka,	pod trzy mu jąc	brzuch.
–	A	jak	się	czu jesz?	Dalej	cię	boli?
–	Nie,	to	już	nie	jest	ból,	ale	czu ję	takie	par cie	na	pę cherz.
–	Po łóż	się,	z	no gami	do	góry,	a	kawę	zro bię	ja.	–	Prze ję ła	rządy	w	domu.	–	Nie	chcesz	chy ba	za‐

cząć	ro dzić?
–	Nie	chcę,	ale	po radzisz	so bie?
–	Po wo li	dojdę	do	wszyst kie go,	a	ty	marsz	do	łóżka,	póki	Zu zia	śpi.
We szła	do	po ko ju	małej.	Białe	me bel ki,	 ciem no zie lo na	wy kładzi na	na	pod ło dze.	Uło ży ła	dziecko

w	białym	łó żeczku	z	ko lo ro wą	po ście lą.	Mała	prze wró ci ła	się	na	bok	i	dalej	spała.	De li kat nie	zdję ła
jej	sandał ki	i	nakry ła	ją	koł der ką.
Prze szła	do	sąsied nie go	po mieszcze nia.	To	była	sy pial nia	parze nie,	któ re	w	jej	ży ciu	ni gdy	się	nie

speł ni ło.	Sze ro kie	łóżko,	szaf ki	po	obu	stro nach.	Z	le wej	cała	ściana	zabu do wana	szafą	z	ol brzy mim
lu strem.	 Z	 prawej	 śliczna	 to alet ka.	 Po patrzy ła	 na	 swo je	 od bi cie.	 Wło sy	 po tar gane,	 twarz	 i	 ręce
brud ne.	No	tak,	od	wczo raj	się	nie	myła,	a	nie	sie działa	prze cież	na	kanapie.	Jej	su kienka	też	nie
grze szy ła	świe żo ścią	i	do	kom ple tu	brud ne	nogi.	Koszmar.	Ale	nie	ona	jest	te raz	ważna,	musi	po ‐
móc	tej	bie dul ce.	Lid ka	 le żała	blada	z	zamknię ty mi	oczami.	Po ję ki wała	ci chut ko.	Te re sa	pod ło ży ła
jej	pod	sto py	po duszkę	i	nakry ła	ją	ko cem.
–	Bę dziesz	tu taj?	–	usły szała	ci che	błaganie.
–	Ni gdzie	 się	 stąd	nie	 ru szę,	po staraj	 się	zasnąć.	Zro bię	coś	do	 je dze nia,	bo	wszyst kie	 je ste śmy

głod ne.
–	A	jak	oni	przyjdą?
–	O	nic	się	nie	martw,	ja	so bie	z	nimi	po radzę	–	od po wie działa	zde cy do wanym	to nem.	Po gładzi ła

ją	po	tym	du żym,	ster czącym	brzu chu	i	po szła	do	kuch ni.
Lo dówka	 na	 szczę ście	 była	 do brze	 zaopatrzo na.	 Po stano wi ła	 wy ko rzy stać	 kur czaka,	 któ ry	 le żał

rozmro żo ny	 na	 pół ce.	W	 szaf ce	 nad	 zle wem	 znalazła	 kawę,	 her batę,	 kakao.	Wi dać,	 że	mieszkała
w	tym	domu	do bra	go spo dy ni.

*	*	*

Najpierw	obu dzi ła	się	Zu zia.	Zaczę ła	płakać	i	wo łać	mamę.	Spo glądała	nie uf nie	na	Te re sę,	ale	po ‐
zwo li ła	 się	wziąć	na	 ręce.	We szła	 z	nią	do	 sy pial ni,	 by	po kazać	dziecku,	 że	mama	 jest,	 tyl ko	 śpi.



Później	wsadzi ła	 ją	do	wanny	z	cie płą	wodą	i	wy kąpała	razem	z	pingwi nem,	któ re go	Zu zia	szo ro ‐
wała	gąbką.	Na	ko niec	razem	go spo darzy ły	w	kuch ni:	ro sół	z	makaro nem,	panie ro wana	pierś	z	kur ‐
czaka,	ziem niaczki	 i	mi ze ria	z	 jo gur tem,	bo	nie	było	śmie tany.	Zu zia	wali ła	 tłuczkiem	w	kawałek
mię sa,	naśladu jąc	Te re sę.
Te re sa	 dużo	mó wi ła	 do	 dziecka,	 ale	mała	 opano wała	 tyl ko	 kil ka	 słów,	 któ re	wy mawiała	 bar dzo

wy raźnie:	daj,	tak,	nie,	tam,	tu,	am.	Wię cej	po trafi ła	wy razić	ge stami	i	minkami.	Za	to	ro zu miała
wszyst ko,	co	się	do	niej	mó wi ło.	Zdaniem	Te re sy	dziewczynka	miała	jakieś	dwa	lat ka.	Samo dziel nie
zjadła	zupę,	wy ławiając	paluszkami	mię so,	oraz	całe	go to wane	udko,	po kro jo ne	na	kawał ki.
Lid ka	we szła	do	kuch ni.
–	Co	tu	tak	pięk nie	pach nie?	Ale	je stem	głod na.
–	Mama,	mama!	–	Mała	wy ciągnę ła	do	niej	ręce.
–	Nie	dźwi gaj	 jej!	–	zapro te sto wała	Te re sa.	 –	Nie	wol no	ci,	do pó ki	 twój	brzuch	się	nie	uspo koi.

Siadaj,	po dam	ci	zupę.
Gdy	Lid ka	kończy ła	obiad,	Zu zia	układała	wie żę	z	klocków,	a	Te re sa	zmy wała	naczy nia,	zadzwo nił

dzwo nek	do	drzwi.	Wszyst kie	na	chwi lę	zamar ły.	Lid ka	zbladła,	obję ła	rę kami	brzuch	i	z	prze raże ‐
niem	wpatry wała	się	w	twarz	Te re sy.	Dzwo nek	ode zwał	się	po	raz	dru gi.
–	Spo kojnie,	otwo rzę,	a	ty	weź	małą	i	idźcie	do	łazienki	–	zadyspo no wała	Te re sa.
Za	drzwiami	stał	mło dy	mężczy zna,	ku rier,	przy niósł	paczkę.
–	Dzień	do bry.	Paczka	dla	pani	Li dii	To rus.
–	Nie	ma	jej,	wy je chała.
–	A	kie dy	wró ci?
–	Po winna	za	ty dzień,	ale	wie	pan,	jak	to	bywa,	gdy	ko bie ta	jest	w	zaawanso wanej	ciąży	–	tłu ma‐

czy ła,	uśmie chając	się.
–	A	kim	pani	jest,	może	pani	ją	od bie rze?	–	Wy su nął	paczkę	w	jej	stro nę.
W	tym	mo mencie	w	mieszkaniu	rozległ	się	krzyk	Zuzi.
–	Je stem	te ścio wą,	pil nu ję	dziecka	–	od po wie działa	szybko	Te re sa.	–	A	paczki	nie	od bio rę,	bo	sy ‐

no wa	 nic	 o	 paczce	 nie	 mó wi ła.	 Mu szę	 do	 dziecka.	 –	 Mach nę ła	 dło nią	 i	 szybko	 zamknę ła	 drzwi
na	zamek.
Przy ło ży ła	 ucho	 do	 drzwi,	 bo	 nie	 sły szała	 kro ków	 na	 scho dach.	 Ten	 ku rier	 dziwnie	 dłu go	 stał

na	wy cie raczce.	W	końcu	usły szała,	że	scho dzi.
Zapu kała	do	drzwi	łazienki.	Lid ka	prze krę ci ła	zamek	i	wy pu ści ła	wy ry wającą	się	Zu zię.
–	Tata,	tata	–	zawo łała	mała	i	po bie gła	do	drzwi	wyjścio wych.
–	Tata	jest	w	pracy	–	po wie działa	Te re sa.	–	Chodź,	babcia	da	ci	kom po ci ku.
–	Bacia	–	po wtó rzy ła	mała.
–	Babcia	–	po prawi ła	ją	Te re sa.
–	Kto	to	był?	–	zapy tała	Lid ka.



–	Ku rier,	paczkę	przy niósł.
–	Jaką	paczkę?	Od	kogo?	–	zdzi wi ła	się.
–	Nie	wiem,	nie	przy ję łam	jej.
–	Dlacze go?
–	Prze cież	nie	spo dzie wasz	się	paczki	od	ni ko go.	Nie	oglądasz	fil mów	kry mi nal nych?	W	tej	pacz‐

ce	mo gła	być	bom ba	–	tłu maczy ła	Te re sa.
–	O	Boże,	bom ba.	–	Lid ka	usiadła	na	kanapie	i	złapała	się	za	brzuch.
–	Po wie działam,	że	mo gła	być,	a	nie	że	była	–	pod kre śli ła	Te re sa.	–	Mu si my	być	bar dzo	ostrożne.

Boli	cię?
–	Takie	par cie	czu ję,	da	się	wy trzy mać.
–	To	mi	się	nie	po do ba.	A	plamie nia	jakieś	masz?
–	Tro chę,	takie	jasno ró żo we.
–	Moim	zdaniem	nie	ma	na	co	cze kać,	musi	cię	zo baczyć	le karz.
–	 Zadzwo nię	 do	 nie go.	 Mam	 pry wat ne go	 le karza.	 Jak	 się	 Wal dek	 do wie dział,	 że	 to	 chłop cy,

to	kom plet nie	oszalał.
–	Dzwoń,	nie	ma	co	ry zy ko wać.
–	A	jak	mi	każe	iść	do	szpi tala,	to	co	bę dzie	z	Zu zią?
–	O	to	się	nie	martw,	zo stanę	tu,	zajmę	się	dzieckiem	i	przy pil nu ję	ci	wszyst kie go.	Nie	mu sisz

się	bać,	uczci wa	je stem,	wi dać	Bóg	tak	chciał,	bo	po stawił	cię	na	mo jej	dro dze.
–	Tak,	je stem	ci	wdzięczna,	ale	ja	o	to bie	nic	nie	wiem.	–	Wahała	się.
–	No	nie	wiesz.	Ale	nie	czas	te raz	na	zwie rze nia.	Nie	masz	inne go	wyj ścia,	mu sisz	mi	zaufać,	je śli

nie	chcesz	stracić	dzie ci,	a	tego	to	by	ci	ten	twój	Wal dek	na	pewno	nie	daro wał.
–	Jezu,	nie.
–	No	to	dzwoń,	a	le karzo wi	po wiesz,	że	te ścio wa	się	wszyst kim	zaj mie.	Mó wi łaś,	że	mat ka	Wald ‐

ka	nie	żyje,	to	mogę	ją	zastąpić.	Tyl ko	wi dzisz,	wy szłam	z	domu,	tak	jak	stałam,	nie	mam	w	co	się
ubrać	i	nie	mam	pie nię dzy.	Mu szę	się	wy kąpać	i	w	coś	prze brać,	bo	straszę	lu dzi.
–	O	pie niądze	się	nie	martw,	Wal dek	zawsze	dbał	o	to,	by	było	tro chę	na	moim	koncie.	Na	jakiś

czas	nam	wy star czy.	Tyl ko	z	tym	ubraniem	bę dzie	pro blem,	bo	moje	rze czy	będą	na	cie bie	za	małe.
–	A	Wald ka?	Jaki	on	jest?	Może	jakiś	try ko cik	i	spodnie?
–	No	jasne,	on	ma	dużo	dre sów,	chodź,	coś	wy bie rze my.



–	N

Rozdział	XV

Wiktor

a	co	ty	li czysz?	Zapro sze nie	jak	zwy kle	przy szło	na	Malewskie go	–	po wie dział	Karol.
–	I	co	z	tego?	On	i	tak	nie	jest	w	stanie	po le cieć	do	Brazy lii,	będą	mu sie li	wy słać	ko goś	w	za‐

stęp stwie.	–	Ste fan	mru gnął	znacząco.	–	Malewski	już	się	nie	li czy,	raczej	szybciej	kop nie	w	kalen‐
darz.	 Nie	 sły szałeś,	 że	 wy siadła	 mu	 już	 dru ga	 ner ka?	 Te raz	 musi	 co	 dru gi	 dzień	 pod pi nać	 się
do	maszy ny,	żeby	prze żyć.
–	Kur wa,	ale	ma	facet	pe cha.	Właśnie	te raz,	gdy	mógł by	gar ściami	zgar niać	pro fi ty,	od ci nać	ku ‐

po ny	od	tej	haró wy,	musi	grzecznie	sie dzieć	na	du pie	–	współ czuł	Karol.
–	Co	ty	się	tak	o	nie go	mar twisz?	My ślisz,	że	nie	bę dzie	miał	go	kto	zastąpić?	Jest	dłu ga	ko lejka

chęt nych,	tego	mo żesz	być	pewny.	Zresztą	sam	bym	chęt nie	sko rzy stał	i	ty	też,	nie	udawaj,	że	nie.
–	Jasne.	Ale	w	końcu	szko da	face ta,	zawsze	był	w	po rząd ku.
„Był	w	po rząd ku.	Był!”.	Wik tor	od cze kał,	aż	tam ci	wyjdą,	i	opu ścił	kabi nę.
Mył	ręce	 i	patrzył	na	swo je	od bi cie	w	 lu strze.	Lek ko	po szarzała	 twarz,	 co raz	wię cej	 si wi zny,	 ale

czu pry na	jeszcze	gę sta.	Czy	tak	wy gląda	umie rający	facet?	To warzy stwo	szybko	się	z	nim	po że gna‐
ło.	Był!	Już	się	nie	li czył?	Już	go	skre śli li?	Jakie	to,	cho le ra,	pro ste!	Tyle	jest	war te	ży cie	czło wie ka.
„Do syć!”	–	nakazał	so bie.	Jeszcze	tego	brako wało,	by	się	rozkle ił	w	tej	to ale cie.	Ko le dzy	mie li	ra‐

cję,	 w	 tej	 chwi li	 nie	 po le ci	 na	 to	 sym po zjum	 do	 Brazy lii.	 Nic	 wiel kie go,	 był	 tam	 już	 kil ka	 razy,
mach nął by	na	to	ręką,	gdy by	nie	fakt,	że	ta	re zy gnacja	była	wy mu szo na	cho ro bą,	a	nie	własną	wolą.
Lu bił	 sam	po dejmo wać	 trud ne	de cy zje,	 anali zo wać	za	 i	 prze ciw,	 stawiać	na	 jed no	konkret ne	 roz‐
wiązanie	i	cze kać	na	efekt,	trzy mając	rękę	na	pul sie.
Ta	ad re nali na	go	napę dzała.	Lu bił	wy zwania,	najgo rzej	zno sił	bezsil ność,	a	tym	ostat nio	raczył	go

los	czy,	jak	twier dzi ła	mama,	Bóg.
Ale	przy trafi ła	mu	się	idio tyczna	sy tu acja	–	jego	dal sze	ak tywne	ży cie	zale żało	od	śmier ci	jakie goś

dawcy.	Wpi sano	go	na	li stę	ocze ku jących.	Koszmar!
„Ale	ten	Karol	to	jed nak	w	po rząd ku	facet,	w	takich	pod bram ko wych	sy tu acjach	cała	prawda	o	lu ‐

dziach	wy cho dzi	na	wierzch.	Ste fan	 to	cwaniaczek,	 tro chę	za	bar dzo	kom bi nu je,	 ale	w	su mie	 też
jest	okej.	Do brze	mu	się	z	nimi	pracu je,	w	końcu	nikt	nie	jest	ide ałem”.
Gdy	otwie rał	swo ją	pocztę,	pierwsze,	co	rzu cało	się	w	oczy,	to	wie le	nie otwar tych	e-maili	od	Al ‐

do ny.	Upar ta	ko bie ta.	Nawet	nie	mu siał	sprawdzać,	tekst	w	każdym	był	identyczny.



Oczy wi ście,	 że	 do sko nale	 pamię tał	 ten	 ty dzień	na	Te ne ry fie.	 Po	pierwsze,	 od wie dził	 to	miejsce
tyl ko	raz,	a	po	dru gie,	był	wte dy	w	stanie	wojny	z	własną	mat ką.	Ni gdy	przed tem	ani	później	nie
skakali	 tak	so bie	do	oczu.	O	co	tak	naprawdę	wal czy li?	O	coś,	co	z	per spek ty wy	 lat	było	bzde tem
bez	 znacze nia.	 Za	 to	 nie dłu go	 po	 po wro cie	 z	 Te ne ry fy	 do stał	 pierwsze go	 ataku	 i	 do wie dział	 się,
w	jak	kiep skim	stanie	są	jego	ner ki.	Dzię ki	staraniom	le karzy	udało	mu	się	prze żyć	bez	dializ	po ‐
nad	pięt naście	lat.
Mama,	śmier tel nie	na	nie go	obrażo na,	wy je chała	wte dy	do	sanato rium	i	nie	od bie rała	jego	te le fo ‐

nów.	W	domu	pu sto,	a	w	pracy	mó wi ło	się	tyl ko	o	urlo pach,	kto	gdzie	po le ci.	Pewnie	dlate go	pod
wpły wem	 jakie goś	 im pul su	wstąpił	do	biu ra	po dró ży	 i	 trzy	dni	później	 sie dział	 już	w	samo lo cie.
Po	dwóch	dniach	miał	do syć	czter dzie sto stop nio we go	upału,	wszech obecne go	hałasu	i	tło ku	na	ba‐
se nach,	a	jego	żo łądek	bunto wał	się	od	nad miaru	je dze nia.	Bo	co	można	ro bić	same mu?	Na	sto łach
taki	prze pych,	od	ko lo rów,	zapachów,	różno rod no ści	można	było	do stać	zawro tu	gło wy.	Do	tego	te
drinki	bez	ograni czeń.	W	re zul tacie	spę dził	dobę	w	po ko ju,	bo	nie	mógł	się	od dalić	od	to ale ty.	Na‐
kazał	so bie	umiar,	po stano wił	zwie dzić	wy spę,	wyjść	poza	te ren	ho te lu.
Wy ku pił	cało dnio wą	wy cieczkę	objazdo wą	z	prze wod ni kiem.	Szybko	się	prze ko nał,	że	 to	zno wu

był	błąd	–	wie le	go dzin	w	au to karze,	na	szczę ście	kli maty zo wanym,	po dzi wianie	wi do ków	księ ży co ‐
wych,	peł nych	zasty głej	lawy,	rzad kiej	ro ślinno ści.	To	w	tej	sce ne rii	nakrę co no	spo ro	fil mów	scien‐
ce	fiction.	Czuł	się	 jak	na	Mar sie.	Wąskie	ser penty ny	dróg	 i	 ten	upał,	któ ry	znie chę cał	do	opusz‐
czania	 au to karu.	W	 efek cie,	 gdy	 wie czo rem	 do tarł	 do	 swo je go	 po ko ju,	 był	 bar dzo	 rozczaro wany
i	zastanawiał	się,	dlacze go	nazy wano	Te ne ry fę	rajem	na	zie mi.
Przy	śniadaniu	wy słu chał	re lacji	kil ku	Niem ców	o	wspaniałym	lo kalu	ze	strip ti zem,	w	któ rym	ba‐

lo wali	do	białe go	rana,	i	po stano wił	go	sprawdzić	wie czo rem.	Po	obie dzie	wy brał	się	na	plażę,	po ‐
nie waż	 wo kół	 base nów	 był	 tłok	 –	 wszyst kie	 le żaki	 dawno	 zaję te,	 gło śna	 mu zy ka,	 wie lo ję zyczna
wrzawa,	wrzaski	dzie ci.
Plaże	na	Te ne ry fie	były	ko lo ru	czar ne go,	nie	lu bił	takich.	Nie ste ty,	tu taj	też	nie	brako wało	lu dzi,

gwaru,	dzie ciaków.	Ru szył	wzdłuż	brze gu,	co raz	bar dziej	czar ne go,	kamie ni ste go.
My ślał	o	mat ce,	nie	miał	z	nią	kontak tu	od	kil ku	dni,	czuł	się	z	tym	co raz	go rzej.	Po	raz	pierwszy

tak	dłu go	bo czy li	się	na	sie bie.	Drażni ło	go	to,	że	ona	też	była	upar ta	i	nie	dzwo ni ła	do	nie go,	miał
nadzie ję,	że	do brze	się	czu ła.	Tłu maczył	so bie,	że	gdy by	było	inaczej,	to	le karze	już	by	go	o	tym	po ‐
infor mo wali.	W	końcu	była	w	sanato rium,	pod	do brą	opie ką.
Po kłó ci li	 się	 o	 ko lejne	aranżo wane	 przez	 nią	 spo tkanie	 z	 cór ką	 znajo mej.	Mamu sia	 chciała	 ko ‐

niecznie	znaleźć	mu	do brą	żonę.	A	on	po	kil ku	nie udanych	pró bach	obie cał	so bie,	że	nie	bę dzie	już
w	tym	uczest ni czył.	W	su mie	nie	miał	nic	prze ciwko	temu,	po nie waż	naprawdę	brako wało	mu	cza‐
su,	 by	 się	 tym	 zająć,	 tyl ko	 te	 kandy dat ki	 mamu si	 były…	 No	 właśnie,	 sam	 nie	 wie dział	 jakie.
Na	 pewno	 nie brzyd kie,	 z	 całą	 pewno ścią	 do brze	 wy cho wane,	 wy kształ co ne,	 nawet	 zamożne.	 Ale
żad na	 nie	 po ru szy ła	 jego	 ser ca.	 Kończy ło	 się	 na	 kil ku	 spo tkaniach:	 te atr,	 koncert,	 kino,	 ko lacja.



Szybko	nu dzi ło	go	by cie	kul tu ral nym	face tem,	ileż	można	mó wić	o	książkach	(do stał	wy kaz	ty tu łów
od	mamu si	 i	dla	świę te go	 spo ko ju	prze czy tał),	 se rialach,	 fil mach	 (głównie	ko me diach	 ro mantycz‐
nych).	Pewnie	on	też	nie	zachwy cał,	po nie waż	żad na	z	tych	ko biet	jakoś	nie	wal czy ła	o	ko lejne	spo ‐
tkania.	Żad nej	nie	inte re so wała	fi zy ka,	możli wo ści	nauki,	no wo ści	tech niczne.
Z	 ko lei	 ko le żanki	 w	 insty tu cie	 były	 bar dzo	 inte li gent ne,	 mie li	 wspól ne	 zainte re so wania,	 były…

hmm,	świet ny mi	kum pel kami.	Może	i	znalazłaby	się	jakaś	chęt na	na	żonę,	ale	nie	lu bił	so bie	kom ‐
pli ko wać	 ży cia	 –	 zde cy do wanie	 od dzie lał	 kontak ty	 zawo do we	 od	 pry wat nych.	 Sam	 nie	 wie dział,
cze go	szu kał.
Nie	po trze bo wał	ko bie ty,	któ ra	zadba	o	dom,	uro dzi	mu	dzie ci	i	bę dzie	de cy do wała,	 jaki	krawat

ma	zało żyć.	 Jego	wy branka	po winna	go	 inspi ro wać,	po bu dzać	 inte lekt	 i	zmy sły,	pod no sić	po ziom
ad re nali ny,	stawiać	mu	wy zwania.	Wspie rać	go,	ale	nie	współ zawod ni czyć	z	nim.
Te	 rozmy ślania	 gwał townie	prze rwało	mu	 stad ko	mew,	 któ re	nie mal	 go	 zaatako wały.	Wy le ciały

nagle,	gdy	prze skaki wał	z	jed ne go	głazu	na	dru gi.	Prze rażo ny	upadł	na	kamie ni sty	kawałek	plaży,
na	któ rej	–	jak	się	później	zo riento wał	–	mewy	rozszar py wały	jakieś	kraby.	Krąży ły	nad	nim,	skrze ‐
cząc	okrop nie.	Ze rwał	się	na	nogi	 i	wte dy	po czuł	ostry	ból	w	ko st ce.	Sto pa	szybko	pu chła,	adi das
zro bił	się	za	ciasny,	więc	na	wszel ki	wy padek	go	zdjął.
Po czuł	się	nie szczę śli wy.	Usiadł	na	skale	i	zatę sk nił	do	mamu si.	Zawsze	gdy	się	zranił,	głaskała	go

po	gło wie,	opatry wała,	szy ko wała	 jakiś	de ser.	Nagle	zro zu miał,	że	ten	wy jazd	był	wiel ką	po mył ką.
Taka	szalo na,	nie prze my ślana	de cy zja	w	sty lu:	„Na	złość	mamie	od mro żę	so bie	uszy”.
Kil ka	 razy	w	 ży ciu	 się	 bunto wał,	 ale	 w	 końcu	 zawsze	 uznawał,	 że	 jego	 zacho wanie	 jest	 głu pie,

że	to	mama	miała	rację,	więc	wracał	do	niej.	Tak	naprawdę	ni gdy	nie	chciał	zakładać	ro dzi ny,	pło ‐
dzić	 i	wy cho wy wać	dzie ci.	Nikt	 tak	do brze	 jak	mamu sia	nie	znał	 jego	po trzeb,	nie	 ro zu miał	 jego
pro ble mów,	nie	dzie lił	z	nim	smut ków	i	rado ści.
Po cie szał	się,	że	za	dwa	dni	stąd	wy jeżdża.	Miał	do syć	tej	prze re klamo wanej	wy spy.	Słońce	zacho ‐

dzi ło,	prawie	do ty kało	ho ry zontu.	Błę kit	nie ba	zle wał	się	z	błę ki tem	oce anu.	Zro bi ło	się	ciut	chłod ‐
niej,	 lek ki	wiate rek	owie wał	mu	twarz.	Po wi nien	wracać	do	ho te lu,	 tyl ko	nie	bar dzo	wie dział,	 jak
tego	do ko na.	Wy pu ścił	się	na	naprawdę	dłu gi	spacer.
Z	wy sił kiem	stanął	na	bo lącej	sto pie.	Starał	się	iść	jak	najbli żej	brze gu,	by	cho ra	sto pa	była	zanu ‐

rzo na	w	wo dzie,	co	przy no si ło	ulgę.	Zauważył,	że	był	sam,	lu dzie	wró ci li	 już	do	ho te li,	na	ko lację,
szy ko wali	się	na	wie czor ne	im pre zy.	On	też	miał	spę dzić	ten	czas	w	klu bie	po le canym	przez	Niem ‐
ców.	I	zno wu	los	po krzy żo wał	mu	plany.
Szedł,	 starając	 się	 włączyć	 po zy tywne	my śle nie,	 czy li	 uru cho mić	 do bre	 rady	 Patry cji,	 ko le żanki

z	pracy.
–	Tak,	 Patry cjo,	 ten	 zachód	 słońca	 jest	 rze czy wi ście	 prze śliczny	 –	 kpił.	 –	 Słońce	 zabar wia	 oce an

na	po marańczo wo,	 a…	–	 syk nął	 z	 bólu	 –	…a	plaża	 jest	 ro mantycznie	pu sta…	Za	 chwi lę	wy ło ni	 się
z	oce anu	ru sał ka,	cud-dziewczy na…	–	Nasi lający	się	ból	sto py	zmu sił	go,	by	usiadł	na	głazie.	Wte dy



ją	zo baczył.
Szła	ze	spuszczo ną	gło wą,	w	let niej,	zwiewnej	su kience.	Coś	do	sie bie	mó wi ła.	Nie	sły szał	na	tyle

do brze,	by	zro zu mieć	sens	wy po wiadanych	przez	nią	słów,	ale	jed ne go	był	pe wien	–	mó wi ła	po	pol ‐
sku.	Bar dzo	się	ucie szył,	od	razu	po czuł	się	 jak	w	domu.	Taka	brat nia	du sza	na	obczyźnie	w	kry ‐
tycznym	 mo mencie	 ży cia.	 Sam	 był	 zasko czo ny	 swo ją	 re ak cją.	 Wstał	 i	 obser wo wał	 ją.	 Jakiś	 czas
trwało,	 zanim	pod nio sła	gło wę	 i	 zauważy ła	 jego	obecność.	Po ki wał	do	niej	dło nią.	Zatrzy mała	 się
i	ro zejrzała	wo ko ło.
–	Dzień	do bry	–	po wie dział.
–	O,	jest	pan	Po lakiem?	–	zapy tała	zdzi wio na.
–	Tak	i	bar dzo	się	cie szę,	że	na	tej	egzo tycznej	wy spie	trafi łem	na	ro daczkę.
–	Coś	się	stało?	–	Dło nią	po kazała	na	jego	sto pę.
–	No	tak,	wy brałem	się	na	spacer,	tyl ko	ta	plaża	nie ste ty	nie	jest	mi	przy jazna.	–	Uśmiech nął	się.

Czuł	się	w	jej	obecno ści	bar dzo	swo bod nie.
–	Nie	wy gląda	to	do brze,	jest	złamana?
–	Nie	sądzę,	prze sze dłem	ład ny	kawałek.	–	Mach nął	ręką	za	sie bie.	–	My ślę,	że	jest	zwich nię ta.
Sto pa	była	sina	i	mocno	opuch nię ta,	ale	o	wie le	mniej	bo lała.	Usiadł	na	skale.
–	Gdzie	pan	mieszka?	Dale ko?
–	Nie ste ty	wy brałem	się	na	dłu gi	spacer.	Mu szę	jakoś	znaleźć	tak sówkę,	po mo że	mi	pani?
–	Oczy wi ście.
A	jed nak	się	nie	spie szy li.	Tak	do brze	im	się	rozmawiało.	Tej	nocy	ni gdy	nie	zapo mni.	Nagle	cała

wy prawa	na	Te ne ry fę	nabrała	 sensu	 i	przez	 tyle	 lat	była	pięk nym	wspo mnie niem.	Stano wi ła	 jego
słod ką	 tajem ni cę.	 Do pie ro	 te raz	 ta	 wiado mość	 z	 końca	 świata	 spacy fi ko wała	 go.	 Nie	 był	 zdol ny
do	żad nej	re ak cji.	Wró cił	ze	szpi tala	i	zastał	swo ją	skrzynkę	e-mailo wą	zasy paną	tymi	 li stami.	Był
ojcem?!	Jak	to	możliwe?	Chi chot	losu.	Ma	do ro słe go	syna,	któ ry	umie ra?!	Ma	się	cie szyć	czy	rozpa‐
czać?	To	kpi na!

*	*	*

Zde cy do wał	się	na	rozmo wę	z	mamą.	Nie	radził	so bie	z	tą	wiado mo ścią.
Była	tak	nie samo wi ta,	nie re al na.
Czasami	wy obrażał	so bie,	że	ma	ro dzi nę,	dziecko.	Zastanawiał	się,	jakim	był by	oj cem.	Sły szał	tyle

opo wiadań	 o	 wy cho wy waniu	 dzie ci,	 wspól nych	 wy prawach	 na	 nar ty,	 cho dze niu	 na	 basen	 czy
do	kina.	Plano wanie	ro dzinnych	urlo pów.	Taki	Jarek	miał	dwóch	sy nów	z	pierwsze go	mał żeństwa,
wy cho wy wał	cór kę	dru giej	żony	i	ich	wspól ne go	synka.	Ile	zabawnych	sy tu acji	opo wiadał,	czwór ka
dzie ci	co dziennie	do star czała	mu	no wej	por cji	nie spo dzie wanych	zdarzeń.
Po dzi wiał	 ko le gów,	 któ rzy	 po trafi li	 łączyć	 tyle	 funk cji	 naraz:	 ojca,	 męża,	 syna,	 brata,	 zię cia.



Co	 roku	u	 ko goś	 były	 chrzci ny,	 ko mu nie	 świę te,	matu ry,	 imie ni ny,	 roczni ce,	 te raz	 co raz	 czę ściej
ślu by	có rek	lub	sy nów.	Był	świad kiem	tego,	ile	to	po ciąga	za	sobą	pro ble mów,	stre sów,	czasem	dra‐
matycznych	prze żyć.	Nie raz	gratu lo wał	so bie,	że	był	 taki	rozważny.	Mógł	się	bez	reszty	po świę cić
swo jej	pracy,	któ ra	była	 jed no cze śnie	 jego	pasją.	Dawała	mu	dużo	satysfak cji	 i	 suk ce sów.	Uważał,
że	w	ży ciu	mężczy zny	najważniejsza	jest	praca,	a	najle piej	twór cza	praca.	On	miał	to	szczę ście.
O	inne	jego	po trze by	dbała	mamu sia.	Był	prze ko nany,	że	nie	ma	dru giej	ko bie ty	na	świe cie,	któ ra

tak	do brze	by	go	ro zu miała	i	ko chała	bezwarunko wą	mi ło ścią.	A	ko bie ty,	seks?	Tak,	to	też	ważne.
Ni gdy	nie	narze kał	na	brak	zainte re so wania	ze	stro ny	płci	prze ciwnej,	ale	również	nie	szalał	na	jej
punk cie.	Ko bie ty	były	dzi siaj	takie	nie zależne,	swo bod ne,	lu bi ły	związki	bez	zo bo wiązań.	W	pu bach
spo ty kał	głównie	rozwód ki	albo	zatwar działe	singiel ki.
Z	własne go	do świad cze nia	wie dział,	 że	najpięk niejsze	były	dwa,	 trzy	mie siące.	Nie ustanne	pod ‐

nie ce nie,	pragnie nie	do ty kania,	radość	ze	spo tkań,	chęć	dzie le nia	się	wszyst kim.	Ktoś	wy my ślił	te
mo ty le	w	brzu chu	i	się	nie	my lił.	Tyl ko	że	ży cie	mo ty la	trwa	zale d wie	chwi lę.
Od	 ty go dnia	 wie dział,	 że	 prawdo po dobnie	 jest	 ojcem.	 Jego	 syn	 to	 już	 mężczy zna,	 ma	 prawie

osiem naście	 lat.	On	nie	mu siał	 się	 o	nic	 starać,	 nie	miał	 z	 tym	 żad nych	 pro ble mów,	 gdzieś	 tam
rósł,	dojrze wał	czło wiek	zro dzo ny	z	jego	nasie nia,	mający	jego	geny.	Czy	jest	do	nie go	po dobny,	czy
jest	inte li gent ny,	czy	też	lubi	fi zy kę,	nauki	ści słe?	Dał	ko muś	ży cie,	ale	nie	zro bił	tego	świado mie.
Czy	jest	za	to	od po wie dzial ny?	Oczy wi ście,	że	w	jakimś	stop niu	tak.	Ale	nie	ro zu miał	Al do ny.	Po in‐
for mo wała	go	do pie ro	wte dy,	gdy	trze ba	wal czyć	o	ży cie	dziecka?	To	jest	perfid ne!	Ma	te raz	w	bły ‐
skawicznym	tem pie	po znać	syna,	po ko chać,	a	po tem	może	patrzeć	na	jego	śmierć?	Po kazał	wy ni ki
przy jacie lo wi	kar dio lo go wi,	do stał	wiado mość,	że	jest	bar dzo	źle,	że	tego	dzie ciaka	urato wać	może
tyl ko	prze szczep.	Na	co	li czy	Al do na?	Że	on	odda	nie znane mu	dziecku	swoje	ser ce?
Jak	można	obar czyć	czło wie ka	taką	wiado mo ścią?	Prze cież	ona	o	nim	nic	nie	wie.	Przez	tyle	 lat

nie	inte re so wała	się	jego	ży ciem.	Nie	ma	też	po ję cia,	jak	bar dzo	jest	cho ry,	że	to czy	już	jed ną	wal ‐
kę.
To	jakaś	parano ja,	tak	się	nie	robi!	Po stawi ła	go	pod	mu rem	i	strze la	najbo le śniejszą	amu ni cją	–

po czu ciem	winy,	od po wie dzial no ścią,	ojcowski mi	uczu ciami.	Czy	on	ma	w	ogó le	obo wiązek	zare ‐
ago wania	na	te	jej	li sty?	Czy	musi	po zwo lić,	by	jakaś	zu peł nie	obca	mu	oso ba	prze wracała	jego	ży ‐
cie	do	góry	no gami?	Chy ba	chro ni	go	jakieś	prawo?	Naj pro ściej	by ło by	wy rzu cić	te	prze sył ki	do	ko ‐
sza	i	zablo ko wać	jej	do stęp	do	swo je go	ad re su.	To	tyl ko	chwi la,	kil ka	klik nięć.	Tyl ko…	no	właśnie,
nie	da	się	klik nąć	w	 jego	mó zgu	 i	wy mazać	 tej	wiado mo ści.	Od ci snę ła	się	 trwale,	 a	 ar mia	 sy naps
ro ze słała	wici.	Nie	może	 spać,	 pamięć	 bez	prze rwy	 przy wo łu je	 obrazy	 tam tej	 nocy	 na	 Te ne ry fie,
a	wy obraźnia	szale je,	drę cząc	go	py taniami	bez	od po wie dzi.	Jak	wy gląda?	Czy	jest	inte li gent ny,	czy
odzie dzi czył	jego	zdol no ści	i	zainte re so wania?



*	*	*

Zro bił	mamu si	her batę	owo co wą	z	me li są,	so bie	też.	Musi	dzi siaj	prze pro wadzić	tę	rozmo wę,	nie
może	dłu żej	prze ciągać	tego	wszyst kie go,	bo	wy kończy	się	ner wo wo.	To	ide al na	pora,	o	ile	w	ogó le
jest	od po wied ni	czas	na	takie	wiado mo ści.	Było	so bot nie	po po łu dnie;	mamu sia	obu dzi ła	się	z	po ‐
obied niej	drzem ki,	czu ła	się	do brze,	była	w	po god nym	nastro ju.
Usiadł	w	fo te lu	naprze ciwko	i	po patrzył	na	ko bie tę,	któ ra	go	uro dzi ła	i	po świę ci ła	mu	całe	swo je

ży cie.	Miała	 siedem dzie siąt	 sie dem	 lat,	 szczu pła,	 z	 krót ko	 obcię ty mi	wło sami,	 bez	 śladu	 si wi zny.
Re gu lar nie	od wie dzała	fry zje ra	i	ko sme tyczkę.	Ubrana	w	dżinsy	i	nie bie ski	swe te rek.	Kol czy ki,	wi ‐
sio rek,	pier ścionki	i	branso let ka,	zadbane	dło nie,	paznok cie	po malo wane	na	jasny	róż.
Z	 przy jem no ścią	 na	 nią	 patrzył.	 Zawsze	 była	 taka	 zadbana	 i	 ele gancka,	 był	 z	 niej	 dum ny.	 Oto

przy kład,	jak	można	się	starzeć	z	klasą.	Nikt	obcy	by	się	nie	do my ślił,	ile	naprawdę	mama	ma	lat,
no	ale	 jak	 się	 raz	w	 ty go dniu	cho dzi	na	basen	 i	 jogę,	dba	o	właści wą	die tę,	 to	 się	uzy sku je	 takie
efek ty.	Naj bar dziej	 cie szył	 się,	 że	 jej	 ener gia	 i	 ak tywność	nie	 zo stały	 ograni czo ne	przez	 jakąś	po ‐
ważną	 cho ro bę.	 Bar dzo	 ją	 ko chał,	 zawsze	 mógł	 z	 nią	 po rozmawiać,	 li czyć	 na	 jej	 zro zu mie nie
i	wspar cie.	A	jed nak	wiado mość,	któ rą	miał	jej	prze kazać,	mo gła	wy wo łać	nie prze wi dy wal ne	re ak ‐
cje.
Wziął	głę bo ki	od dech	i	w	mo mencie,	gdy	miał	rozpo cząć	swo je	opo wiadanie,	usły szał	 jej	gło śny,

ser deczny	śmiech.	Osłu piał,	ale	mamu sia	była	szcze rze	rozbawio na.	Po	chwi li	spo ważniała	i	po wie ‐
działa:
–	Prze praszam.	Do my ślam	się,	że	chcesz	mi	po wie dzieć	coś	ważne go,	ale	gdy byś,	Wik tor ku,	zo ba‐

czył	swo ją	minę…	Od	lat	jej	nie	wi działam.	Tak	się	zacho wy wałeś	dawno	temu,	kie dy	by łeś	małym
chłop cem	i	coś	zbro iłeś.
–	Bo	tak	się	zło ży ło,	że	strasznie	narozrabiałem	i	nie	wiem,	jak	ci	to	po wie dzieć.
Twarz	mamy	spo ważniała,	zgasły	cho chli ki	w	 jej	oczach.	Te raz	miał	przed	sobą	oso bę	sku pio ną,

czujną	 i	 bar dzo	mu	 życzli wą.	 Nie	 zwle kał	 już	 dłu żej,	 wie dział,	 że	 lep sze go	mo mentu	 na	 tę	 spo ‐
wiedź	nie	bę dzie.
–	Mamo,	mu si my	się	cof nąć	w	czasie	 jakieś	dzie więt naście	 lat.	To	się	wy darzy ło,	gdy	wy je chałaś

do	 sanato rium	w	Cie cho cinku.	Nie	wiem,	 czy	pamię tasz…	To	było	pod	ko niec	 sierp nia,	 cały	 czas
mie li śmy	 bar dzo	 upal ne,	 sło neczne	 dni.	 Wy je chałaś	 obrażo na,	 po nie waż	 nie	 chciałem	 się	 wię cej
spo ty kać	z	tą	Anną,	cór ką	Gabrie li.	Przez	wie le	dni	nie	rozmawiali śmy	ze	sobą.
–	No	tak.	Pamię tam,	oczy wi ście.	Jak	również	to,	że	nie po trzebnie	się	upie rałam,	bo	to	ty	miałeś

rację.	Czy	wiesz,	 że	 ona	do syć	 szybko	wy szła	 za	mąż,	 a	 parę	 lat	 później	 się	 do wie działam,	 że	 jej
mąż	po peł nił	samo bójstwo?	Gdy	so bie	po my ślę,	że	to	mo gło	spo tkać	cie bie…
–	Spo kojnie,	mamo,	nie	de ner wuj	się,	nie	o	niej	chciałem	z	tobą	po rozmawiać.	Wróćmy	do	tam ‐

te go	sierp nia.	W	pracy,	przez	ten	upał,	mó wi ło	się	głównie	o	wy jazdach	i	urlo pach.	Nu dzi łem	się



sam	w	domu,	bez	cie bie.	Prze cho dzi łem	obok	biu ra	po dró ży	i	nie	wiem,	dlacze go	wstąpi łem	i	wy ‐
ku pi łem	ty go dnio wy	wy jazd	na	Te ne ry fę.
–	I	ja	o	tym	nic	nie	wiem?
–	Prze praszam,	w	su mie	naprawdę	nie	było	się	czym	chwalić,	 ta	rajska	wy spa	bar dzo	mnie	roz‐

czaro wała.	Czu łem	się	głu pio,	że	zro bi łem	to	w	tajem ni cy	przed	tobą,	więc	wo lałem	mil czeć.	A	jed ‐
nak	wy darzy ło	się	tam	coś…	Do pie ro	te raz	się	o	tym	do wie działem	i	nie	wiem,	co	mam	zro bić.
–	Co	się	stało?	I	jak	to:	te raz	się	do wie działeś,	po	tylu	latach?	–	Głos	mamy	był	bar dzo	zanie po ko ‐

jo ny.
–	No	właśnie.	Po dobno	mam	syna	–	wy krztu sił.
–	Syna?
–	Tak.	Ma	prawie	osiem naście	lat,	a	na	imię	Ar tur.
–	Ar tur	–	po wtó rzy ła	jak	echo.	–	Boże,	co	za	wiado mość!	Więc	jed nak	mam	wnu ka?
Twarz	mamy	po czer wie niała,	na	szyi	po jawi ły	się	krwi ste	plamy.	Od dy chała	szybko.
–	Mamu siu,	spo kojnie.	Pamię taj	o	swo im	ci śnie niu.	Po dać	ci	tablet kę?
–	Po daj,	Wik tor ku.	Naprawdę	 je stem	w	szo ku.	 Jeszcze	 to	do	mnie	nie	do tar ło.	Taka	 sensacyjna

wiado mość!
Gdy	 najwięk sze	 emo cje	 opadły,	 roztrząsali	 każdy	 szcze gół,	 anali zo wali	 wszyst kie	 za	 i	 prze ciw.

Fakt,	że	chło pak	był	tak	bar dzo	cho ry,	zgasił	do pie ro	co	prze ży wane	szczę ście.	Huśtawka	uczuć	wy ‐
wo ły wała	 sil ny	 zawrót	 gło wy.	 Za	 dużo	 py tań	 po zo stawało	 bez	 od po wie dzi.	 Jed no	 było	 pewne	 –
w	prze ci wieństwie	do	oszo ło mio ne go	i	bezrad ne go	Wik to ra,	mat ka	chciała	działać	natych miast.
–	Najpierw	badania	DNA.	Ta	cała	Al do na	może	być	prze bie głą	ko bie tą.	Cho ciaż,	Wik tor ku,	my ślę,

że	tu	nie	o	pie niądze	cho dzi.	Gdy by	była	taką,	no	wiesz,	cwaniarą,	to	nie	cze kałaby	osiem naście	lat
–	rozważała.
–	Też	tak	my ślę.	Nie	wspo mniała	nic	o	ali mentach.
–	No	właśnie.	 Ja	 sądzę,	 że	 ten	dzie ciak	 jest	naprawdę	bar dzo	 cho ry	 i	 ona	 szu ka	 ratunku.	Może

tam	na	tej	wy spie	me dy cy na	jest	słabo	rozwi nię ta	i	nasi	spe cjali ści	mo gli by	mu	po móc?	Boże,	je że li
to	jest	mój	wnuk,	trze ba	działać	szybko.	A	nawet	je że li	nie	jest,	a	mo że my	po móc,	to	też	mu si my
to	zro bić.
–	 Już	 o	 tym	 po my ślałem.	 Prze słałem	 wszyst kie	 do ku menty	 do	 Kazi mie rza	 i	 on	 po wie dział,

że	stan	jest	bar dzo	ciężki	i	je dy nym	ratunkiem	dla	chłop ca	jest	prze szczep	ser ca.
–	O,	Boże.	Współ czu ję	tej	ko bie cie.	Jak	ja	do kład nie	wiem,	co	ona	prze ży wa.	Dla	cie bie	też	ratun‐

kiem	był by	prze szczep	ner ki.
–	Mamo,	spo kojnie.	Ja	na	diali zach	mogę	żyć	jeszcze	wie le	lat	–	pró bo wał	łago dzić.
–	Co	ty	opo wiadasz,	po trze bu jesz	tej	ner ki	natych miast!	Prze cież	to	cię	tak	ograni cza.	Je steś	na‐

ukowcem,	pro fe so rem,	two ja	praca	ma	wiel kie	znacze nie	dla	całe go	kraju.
–	Mamo…



–	 No	 do brze.	 Po proś	 tę	 ko bie tę	 o	 fo to grafie.	 Chcę	 jak	 najszybciej	 zo baczyć,	 jak	 wy glądają	mój
wnuk	i	jego	mat ka	–	wró ci ła	do	pro ble mu.	–	Niech	przy śle	wię cej	zdjęć,	chciałabym	wi dzieć,	jak	do ‐
rastał.	Je że li	to	jest	mój	wnuk,	to	i	tak	jej	nie	daru ję,	że	zabrała	nam	osiem naście	lat	rado ści.
–	My ślę,	że	naj pierw	mu szę	mieć	pewność,	że	to	moje	dziecko,	później	bę dzie	czas	na	fo to grafie

–	zapro te sto wał.
–	No	do brze,	może	masz	rację.	Ale	pro szę	cię,	trze ba	działać	szybko.	Czas	ma	wiel kie	znacze nie,

prze cież	w	 try bie	 pil nym	 trze ba	 rozpo cząć	 or gani zo wanie	mu	 po mo cy	me dycznej.	 Jak	 się	 okaże,
że	w	Pol sce	się	nie	da,	to	nale ży	szu kać	w	innym	kraju.
–	Tak,	mamo,	ale	najpierw…
–	No	i	oczy wi ście	mu szą	przy le cieć	do	Pol ski,	zamieszkają	u	nas,	trze ba	od no wić	gabi net	tatu sia…
–	Mamu siu,	błagam	cię,	nie	szalej.	Spo kojnie,	tego	nie	da	się	załatwić	w	je den	dzień.	Przy po mi ‐

nam	ci,	że	jego	mat ka	zwle kała	osiem naście	lat!	–	sprze ci wił	się	ostro.
–	Masz	rację,	ko chanie,	ale	 je że li	 to	 jest	mój	wnuk,	 to	 ja	mu szę	go	rato wać,	 i	 to	 jak	najszybciej,

chy ba	ro zu miesz?
–	Ko cham	cię,	mamu siu,	je steś	najlep sza	na	świe cie.
–	Oj,	Wik tor ku,	ale	się	po ro bi ło.	Ale	i	tak	się	cie szę,	że	je stem	babcią.
Nie	spała	całą	noc.	Oto	speł ni ło	się	jej	najwięk sze	marze nie.	Tyl ko	dlacze go	to	dziecko	jest	takie

cho re?	Co	to	za	mat ka,	któ ra	do	tego	do pu ści ła?	Dlacze go	tak	dłu go	ukry wała	go	przed	ojcem?	Za‐
brała	im	tyle	lat	rado ści	obco wania	z	nim.	Czy	ten	chło piec	zna	ję zyk	pol ski,	wie	coś	o	kraju	swo je ‐
go	ojca?	Na	pewno	jest	inte li gent ny,	uzdol nio ny	jak	jego	tata	i	dziadek.	Tyl ko	czy	miał	możli wo ści
rozwo ju?	Do	jakich	szkół	cho dził?	Jaki	jest	po ziom	nauczania	na	jakiejś	wy spie	na	końcu	świata?
Gło wa	bar dzo	 ją	bo lała,	 ci śnie nia	nie	dało	się	obni żyć	po mi mo	 le karstw.	Takich	wiado mo ści	 już

się	nie	spo dzie wała	w	swo im	ży ciu.	Wik tor,	 co	 tu	kryć,	był	 już	star szym	panem	i	w	do dat ku	 tak
scho ro wanym.	Dla	nie go	prawie	do ro sły	syn	to	po	pro stu	dar	nie bios.
Świ tało,	a	ona	prze glądała	al bu my	ze	zdję ciami	syna	z	okre su,	gdy	cho dził	do	li ceum.	Jakim	przy ‐

stojnym	był	chłop cem!	Szczu pły,	wy so ki,	świet ny	pły wak.	Zawsze	uśmiech nię ty,	oto czo ny	dziewczy ‐
nami,	no	 i	 taki	 zdol ny,	 star to wał	w	olim piadzie	mate matycznej	 i	 fi zycznej.	Była	 z	 nie go	 dum na.
Wy cho wy wała	 go	 sama,	 po nie waż	 jego	 ojciec,	 a	 jej	mąż,	 prze grał	 wal kę	 z	 rakiem,	 gdy	Wik to rek
miał	dwanaście	lat.	Od	tego	czasu	byli	już	tyl ko	we	dwo je.	Całą	mi łość	prze lała	na	syna.	Czy	te raz
bę dzie	zdol na	po ko chać	wnu ka?
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yszli	 z	 szat ni	 całą	gru pą,	wszy scy	ubrani	w	nie bie skie	ko szul ki	 z	granato wym	napi sem	„II
LO	w	By to miu”	 i	 chabro we	 spodenki.	Do stali	 nawet	 białe	 skar pet ki	 z	nie bie skim	paskiem

i	najlep sze	buty	do	bie gania.	Nie	chciała	ich,	zde cy do wanie	od mó wi ła	i	wło ży ła	swo je	te ni sówki.
Tre ner	bez	sło wa	zaak cep to wał	jej	de cy zję.	Obser wo wał	ją,	dziwnie	mru żąc	przy	tym	oczy.	Nato ‐

miast	 Jarek	 i	 Ste nia	usi ło wali	 ją	 prze ko nać,	 że	 źle	 robi,	 straci	 se kundy	na	 star cie	 i	 przy czep ność
do	bieżni,	szybciej	do pad nie	ją	ból	stóp	i	ścię gien.
Wzru szy ła	 ramio nami.	Wie działa	 le piej.	 Pró bo wała	 prze cież	 bie gać	w	 tych	 bu tach	 i	 o	mało	 nie

skrę ci ła	 nogi,	 a	 jej	mię śnie	 zaskaku jąco	 szybko	 traci ły	moc.	 Zawsze	uży wała	 te ni só wek	 zakończo ‐
nych	pół okrągło,	 sze ro kich,	 na	mięk kiej,	 cienkiej	 gu mie.	Najchęt niej	 bie gałaby	 boso,	 ale	w	 chasz‐
czach	na	to ro wi skach	peł no	było	różnych	śmie ci.	Jej	sto py	mu siały	do kład nie	czuć	pod ło że,	po	któ ‐
rym	bie gała,	wte dy	reszta	ciała	sama	wie działa,	co	ro bić.	W	tych	su per bu tach	z	syste mem	wspo ma‐
gania	ru chu	czu ła	się	unie ru cho mio na	jak	w	gip so wej	for mie.
Wy znaczo no	 im	miejsce	w	 sek to rze	 czwar tym	na	 stadio nie	Klu bu	Spor to we go	Ruch	w	Cho rzo ‐

wie.	Nie	wie działa,	że	będą	takie	tłu my.	Usiadła	z	boku	i	obser wo wała.
Re pre zentanci	różnych	li ce ów	z	oko licznych	miast	zajmo wali	miejsca	w	dol nych	rzę dach,	a	po wy ‐

żej	 sie dzie li	 ich	ki bi ce	z	 transparentami,	w	ko lo ro wych	czapeczkach,	z	cho rągiewkami	 i	balo ni ka‐
mi.	Zauważy ła,	że	dziewczy ny	z	jej	szko ły	wi tały	się	z	ko le żankami	z	innych	sek to rów.	Okrzy ki	ra‐
do ści,	rzu canie	się	w	obję cia,	po kle py wania.	Znały	się	z	po przed nich	zawo dów,	wy mie niały	no wi na‐
mi,	po dzi wiały	nowe	ko szul ki	i	dre sy.	Chłop cy	jakoś	spo kojniej	do	tego	pod cho dzi li,	wi tali	się	po ‐
daniem	ręki,	żół wi kami	i	inny mi	dziwny mi	kom bi nacjami	dło ni.
–	Hej,	wy	tam,	z	Że ro ma,	nie	macie	dzi siaj	szans	–	zawo łał	ktoś	obok.
–	Po ży je my,	zo baczy my	–	od krzyk nął	Ry siek.
–	Co	tak	sie dzisz	z	boku?	Do łącz	do	nas	–	zagad nął	Ewę	Jarek.
–	Tak	się	przy glądam.	Ni gdy	nie	by łam	na	takich	zawo dach.	–	Wzru szy ła	ramio nami.
–	Robi	wraże nie,	co?	Nawet	te le wi zja	re gio nal na	już	się	zainstalo wała,	wi dzisz?	–	Po kazał	w	stro ‐

nę	try bun.	–	Zo baczysz,	bę dzie	prawie	jak	na	prawdzi wej	olim piadzie.	Zaraz	się	zacznie	część	ofi ‐
cjal na,	nawet	 znicz	 zapalą.	 Prze masze ru je my	w	po cho dzie	do oko ła	 stadio nu,	 a	później	 to	 już	 nie
ma	zmi łuj,	trze ba	bę dzie	dać	z	sie bie	wszyst ko.	De ner wu jesz	się?



–	Nie	wiem.	Może	tro chę.
–	U	mnie	już	ad re nali na	ro śnie.	Żeby	tyl ko	do brze	wy star to wać,	ostat nio	kil ka	fal star tów	zali czy ‐

łem.	Chy ba	się	ner wo wy	zro bi łem,	za	bar dzo	mi	zale ży…	–	Prze rwał	nagle	swo je	zwie rze nia.	–	Po ‐
patrz	na	tego	wy so kie go	ko le sia.	To	Ro bert	Kapi ca,	znam	go	z	innych	zawo dów,	zawsze	jest	wśród
najlep szych,	najwię cej	me dali	zgar nia.	Kur czę,	on	jeszcze	urósł,	ma	już	chy ba	metr	dzie więćdzie siąt
–	szaco wał.	–	To	mój	główny	ry wal.	On	też	i	bie ga,	i	skacze.
Jarek	 był	 naprawdę	 zde ner wo wany,	miał	 jakiś	 sło wo tok.	 Bez	 prze rwy	 też	 prze cze sy wał	 pal cami

swo je	krót ko	obcię te	wło sy.
–	Spo kojnie,	dasz	radę.	Wiesz,	je że li	on	tak	szybko	ro śnie,	to	musi	mieć	osłabio ne	stawy	–	pró bo ‐

wała	zlek ce ważyć	sy tu ację.
–	Tak	my ślisz?	–	ucze pił	się	tego.
–	Jasne,	prawo	bio lo gii,	coś	za	coś	–	wy mądrzała	się.
–	Jarek,	Ewa,	ru szajcie	się!	–	zawo łała	Ste nia.	–	Tre ner	woła.	Zaczy na	się.	–	Klasnę ła	w	dło nie.
No	i	się	zaczę ło.	Najpierw	parada,	później	krót kie	prze mó wie nia	władz	miasta	i	wreszcie	zapale ‐

nie	zni cza.	Na	ko niec	rozdano	im	nu me ry	star to we	i	po dzie lo no	ich	na	gru py.
Te raz	i	Ewie	udzie li ło	się	po wszech ne	pod nie ce nie	wal ką.	Każdy	pró bo wał	się	sku pić,	uspo kajano

się	nawzajem,	tre ner	udzie lał	ostat nich	rad,	zapewniał,	że	je śli	dadzą	z	sie bie	wszyst ko,	mają	szan‐
se	na	me dale.
Ewa	trzy mała	się	dziewczyn,	ro bi ła,	co	jej	kazano,	starała	się	nie	zagapić	i	nie	ze psuć	szans	dru ‐

ży ny,	ale	sama	nie	czu ła	się	w	peł ni	uczest ni kiem.	Dla	niej	to	było	przed stawie nie,	każdy	zawod nik
miał	wy znaczo ną	rolę	do	ode grania.	W	ogó le	nie	ko jarzy ło	jej	się	to	z	bie ganiem,	któ re	ona	upra‐
wiała.	Taki	cyrk,	dużo	wrzasku	i	aplau zu	na	wi downi.	Każdy	zagrze wał	swo ich	do	wal ki.
Zaczy nały	od	sprintu.	Osiem	to rów	bie gło	przez	śro dek	bo iska,	chłop cy	star to wali	na	bieżni.	Stra‐

ci ła	Jar ka	z	oczu.	Usły szała	strzał	i	wi działa,	że	pierwsze	zawod niczki	wy star to wały.	Ich	gru pa	cze ‐
kała;	wy lo so wały	dal sze	star ty.
–	Jezu,	Ewa,	jaka	ty	spo kojna	je steś,	ja	się	zaraz	po rzy gam	z	ner wów	–	zagad nę ła	ją	Graży na.	Rze ‐

czy wi ście	była	bar dzo	blada.
–	No	coś	ty,	weź	się	w	garść,	to	prze cież	tyl ko	taka	gra,	zabawa,	bę dzie	do brze	–	pró bo wała	ją	po ‐

zy tywnie	nastawić.
–	Oszalałaś!	Jaka	zabawa?!	–	zaatako wała	ją	obu rzo na.
–	Spo kojnie,	nikt	ci	gło wy	nie	urwie,	jak	się	nie	uda,	to	tyl ko	szkol ne	zawo dy…
–	Nie,	ko chana,	od	tego,	czy	wy gram,	czy	nie,	zale ży	moje	dal sze	ży cie.	To	moja	szansa,	by	się	do ‐

stać	na	AWF.	W	przy szłym	roku	nie	ma	spar takiady.	–	Oczy	Graży ny	wy peł ni ły	się	łzami.
Ewa	przy gar nę ła	ją	mocno	i	po kle pała	po	ple cach.
–	Słu chaj	–	po wie działa	z	naci skiem	–	je steś	w	świet nej	kondy cji,	na	tre ningach	ro bi łaś	wszyst ko

tak,	jak	nale ży,	dasz	radę!



–	Je steś	pewna?
–	Oczy wi ście!	Wiesz,	że	nie	rzu cam	słów	na	wiatr.
–	Fakt,	nie	rzu casz.	Obyś	miała	rację.
–	Mam	rację	–	po twier dzi ła	stanowczo,	a	na	twarzy	Graży ny	po jawił	się	uśmiech.
–	Dziewczę ta,	pro szę	do	mnie	–	zawo łał	je	tre ner.
Ewa	najpierw	uczest ni czy ła	w	sprincie.	O	se kundę	za	późno	ze rwała	się	z	blo ku	star to we go,	ale

nad ro bi ła	to	i	w	re zul tacie	pierwsza	prze rwała	taśmę.
Na	me cie	rzu ci ły	się	na	nią	dziewczę ta,	ści skając	ją	i	cału jąc,	gdzie	po pad nie.	Wszyst kie	krzy czały

jak	 szalo ne:	 „Wy grałaś!	Wy grałaś!”.	Wzru szy ła	 się	 ich	 szcze rą,	 spontaniczną	 re ak cją	 bar dziej	 niż
wy graną.
Na	śred nim	dy stansie	obok	niej	bie gła	Ste nia.	Po	pierwszym	wi rażu	więk szość	zawod ni czek	sku ‐

pi ła	się	na	we wnętrznym	to rze,	tyl ko	ona	trzy mała	się	swo je go.	Jakieś	nie znane	jej	dziewczy ny	na‐
rzu ci ły	 duże	 tem po,	nie	 dała	 się	 spro wo ko wać.	 Bie gła	 swo bod nie,	 starając	 się	 nie	myśleć	 o	 tym,
gdzie	 jest.	 Była	 tuż	 za	 nimi.	 Po	 trzy stu	 me trach	 część	 zawod ni czek	 wy raźnie	 osłabła	 i	 zo stała
gdzieś	z	tyłu	za	nią.	Gdy	wcho dzi ły	w	dru gie	okrąże nie,	zdarzył	się	wy padek.	Ste nia,	któ ra	się	wy ‐
sfo ro wała,	nagle	sku li ła	się,	po tknę ła	i	straci ła	równo wagę.	Upadła,	tarasu jąc	tor,	po	któ rym	bie gła
Ewa.	Ta	od sko czy ła	w	bok,	by	na	nią	nie	wpaść,	 zwol ni ła,	 ale	Ste nia	krzyk nę ła:	 „Mał pa	mnie	po ‐
pchnę ła,	do rwij	ją!”.
Po pę dzi ła	dalej,	straci ła	jed nak	cenne	se kundy.	Miała	przed	sobą	czte ry	zawod niczki.	Sku pi ła	się

na	 ryt micznym	 od dy chaniu,	 ru chach	 rąk	 i	 nóg.	 Syste matycznie	 zbli żała	 się	 do	 tych	 przed	 nią.
Po	 ostat nim	wi rażu	miała	 przed	 sobą	 już	 tyl ko	 jed ną	 zawod niczkę,	 tę	 „mał pę”	właśnie.	Ostat nia
pro sta.	 Nie	 mo gła	 po zwo lić,	 by	 tam ta	 zwy cię ży ła	 –	 wło ży ła	 w	 ten	 od ci nek	 cały	 swój	 zapas	 sił.
Wście kłość,	 chęć	 zwy cię stwa	 za	wszel ką	 cenę	 zawład nę ły	nią.	Mózg	 się	wy łączył,	 straci ła	 kontro lę
nad	swo im	ciałem.	Par ła	przed	sie bie	nie świado ma,	że	wy grała	ten	bieg	o	je den	rzut	na	taśmę.
Do padły	ją	dziewczy ny,	coś	krzy czały.	Ryk	wi downi	na	stadio nie	zagłu szył	wszyst ko.	Te raz	oto czy ‐

ła	ją	cała	ich	re pre zentacja.	Chłop cy	chwy ci li	ją	i	pod rzu ci li	kil ka	razy.	Gdy	stanę ła	już	na	własnych
no gach,	zauważy ła,	że	pod rzu cał	ją	też	tre ner.
–	Świet na	je steś!	–	krzyk nął	jej	prawie	do	ucha.	Na	ko niec	do padła	ją	Ste nia.
–	Dzię ki,	je steś	wiel ka.	Po kazałaś	tej	wred nej	mał pie,	że	z	nami	nie	ma	żar tów.
Ewa	po czu ła	się	wreszcie	członkiem	tej	gru py,	w	peł ni	ak cep to wanym	i	do ce nianym.	Stwier dzi ła,

że	to	bar dzo	miłe	uczu cie.
Bieg	na	osiem set	me trów	prze pro wadzi ła	zgod nie	ze	swo im	planem.	Nie	zwracała	zu peł nie	uwa‐

gi	na	innych.	Najgor szy	błąd,	jaki	mo głaby	po peł nić,	to	dać	się	omamić	cu dze mu	ryt mo wi	bie gu.
Przed	 star tem	 się	wy ci szy ła,	 nastawi ła	 po zy tywnie,	 przy po mi nając	 so bie,	 że	 bie ganie	 to	 przede

wszyst kim	radość,	satysfak cja	z	po ko nanej	trasy.	Zapewniała	samą	sie bie,	że	jest	świet nie	przy go to ‐
wana,	tre no wała	prze cież	so lid nie.	Była	go to wa	przy jąć	to	wy zwanie	i	wy grać.	Gdy	padł	strzał,	ru ‐



szy ła,	uśmie chając	się	do	sie bie.
Ostat nie	okrąże nie	nale żało	do	niej	 i	 jeszcze	dwóch	dziewczyn.	Sły szała	ich	przy spie szo ne	od de ‐

chy,	wi działa	nad mier nie	po chy lo ne	syl wet ki	i	czu ła	ostry	zapach	potu.	Nagle	ogar nę ła	ją	sil na	po ‐
trze ba	uwol nie nia	się	od	ich	to warzy stwa.	Przy spie szy ła,	aż	zo baczy ła	przed	sobą	wol ną	prze strzeń,
po czu ła	wy peł niającą	ją	falę	rado ści,	eu fo rii.	Mo głaby	tak	pę dzić,	pę dzić…
Unio sła	gło wę,	rozwiane	wiatrem	ko smy ki	po wę dro wały	na	boki,	a	falu jąca	grzywka	od słaniała	jej

po ły sku jące	oczy.	Każdy	ko lejny	krok	cie szył	ją,	wy zwalał,	czu ła	się	cząst ką	tego	pięk ne go	świata.
Nie	sły szała	ryku	wi downi,	nie	po czu ła	prze ry wającej	 się	 taśmy,	 zasko czył	 ją	wi dok	 Jar ka,	któ ry

stał	na	to rze	z	sze ro ko	rozło żo ny mi	rę kami.	Wpadła	w	te	przy jazne	ramio na	w	unie sie niu,	upo jo na
szczę ściem.	Jarek	okrę cił	 ją	wo kół	sie bie,	krzy cząc	gło śno:	„Zwy cię ży łaś,	zwy cię ży łaś!	Je steś	najlep ‐
sza!”.	Wtu li ła	się	w	nie go	na	chwi lę.	To	była	najcu downiejsza	se kunda	w	jej	ży ciu.	Szybko	po jawi li
się	inni,	krzy cze li,	skakali,	po kle py wali.	Natych miast	wró ci ła	jej	świado mość	miejsca	i	czasu.
A	później,	gdy	kom pu ter	pod li czył	wy ni ki	i	ofi cjal nie	je	ogło szo no,	gdy	ko lejni	zawod ni cy	wcho ‐

dzi li	 na	 po dium,	 by	 zejść	 z	 me dalami,	 dy plo mami	 i	 du ży mi	 ko lo ro wy mi	 tor bami,	 gdy	 wszy scy
wszyst kim	gratu lo wali,	bły skały	fle sze	aparatów	fo to graficznych,	po czu ła	wiel kie	zmę cze nie	i	znu ‐
że nie.	Uśmie chała	się	i	ści skała	wie le	rąk,	cało wano	ją	i	po kle py wano.	Tak,	wy ko nała	swo je	zadanie,
speł ni ła	po kładane	w	niej	nadzie je,	zdo by ła	dla	szko ły	trzy	me dale.	Ale	te raz	niech	jej	wszy scy	da‐
dzą	świę ty	 spo kój	–	chce	do	domu,	chce	ci szy.	Zapragnę ła	po	 tym	wszyst kim	zro bić	coś	zu peł nie
zwy kłe go:	 ze trzeć	 ku rze,	 pod lać	 kwiat ki,	 ugo to wać	 bu dyń	 cze ko lado wy.	 Chciała	 się	 wy mknąć
do	szat ni,	ale	nagle	po czu ła,	że	ktoś	 ją	obejmu je.	Od wró ci ła	się	bły skawicznie	 i	znalazła	się	w	ra‐
mio nach	ojca.
–	Có reczko,	moja	ko chana.	Gratu lu ję,	gratu lu ję!	Nie	miałem	po ję cia,	że	je steś	aż	taka	do bra!	–	Był

naprawdę	wzru szo ny.
–	Skąd	ty	tu taj?	Nie	mó wi łeś,	że	bę dziesz.
–	Nie	wie działem,	czy	na	pewno	uda	mi	się	załatwić	w	pracy	dzień	wol ny.	Ale	udało	się	i	je stem

taki	szczę śli wy	i	dum ny	ze	swo jej	có reczki.	–	Po cało wał	ją	w	po li czek	i	jeszcze	raz	przy tu lił	mocno,
aż	straci ła	od dech.
–	Oj,	tatu siu,	bo	mnie	udu sisz.	–	Ro ze śmiała	się	szczę śli wa.
Ten	dzień	tak	szybko	się	nie	skończył,	jeszcze	wie le	osób	jej	gratu lo wało,	tych	wiel kich	emo cji	nie

dało	się	od	razu	wy ci szyć.
Na	 ko niec	 były	wspól ny	 obiad	 u	 babci	 i	 lody	 oraz	 ciasto.	Do pie ro	wie czo rem	do tar ła	 do	 domu

i	 by najmniej	 nie	 chciało	 jej	 się	 sprzątać.	 Wzię ła	 prysznic	 i	 się	 po ło ży ła.	 Zasy piała	 uśmiech nię ta
i	naprawdę	szczę śli wa,	po	raz	pierwszy	od	znik nię cia	mamy.
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ldo na	pod pi sała	od biór	pi sma	i	opu ści ła	przy chod nię.	Chciała	jak	naj szybciej	zo stać	sama.	Wy ‐
nik	badania	nie	mógł	być	inny	niż	ocze ki wała,	a	mimo	to	czu ła,	że	drży,	a	nie po kój	ści ska	jej

gar dło.	Szła	w	kie runku	domu,	ale	zmie ni ła	zdanie	i	zawró ci ła	w	stro nę	oce anu.
Znalazła	miejsce	na	czar nej	skale,	usiadła.	Spo kojna	bry za	de li kat nie	mu skała	jej	rozpalo ne	po licz‐

ki.	Do syć	ner wo wo	ro ze rwała	ko per tę	 i	prze czy tała	krót kie	pi smo.	No	tak,	wszyst ko	się	zgadzało,
badanie	po twier dzi ło	ojco stwo	Wik to ra.	Miała	to	czar no	na	białym.	Ode tchnę ła	głę bo ko.	Te raz	cze ‐
kało	ją	najtrud niejsze	zadanie,	nie	może	już	dłu żej	zwle kać,	musi	po rozmawiać	z	Ar tu rem.
Od	 kil ku	 dni	 układała	 so bie	 zdania,	 uczy ła	 się	 tej	 rozmo wy	 na	 pamięć.	 Zbie rała	 ar gu menty

na	pro ste	py tanie	syna:	dlacze go?
Gdy	wie le	lat	temu	po dejmo wała	de cy zję,	nie	miała	z	tym	żad ne go	pro ble mu	–	to	po	pro stu	było

najlep sze	rozwiązanie.	Najlep sze	dla	niej,	 oczy wi ście.	Dzi siaj	 gnę bi ło	 ją	wie le	wąt pli wo ści.	 Już	ni ‐
cze go	nie	była	pewna.	Wspo mnie nie	tej	jed nej	nocy	zbladło	tak	bar dzo,	że	wy dawała	się	nie rze czy ‐
wi sta.	Był	jed nak	Ar tur.	I	ro sło	w	niej	po czu cie	winy,	bo	tych	dwo je	mo gło	wie le	sko rzy stać	z	wza‐
jem nych	kontak tów.	Nie	mo gła	spać	z	po wo du	tych	koszmar nych	wy rzu tów	su mie nia.
„Nie!”	–	nakazała	so bie	zde cy do wanym	to nem.	„Pod ję łam	wte dy	de cy zję	i	przez	lata	sama	po no si ‐

łam	jej	konse kwencje.	Oszale ję,	my śląc	o	wszyst kich	innych	możli wo ściach,	roztrząsając	nie speł nio ‐
ne	 warianty.	Może	mo głam	 po stąpić	 inaczej,	 ale	 tego	 nie	 zro bi łam,	 po nie waż	 dzie więt naście	 lat
temu	uznałam,	 że	 tak	 bę dzie	najle piej	 dla	wszyst kich.	Ko niec	 z	 anali zo waniem	 różnych	 «gdy by»,
taką	wy brałam	dro gę	i	mu szę	się	jej	trzy mać”.
Wstała,	otrze pała	spód ni cę	i	ru szy ła	do	domu.	Rozmo wa	musi	się	od być	dzi siaj.

*	*	*

Zapu kała	do	po ko ju	syna,	od cze kała	chwi lę	i	otwo rzy ła	drzwi.	Nie	zawsze	mo gła	się	do cze kać	sło wa
„pro szę”,	bo	czę sto	miał	słu chawki	na	uszach	i	po	pro stu	jej	nie	sły szał.	Sie dział	rozwalo ny	w	du ‐
żym,	 obro to wym	 fo te lu	 ze	 wzro kiem	wbi tym	w	 ekran.	 Po de szła	 bli żej	 i	 zapu kała	 w	 blat	 biur ka.
Spojrzał	na	nią	szybko	i	dał	znak	dło nią,	że	ma	po cze kać.	Po	chwi li	jego	pal ce	zatańczy ły	na	klawia‐
tu rze,	a	on	sam	westchnął	głę bo ko,	zdjął	słu chawki	i	był	go to wy	jej	wy słu chać.



–	Coś	się	stało?	–	zapy tał.
–	Tak.	Mu si my	po rozmawiać.	To	bar dzo	ważne	–	pod kreśliła.
–	 By łem	 w	 kli ni ce.	 Zro bi łem	 badania.	 Dok tor	 Mel gar	 zadzwo ni	 do	 cie bie,	 jak	 będą	 wy ni ki	 –

uprze dził	jej	py tanie.
–	Bar dzo	się	cie szę.	Ale	chciałam	po rozmawiać	o	innej	sprawie.	To	bę dzie	dłu ga	rozmo wa	i	zale ży

mi	na	tym,	by	od by ła	się	dzi siaj.	O	któ rej	zejdziesz	na	dół?
Po patrzył	na	nią	zdzi wio ny,	wzru szył	ramio nami	i	po wie dział:
–	Może	za	go dzi nę?
–	Do brze.
Gdy	zamy kała	za	sobą	drzwi,	wi działa	jego	uważny	wzrok.	Z	pewno ścią	był	zasko czo ny	jej	zapro ‐

sze niem	 i	 te raz	 intensywnie	 pró bo wał	 się	 do my ślić,	 o	 co	może	 cho dzić.	 A	 ją	 cze kała	 najdłuższa
w	ży ciu	go dzi na	ocze ki wania.

*	*	*

–	Więc	te raz,	gdy	umie ram,	mó wisz	mi,	że	mam	ojca,	któ ry	jest	pro fe so rem	fi zy ki?	–	zapy tał	z	nie ‐
do wie rzaniem.
–	Nie	umie rasz.	Je steś	cho ry,	szu kam	ratunku	dla	cie bie.
–	Nic	nie	ro zu miesz	–	zwró cił	się	do	niej	znie cier pli wio nym	i	co raz	bar dziej	agre sywnym	to nem.

–	Tyle	lat	szu kałem	nauczy cie la,	prze wod ni ka,	ko goś,	kto	by	mną	po kie ro wał,	a	ty	ukry wałaś	przede
mną	takie go	ojca?
–	Jakie go	prze wod ni ka?	O	czym	ty	mó wisz?
–	Zawsze	chciałem	mieć	 takie go	ojca,	nie	 jakie go kol wiek.	On	nie	 jest	mi	po trzebny	 jako	 ro dzic,

tyl ko	jako	nauko wiec,	czło wiek	o	ol brzy miej	wie dzy	i	możli wo ściach.	Mógł by	ułatwić	mi	speł nie nie
najwięk sze go	marze nia,	mógł by	mi	po móc	do trzeć	do	Do li ny	Krze mo wej.
–	Ar tur,	uspo kój	się.	O	jakiej	do li nie	ty	mó wisz?	On	mieszka	w	Pol sce,	w	Krako wie.
–	Nie	wy trzy mam!	Nie	po trafię	z	 tobą	 rozmawiać.	Wró ci my	 jeszcze	do	 tego.	Chy ba	 ro zu miesz,

że	mu szę	to	wszyst ko	prze my śleć,	prze trawić.
Wstał	i	wy szedł	z	po ko ju.	Chwi lę	później	wró cił	i	zabrał	pi smo	po twier dzające	ojco stwo	Wik to ra.

Usły szała,	jak	wcho dzi	po	scho dach	i	trzaska	z	pasją	drzwiami.	Wzdry gnę ła	się.	Opar ła	gło wę	o	fo ‐
tel	i	zamknę ła	oczy.
Ar tur	bar dzo	spo kojnie	przy jął	wiado mość,	że	 jego	ojciec	 żyje.	Opo wie działa	mu	o	 ich	 je dy nym

spo tkaniu	 i	de cy zji,	 jaką	pod ję ła	kil ka	 ty go dni	 później.	Wy jaśni ła,	 dlacze go	 tak	 po stąpi ła.	Mil czał
zasko czo ny,	ale	bez	wro go ści,	od nio sła	wraże nie,	że	nie wie le	go	to	obcho dzi ło.	Gdzieś	tam,	w	ob‐
cym	dla	nie go	kraju,	mieszkał	czło wiek	nie świado my	fak tu,	że	dał	mu	ży cie.	Wzru szył	ramio nami,
gdy	tłu maczy ła	mu,	dlacze go	po	tylu	latach	nawiązała	z	nim	kontakt.



–	My ślisz,	że	w	tej	Pol sce	cze ka	na	mnie	czy jeś	ser ce?	W	su mie	może	masz	rację,	jest	to	jakaś	do ‐
dat ko wa	szansa	–	stwier dził	bez	entu zjazmu.
Gdy by	na	 tym	po prze stała,	 osiągnę łaby	 cel.	Ar tur	nie	pro te sto wał,	właści wie	 zgadzał	 się	na	wy ‐

jazd	 i	konsul tację	z	pol ski mi	kar dio chi rur gami.	Nie ste ty,	 chciała	mu	przy bli żyć	po stać	ojca.	Opo ‐
wie działa	wszyst ko,	co	sama	wie działa	o	Wik to rze.
I	stało	się	to,	cze go	się	obawiała	–	że	nie	wy baczy	jej	braku	kontak tu	z	oj cem	naukowcem.	Wik tor

jako	tatuś	nie	miał	dla	nie go	znacze nia,	Ar tur	zo baczył	w	nim	wiel ką	wie dzę	i	możli wo ści	rozwo ju
dla	 sie bie,	 a	 ona	mu	 to	 zabrała.	 Trud no,	 tego	 już	nie	 zmie ni.	Niech	 się	na	nią	wście ka	 i	 obraża.
Ważne,	że	po le ci	do	Pol ski	i	bę dzie	wal czył	o	swo je	ży cie.
Mu siała	przy znać,	że	rozmo wa	prze bie gała	o	wie le	spo kojniej,	niż	się	spo dzie wała.	Obawiała	się

jakichś	dramatycznych	scen,	w	końcu	nie	co	dzień	ko muś	zmar twych wstaje	ojciec.	Prze ko nała	 się
też,	że	wy obraźnia	 i	 lęk	przed	nie znanym	nie po trzebnie	 tak	wy ol brzy miają	 trud no ści	 i	parali żu ją
strachem.
Resztę	wie czo ru	spę dzi ła,	prze glądając	al bu my	ze	zdję ciami.	Wy brała	kil ka:	malu szek	w	łó żeczku,

w	przed szko lu,	dzie się cio latek	na	plaży	i	w	miarę	ak tu al ne,	z	ostat nich	świąt,	obok	cho inki.	Ar tur
nie	lu bił	być	fo to grafo wany,	nie	miała	za	du że go	wy bo ru.	Mar twi ła	się,	że	był	taki	gru by.	Miał	ład ‐
ną	twarz,	gę ste,	krę co ne	wło sy,	pięk ne	brązo we	oczy	i	sym patyczny	uśmiech,	tyle	że	naj pierw	rzu ‐
cała	się	w	oczy	jego	znie kształ co na	tu szą	syl wet ka.
Chciała,	 żeby	 zro bił	 na	 ojcu	 do bre	 wraże nie.	 Była	 prze ko nana,	 że	 gdy	 tyl ko	 się	 bli żej	 po znają,

to	 się	 po lu bią.	Wie działa	 jed nak,	 że	 lu dzie	 bar dzo	 oty li	 wie le	 tracą	 przy	 pierwszym	 spo tkaniu.
Trze ba	dać	im	szansę,	po świę cić	tro chę	czasu	i	uwagi,	by	zauważyć,	jaki mi	są	wspaniały mi	ludźmi.
Najchęt niej	nie	po kazy wałaby	tych	zdjęć	ni ko mu,	ale	mu siała	speł nić	wszyst kie	ży cze nia	Wik to ra,

bo	od	 jego	de cy zji	zale żało	ży cie	Ar tu ra.	Ze skano wała	 fo to grafie	 i	wy słała	razem	z	krót ką	no tat ką
o	jego	inte li gencji,	pasji	kom pu te ro wej	i	zdol no ści	do	nauk	ści słych.

*	*	*

Ar tur	sie dział	w	fo te lu	i	pró bo wał	uspo ko ić	rozdy go tane	ser ce.	Z	nie do wie rzaniem	patrzył	na	roz‐
ło żo ną	na	ko lanach	kart kę.	Ma	ojca!
I	 co	 on	 po wi nien	 te raz	 z	 tą	 wiado mo ścią	 zro bić?	 Do myślał	 się,	 że	 tatu siek	 też	mu siał	 prze żyć

szok.	Cie kawe,	jak	to	przy jął.	Ma	syna!	Do ro słe go	face ta.	W	do dat ku	cho re go,	właści wie	umie rają‐
ce go	su per gru basa.	Zachwy co ny	nie	bę dzie,	to	pewne.
Szybko	wy stu kał	jego	nazwi sko	na	klawiatu rze.	Po kazało	się	wie le	linków,	wszedł	w	gale rię	 i	 już

wie dział.	Pan	Wik tor	był	przy stojnym	face tem.	Szczu pły,	wy so ki.	Szpako wate,	krót ko	obcię te	wło sy
i	duże	brązo we	oczy.	 Już	te raz	wie dział,	po	kim	odzie dzi czył	 swo je,	mama	miała	 szaro nie bie skie.
Nie	ma	co	zaprze czać,	fajne go	ma	ojca.	Dwadzieścia	lat	temu	bez	tru du	zaciągnął	mamę	do	łóżka,



te raz	się	jej	nie	dzi wił.
–	A	może	mam	też	ro dzeństwo?	Jakiś	braci szek	lub	sio strzyczka?	–	kpił	z	same go	sie bie.
Westchnął	 głę bo ko.	 Takie go	 obro tu	 spraw	 się	 nie	 spo dzie wał.	 Pamię tał,	 że	 kłó cił	 się	 kie dyś

z	mamą	o	to,	czy	jest	Po lakiem,	czy	Hiszpanem.
–	Po lakiem.
–	Dlacze go?!
–	Takie	obo wiązu ją	idio tyczne	prze pi sy	–	wy jaśni ła.
To,	że	uro dził	się	na	Te ne ry fie,	ni ko go	nie	obcho dzi ło.	Mat ka	była	Po lką,	bo	nie	zmie ni ła	oby wa‐

tel stwa,	więc	on	też	mu siał	być	Po lakiem.	Ni gdy	nie	wi dział	tej	swo jej	ojczy zny	i	tak	naprawdę	nie
chciał	wi dzieć.	Mama	 ani	 razu	 nie	 zapro po no wała	wy cieczki	 krajo znawczej,	 nikt	 stam tąd	 też	 ich
nie	od wie dzał.	Wi dać	nie	było	war to.	On	sam	czuł	się	wy łącznie	mieszkańcem	tej	wy spy.	Znał	ję zyk
pol ski,	po nie waż	mama	od	uro dze nia	bar dzo	tego	pil no wała,	rozmawiała	z	nim	tyl ko	w	tym	ję zy ‐
ku.	Czy tała	mu	pol skie	bajki.	Dzię ki	temu	od	po cząt ku	był	dwu ję zyczny.
–	 Bę dziesz	 mógł	 zmie nić	 so bie	 oby watel stwo,	 gdy	 skończysz	 osiem naście	 lat	 –	 po cie szy ła	 go

mama.
–	Jasne,	że	tak	zro bię.	Ni gdy	nie	by łem	i	nie	będę	Po lakiem.
–	Tak	my ślisz?	W	two ich	ży łach	pły nie	pol ska	krew,	a	nie	hiszpańska.	Ale	de cy zja	bę dzie	nale żała

do	cie bie.
–	Oj,	mamo,	krew	to	płyn	ustro jo wy,	nie	ma	oby watel stwa.	Gdy	wle jesz	ją	do	szklanki,	to	nie	od ‐

różnisz	hiszpańskiej	od	pol skiej.
–	Do brze	już,	mój	mądralo,	wiesz,	o	czym	mó wię.	A	swo ją	dro gą,	z	tą	krwią	to	chy ba	nie	do	koń‐

ca	jest	tak	pro sto.
Mach nął	ręką	znie cier pli wio ny.
–	A	dlacze go	ty	nie	zmie ni łaś	oby watel stwa?	W	końcu	mieszkasz	tu	już	do statecznie	dłu go.	Prze ‐

stałabyś	być	cu dzo ziem ką,	łatwiej	by	ci	było.
–	 Sama	 nie	 wiem.	 Gdy bym	 mo gła	 mieć	 po dwójne	 oby watel stwo,	 to	 pewnie	 już	 dawno	 bym

to	 zro bi ła.	 Hiszpania	ma	 jed nak	 takie	 prze pi sy,	 że	mo żesz	 być	 oby wate lem	 tyl ko	 jed ne go	 kraju,
z	dru gie go	mu sisz	zre zy gno wać.
Właści wie	nie	czuł	do	niej	żalu.	Zro bi ła	 to,	co	uznała	wte dy	za	słuszne.	Nie	plano wała	 tej	ciąży,

ale	po radzi ła	so bie	sama	i	to	cał kiem	nie źle.	Gdy by	nie	ta	cho ro ba,	nie	by ło by	po trze by	zmie niania
cze go kol wiek.	Jego	cho re	ser ce	wszyst ko	prze kre śli ło.
W	 su mie	 to	 do brze,	 że	wpadła	 z	 naukowcem,	 fi zy kiem.	Mógł	 to	 być	 kto kol wiek	 i	wte dy	ni gdy

by	się	nie	zgo dził	na	opuszcze nie	Te ne ry fy.	Tu taj	się	uro dził,	prze żył	swo je	krót kie	ży cie	i	zamie ‐
rzał	umrzeć.	Te raz	jed nak	chciał	po znać	face ta,	po	któ rym	odzie dzi czył	ści sły	umysł.	Może	bę dzie
się	 im	 do brze	 rozmawiało?	 Cie kawe,	 nad	 czym	 pracu je.	 Czy	 mógł by	 mu	 po móc	 w	 rozwiązaniu
pewnych	kwe stii?



E,	o	czym	on	my śli,	 facet	wy pnie	się	na	nich	 i	 tyle.	Kto	chciał by	do bro wol nie	prze wracać	so bie
ży cie	do	góry	no gami?	A	może	jed nak	się	nie	wy pnie?	Związki	krwi	są	po dobno	najsil niejsze	w	re ‐
lacjach	mię dzy ludzkich.	Ale	czy	to	wy star czy,	by	chciał	rato wać	syna?
Syn,	oj ciec.	Czy	można	wejść	w	taką	re lację	w	do ro słym	wie ku?	Obcy	czło wiek.	Ale	cie kawy	układ.

No	i	nie znany	mu	kraj.
Obejrzał	so bie	Kraków.	Inna	kul tu ra,	od mienna	ar chi tek tu ra.	Mają	tam	zamek	kró lewski	 i	stary

Uni wer sy tet	Jagiel loński.	Ni gdy	się	nie	zastanawiał	nad	swo imi	ko rze niami	–	nie	miało	to	dla	nie ‐
go	 znacze nia.	Kie dyś	usły szał,	 jak	mama	mó wi ła	do	Pe pi ty,	 że	 jej	 ży cie	 zaczę ło	 się	 od	mo mentu,
gdy	wy lądo wała	na	Te ne ry fie.	Prze kre śli ła	wcze śniejsze	 lata,	bo	nie	były	war te	nawet	wspo mnień.
Wie rzył,	że	pod ję ła	słuszną	de cy zję.	Do	tej	pory	jej	ufał,	te raz	miał	duże	wąt pli wo ści.	Czy	jej	wy bo ‐
ry	na	pewno	były	najlep sze?
Nie	mógł	się	oszu ki wać	–	po jawi ła	się	jakaś	nadzie ja	i	ulga,	że	ktoś	do ro sły,	sil ny	przejmie	ini cja‐

ty wę.	I	może	jed nak	coś	się	po zy tywnie	zmie ni	w	jego	ży ciu?	Mama	już	traci ła	ener gię,	czuł	to,	ro ‐
bi ła	się	słaba,	prze rażo na,	bezrad na.	Pewnie	też	po trze bo wała	wspar cia.
Po patrzył	 na	 ekran	 kom pu te ra.	 Po	 raz	 pierwszy	 ży cie	 w	 re alu	 było	 cie kawsze	 od	 wir tu al ne go.

Miał	nad	czym	główko wać.	Nagle	świado mość,	że	ma	ro dzi nę,	zaczę ła	go	 intry go wać.	Do	tej	pory
wszyst ko	było	pro ste	–	ro dzi na	to	on	i	mama.	I	fajnie	było,	ni cze go	mu	nie	brako wało.	Te raz	może
się	 okazać,	 że	 tak	 jak	 Pe dro	 ma	 ro dzeństwo,	 ku zy nów,	 cio cie	 i	 wujków.	 Na	 pewno	 ma	 babcię,
mama	coś	tam	wspo mniała.	Ale	się	po ro bi ło.	Z	dru giej	stro ny,	po	co	mu	to	te raz?
Bo hate ro wie	 jego	gier	to	samot ni	wo jowni cy	–	mo gli	się	bez	reszty	od dać	sprawie.	Nikt	 ich	nie

ograni czał,	ni cze go	nie	mu sie li,	nie	zo bo wiązy wały	ich	żad ne	wię zy	krwi,	byli	wol ni.	Ich	po cho dze ‐
nie	skry wała	tajem ni ca,	przy cho dzi li	nie	wiado mo	skąd	albo	byli	je dy ny mi	ocalały mi	świad kami	ja‐
kie goś	katakli zmu.	Tak	też	zawsze	wi dział	sie bie.
„No	do brze”	–	pod jął	de cy zję.	„Po le cę	do	Pol ski,	po znam	tatu sia	i	całą	resztę.	Tu taj	już	nic	się	nie

wy darzy.	Zro bię	to	dla	mamy.	To	może	od mie nić	jej	ży cie,	nie	bę dzie	taka	sama,	gdy	mnie	zabrak ‐
nie”.
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Rozdział	XVIII

Jasnowidz

tan	babci	Tru dzi	gwał townie	się	po gor szył.	Prze wró ci ła	się	w	dro dze	do	łazienki.	Stwier dzo no
lek ki	udar.	Ewa	co dziennie	od wie dzała	 ją	w	szpi talu.	Nagle	uświado mi ła	 so bie,	 że	babcia	 jest

najbliższą	jej	oso bą.	No,	był	jeszcze	oj ciec,	ale	od kąd	zamieszkał	z	inną	ko bie tą,	czu ła	ro snący	mię ‐
dzy	nimi	dy stans.	Uczu cie	żalu	z	jej	stro ny	i	wy rzu ty	su mie nia	z	jego	zmie ni ły	charak ter	ich	re la‐
cji.	Rozmawiali	 jak	dwo je	do ro słych	 lu dzi,	a	ona	tę sk ni ła	czasami	za	by ciem	czy jąś	małą	có reczką.
Ojciec	od	dawna	nie	trak to wał	jej	jak	dziecka,	sama	o	to	bar dzo	zabie gała,	ale	jed no cze śnie	cze goś
jej	brako wało.
Całą	swo ją	czu łość	prze lała	więc	na	babcię.	Lu bi ła	cze sać	jej	wło sy,	czy tać	stare	ro manse	i	kar mić

ją	ulu bio ny mi	po trawami.	Czę sto	ją	przy tu lała,	gładzi ła	dło nie,	smaro wała	kre mem	jej	cienką,	wy ‐
su szo ną	skó rę.
Babcia	mó wi ła	 te raz	wol niej,	 jak by	zastanawiała	 się	nad	każdym	sło wem,	waży ła	 je.	Uśmie chała

się	cie pło	i	miała	takie	mądre,	do bre	oczy.	Przy	niej	jed nej	czu ła	się	ko chana	i	ak cep to wana	bez	za‐
strze żeń.	Jej	ser deczne	sło wa	–	„Ewu niu	ko chana,	dzie ciąt ko	ty	moje,	ser duszko	uko chane”	–	wcale
nie	wy dawały	się	prze sadzo ne.
Dzi siaj	 przy wio zła	 babci	 jej	 ulu bio ne	nale śni ki.	Usmaży ła	 cie niut kie	 ciasto,	wy peł ni ła	mali no wą

konfi tu rą	i	le ciut ko	po smaro wała	z	wierzchu	mio dem.	Babcia	ro bi ła	takie,	gdy	Ewa	była	mała,	bar ‐
dzo	smako wały	też	Stasio wi,	od kąd	uświado mił	so bie,	że	lubi	miód.
Nale śni ki	 były	 jeszcze	 cie płe,	 bo	 zawi nę ła	 po jem nik	 we	 fro to wy	 ręcznik.	 Przy wio zła	 ich	 tyle,

że	 mo gła	 po czę sto wać	 również	 panie	 le żące	 z	 babcią	 w	 jed nej	 sali.	 Oj,	 nasłu chała	 się	 po chwał,
a	oczy	babci	wy peł ni ły	się	łzami	wzru sze nia,	dumy	i	mi ło ści.	Mu siała	tym	paniom	dużo	opo wiadać
o	wnuczce,	bo	były	dla	Ewy	bar dzo	ser deczne.	Pół	go dzi ny	później	po jawi ła	się	zdy szana	pani	Cze ‐
sia.	Już	od	drzwi	zamel do wała	bar dzo	zaafe ro wana:
–	Mam,	mam,	udało	mi	się	załatwić!	Nie	było	łatwo,	nabie gałam	się,	ale	wszyst ko	go to we.
–	Spo kojnie	i	po wo li	–	zażądała	babcia.
Ewa	była	 zasko czo na	 to nem	babci,	 od	dawna	nie	 sły szała	w	nim	 takiej	 stanowczo ści.	Nie	miała

po ję cia,	co	załatwi ła	Cze sia,	ale	mu siało	to	być	coś	bar dzo	ważne go.
–	Pani	Tru dziu,	zdo by łam	ten	ad res	i	tak	jak	mi	pani	kazała,	po je chałam	do	nie go.	To	bar dzo	za‐

ję ty	czło wiek,	na	po cząt ku	w	ogó le	nie	chciał	sły szeć	o	przy jeździe.	Twier dził,	że	to	pani	po winna



przy je chać	do	nie go,	i	 jeszcze	wy znaczył	taki	od le gły	ter min.	–	Mach nę ła	ręką.	–	No	ale	nie	dałam
się	zbyć.	Wy jaśni łam,	że	pani	jest	bar dzo	cho ra	i	nie	może	tak	dłu go	cze kać,	ale	tak	naprawdę,	wie
pani,	prze ko nały	go	pie niądze.	Miała	pani	rację,	od po wied nia	suma	i	wszyst ko	dało	się	załatwić.
–	No	i	co,	przy je dzie?	–	nie cier pli wi ła	się	babcia.
–	Przy je dzie,	a	jak że.	Bę dzie	w	so bo tę,	tak	jak	pani	chciała,	o	osiem nastej.	Tyl ko	czy	na	pewno	pa‐

nią	wy puszczą	do	domu?	–	Ro zejrzała	się	po	sali.
–	Wy puszczą,	w	piątek	wy puszczą.	Rozmawiałam	z	dok to rem.
–	Babciu,	o	co	cho dzi?	Kto	przy je dzie?	–	wtrąci ła	się	Ewa.
Babcia	po patrzy ła	na	Cze się,	oby dwie	przez	chwi lę	mil czały,	w	końcu	ski nę ła	gło wą,	a	pani	Cze sia

z	wiel ką	ocho tą	zaczę ła	wy jaśniać:
–	Ewu niu,	przy je dzie	jasno widz.	Sławny	czło wiek,	wie lu	lu dziom	już	po mógł.	Wcale	nie łatwo	było

zdo być	 jego	 ad res	 i	 do stać	 się	 do	nie go.	 A	 jeszcze	namó wić	 go,	 by	 to	 on	 przy je chał	 do	 babci…	 –
Mach nę ła	tym	razem	oby dwie ma	rę kami.
–	Jasno widz?	–	Ewa	nie	mo gła	ukryć	zdzi wie nia.	–	A	po	co?
–	Oj,	dziecko.	Jak	to	po	co?	On	po mo że	od naleźć	two ją	mat kę.	Po patrzy	na	zdję cie,	do tknie	jakie ‐

goś	swe ter ka	mamy	i	zo baczy,	gdzie	jest,	co	się	z	nią	dzie je.	Nie	sły szałaś	o	tym?	–	tłu maczy ła	znie ‐
cier pli wio na.
–	Sły szałam,	ale	to	są	oszu ści,	ro bią	to	dla	pie nię dzy,	że ru ją	na	naiwnych…
–	Żaden	oszust!	–	obu rzy ła	się	Cze sia	nie	na	żar ty.	–	Wie lu	lu dziom	po mógł.	Nawet	po li cja	pro si

go	o	po moc.	Co	ty	tam	wiesz,	za	mło da	je steś.
–	Babciu,	po	co	to	wszyst ko?	Tyl ko	się	nie po trzebnie	zde ner wu jesz	i	jeszcze	ci	zaszko dzi.
–	Wnu siu,	ja	mu szę	wie dzieć,	gdzie	jest	moja	cór ka,	co	się	z	nią	dzie je.	Szcze gól nie	te raz,	gdy	je ‐

stem	taka	cho ra	i	nie	wiem,	ile	czasu	mi	jeszcze	zo stało.	Nie	chcę,	że byś	zo stała	sama	na	tym	świe ‐
cie.	Two ja	mat ka	musi	wró cić,	musi	się	tobą	zaopie ko wać.
–	Wie rzysz	 w	 to,	 babciu?	 Tyle	 czasu	 mi nę ło,	 a	 ilu	 lu dzi	 jej	 szu kało,	 po li cja…	Wszy scy	 mó wią,

że	już	dawno	nie	żyje.
–	Nie	wszy scy,	ko chanie.	Czło wiek	 to	nie	 igła,	zawsze	zo stawi	 jakiś	ślad,	a	świat	nie	 jest	aż	 tak

wiel ki,	szcze gól nie	w	dzi siejszych	czasach.	Nie	trać	nadziei.	Nie	ma	ciała,	nie	ma	śmier ci.	Ona	żyje,
ja	to	wiem.	Tyl ko	już	czas,	by	wró ci ła.
Ewa	wzru szy ła	ramio nami.	Wie działa,	że	babci	nikt	nie	prze ko na,	sko ro	pod ję ła	już	de cy zję.

*	*	*

W	so bo tę	Ewa	wprost	nie	mo gła	się	do cze kać	wie czo ru.	Aby	się	czymś	zająć,	od ku rzy ła	całe	miesz‐
kanie	i	wy my ła	pod ło gi.	Nie	zaję ło	jej	to	zbyt	wie le	czasu.	Mieszkała	sama,	nikt	jej	nie	bru dził.	Sta‐
rała	się	na	bie żąco	zmy wać,	prać	i	sprzątać,	bo	zaj mo wało	 jej	to	o	wie le	mniej	czasu,	a	sprawiało,



że	przy jem niej	było	wracać	do	domu.	Śląsk	nie ste ty	rządził	się	swo imi	prawami;	kurz,	sadza,	szyb‐
ko	szarze jące	fi ranki	–	to	ro bi ło	się	samo	 i	wy mu szało	działanie,	ale	przy wy kła	do	 tego.	Po trze bę
czy sto ści	wy ssała	z	mle kiem	mat ki.
Am bi cją	Ślązaczek	zawsze	były	lśniące	okna	i	śnieżno białe	fi ranki,	duża	liczba	ser we tek	i	ko lo ro ‐

wych	makatek.	W	domu	babci	co	ty dzień	prało	się,	kroch mali ło	i	praso wało	ozdabiające	me ble	ko ‐
ronko we	ser wet ki	i	białe	makat ki	ze	scenkami	ro dzajo wy mi	hafto wany mi	ście giem	krzy ży ko wym.
Lu bi ła	to,	ale	w	swo im	domu	już	nie ko niecznie.	Żad nych	więk szych	zmian	w	mieszkaniu	nie	wpro ‐
wadzi ła,	po nie waż	ciągle	żyła	nadzie ją,	że	mama	w	każdej	chwi li	wró ci.	Mo głaby	wte dy	po czuć	się
obco,	uznać,	że	ślady	po	niej	zatar to,	zapo mniano	o	niej.	Scho wała	jed nak	do	szu flad	wszyst kie	bi ‐
be lo ty.	 Lu bi ła	 swo bod ną	prze strzeń,	pro ste,	 spar tańskie	 ży cie.	Czło wiek	naprawdę	nie	po trze bu je
tylu	rze czy,	by	do brze	się	czuć.
Babcia	po zwo li ła	 jej	na	od wie dzi ny	w	so bo tę	do pie ro	po	wi zy cie	jasno wi dza.	Twier dzi ła,	że	chce

być	z	nim	sama.	Bę dzie	mu siał	patrzeć	jej	w	oczy	i	po wie dzieć	wszyst ko	po wo li	i	do kład nie.	Nawet
pani	Cze sia	po cze ka	w	kuch ni.
Ewa	nie	 pró bo wała	 dysku to wać,	wie działa,	 że	 jak	 babcia	 coś	 po stano wi,	 to	 tak	 po	 pro stu	musi

być.
Czas	bar dzo	jej	się	dłu żył,	ani	książka,	ani	te le wi zja,	ani	nawet	Inter net	nie	były	w	stanie	zainte ‐

re so wać	jej	czym kol wiek.	W	końcu	prze brała	się	w	dres,	naciągnę ła	kap tur	na	gło wę	i	wy szła	po bie ‐
gać.	Skró ci ła	jed nak	trasę,	bo	coś	jak	magnes	ciągnę ło	ją	pod	dom	babci.
Od	razu	zwró ci ła	uwagę	na	nie znany	samo chód	zapar ko wany	po mię dzy	fami lo kami.	Nie	paso wał

do	tego	oto cze nia	–	zbyt	luk su so wy,	błyszczący	no wo ścią,	duży	mer ce des.	Wy ję ła	z	kie sze ni	dłu go ‐
pis	i	no te sik	i	zapi sała	nu mer	re je stracyjny.	Nie	miała	zaufania	do	jasno wi dzów	i	wró żek.	Nie	wie ‐
rzy ła	 w	 ich	moc.	 Ale	 też	 ich	 nie	 lek ce waży ła.	Wie działa,	 że	 wśród	 ar mii	 lu dzi	 czer piących	 zy ski
z	ludzkiej	naiwno ści	mogą	się	zdarzyć	wy brańcy.
Nie	 cze kała	 dłu go,	 z	 klat ki	 scho do wej	wy szedł	 ni ski,	 ły sawy	mężczy zna	 i	 od	 razu	 skie ro wał	 się

w	stro nę	samo cho du.	Bły snę ły	świateł ka	central ne go	zam ka,	samo chód	pi snął	ostro.	Mężczy zna	nie
rozglądał	się,	wsiadł	i	natych miast	od je chał.	Wy raźnie	się	spie szył.
„Po dejrzany	ty pek”	–	po my ślała.	Po czu ła	do	nie go	nie chęć,	wy dał	jej	się	nie szcze ry.	Taki	nie po zor ‐

ny	face cik,	tu zinko wa	uro da.	Wi działa	wy raz	ulgi	na	jego	twarzy,	gdy	tyl ko	wsiadł	do	auta.	Pewnie
tyl ko	w	 takim	wiel kim	 samo cho dzie	 czuł	 się	 bezpieczny	 i	ważny.	 Cie kawe,	 ile	 osób	wy ko rzy stał,
by	ku pić	so bie	takie	cacko?
Jaką	 od po wiedź	 dał	 babci?	 Mama	 żyje	 czy	 nie?	 Cie kawe,	 co	 jej	 naopo wiadał.	 Czy	 rze czy wi ście

wskazał	miejsce	jej	po by tu?	Czy	on	to	może	wi dzieć?	I	w	jaki	spo sób?	To	jakiś	absurd.
Nagle	prze stało	jej	się	spie szyć.	Patrzy ła	w	okna	mieszkania,	świe ci ło	się	tyl ko	w	kuch ni.	Na	pew‐

no	babcia	z	panią	Cze sią	sie dzą	przy	her bat ce	i	szcze gó ło wo	omawiają	spo tkanie.	Kuch nia	to	naj‐
ważniejsze	miejsce	w	domu	babci,	 to	 tam	pro wadzi	 się	ważne	 rozmo wy,	po dejmu je	de cy zje,	 tam



przyjmu je	się	swo ich.	Dla	go ści	jest	zawsze	przy go to wany	wy sprzątany	na	błysk	po kój.
Zro zu miała,	że	nie	chce	tam	te raz	iść,	nie	chce	wie dzieć.	Przy wy kła	do	takie go	ży cia	w	zawie sze ‐

niu,	 w	 nie pewno ści,	 w	 nadziei.	Mi nę ło	 prawie	 sześć	 lat.	 Już	 tak	 nie	 cze ka,	 już	 nie	 płacze,	 co raz
mniej	tę sk ni.
Kie dyś	rozpaczała,	szu kała	gro bu	mamy	na	cmentarzu,	mo dli ła	 się.	Co dziennie	po	 lek cjach	cho ‐

dzi ła	 do	 ko ścio ła.	 I	 nikt	 jej	 nie	 mógł	 od po wie dzieć	 na	 naj ważniejsze	 py tanie:	 dlacze go	 mama
ją	 opu ści ła.	 Co	 takie go	 się	 z	 nią	 stało,	 że	 zapo mniała	 o	 swo im	 dziecku?	 Uznała,	 że	 tyl ko	 nagła
śmierć	mo głaby	ją	usprawie dli wić.	I	w	swo im	ser cu	po że gnała	się	z	mamą	ostatecznie,	po cho wała
ją	w	wir tu al nym	gro bie.	Przez	cały	rok	zapalała	wir tu al ne	świeczki.	Wi działa	ją	w	raju	u	boku	Sta‐
sia,	oto czo nych	najpięk niejszy mi	anioł kami.
A	te raz	jakiś	jasno widz	mógł	to	wszyst ko	zbu rzyć,	mógł	udo wod nić,	że	to	nie	mama	umar ła,	lecz

ona	umar ła	w	ser cu	mamy.	Prze stała	być	dla	niej	ważna…
–	Cześć,	Ewka,	coś	się	tak	zamy śli ła?	Idziesz	do	babci?	–	Pani	Cze śniako wa	szła,	po sapu jąc.	Tasz‐

czy ła	siat ki	z	zaku pami.
–	Tak,	idę	do	babci	–	po twier dzi ła.	–	Po mo gę	pani,	to	musi	być	bar dzo	ciężkie.
–	Dzię ku ję	ci,	dziecko,	do bry	z	cie bie	czło wiek.	No,	so bo ta	dzi siaj,	to	zaku pów	wię cej.	Czte ry	gęby

do	wy kar mie nia,	ale	do	no sze nia	nie	ma	chęt nych.	Taki	los	ko bie ty.
We szły	na	 klat kę	 scho do wą.	 Pani	Cze śniako wa	mieszkała	 na	dru gim	pię trze,	 nad	 babcią.	Miała

męża	i	dwóch	prawie	do ro słych	sy nów.
Zanio sła	jej	te	siat ki	pod	same	drzwi.	Scho dząc,	zawahała	się.	Mo gła	jeszcze	wró cić	do	domu,	ale

gdy by	te raz	mi nę ła	drzwi	babci,	okazałaby	tchó rzo stwo.	Szybko	naci snę ła	dzwo nek.

*	*	*

Wstała	i	po szła	do	kuch ni	napić	się	wody.	Na	fajanso wym	ze garze	w	kształ cie	czaj niczka	zo baczy ła,
że	mi nę ła	dru ga	w	nocy.	Bi twa	my śli	w	jej	gło wie	osiągnę ła	apo geum.	Głu pi,	cho ler nie	głu pi,	pie ‐
przo ny	jasno widz!	Jak	śmiał	objawić	im	swo ją	wi zję,	taką	wi zję!
Więc	po	pierwsze,	mama	na	pewno	żyje,	a	po	dru gie,	jest	gdzieś	nie dale ko,	jego	zdaniem	nie	wy ‐

je chała	za	grani cę,	nawet	nie	opu ści ła	Śląska!	Po li cja	nie	może	jej	znaleźć,	bo	ona	„nie	chce	być	od ‐
nale zio na”.	Jego	zdaniem	od cię ła	się	od	do tych czaso we go	ży cia,	zmie ni ła	śro do wi sko	i	sie bie	samą.
Nie	może	po wie dzieć	jak,	ale	mo gła	na	przy kład	zmie nić	ko lor	wło sów,	spo sób	ubie rania	się,	mo gła
znacznie	przy tyć	albo	bar dzo	schud nąć.	Stwier dził,	że	jest	tam,	gdzie	nikt	by	jej	nie	szu kał,	i	robi
to,	o	co	nikt	by	jej	nie	po dejrze wał.
To tal na	bzdu ra!	Tłu maczy ła	babci,	że	każdy	by	coś	takie go	wy my ślił,	że	to	oszust	naj wyższe go	ka‐

li bru,	 bo	 za	 tę	 swo ją	wi zję	 skaso wał	 od	 starej,	 scho ro wanej	 eme ryt ki	 nie bagatel ną	 sumę	 –	 ty siąc
zło tych!



Zasko czy ła	ją	po stawa	babci.	Była	spo kojna,	zbyt	spo kojna,	zważywszy	na	sy tu ację.	Sprawiała	wra‐
że nie,	jak by	zu peł nie	nie	inte re so wało	jej	to,	co	ona	i	pani	Cze sia	miały	do	po wie dze nia.	Kazała	im
tyl ko	przy siąc	na	Pi smo	Świę te,	że	nikt	się	o	ni czym	nie	do wie.	Ani	o	tym,	że	od wie dził	je	jasno ‐
widz,	ani	o	tym,	co	po wie dział.	Szcze gól nie	ojcu	miała	nic	nie	mó wić,	ni ko mu.
Pani	Cze si	chy ba	ci śnie nie	sko czy ło,	bo	cała	zro bi ła	się	czer wo na	i	gdy	kładła	dłoń	na	Bi blii,	trzę ‐

sły	jej	się	ręce.
Babcia	po patrzy ła	na	nią	i	jeszcze	raz	pod kre śli ła,	że	tę,	któ ra	złamie	przy się gę,	do się gnie	wiel kie

nie szczę ście.
Gdy	opie kunka	wy szła	do	po ko ju	przy go to wać	łóżko	do	spania,	babcia	zakry ła	twarz	dłońmi,	cięż‐

ko	westchnę ła	i	wy szep tała:
–	Tak	się	boję,	że	moja	cór ka	ze szła	na	złą	dro gę.
I	te raz	te	właśnie	sło wa	mę czy ły	Ewę	tak	okrut nie.	Pewnie	dlate go,	że	od	razu,	jeszcze	w	babci nej

kuch ni,	wy wo łały	obraz	tam te go	wie czo ru:	garaże,	mężczyźni	i	krzy cząca	ko bie ta.	Samo	po dejrze ‐
nie,	 że	 jej	mama	mo głaby	 stać	 się	kimś	 takim,	wy wo ły wało	po tężny	 skurcz	żo łąd ka	 i	 od ruch	wy ‐
miot ny.	 Im	 bar dziej	 starała	 się	 od rzu cić	 tę	 myśl,	 tym	mocniej	 ona	 ją	 atako wała.	 Zdawała	 so bie
sprawę,	że	gro zi	jej	jakaś	for ma	szaleństwa,	w	jej	gło wie	ro dził	się	bo wiem	pe wien	po mysł	i	nie	da‐
wał	jej	spo ko ju.
Jak	 to	możli we,	 żeby	w	 tak	małym	kraju	 zagi nę ła	 do ro sła	 oso ba?	To	nie	Afry ka,	 by	mo gła	 spać

pod	go łym	nie bem	i	ży wić	się	owo cami	i	ko rzonkami.	Mi nę ło	sześć	lat,	a	więc	również	sześć	zim.
Mama	mu siała	gdzieś	mieszkać,	coś	jeść.
Zro zu miała,	że	nad szedł	czas,	by	to	ona	wzię ła	sprawy	w	swo je	ręce.	Po li cja	z	pewno ścią	zło ży ła

akta	mamy	do	ar chi wum,	ojciec	znalazł	so bie	Mar le nę,	babcia,	stara	i	scho ro wana,	wie rzy ła	już	tyl ‐
ko	w	cuda,	 siły	nad przy ro dzo ne.	Zo stała	zu peł nie	 sama	na	placu	boju.	Tak	dłu żej	żyć	nie	można,
w	 tej	 nie wie dzy,	 zawie sze niu.	Albo	 od najdzie	mamę,	 obo jęt nie	 gdzie,	 albo	udo wod ni,	 że	 ona	nie
żyje,	 od najdzie	 jej	 grób	 i…	 Nie	 wie działa,	 co	 po tem,	 ale	 najgor sza	 była	 nie pewność.	 Niech	 so bie
mama	żyje	gdzie	chce	i	z	kim	chce,	ale	musi	jej	wy jaśnić,	dlacze go	ją	po rzu ci ła.	Tego	się	dzie ciom
nie	robi.	Jasne,	że	Ewa	nie	jest	żad nym	wy jąt kiem,	po rzu co nych	dzie ci	nie	braku je,	ale…	jej	mama
była	po rząd ną	ko bie tą.	Po świę ci ła	swo je	ży cie	ro dzi nie,	ko chała	 ich,	dbała	o	nich,	wal czy ła	o	ży cie
Stasia	jak	lwi ca.	Nie,	to	nie możli we,	by	była	taka	jak	tam te.
A	je że li	Ewa	się	my li ła?	Sy tu acja	była	tak	nie samo wi ta,	że	jej	wy jaśnie nie	również	mo gło	być	szo ‐

ku jące.	Bała	się	prawdy,	ale	każde	działanie	wy dawało	się	lep sze	niż	to	jało we	ocze ki wanie.
Od	ju tra	zacznie	po szu ki wania.	Najpierw	dziel ni ce	By to mia.	Do kład nie,	z	planem	miasta.	Po	na‐

my śle	po stano wi ła	daro wać	so bie	centrum	i	nowe,	zamożne	osie dla.	Tam	krę ci ło	się	najwię cej	po li ‐
cji,	straży	miejskiej	i	wszel kie go	typu	ochro niarzy.	Trze ba	zajrzeć	do	dziel nic	najbied niejszych,	spe ‐
ne tro wać	te re ny	za	miastem,	hał dy,	laski,	nie użyt ki.	Te raz	jej	bie ganie	nabie rze	no we go	wy miaru.
Najważniejszy	jest	po mysł,	a	po tem	konkret ny	plan	działania	i	re ali zacja.



Nareszcie	uspo ko iła	go ni twę	my śli	w	swo jej	gło wie	i	po czu ła	zmę cze nie.	Wró ci ła	do	po ko ju	i	na‐
tych miast	zasnę ła.
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two rzył	e-maila	od	Al do ny.	Do my ślił	się,	co	zawie ra,	zanim	kom pu ter	upo rał	się	z	prze twarza‐
niem.	Za	se kundę	zo baczy	swo je go	syna.	Wstrzy mał	od dech.	Wie dział	już,	że	to	jego	syn,	miał

do wo dy	na	pi śmie,	po twier dze nia	dwóch	nie zależnych	labo rato riów.
Gdy	zdję cie	się	otwo rzy ło,	po czuł	ogrom ny	nie smak.	To	nie	może	być	prawda,	nie!	To	jakiś	żart?

To	monstrum	rozwalo ne	w	fo te lu	przy	bo żo naro dze nio wej	cho ince	miało by	być	jego	sy nem?
Po więk szył	 fo to grafię,	 po stać	 chłop ca	 wy peł ni ła	 cały	 ekran	 mo ni to ra.	 Z	 obrzy dze niem	 patrzył

na	gru be	ko lana,	uda,	fał dy	tłuszczu	na	brzu chu.	Ramio na	nie	mie ści ły	się	na	ekranie.	Sze ro ki	kark
i	 okrągła	 twarz,	 po dwójny	 pod bró dek.	Gry mas	 uśmie chu,	me szek	 pod	 no sem	 i	 ciem ne,	 brązo we
oczy.	Gę ste,	krę co ne	wło sy	opadające	na	ramio na.
Instynk townie	 do tknął	 dło nią	 swo ich	 wło sów.	 Były	 krót ko	 ostrzy żo ne,	 gę ste.	 Wie dział	 jed nak,

że	gdy by	tyl ko	po zwo lił	im	tro chę	od ro snąć,	zwi nę ły by	się	w	kę dzio ry.	I	te	oczy,	brązo we,	w	czar ‐
nej	oprawie	rzęs.	Siła	ge nów	była	po rażająca.	Po mi mo	monstru al nej	oty ło ści	chłop ca	byli	do	sie bie
po dobni.
Bar dzo	się	rozczaro wał,	po czuł	się	okrut nie	oszu kany.	Jaki	był	naiwny!	Marzył	o	wspaniałym	mło ‐

dzieńcu,	na	któ re go	wi dok	mocno	zabi je	jego	ser ce,	w	cu downy	spo sób	zre ali zu je	się	skry wane	pra‐
gnie nie	prze ży wania	ojco stwa	 i	prze kazania	po ko le nio wej	pałeczki.	Oczami	wy obraźni	wi dział	 sil ‐
ne go,	 wy spor to wane go,	 inte li gent ne go	 chło paka,	 takie go,	 jakim	 on	 był	 w	 jego	 wie ku.	 Chciał
z	dumą	ogło sić	światu:	oto	mój	syn!	Los	so bie	z	nie go	zakpił,	i	słusznie.	Ni czym	prze cież	nie	zasłu ‐
żył	na	ten	zaszczyt.	By cie	oj cem	wy magało	wie lu	po świę ceń,	a	on	chciał	tak	z	mar szu?	Nagle	przy ‐
po mniał	so bie,	że	to	prze cież	nie	jego	wina,	nawet	nie	wie dział,	że	zo stał	ojcem!
Al do na,	to	ona	jest	za	wszyst ko	od po wie dzial na.	Jak	mo gła	po zwo lić	na	to,	by	ich	syn	tak	wy glą‐

dał?	Nic	 dziwne go,	 że	 jego	 ser ce	 nie	 było	w	 stanie	 spro stać	 zadaniu.	 Z	 pewno ścią	 było	 strasznie
otłuszczo ne.
Wró cił	do	po przed nich	zdjęć.	Ta	oty łość	to	nie	był	pro blem	ostat nich	lat.	Pol scy	pe diatrzy	bi li by

na	alarm	już	w	przed szko lu.	Bied ny	malec,	na	pewno	nie	miał	łatwe go	ży cia,	dzie ci	są	prze cież	bar ‐
dzo	okrut ne.
Wracał	do	tych	fo tek	wie lo krot nie,	starał	się	wy obrazić	so bie	ko lejne	fazy	rozwo ju	chłop ca.	Ogar ‐

nę ło	go	dziwne	uczu cie.	Po cząt ko wą	nie chęć	i	od razę	zastę po wały	współ czu cie	i	chęć	po mo cy.	Trze ‐



ba	działać	i	to	szybko,	tego	był	pewny.	Le czyć	ser ce	i	obo wiązko wo	od chu dzić.	Jed no	było	zapewne
po wiązane	z	dru gim.
Westchnął	gło śno,	gdy	tyl ko	uzmy sło wił	so bie,	że	mamu sia	cze ka	na	te	zdję cia.	To	bę dzie	trud ny

wie czór.	Pamię tał	jej	kąśli we	uwagi	na	te mat	tłu stych	nasto lat ków,	jej	nie chęć	do	coca-coli	i	fast	fo ‐
odów.	We dług	niej	dziecko	nie	po winno	mieć	nad wagi	od	mo mentu,	gdy	opanu je	cho dze nie.	Dużo
ru chu	na	świe żym	po wie trzu,	sport	od	naj młod szych	lat	–	to	jej	zdaniem	naj lep sze	me to dy	wy cho ‐
wawcze.	On	był	tego	po kazo wym	przy kładem.
Do pie ro	 te raz	 zauważył	 dwie	 li nijki	 tek stu	 w	 e-mailu.	 Al do na	 napi sała,	 że	 Ar tur	ma	 zdol no ści

do	nauk	ści słych,	jego	pasją	są	kom pu te ry.	Jest	najlep szym	uczniem	w	klasie	z	fi zy ki,	che mii	i	ma‐
te maty ki.	Zna	bie gle	trzy	ję zy ki:	pol ski,	hiszpański,	angiel ski.	Uczy	się	do dat ko wo	japońskie go.
Jeszcze	raz	otwo rzył	fo to grafię	Ar tu ra	i	po patrzył	z	sym patią	w	brązo we	oczy.	No,	chło pie,	w	tej

wiel kiej	gło wie	jest	też	wiel ki	mózg.	Moja	krew.

*	*	*

–	O	Boże,	to	nie	żart?	–	Mamu sia	ki wała	gło wą	z	nie do wie rzaniem.
Wzru szył	ramio nami.	Świet nie	ją	ro zu miał,	też	prze żył	szok.
–	Tak	wy gląda	mój	wnuk?	Już	ja	so bie	po rozmawiam	z	jego	mat ką.	Jak	można	być	tak	nie od po ‐

wie dzial ną?	Ten	bie daczek	 jest	prze kar miany	od	uro dze nia.	Czy	na	 tej	Te ne ry fie	nie	ma	 le karzy?
Te raz	wszyst ko	jest	jasne,	to	dlate go	ser ce	od mawia	mu	po słu szeństwa.
–	Nie,	mamu siu,	to	nie	jest	tak.	Konsul to wałem	się	z	Kazi mie rzem.	Chło piec	cho ru je	na	kar dio ‐

mio patię	prze ro sto wą.	Ma	ona	czę sto	pod ło że	ge ne tyczne.	W	 jej	 le cze niu	zakazu je	 się	wy sił ku	 fi ‐
zyczne go,	 ro zu miesz,	 tyl ko	 space ry.	 Ar tu ra	 zdiagno zo wano	 w	 dzie wiątym	 roku	 ży cia,	 wcze śniej
cho ro ba	prze bie gała	bezobjawo wo.	Taka	ciężka	nie wy dol ność	krąże nia,	jaką	ma	te raz,	do ty ka	tyl ko
oko ło	dzie się ciu	pro cent	cho rych.	To	skom pli ko wane,	w	grę	wcho dzą	jakieś	chro mo so my	i	mu tacje.
–	Jak	to	cho ro ba	dzie dziczna?	To	znaczy,	że	w	jej	ro dzi nie	już	ktoś	na	to	cho ro wał,	więc	dzie ciak

po wi nien	być	pod	opie ką	kar dio lo ga	od	uro dze nia.
–	 Nie,	mamuś,	 ta	 cho ro ba	 jest	 prze kazy wana	 spo radycznie.	W	 ogó le	 bar dzo	 rzad ko	wy stę pu je,

nie ste ty	do ty ka	dzie ci	i	lu dzi	mło dych.	Rozwi ja	się	prak tycznie	bezobjawo wo,	do pie ro	z	czasem	po ‐
jawiają	się	duszno ści,	utrata	przy tom no ści	i	nagły	zgon.	Ar tur	jest	le czo ny,	jego	stan	kontro lo wany
i	 pół	 roku	 temu	 zo stał	 zakwali fi ko wany	 do	 transplantacji	 ser ca.	 Kazi mierz	 po wie dział,	 że	 dzię ki
temu	żyje	tak	dłu go.	My ślę,	że	Al do na	ni cze go	nie	zanie dbała.
–	To	nie sprawie dli we,	dlacze go	właśnie	jego	mu siała	do tknąć	taka	rzad ka	cho ro ba?	To	mój	je dy ny

wnuk.
–	Mamuś,	prze cież	wiesz,	że	na	takie	py tania	nie	ma	od po wie dzi.
–	Wiem,	ale	to	jest	bar dzo	nie sprawie dli we.	Zgo dzisz	się	ze	mną?



–	Oczy wi ście,	masz	rację.	–	Po ło żył	jej	dłoń	na	ramie niu.
–	No	to	co,	synku,	spro wadzamy	ich	do	Pol ski?
–	Pracu je my	nad	tym,	mamo.	Kazi mierz	mi	po maga.	Sama	ro zu miesz,	 to	nie	 tyl ko	zmiana	kli ‐

matu,	ci śnie nia,	po wie trza.	Obo wiązu je	nas	mnó stwo	różnych	prze pi sów.	Nie	jest	to	 takie	pro ste.
Zło ży łem	 już	w	 sądzie	wnio sek	 o	 uznanie	ojco stwa,	 bę dzie	 to	ważne	 przy	 staraniu	 się	 o	 PE SEL.
Trze ba	mu	zmie nić	świadectwo	uro dze nia	i	paszport.
–	Jak	to,	on	nie	jest	Po lakiem?
–	Uro dził	 się	na	Te ne ry fie,	ale	ma	oby watel stwo	pol skie,	 tyl ko	że	 tam	nie	nadają	nu me rów	PE ‐

SEL,	a	w	Pol sce	bez	tego	nic	się	nie	da	zro bić,	sama	wiesz.
–	Mój	wnuk	jest	Hiszpanem	czy	Po lakiem?	–	do py ty wała	się	rozdrażnio na.
–	Nie	de ner wuj	się.	 Jest	Po lakiem,	po nie waż	Al do na	nie	zmie ni ła	oby watel stwa	 i	przy pil no wała,

by	bie gle	mó wił	po	pol sku.
–	I	całe	szczę ście.	–	Uspo ko iła	się.
–	Mamuś,	wszyst ko	musi	być	prze my ślane	i	do brze	przy go to wane.	Już	się	tym	zająłem.
–	Zaraz,	a	nazwi sko?	Jakie	nosi	nazwi sko?	–	zapy tała.
–	Nazwi sko	mat ki,	Kwapisz.	Al do na	w	me try ce	uro dze nia	wpi sała	„nn”,	ojciec	nie znany.
–	Jak	mo gła!	Trud no	to	bę dzie	wy baczyć.	Czy	ona	ma	po ję cie,	jakie	nazwi sko	od rzu ci ła?
–	Nie	 sadzę,	 by	 się	wte dy	 tym	 inte re so wała.	 Po stano wi ła	 sama	wy cho wać	dziecko	 i	 była	 konse ‐

kwent na.
–	A	te raz?	Bę dzie	nowe	świadectwo	uro dze nia,	zmie ni cie	mu	nazwi sko?
–	Jeszcze	tego	nie	ustali li śmy.
–	Zastanów	się.	Nie	je stem	do	końca	prze ko nana,	czy	na	nie	zasłu żył.	To	wiel ki	zaszczyt	je	no sić,

nie	szafuj	nim	tak	beztro sko.
–	Mam ciu,	to	prze cież	mój	syn,	nale ży	mu	się	z	racji	uro dze nia.
–	No	do brze,	prze praszam,	masz	rację.	Taka	je stem	zde ner wo wana,	nie	my ślę	lo gicznie.
–	 Do sko nale	 cię	 ro zu miem,	 trud no	 to	 wszyst ko	 ogar nąć.	 Ale	 wiesz,	 trze ba	 po wo li	 po my śleć

o	przy go to waniu	po ko ju	dla	nich.	Uważam,	że	to	lep sze	niż	ho tel.	W	końcu	nie	wiado mo,	jak	dłu ‐
go	z	nami	zo staną.	A	w	ten	spo sób	najszybciej	się	po znamy.
–	Oj,	Wik tor ku,	mam	wie le	obaw.	To	bę dzie	trud niejsze,	niż	mi	się	wy dawało.
–	Tak,	zgadzam	się,	ale	nie	ma	już	od wro tu.	Te raz	wiem,	że	to	jest	mój	syn,	i	nic	już	nie	bę dzie

takie,	jak	było,	ale	trze ba	wie rzyć,	że	bę dzie	do brze.



T

Rozdział	XX

Teresa

ere sa	 po prawi ła	 siat ki	 wy peł nio ne	 zaku pami.	 Oby dwie	 ręce	 miała	 zaję te,	 a	 mu siała	 jeszcze
wstąpić	do	ap te ki	po	tablet ki	prze ciwbó lo we,	bo	to	ostat nie	opako wanie	jakoś	szybko	się	skoń‐

czy ło.	Co raz	czę ściej	bo lała	ją	gło wa,	a	tu	tyle	ro bo ty	z	dziećmi.	Gdy	wstawi	obiad,	bę dzie	mu siała
ode brać	 chłop ców	 z	 przed szko la,	 a	 go dzi nę	 później	 Zu zię	 ze	 szko ły.	 Lid ka	 co raz	 później	 wracała
z	pracy,	brała	do dat ko we	klient ki,	by	zaro bić	 jak	najwię cej.	Utrzy manie	takiej	ro dzi ny	to	nie	 lada
pro blem.	W	do dat ku	miała	wy rzu ty	su mie nia,	że	nie	może	już	płacić	Te re sie	pensji,	któ rą	dawała
jej	na	po cząt ku	za	pro wadze nie	domu	i	opie kę	nad	dziećmi.
Od	sze ściu	lat	mieszkały	razem.	Jej	obecność	w	domu	przez	cały	ten	czas	była	po	pro stu	nie zbęd ‐

na.	Prze ży ły	nie jed ną	trud ną	chwi lę.	Naro dzi ny	bliźniaków	–	wcze śniaków,	pro ces	Wald ka,	zatar gi
z	po dejrzany mi	ty pami,	któ rzy	od pu ści li	do pie ro	po	dwóch	 latach	nacho dze nia	 i	gro że nia.	Chy ba
wreszcie	uwie rzy li,	że	one	naprawdę	nie	mają	tego,	cze go	szu kali.	Cho dzi ło	o	znaczną	część	 łupu
z	napadu.
Po mi mo	 bar dzo	 oszczęd ne go	 go spo daro wania	 skończy ły	 im	 się	 pie niądze	 zde po no wane	 przez

Wald ka	na	koncie	Lid ki.	Dziewczy na	mu siała	znaleźć	pracę,	bo	po	pierwsze,	Te re sa	nie	miała	żad ‐
nych	do ku mentów	–	wszę dzie	uży wała	nazwi ska	To rus,	 cały	 czas	pod trzy mu jąc	wer sję,	 że	 jest	 te ‐
ścio wą	Lid ki	–	a	po	dru gie,	opie ka	nad	dziećmi	jej	wy cho dzi ła	le piej.
Na	po cząt ku	 lu dzie	z	oko li cy	 trak to wali	 ją	 jak	obcą,	z	dużą	re zer wą,	ale	z	czasem	z	co raz	więk ‐

szym	szacunkiem	i	współ czu ciem.	Była	przy kładem	babci,	któ ra	po świę ca	się	dla	ro dzi ny.	Stale	wi ‐
dziano	ją	oto czo ną	dziećmi,	obju czo ną	siat kami	peł ny mi	zaku pów.
Miała	świado mość,	że	bez	jej	po mo cy	Lid ka	nie	po radzi łaby	so bie	z	pro ble mami.	Wal dek	sie dział

w	wię zie niu	za	udział	w	napadzie	na	ju bi le ra.	W	czasie	napadu	zmarł	na	zawał	ochro niarz	pil nu ją‐
cy	skle pu.	Złapaną	szajkę	skazano	więc	również	za	nie umyśl ne	spo wo do wanie	śmier ci.
Zo stało	mu	jeszcze	nie całe	trzy	lata	od siad ki.	Miał	szansę	wyjść	wcze śniej	za	do bre	sprawo wanie.

Lid ka	raz	w	mie siącu	jeździ ła	do	nie go	na	wi dze nie,	zawo zi ła	mu	ak tu al ne	zdję cia	dzie ci.	Oby dwie
zde cy do wały,	że	dzie ci	nie	będą	się	wi dy wały	z	oj cem,	do pó ki	ten	prze by wa	w	wię zie niu.	Jej	ko cha‐
ne	„wnu ki”	my ślały,	że	tatuś	pracu je	za	grani cą.	Dzię ki	temu	nie	prze ży wały	nie po trzebnych	pro ‐
ble mów	w	szko le	ani	w	przed szko lu.
–	Pani	Te re so,	trze ba	iść	z	Pio tru siem	do	denty sty,	skar żył	się,	że	boli	go	ząb,	dałam	mu	tablet kę



prze ciwbó lo wą	–	po infor mo wała	ją	przed szko lanka.
–	Oj,	zno wu	kło pot,	mu szę	zadzwo nić	do	sy no wej.	Ona	te raz	tak	późno	wraca	z	pracy.	–	Zmar twi ‐

ła	się.	–	Ale	coś	po radzi my,	pro szę	się	nie	mar twić.
–	Do brze.	A,	i	jeszcze	przy po mi nam,	że	ju tro	gru pa	sze ścio lat ków	je dzie	na	basen,	chłop cy	mu szą

mieć	kąpie lówki,	czep ki,	klap ki	i	ręczni ki.	Udało	się	nam	wreszcie	znaleźć	sponso ra	i	te raz	co	ty ‐
dzień	będą	się	uczyć	pły wać.
–	Babciu,	babciu,	a	ja	już	umiem	pły wać	–	wo łał	Pawe łek.
–	Ja	też	umiem	–	prze krzy ki wał	go	Pio truś.
–	Nie prawda,	nie	umiesz,	bo	bałeś	się	wejść	do	rze ki	–	przy po mniał	mu	Pawe łek.
–	Do brze,	chłop cy,	oby dwaj	po każe cie	ratowni ko wi,	jak	umie cie	pły wać,	a	dzi siaj	razem	pójdzie cie

do	denty sty	po kazać	dok to ro wi	ząbki.
–	A	Zu zia	też	pójdzie?	–	do py ty wał	się	Pio truś.
–	Zo baczy my.	Zaraz	zadzwo nię	do	mamy,	ona	bę dzie	wie działa,	czy	pan	dok tor	was	dzi siaj	przyj‐

mie.	A	te raz	idzie my	po	Zu zię	do	szko ły.

*	*	*

–	Te re so,	mu szę	 ci	 coś	po wie dzieć,	 coś	ważne go	–	zaczę ła	Lid ka.	Usiadła	obok	niej	na	kanapie.	 –
Wi działam	się	dzi siaj	z	We ro ni ką.
–	Coś	się	stało	mo jej	cór ce?
–	Nie,	nie	de ner wuj	się.	Wręcz	prze ciwnie.	Two ja	cór ka	zdo by ła	aż	trzy	me dale	na	wiel kiej	spar ‐

takiadzie	mię dzy szkol nej.	Jest	bar dzo	szybka,	najszybsza,	wszy scy	ją	chwalą,	 jest	dumą	swo je go	 li ‐
ceum.	Zo bacz,	mam	gaze tę	z	jej	zdję ciem,	jak	stoi	na	po dium.
–	 O	 tak,	 moja	 Ewu nia	 od	 dziecka	 lu bi ła	 bie gać.	 Stale	 mi	 gdzieś	 zni kała,	 coś	 kazało	 jej	 pę dzić

przed	sie bie.	Nie	mo głam	tego	zro zu mieć	 i	bar dzo	się	o	nią	bałam,	bo	czasami	nie	było	 jej	kil ka
go dzin.
–	Mo żesz	być	z	niej	dum na,	zo bacz,	 jaka	to	śliczna	dziewczy na.	–	Prze kazała	 jej	gaze tę.	–	Fi gu ra

jak	u	mo del ki.
–	Tak,	to	już	nie	jest	dziecko,	to	ko bie ta.	–	Te re sa	się	wzru szy ła.	–	Mogę	to	zatrzy mać?
–	 Oczy wi ście,	We ro ni ka	 przy wio zła	 to	 spe cjal nie	 dla	 cie bie.	 I	 jest	 jeszcze	 jed na	 sprawa.	 Two ja

mat ka…
–	Nie	mów,	że	umar ła?
–	Nie.	 Oczy wi ście,	 że	 nie.	 Ostat nio	wszę dzie	wie trzysz	 nie szczę ścia.	 –	 Lid ka	 po ki wała	 gło wą.	 –

We ro ni ka	po wie działa	mi,	że	jest	już	w	domu,	w	piątek	opu ści ła	szpi tal.	Ale	wiesz,	co	ona	wy my ‐
śli ła?	Spro wadzi ła	so bie	do	domu	jasno wi dza.	Po dobno	bar dzo	do bre go,	znalazł	już	nie jed ną	zagu ‐
bio ną	oso bę.	Ma	wiel ką	moc,	współ pracu je	nawet	z	po li cją.



–	No	coś	ty!	I	co	jej	po wie dział?	–	chciała	wie dzieć	Te re sa.
–	I	tu	jest	cały	pro blem,	bo	tego	nikt	nie	wie.	Rozmawiał	z	two ją	mamą	w	czte ry	oczy.	I	jeszcze

Cze sia	mu siała	przy siąc	na	Bi blię,	że	ni ko mu	nic	nie	po wie.	A	wiesz,	 jaka	ona	 jest.	Panicznie	boi
się	kary	bo skiej.
–	Nie	wie rzę,	że	ktoś	może	coś	wi dzieć	–	po wie działa	Te re sa.
–	A	ja	się	obawiam,	że	jed nak	coś	tam	wi dzi	i	może	cię	znajdą.	–	Lid ka	była	naprawdę	zanie po ko ‐

jo na.	–	Te re sa,	co	ja	bym	bez	cie bie	zro bi ła?	Gdy by	nie	ty,	nie	by ło by	ani	mnie,	ani	dzie ci.	Umar ła‐
bym	wte dy,	z	chłop cami	w	brzu chu.	Wiesz	prze cież,	w	 jakim	by łam	stanie?	Tyl ko	o	Zu zię	się	ba‐
łam.	Ucie kłam	z	domu,	żeby	ją	rato wać,	a	te raz	wiem,	że	po	to,	by	cie bie	tam	spo tkać.	Kto	by	po ‐
my ślał,	że	znajdę	ratu nek	w	le sie?
–	Spo kojnie,	Li dziu,	nikt	mnie	nie	od najdzie,	przez	tyle	lat	pró bo wali.	–	Mach nę ła	ręką.	–	Zresztą

znasz	 moje	 nastawie nie	 do	 ży cia,	 ni cze go	 nie	 planu ję,	 ni cze go	 nie	 pragnę,	 go dzę	 się	 na	 to,
co	mi	los	nie sie.	Ja	też	wie rzę,	że	mu siałam	was	wte dy	spo tkać,	chy ba	po	to	wy szłam	z	domu,	cho ‐
ciaż	nie	by łam	tego	świado ma.	Tam to	ży cie	się	dla	mnie	skończy ło,	wy pali ło	do	cna.	Jak	to	wszyst ‐
ko	do	sie bie	pasu je,	nic	nie	jest	przy pad ko we,	tyl ko	wszyst ko	po	coś.	–	Zamil kła.
–	Tak,	masz	rację.	Ja	od	tam te go	czasu	wie rzę,	że	jakiś	Bóg	kie ru je	naszym	ży ciem.	Nie	wiem,	Te ‐

re sko,	jak	wy glądało by	moje	ży cie,	gdy by	nie	ty.	Ci	bandy ci	by	mnie	wy kończy li,	je śli	nie	fi zycznie,
to	psy chicznie	na	pewno.	Ty	jed na	się	ich	nie	bałaś.	Je steś	taka	od ważna…
–	Nie	by łam	od ważna!	Tyl ko	było	mi	wszyst ko	jed no,	co	się	ze	mną	stanie.	A	to	zu peł nie	coś	in‐

ne go	–	zapro te sto wała.
–	No	do brze.	Ale	nie	zaprze czysz,	że	dzię ki	to bie	je stem	te raz	po rząd nym	czło wie kiem.	Mam	ro ‐

dzi nę,	pracu ję,	moje	ży cie	 jest	cięższe	niż	z	Wald kiem,	ale	 lep sze.	Tak	to	czu ję.	Ko cham	Wald ka,
ale	 już	 inaczej.	Te raz,	gdy	do	nas	wró ci,	bę dzie	mu siał	wy bie rać:	albo	uczci we	ży cie	ze	mną,	albo
niech	so bie	żyje	po	swo je mu,	ale	bez	nas.
–	A	rozmawiasz	z	nim	o	tym,	żeby	mógł	so bie	wszyst ko	prze my śleć?
–	Pró bu ję.	Tyl ko	on	jak by	nie	chciał	tego	słu chać.	Mówi,	że	baba	nie	może	rządzić	w	domu.	To	on

jest	gło wą	ro dzi ny,	ale	za	to	jego	obo wiązkiem	jest	zapewnić	nam	do stat nie	ży cie.
–	No	to	nie	bę dzie	łatwo	–	westchnę ła	Te re sa.	–	Wi dać	ni cze go	się	w	tym	wię zie niu	nie	nauczył.
–	Nie,	 nie	 jest	 aż	 tak	 źle	 –	 zapro te sto wała	 Lid ka.	 –	 Te raz	 to	 on	mnie	 bar dzo	 szanu je,	 li czy	 się

z	moim	zdaniem.	Prze cież	wi dzi,	że	zo stawił	mnie	z	trój ką	dzie ci,	a	ja	so bie	po radzi łam.	Pierwsze,
o	co	zawsze	pyta,	 to	dzie ci,	zdję cia	mi	prawie	z	ręki	wy ry wa,	chce	wie dzieć,	co	ro bią,	 i	nie	może
się	po go dzić	z	tym,	że	ro sną	bez	nie go.
–	No	i	całe	szczę ście,	że	mu	tak	na	nich	zale ży.	–	Te re sa	się	ucie szy ła.
–	Na	mnie	 też	mu	zale ży,	aż	za	bar dzo.	Ostat nio	strasznie	zazdro sny	się	zro bił.	Co raz	 trud niej

mu	uwie rzyć,	że	tyle	lat	mogę	się	obejść	bez	mężczy zny.
–	Wcale	mu	się	nie	dzi wię.	Je steś	wy jąt ko wa.	Bar dzo	się	dla	nie go	po świę casz,	ucie kają	ci	prze ‐



cież	najlep sze	lata	ży cia	–	pod kre śli ła	Te re sa.
–	Nie	dla	nie go	się	po świę cam,	tyl ko	dla	dzie ci	–	oświad czy ła	zde cy do wanie	Lid ka.	–	Po	pierwsze,

nie	mam	czasu	na	głu po ty,	a	po	dru gie,	któ ry	mężczy zna	ze chce	mnie	z	trójką	malu chów?	Żaden
nie	bę dzie	ko chał	ich	tak	jak	ro dzo ny	ojciec.
–	To	nie	zawsze	jest	prawda,	po myśl	o	swo im	ojcu.	Nie	jest	do brym	przy kładem.
–	Wiem,	ale	ko cham	Wald ka	i	wie rzę,	że	stwo rzy my	do brą	ro dzi nę.	Dlate go	musi	być	nor mal nie,

a	nie	tak	wariacko,	jak	było.	Te raz	wy star czy	mi,	jak	się	po tu li my	raz	w	mie siącu.	Wolę	jego	sło wa,
takie	czu łe,	peł ne	tę sk no ty,	wy znań.	Jest	fajnie,	jak	w	ro mantycznym	fil mie.
–	I	tego	się	trzy maj,	ko bie ta	wie le	może.	Je ste śmy	tward sze	od	mężczyzn.	Wal dek	też	zro zu mie,

że	żona	i	dzie ci	to	najwięk sze	do bro	i	trze ba	o	nie	wal czyć.	Nie	może	zno wu	narozrabiać	i	spę dzić
reszty	ży cia	w	wię zie niu.
–	Masz	 rację.	A	 ty	nie	daj	 się	 znaleźć	 żad ne mu	 jasno wi dzące mu.	 Je steś	nam	bar dzo	po trzebna.

Zu zia	i	chłop cy	świata	poza	tobą	nie	wi dzą,	a	dla	mnie	je steś	najlep szą	przy jaciół ką.
–	Nie	bój	się,	będę	z	wami,	do pó ki	je stem	po trzebna,	a	co	bę dzie	po tem?	Niech	się	o	to	Bóg	mar ‐

twi.	–	Uśmiech nę ła	się.	–	A	co	tam	no we go	u	Pio tra?	We ro ni ka	coś	wspo mi nała?
–	Mó wi ła,	że	u	nie go	bez	zmian.	Pracu je,	tam	gdzie	praco wał,	mieszka	w	tym	dom ku	u	Mar le ny,

ale	 czę ściej	 od wie dza	 Ewu nię	 i	 do	 two jej	 mamy	 zagląda.	 Po dobno	 bar dzo	 dba	 o	 cór kę.	 Tyl ko
ta	Mar le na	nie	może	się	do cze kać,	żeby	wreszcie	uznali	cię	za	zmar łą.	Była	nawet	u	ad wo kata	py ‐
tać,	czy	nie	da	się	tego	przy spie szyć,	ale	po wie dział	jej,	że	do pie ro	po	dzie się ciu	latach	od	zgło sze ‐
nia	zagi nię cia.
–	To	nie do brze,	jeszcze	prawie	czte ry	lata.
–	A	właśnie,	że	bar dzo	do brze	–	zapro te sto wała	Lid ka.	–	Już	by	chciała	usi dlić	two je go	chło pa.	Po ‐

dobno	marzy	o	ślu bie	i	we se lu,	i	dziecko	chce	mieć.	Opo wiada	o	tym	na	prawo	i	lewo.
–	Źle	my ślisz	–	nie	zgo dzi ła	się	z	nią	Te re sa.	–	To	prze cież	ja	po rzu ci łam	Pio tra,	on	ma	prawo	za‐

cząć	nowe	ży cie.	Chciałabym,	by	był	szczę śli wy,	zasłu żył	so bie,	bo	to	bar dzo	do bry	czło wiek.
–	Do bra	to	ty	je steś.	Ja	wi dzę	to	inaczej,	za	krót ko	cię	szu kał,	za	szybko	się	po cie szył.	–	Lid ka	nie

dała	się	prze ko nać.	–	Idę	spać,	do branoc.

*	*	*

Te re sa	dłu go	nie	mo gła	zasnąć.	Po	każdej	por cji	 infor macji	do star czanej	przez	We ro ni kę	wracało
do	niej	po przed nie	ży cie.	Ko le żanka	Lid ki,	mieszkająca	w	Cho rzo wie,	dziwnym	zbie giem	oko licz‐
no ści	była	chrze śni cą	Cze si,	któ ra	opie ko wała	się	jej	mamą.	Czy	to	tyl ko	przy padek?
We ro ni ka	po znała	Lid kę	na	kur sie	dla	ko sme ty czek,	zaprzy jaźni ły	się	i	spo ty kały	od	czasu	do	cza‐

su	na	po gadu chy.
Sprawa	zagi nię cia	Te re sy	była	bar dzo	gło śna	i	sze ro ko	omawiana	w	śro do wi sku.	Cio cia	Cze sia	lu ‐



bi ła	opo wiadać	chrze śni cy	o	pani	Tru dzi	i	jej	naj bliższych;	sama	nie	zało ży ła	ro dzi ny	i	żyła	pro ble ‐
mami	lu dzi	ze	swo je go	oto cze nia.	A	We ro ni ki	też	nie	trze ba	było	dłu go	zachę cać	do	zwie rzeń.
Lid ka,	nie	wtajem ni czając	We ro ni ki	w	swo je	ko li gacje	z	Te re są,	wy py ty wała	ją	o	szcze gó ły	i	dzię ki

temu	wie działy,	co	się	tam	dzie je.
Wie działa	więc,	że	Ewu nia	mieszka	sama,	świet nie	się	uczy	i	okazała	się	od po wie dzial ną	dziew‐

czy ną.	Była	z	niej	bar dzo	dum na	i	czu ła	się	uspo ko jo na.	Mar twi ła	się	cho ro bą	mamy.	I	w	końcu	–
nie	bę dzie	przed	sobą	udawała	–	prze ży wała	to,	że	Piotr	zako chał	się	 i	pró bu je	so bie	uło żyć	ży cie
bez	niej.	Ale	mu siała	przy znać,	że	sama	do	tego	do pro wadzi ła.	Wie działa,	że	nie	ma	 już	po wro tu
do	tego,	co	było.	Mi nę ło	tyle	lat.
Te raz	prze by wała	z	tymi,	któ rym	była	zde cy do wanie	bar dziej	po trzebna,	i	czu ła	się	w	peł ni	uspra‐

wie dli wio na.	 Ko chała	 te	 malu chy	 jak	 swo je	 własne.	 Li dzia,	 do bra	 ko bie ta,	 nie	 po radzi łaby	 so bie
sama	z	tym	dro biazgiem.	Uznała	więc,	że	o	jej	po by cie	tu taj,	a	nie	tam,	ktoś	inny	zade cy do wał.	Ja‐
kaś	siła	wyższa	wy raźnie	kie ro wała	jej	ży ciem.
Co raz	czę ściej	zastanawiała	się,	gdzie	los	ją	rzu ci,	gdy	Wal dek	od sie dzi	swo je.	Nie	zo stanie	tu taj

–	ro dzi na	musi	być	razem,	mał żeństwo	trze ba	po nownie	scalić,	i	to	na	no wych	zasadach.	To	bę dzie
dla	mło dych	trud ny	czas,	a	ona	by	w	tym	tyl ko	prze szkadzała.
Wspo mi nała	 co raz	 czę ściej	 swo je	 ży cie	 z	 Pio trem.	Miała	 peł ną	 świado mość,	 że	 nie	 była	 do brą

żoną.	To	on	okazał	 się	wspaniałym	czło wie kiem.	Tą	 swo ją	praco wi to ścią,	po świę caniem	się	wpra‐
wiał	 ją	 w	 nie ustanne	 wy rzu ty	 su mie nia.	 Był	 cier pli wy,	 wy ro zu miały,	 spo kojny.	 Miała	 nadzie ję,
że	ni gdy	się	nie	do my ślił,	że	Stasiu	nie	był	jego	sy nem.	To	była	jej	najwięk sza	tajem ni ca,	któ rej	nie
wy jawi ła	nawet	księ dzu	na	spo wie dzi.	I	zabie rze	ją	ze	sobą	do	gro bu.
Zdradzi ła	męża	tyl ko	raz.	Z	tym	Andrze jem,	swo ją	wiel ką	szkol ną	mi ło ścią,	na	zjeździe	absol wen‐

tów.	Gdy	mie li	po	czter naście	lat,	zako chała	się	w	nim	na	zabój,	ale	on	był	zaję ty	Jol ką	i	nie	zwracał
na	nią	uwagi.	Za	 to	na	 spo tkaniu	klaso wym,	po	pięt nastu	 latach,	 to	ona,	a	nie	 Jol ka,	wpadła	mu
w	 oko.	 Wy pi li	 spo ro	 al ko ho lu,	 świet nie	 się	 bawi li,	 dużo	 tańczy li	 i	 po szli	 na	 całość.	 Obo je	 byli
w	 udanych	 związkach,	 nie	 my śle li	 o	 konty nu owaniu	 tej	 przy go dy.	 Ni gdy	 mu	 nie	 po wie działa,
że	zo stał	ojcem.
Gdy	zo baczy ła	Stasia,	nie	miała	wąt pli wo ści,	że	sy nuś	patrzył	na	nią	oczami	Andrze ja.	Całe	szczę ‐

ście,	że	ona	 też	była	blondynką	o	nie bie skich	oczach.	Nikt	się	nie	do my ślił.	Ale	Bóg	 ją	ukarał.	 Jej
che ru bi nek	 uro dził	 się	 ze	 słabiut kim	 ser duszkiem.	 Był	 taki	 śliczny,	 mądry,	 wrażli wy,	 za	 do bry
na	ten	brud ny	świat,	za	do bry	dla	mat ki	oszust ki.
By wało,	że	wście kała	się	na	męża	za	to,	że	tak	szaleńczo	ko chał	synka,	tak	się	dla	nie go	po świę cał.

Kłam stwo	ciąży ło	jej	wte dy	po dwójnie.	Od su nę ła	się	od	nie go,	była	nie god na	jego	mi ło ści.	Stop nio ‐
wo	do pro wadzi ła	do	tego,	że	ich	uczu cia	zgasły,	zo stała	zwy czajność.
Gdy	 Stasiu	 po mi mo	wy sił ku	wie lu	 lu dzi	 umarł,	 po czu ła	 się	 winna.	 To	 była	 kara	 za	 jej	 grzech.

Wszyst ko	straci ło	sens.	Zo stała	sama	ze	swo im	nie szczę ściem,	zresztą	sama	się	od	wszyst kich	od ‐



su nę ła.	Ni ko mu	nie	mo gła	 prze cież	 po wie dzieć,	 dlacze go	 Bóg	 ode brał	 jej	 to,	 co	 uko chała	 najbar ‐
dziej.	Nie	była	też	god na	ich	współ czu cia.
Pró bo wała	zakończyć	tę	ge hennę,	ale	jej	się	nie	udało.	Wte dy	się	pod dała,	o	nic	już	nie	wal czy ła,

o	ni czym	nie	marzy ła.	Była.	Cze kała	na	 sy gnał.	 I	nagle	go	do stała.	Któ re goś	dnia	wstała	 i	wy szła
z	domu.	A	te raz	opie ku je	się	ro dzi ną,	któ ra	bar dzo	po trze bo wała	jej	po mo cy.	I	wreszcie	po czu ła	się
wol na.	Już	ni ko mu	nie	mu siała	być	wdzięczna,	z	nawiązką	spłaci ła	swój	dług.
Cie kawe,	czym	los	te raz	ją	po czę stu je?	Co	jeszcze	bę dzie	mu siała	prze żyć?
–	Boże,	zrób	ze	mną,	co	chcesz,	tyl ko	nie	każ	mi	tam	wracać.	Oni	 le piej	so bie	radzą	beze	mnie.

Nie	chcę	już	wię cej	ich	krzywdzić,	zasłu ży li	na	lep szy	los.
Niech	Piotr	ko cha	so bie	 jakąś	Mar le nę.	Nie	po wi nien	żyć	sam.	Ona	 już	nie	mo gła	mu	dać	tego,

cze go	po trze bo wał,	bo	w	niej	wszyst ko	umar ło.	Nie	chciała	go	wy ko rzy sty wać	do	zapeł nie nia	swo jej
pust ki.	Zasłu żył	na	coś	lep sze go.
Wstała	i	wy łu skała	ko lejną	tablet kę	prze ciwbó lo wą.	Wracał	pul su jący	ból	gło wy.	Po łknę ła	pi guł kę,

szybko	po pi jając	wodą,	 i	się	po ło ży ła.	Musi	 jak	najszybciej	zasnąć,	bo	urwi sy	wsko czą	 jej	do	 łóżka
z	same go	rana.	Tyl ko	ten	ból,	drań,	nęka	ją	i	żąda,	by	go	czuć.	Wi dać	tak	musi	być.	Ona	w	re wanżu
bom bar du je	go	che mią,	któ ra	właśnie	rozpuszcza	się	w	jej	żo łąd ku.
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Rozdział	XXI

Spotkanie	z	synem

ik tor	 nie	 był	 zachwy co ny	 po my słem	mamy.	Wo lał by	 sam	 ode brać	 z	 lot ni ska	 swo je go	 syna
i	Al do nę.	Nie ste ty,	z	mamą	nie	było	dysku sji.

Te raz	mu siał	 ją	 bez	 prze rwy	 uspo kajać,	 po nie waż	 stale	 go	 po pę dzała.	 Gdy by	 jej	 uległ,	 tkwi li by
na	lot ni sku	już	od	po łu dnia,	a	samo lot	z	Te ne ry fy	miał	wy lądo wać	do pie ro	o	osiem nastej	dwadzie ‐
ścia.	Po pi jał	kawę	i	starał	się	nie	patrzeć	na	to,	co	ro bi ła	mama.	Cho dzi ła	ze	ście reczką	i	kom pul ‐
sywnie	gładzi ła	po wierzch nie	sto łu	i	ko mo dy,	po le ro wała	szy by	ser want ki	z	ich	najlep szą	por ce laną.
Już	kil ka	razy	sprawdzała,	czy	na	pewno	wszyst ko	przy go to wał,	czy	zamó wił	kwiaty.	Jej	zde ner wo ‐
wanie	sprawiało,	że	on	sam	stawał	się	dziwnie	spo kojny,	obo jęt ny	na	cze kające	go	wzru sze nia.	Miał
świado mość,	 że	 to	 je den	 z	 tych	dni,	 któ re	na	 zawsze	utrwalą	 się	w	 pamię ci.	 Pierwsze	 spo tkanie
z	sy nem.	Mło dym	mężczy zną	czy	chłop cem?	Jeszcze	tego	nie	wie dział,	to	taki	dziwny	czas	w	ży ciu
–	lata	nasto let nie.
Starał	 się	 przy po mnieć	 same go	 sie bie	 z	 tego	 okre su	 i	 miał	 po czu cie,	 że	 był	 raczej	 spo kojnym

chło pakiem,	w	miarę	rozsąd nym	i	od po wie dzial nym.	Tatuś	nie	żył,	bar dzo	cier piał	w	cho ro bie,	zo ‐
stali	sami	z	mamą.	Mu sie li	so bie	radzić,	po magać,	wspie rać.	To	wte dy	wy two rzy ła	się	mię dzy	nimi
tak	sil na	więź.
Po stano wił,	że	nie	da	się	ni czym	zasko czyć,	był	go to wy	na	po ważne	rozmo wy,	ale	tak że	nie obli ‐

czal ne	wy sko ki	chłop ca.	Skala	możli wo ści	była	ogrom na,	po nie waż	zu peł nie	się	nie	znali.
Do	spo tkania	z	Al do ną	był	bar dzo	zdy stanso wany.	Ta	chwi la,	któ ra	 ich	wie le	 lat	 temu	po łączy ła,

stano wi ła	tyl ko	miłe	wspo mnie nie.	Tu	nie	wcho dzi ła	w	grę	żad na	mi łość,	nie	drę czy ło	go	po czu cie
winy,	 ale	 czuł	 od po wie dzial ność.	 Starał	 się	 też	 zro zu mieć	 po stę po wanie	 ko bie ty,	 cho ciaż	 nie
do	końca	udało	mu	się	po zbyć	po czu cia	krzywdy.	Po zbawi ła	go	możli wo ści	pod ję cia	de cy zji,	po trak ‐
to wała	 jak	 nic	 nie znaczący	 ele ment,	 nie zbęd ny	 do	 zapłod nie nia.	 Nie,	 nie	 po dejrze wał	 jej	 o	 to,
że	zro bi ła	to	ce lo wo,	zade cy do wał	przy padek.	Ale	gdy	 już	wie działa,	co	się	stało,	miała	możli wość
wy bo ru.
Samo lot	w	końcu	szczę śli wie	wy lądo wał,	ale	cze kali	 jeszcze	dłu go.	Więk szość	pasaże rów,	ciągnąc

za	 sobą	wali zy,	 przy wi tała	 się	 z	 ro dzi ną	 czy	przy jaciół mi	 i	 ro ze szła	do	 cze kających	 tak só wek.	Po ‐
dróżni	sprawiali	sym patyczne	wraże nie,	uśmiech nię ci,	opale ni,	rozgadani	–	w	końcu	wracali	z	Te ‐
ne ry fy.	Nagle	 jakiś	 rozpę dzo ny	czte ro latek	wpadł	na	Wik to ra.	Ten,	aby	utrzy mać	równo wagę,	 za‐



machał	ramio nami,	po wie wając	w	po wie trzu	bu kie tem	kwiatów.	Mamu sia,	któ ra	uznała	to	za	znak,
wstała	w	ławki	 i	ru szy ła	w	jego	stro nę.	I	wte dy	ich	zo baczył.	Nie	spie szy li	się,	szli	wol no,	ciągnąc
swo je	walizki.
Al do na	nie wie le	się	zmie ni ła,	zacho wała	szczu płą	syl wet kę.	Pro ste	wło sy	opadały	 jej	na	ramio na.

W	szarej	gar sonce	 i	 czar nych	bu tach	na	obcasie	wy glądała	bar dzo	ko rzyst nie.	Z	 tyłu	za	nią	 szedł,
ko ły sząc	się	na	boki,	mło dy	chło pak,	ubrany	w	czar ny	dres,	adi dasy	 i	zie lo ny	T-shirt.	Przez	ramię
miał	prze wie szo ną	 tor bę	z	 lap to pem.	Był	 chy ba	 je dy nym	pasaże rem	 tego	 samo lo tu	po zbawio nym
opale ni zny.	Ciem ne,	krę co ne	wło sy	się gające	ramion	pod kre ślały	bladość	cery.	Duże	brązo we	oczy
wpatry wały	się	w	nie go	badawczo.
Wik tor	uśmiech nął	się,	ale	chło pak	nie	od wzajem nił	uśmie chu.	No,	nie	bę dzie	łatwo.
Sku pił	się	na	Al do nie,	wrę czył	jej	bu kiet	róż,	przy wi tał	się	i	przed stawił	mamie.
Al do na,	wskazu jąc	na	chłop ca,	po wie działa:
–	To	jest	Ar tur.	Mój	syn…	Nasz	syn	–	po prawi ła	się	szybko.
–	Wik tor.	–	Wy ciągnął	dłoń	na	po wi tanie.
Chło pak	zawahał	się,	ale	w	końcu	uści snął	ją,	mó wiąc:
–	Ar tur.
–	To	two ja	babcia,	Hali na.
–	Wi tam	panią.	–	Skło nił	gło wę,	się gając	jed no cze śnie	po	uchwyt	walizki.
–	Nie	uści skasz	babci?	–	zapy tała	Hali na.
–	Nie	mam	takie go	zwy czaju	–	od parł	obo jęt nie.
–	Ar tur	nie	lubi,	gdy	się	go	do ty ka	–	wy jaśni ła	Al do na.
–	Ro zu miem.	Ale	 to	 i	 tak	nie	zmie nia	fak tu,	że	 je steś	moim	wnu kiem,	mło dy	czło wie ku	–	pod ‐

kre śli ła	star sza	pani.
Wik tor	do sko nale	wie dział,	 co	w	ustach	mamy	znaczy	wy raże nie	 „mło dy	 czło wie ku”.	Zły	po czą‐

tek.	Chło pak	się	naraził.	Cały	jej	kre dyt	do bro ci	i	zaangażo wania	wy czer pał	się	w	jed nej	se kundzie.
Te raz	na	wszyst ko	bę dzie	mu siał	zasłu żyć.
Zaraz	 po	 ko lacji	 Ar tur	 wy co fał	 się	 do	 po ko ju,	 któ ry	 na	 czas	 po by tu	 w	 Krako wie	 miał	 dzie lić

z	mamą.	Nie	po do bało	mu	się	to,	chciał	mieszkać	w	ho te lu,	ce nił	so bie	nie zależność.	Na	szczę ście
było	 to	 duże	 po mieszcze nie,	 któ re	 w	 ni czym	 nie	 przy po mi nało	 jego	 dziu pli	 na	 Te ne ry fie.	 Dwa
okna,	wy so ki	 su fit	 pięk nie	 ozdo bio ny	 stary mi	 stiu kami,	 stalo wy	 ży randol	 z	 klo szami	w	 kształ cie
kwiatów.	Me ble	anty ki,	dwie	oszklo ne	bi blio teczki	peł ne	książek	i	masywne	biur ko.
Od	razu	zaanek to wał	duży	skó rzany	fo tel.	Prze su nął	go	w	róg	po ko ju,	 jak	naj dalej	od	drzwi.	Był

naprawdę	wy god ny	i	bez	pro ble mów	mie ścił	jego	po tężne	ciało.
To	po dobno	był	kie dyś	gabi net	jego	dziad ka.	Pod	prze ciwle głą	ścianą	stała	skó rzana	kanapa,	two ‐

rząca	 kom plet	 z	 fo te lem.	Ktoś	 przy go to wał	 na	 niej	 stos	 po ście li.	Nie	 zamie rzał	 na	 niej	 no co wać.
Wy brał	od	razu	mate rac	umieszczo ny	w	rogu	na	drewnianej	pod ło dze,	obok	drzwi	wejścio wych.



Le ni wie	 rozglądał	 się	 po	po ko ju.	Central ne	miejsce	 zajmo wało	wiel kie	 biur ko.	 Po	 co	dziad ko wi
taki	blat,	co	on	tu	trzy mał?	Jego	biur ko	na	Te ne ry fie	to	jed na	czwar ta	tego.
Peł no	szu flad,	ale	nie	było	wy dzie lo ne go	miej sca	na	kom pu ter.	Za	to	cie kawie	wy glądała	pro sto ‐

kąt na	 lam pa	 z	 zie lo nym	 klo szem.	 Przy po mniała	mu	 bi blio te kę	 z	 jakie goś	 fil mu	 o	 Uni wer sy te cie
Cam brid ge.	 Ten	 po kój	miał	w	 so bie	 at mosfe rę	 tam tych	 czasów.	W	 rogu	 obok	 kanapy	 stała	 duża
trzy drzwio wa	szafa	z	lu strem	w	środ ko wej	czę ści.	Babcia	Hali na	wspo mniała,	że	tam	mogą	rozpa‐
ko wać	 swo je	 rze czy.	 Po myszko wał by	 so bie	 po	 tych	 bi blio teczkach	 i	 szafach,	 ale	 czuł	 się	 ocię żały
i	senny.
Dłu ga	po dróż	dała	mu	po palić.	Sześć	go dzin	w	nie wy god nym	fo te lu,	płacz	i	kapry sze nie	jakie goś

dzie ciaka	 za	 jego	 ple cami,	 nie ustanny	 szum	 sil ni ków	 i	 rozmów	 pasaże rów.	 Ko rzy stał	 oczy wi ście
ze	słu chawek	i	do bro dziejstw	lap to pa,	ale	i	tak	lot	wy czer pał	jego	siły.	Nie przy jem nie	ciężko	mu	się
od dy chało,	po cił	się,	mu siał	wal czyć	z	sil ną	po trze bą	wstania	i	opuszcze nia	samo lo tu.	Wszyst ko	go
drażni ło,	prze by wanie	tak	dłu go	w	tłu mie	lu dzi	na	drastycznie	ograni czo nej	po wierzch ni	było	kosz‐
mar ne.	Z	wiel ką	ulgą	opu ścił	po kład	 i	stanął	na	 tej	pol skiej	zie mi.	Sam	był	 zasko czo ny,	 ale	przez
maleńką	chwi lę	po czuł	wzru sze nie.	Idio tyczne,	bo	bezsensowne.
Zmiana	kli matu	mu siała	jed nak	nadal	na	nie go	działać.	W	tej	chwi li	zno wu	czuł	ucisk	nad	most ‐

kiem,	spo cił	się.	Po stano wił	wziąć	chłod ny	prysznic,	w	domu	mu	to	po magało.
Łazienka,	na	 szczę ście	 też	 spo rych	 rozmiarów,	znaj do wała	 się	na	końcu	ko ry tarza.	W	rogu	była

kabi na	 pryszni co wa,	 a	 na	 wprost	 pod	 małym	 oknem	 stała	 duża	 emalio wana	 wanna.	 Umy wal ka
i	biała	szaf ka	do peł niały	reszty.	Miał	ocho tę	usiąść	na	po stawio nym	w	rogu	przy	drzwiach	tabo re ci ‐
ku,	bo	nie	czuł	się	do brze,	ale	obawiał	się,	że	cienkie	drewniane	nóżki	nie	utrzy mają	jego	cię żaru.
Stru mień	chłod nej	wody	po działał	ko jąco.	Po czuł,	 że	 łatwiej	mu	się	od dy cha,	ucisk	w	pier si	 ze ‐

lżał,	mi nę ła	mięk kość	w	no gach.	Już	żało wał,	że	dał	się	namówić	na	tę	po dróż,	zwłaszcza	że	jak	się
zo riento wał,	nikt	nie	wie dział,	 jak	dłu go	bę dzie	 tu	mu siał	po zo stać	 i	 czy	w	ogó le	będą	mo gli	mu
po móc.
Była	so bo ta	wie czór,	w	po nie działek	miał	się	zgło sić	do	szpi tala	na	sze reg	badań.	Wik tor	wszyst ‐

ko	przy go to wał.
Mu siał	przy znać,	że	fajny	był	ten	jego	oj ciec.	Przy stojny,	szczu pły,	gę ste	wło sy	le d wie	zaczę ły	mu

si wieć.	Nie	wy glądał	na	swo je	lata.	Na	pewno	po do bał	się	ko bie tom;	dziwne,	że	się	nie	oże nił,	nie
miał	 innych	 dzie ci	 i	 w	 do dat ku	mieszkał	 z	mat ką.	 Ar tu ro wi	 po do bało	 się,	 że	 był	 taki	 spo kojny,
a	prze cież	to	spo tkanie	dla	nie go	też	mu siało	być	wiel kim	prze ży ciem.	Nie	okazał	tego	–	taki	po wi ‐
nien	być	facet.
Stu kanie	do	drzwi	prze rwało	jego	rozmy ślania.
–	Ar tur,	do brze	się	czu jesz?	–	usły szał	zde ner wo wany	głos	mamy.
Wy łączył	prysznic	i	od po wie dział:
–	Jest	okej,	już	wy cho dzę.	Nawet	w	łazience	nie	mam	spo ko ju.



–	Woda	się	leje	od	czter dzie stu	mi nut	–	tłu maczy ła	się.
Nie	wie dział,	że	trwało	to	tak	dłu go,	pewnie	wy lał	przy dział	wody	na	cały	ty dzień.	Zde cy do wanie

wo lał by	po byt	w	ho te lu,	ale	nie	on	tu	de cy do wał.

*	*	*

Patrzy ła	 na	 nich	 z	 wy so ko ści	 pierwsze go	 pię tra.	 Zo stała	 w	 domu,	 cho ciaż	 wcze śniej	 plano wała
wspól ny	 spacer.	 Chciała	 po kazać	 swo je mu	 wnu ko wi	 najcie kawsze	 miejsca	 w	 Krako wie.	 Ko chała
to	miasto.	Tu	się	uro dzi ła	i	tu taj	umrze.
Nie	 po czu ła	 jed nak	 żad ne go	 po ro zu mie nia,	 żad nej	 blisko ści,	 wręcz	 prze ciwnie,	 lawi no wo	 ro sła

w	niej	nie chęć	do	tego	monstrum,	jak	w	my ślach	nazy wała	wnu ka.
Wy so ki,	nawet	o	kil ka	centy me trów	wyższy	od	Wik to ra,	ważył	chy ba	ze	sto	pięćdzie siąt	ki lo gra‐

mów.	 Po ru szał	 się	 nie zgrabnie,	 ko ły sząc	na	 rozstawio nych	 no gach.	 Cho dził	 bar dzo	 wol no	 –	 wie ‐
działa,	że	to	wpływ	cho ro by.	Cerę	miał	bladą,	czę sto	się	po cił.	Rano	zauważy ła	u	nie go	cie nie	pod
oczami	i	zasi nie nie	ust.	Drażnił	ją	wi dok	tego	nalane go,	ciasto wate go	ciel ska.	Go rzej,	że	to	uczu cie
w	niej	narastało.	Czy	kie dyś	przy wyk nie?
Jak	na	takie go	wiel ko lu da	jadł	nie wie le.	Na	śniadanie	wy star czy ła	mu	mi ska	płat ków	ku ku ry dzia‐

nych,	 do	 któ rych	 wkro ił	 banana,	 kiwi	 i	 dwie	 mandarynki.	 Po pi jał	 to	 wszyst ko	 zie lo ną	 her batą.
Na	 obiad	 wy bie rali	 się	 do	 chińskiej	 re stau racji.	 Ju tro	 przyjmą	 Ar tu ra	 na	 od dział	 kar dio lo giczny,
gdzie	zro bią	mu	wszyst kie	nie zbęd ne	badania.
Nato miast	 zadzi wiająco	 miłe	 wraże nie	 sprawiała	 Al do na.	 Bar dzo	 zadbana	 ko bie ta,	 spo kojna,

wrażli wa	i	wy jąt ko wo	uprzej ma.	Miała	w	so bie	jakąś	trud ną	do	uchwy ce nia	subtel ność,	któ ra	łago ‐
dzi ła	 jej	 konkret ny,	 zde cy do wany	 spo sób	mó wie nia.	Wy czu wało	 się,	 że	 przy wy kła	 do	 kie ro wania
ludźmi.	Była	bar dzo	spo strze gawcza	i	tak towna.
Ład nie	 wy glądała	 u	 boku	 Wik to ra.	 By łaby	 od po wied nią	 żoną	 dla	 nie go,	 taką	 re pre zentacyjną.

Szko da,	że	im	się	nie	uło ży ło.
Westchnę ła	ciężko.	Wszyst ko	było	nie	tak,	jak	so bie	wy obrażała.	Zanim	się	spo tkali,	zde po no wała

na	koncie	Ar tu ra	dużo	uczu cia,	ak cep tacji,	zro zu mie nia	i	wy ro zu miało ści,	nato miast	do	jego	mat ki
miała	całą	li stę	zastrze żeń,	nie uf no ści	i	pre tensji.	Te raz	by	to	od wró ci ła.
Wik tor	tyle	dla	tego	chłop ca	zro bił.	Uru cho mił	przy jaciół,	znajo mych	i	ich	znajo mych,	by	mak sy ‐

mal nie	przy spie szyć	załatwie nie	wszel kich	for mal no ści.	Ile	do ku mentów	trze ba	było	przy go to wać…
W	efek cie	Ar tur	 już	ofi cjal nie	zo stał	 jego	sy nem,	cho ciaż	gówniarz	nie	zgo dził	 się	na	zmianę	na‐
zwi ska.	Nie	chciał	takie go	nazwi ska!	W	ogó le	nie	okazy wał	żad nej	wdzięczno ści.
Bar dzo	 się	 tym	de ner wo wała,	 nawet	 po sądzała	 o	mani pu lację	 jego	mat kę,	 ale	 te raz	 była	 z	 tego

fak tu	 zado wo lo na.	 Ni ko mu	 by	 się	 nie	 przy znała,	 ale	 czu ła,	 że	 Ar tur	 nie	 po ży je	 zbyt	 dłu go	 i	 nie
ma	sensu	się	przy wiązy wać.	Raczej	nie	zdąży	się	mię dzy	nimi	wy two rzyć	jakaś	bli ska	więź	–	i	do ‐



brze,	bo	ten	wnuk	wcale	jej	się	nie	po do bał.	Jej	syn	zasłu żył	na	lep sze go	po tom ka.
Mar twi ła	 się	 tyl ko	o	Wik to ra,	po nie waż	bar dzo	się	zaangażo wał.	Ro bił	wszyst ko,	by	syn	mu	za‐

ufał,	by	go	po lu bił.	Po świę cał	mu	każdą	wol ną	chwi lę.	Wszyst kie	inne	oso by	i	sprawy	ze szły	na	dal ‐
szy	plan.	Jak	on	prze ży je	jego	śmierć?
Zadzwo nił	te le fon.	To	najlep szy	przy jaciel	syna,	Kazi mierz.
–	Dzień	do bry	pani,	czy	zastałem	Wik to ra?
–	Nie ste ty	nie.	Po szli	na	spacer.	Chło pak	chciał	zo baczyć	Wawel.
–	A	jak	on	się	czu je?
–	No	cóż.	Nie	wy gląda	do brze.	Mar twię	się	o	nie go.
–	Tego	się	obawiałem	–	westchnął.	–	Pewnie	źle	zniósł	 taką	dłu gą	po dróż,	 to	było	spo re	ry zy ko.

Pro szę	 prze kazać	Wik to ro wi,	 że	 cze kam	na	nich	 ju tro	 o	 siód mej,	 no	 chy ba	 że	 coś	nie po ko jące go
by	się	działo,	to	je stem	tu	na	miejscu,	pod	te le fo nem.	Zre zy gno wałem	z	wy jazdu	do	te ściów.
–	Dzię ku ję,	prze każę	oczy wi ście	i	je stem	ci	bar dzo	wdzięczna,	to	dla	nas	wie le	znaczy.
–	Nie	ma	za	co,	pani	Hali no.	Je stem	pe wien,	że	Wik tor	zro bił by	to	Samo.	Do	widze nia.
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aczął	się	nowy	okres	w	jej	ży ciu.	Rano	szko ła,	po wtór ki	mate riału,	próbne	te sty,	spo ro	nie zapo ‐
wie dzianych	 kart kó wek.	 Za	 parę	 mie się cy	 najważniejszy	 egzamin	 –	matu ra.	 Wal ka	 o	 każdy

punkt,	 bo	 to	 zade cy du je	 o	 przy ję ciu	 na	 wy marzo ny	 kie ru nek	 stu diów.	 Nauczy cie le	 wy dawali	 się
równie	prze ję ci	jak	ucznio wie,	a	najgo rzej	pani ko wali	ro dzi ce.	Ewa	mo gła	li czyć	tyl ko	na	sie bie.	Nie
bie gała	na	do dat ko we	lek cje	z	wy branych	przed mio tów,	bo	ko re pe ty cje	były	bar dzo	dro gie.	Nawet
nie	pró bo wała	rozmawiać	na	ten	te mat	z	ojcem.	Była	mu	wdzięczna,	że	bę dzie	ją	utrzy my wał	przez
ko lejne	pięć	 lat,	 obie cał	 jej	 to,	 cho ciaż	Mar le na	 nie	 ukry wała	 swo je go	 nie zado wo le nia:	 „Może	 iść
do	pracy	i	stu dio wać	zaocznie.	Sko ro	jest	taka	zdol na,	to	so bie	po radzi”.
Właśnie	jej	na	złość	po stano wi ła	zo bo wiązać	ojca	do	po mo cy	–	prawo	w	Pol sce	jej	to	gwaranto wa‐

ło.	Mar le na	 była	 tyl ko	 ko chanką	 taty,	 przy najmniej	 do pó ki	 sąd	 nie	 uzna	mamy	 za	 zmar łą.	Może
gdy by	 była	 mniej	 pazer na,	 to	 rozważy łaby	 taką	 możli wość,	 ale	 kandy dat ka	 na	 maco chę	 ro bi ła
wszyst ko,	by	ograni czać	jej	kontak ty	z	ojcem.	Chciała	go	mieć	wy łącznie	dla	sie bie.
Te raz	Ewa	żyła	we dług	sche matu	dnia	ustalo ne go	na	czas,	jaki	zo stał	do	matu ry.	Po	lek cjach	obo ‐

wiązko wa	wi zy ta	u	babci,	gdzie	jadła	obiad,	bo	szko da	jej	było	czasu	na	zaku py	i	go to wanie.	Jakoś
prze ży je	te	kil ka	mie się cy	na	kuch ni	Cze si.	Później	po wrót	do	domu.	Od rabianie	lek cji	i	wku wanie
zo stawiała	na	wie czór,	a	czas	po mię dzy	prze znaczała	na	bie ganie	 i	 intensywne	po szu ki wania.	Co ‐
dziennie	na	zaku pio nym	planie	miasta	zaznaczała	miejsca,	w	któ rych	spo ty kała	tam tych.	Nie	 zbli ‐
żała	się	do	nich.	Była	zaopatrzo na	w	lor net kę,	któ rą	nie	bez	opo rów	po ży czył	jej	Andrzej.
Po znawała	 swo je	 miasto,	 jak że	 inne,	 nie zwy kłe,	 peł ne	 zakamar ków	 i	 tajem nic.	 Obser wo wani

przez	nią	lu dzie	nie	cho dzi li	do	pracy,	nie	wy cho wy wali	dzie ci,	nie	oglądali	te le wi zji.	Na	po cząt ku
byli	dla	niej	równie	egzo tyczni	jak	na	przy kład	Masajo wie.	Nie	miała	po ję cia,	że	tak	bli sko	niej	to ‐
czy ło	się	ży cie	we dług	zu peł nie	innych	zasad	i	zwy czajów.	Zaczę ła	ro bić	no tat ki	z	tych	swo ich	wy ‐
padów.	Opi sy wała	miej sca,	 lu dzi,	 ich	wy gląd	ze wnętrzny.	Nie	miała	od wagi	ro bić	 im	zdjęć.	Nada‐
wała	im	imio na	i	sku piała	się	na	ce chach	charak te ry stycznych.	Mate riału	szybko	przy by wało;	śmiała
się,	że	two rzy	po li cyjną	kar to te kę.
Nie dawno	od kry ła,	że	po	dru giej	stro nie	ru chli wej	uli cy	łączącej	By tom	z	Zabrzem,	w	ciągnących

się	wzdłuż	niej	chaszczach	był	ukry ty	cały	obóz.	Mieszkała	 tam	gru pa	mężczyzn	 i	ko biet.	Zbie rali
się	 wie czo rem.	Mie li	 le go wi ska	 z	 mate raców,	 a	 nawet	mocno	 sfaty go waną	 wer sal kę,	 koce,	 sto sy



ubrań.	Nad	„go spo dar stwem”	rozciągnię to	fo lię,	któ ra	chro ni ła	przed	deszczem.	Do kład nie	obejrza‐
ła	to	miejsce,	gdy	ni ko go	nie	było	w	po bli żu.	A	później	ukry ta	za	drze wami	obser wo wała	przez	lor ‐
net kę	 każdą	 wcho dzącą	 oso bę.	 Było	 sied miu	mężczyzn	 i	 trzy	 ko bie ty.	 Żad na	 nie	 była	 jej	 mat ką.
Od	czasu	do	czasu	wracała	 tam	i	sprawdzała,	czy	ktoś	do	tej	gru py	nie	do łączył,	 ale	 jak	do tąd	 jej
skład	 się	 nie	 zmie nił.	 Za	 to	 rozpo znawała	 ich	w	 centrum	miasta.	Oku po wali	 ławki	 na	 skwe rach,
w	par ku.	Takie	oso by	rzad ko	sie działy	samot nie,	stale	ktoś	do	nich	pod cho dził,	wi tał	się,	czę sto wał
pły nem	w	plasti ko wej	 bu tel ce	po	 coli	 czy	 innym	napo ju.	Była	pewna,	 że	 to	nie	 oranżada.	 Czę sto
wy bu chali	śmie chem,	ale	też	prze kli nali,	by wało,	że	kłó ci li	się	ostro,	bar dzo	agre sywnie.
Lu dzie	prze cho dzący	obok,	w	 tym	mat ki	z	wózkami	dzie cię cy mi,	obser wo wali	 ich	 jak	zwie rzę ta

w	zoo.	 Im	to	nie	prze szkadzało.	Zacho wy wali	 się	bar dzo	swo bod nie,	gło śno.	Nikt	nie	od ważył	się
inter we nio wać,	cho ciaż	czę sto	padały	sło wa	wy jąt ko wo	wul gar ne.
Zauważy ła,	że	nawet	wśród	nich	obo wiązy wała	jakaś	hie rar chia.	Jed nym	od	razu	ro bio no	miej sce

w	 samym	 środ ku	 ławki,	 innych	 zde cy do wanie	 prze ganiano.	 Ci	 ostat ni	 byli	 naprawdę	 samot ni,
brud ni,	 cuch nący.	 Zajmo wali	 najniższy	 szcze bel	 drabi ny,	 nikt	 ich	 nie	 to le ro wał.	 Miała	 wraże nie,
że	wie lu	 z	 nich	 to	 cho rzy	 psy chicznie,	 a	 przy najmniej	 takie	 sprawiali	 wraże nie.	 Chy ba	 byli	 stale
głod ni,	bo	od	razu	konsu mo wali	wszyst ko,	co	znaleźli,	do pi jali	 reszt ki	pły nów	z	bu te lek	znale zio ‐
nych	w	ko szach	na	śmie ci,	obser wo wali	po dróżnych	na	przy stankach	i	rzu cali	się	na	każdy	po rzu ‐
co ny	nie do pałek	papie ro sa.
Patrzy ła	na	to	z	obrzy dze niem.	Na	po cząt ku	bar dzo	wszyst kim	współ czu ła,	ale	im	dłu żej	ich	ob‐

ser wo wała,	tym	wię cej	miała	do wo dów	na	to,	że	to	był	styl	ży cia,	któ ry	ak cep to wali	i	wcale	nie	rwa‐
li	się	do	zmiany.	Dlacze go?	Co	to	za	lu dzie,	któ rzy	nie	dążą	do	cie płe go	kąta,	peł ne go	brzu cha,	po ‐
rząd ku?
Czy	 jej	mama	mo głaby	wy brać	taki	 los?	Ona,	 taka	zawsze	schlud na,	czy ściut ka,	prze wrażli wio na

na	punk cie	brzyd kich	słów?	Co	musi	się	stać	z	mó zgiem	czło wie ka,	by	po rzu cił	do tych czaso we	ży ‐
cie	i	zamie nił	je	na	taką	we ge tację?	Nie	była	w	stanie	tego	po jąć.
Ten	jasno widz	to	oszust,	mu siał	się	po my lić.	Była	pewna,	że	chciał	tyl ko	wy łu dzić	od	starej	ko bie ‐

ty	 jak	najwię cej	pie nię dzy.	Pod ła	kanalia,	oszu ki wał	naj słabszych,	naj bar dziej	bezrad nych	 i	po trze ‐
bu jących.	I	jeszcze	do pro wadził	do	tego,	że	te raz	ona	bie gała,	szu kając	me lin	 i	swo jej	mat ki	w	 ta‐
kim	śro do wi sku.	Czy sta	parano ja!	A	jed nak	nie	po trafi ła	prze stać.
Po sze rzała	krąg	po szu ki wań.	Prze cze sy wała	 te re ny	grani czące	z	 inny mi	miastami.	 Jej	mapy	były

co raz	 gę ściej	 po ry so wane	mazakami	w	 różnych	 ko lo rach.	 Innym	 ko lo rem	 zaznaczała	 stałe	 obo zy,
innym	miejsca	czę stych	spo tkań.	Od kry ła	kil ka	bunkrów,	chy ba	jeszcze	z	czasów	woj ny,	w	któ rych
no co wali	lu dzie.	Po ko ny wała	duże	od le gło ści,	po cie szała	się,	że	prze cież	lubi	bie ganie,	więc	w	zasa‐
dzie	łączy	przy jem ne	z	po ży tecznym.
Wie czo rami	 ro bi ła	 no tat ki.	 Zabie rało	 jej	 to	 co raz	 wię cej	 czasu	 –	 wreszcie	 mu siała	 przy znać,

że	za	dużo,	sku pi ła	się	więc	głównie	na	ko bie tach.	One,	w	prze ci wieństwie	do	mężczyzn,	nie	two ‐



rzy ły	 osobnych	 grup,	 zawsze	 to warzy szy ły	 face tom.	 Pewno	 czu ły	 się	 bezpieczniejsze,	 a	 poza	 tym
mężczyźni	zawsze	zdo by wali	coś	do	pi cia	i	je dze nia.
Ni gdy	nie	pró bo wała	nawiązać	z	nimi	kontak tu.	Na	ich	słowne	zaczep ki	od po wiadała,	że	ćwi czy

bie gi	 do	 marato nu.	 Ki wali	 gło wami	 z	 po dzi wem.	 Gdy	 mi jała	 ich	 ko lejny	 raz,	 machali	 rę kami	 i
ją	po zdrawiali.
Dni	ro bi ły	się	co raz	krót sze,	je sień	rozgo ści ła	się	na	do bre.	Z	upły wem	czasu	jej	zapał	do	grze ba‐

nia	w	 tych	 sprawach	 tro chę	ostygł.	Co raz	 czę ściej	wąt pi ła,	 by	mo gła	od naleźć	wśród	 takich	 lu dzi
swo ją	mamę.
Już	 nie	 ro bi ła	 tego	 co dziennie,	 zbli żały	 się	 świę ta.	 Z	 nową	 ener gią	 zabrała	 się	 do	 po rząd ków

w	mieszkaniu.	 Sprawiało	 jej	 to	 wy jąt ko wą	 przy jem ność.	 Znalazła	 w	 pawlaczu	wo rek	 z	 ozdo bami
cho inko wy mi.	 Stasiu	 uwiel biał	 świąteczne	 de ko racje.	 Czu ła,	 że	 dbając	 o	 te	 wszyst kie	 dro biazgi
związane	z	trady cją,	po rząd kiem,	czy sto ścią,	od dala	się	od	tam te go	świata.	Bar dzo	tego	po trze bo ‐
wała,	 bo	miała	 nie jasne	 od czu cie,	 że	 to	 śro do wi sko	 jakoś	 wpły wa	 na	 nią,	 wciąga	 ją	 i	 de gradu je.
Samo	prze by wanie	na	ich	te re nie	i	pod glądanie	sprawiało,	że	czu ła	się	brud na.	Te raz	po	po wro cie
szo ro wała	 się	pod	pryszni cem	nie	 tyl ko	dlate go,	że	była	 spo co na	po	bie ganiu,	 lecz	 tak że	by	zmyć
z	sie bie	ten	kontakt.
Wie działa,	że	to	tyl ko	jej	psy chi ka	–	prze cież	ni cze go	nie	do ty kała,	nie	jadła	z	nimi,	nie	piła	–	ale

to	uczu cie	było	tak	sil ne,	że	zaczę ła	się	bać.	Instynkt	pod po wiadał	jej,	by	dla	własne go	bezpie czeń‐
stwa	ograni czy ła	te	spo tkania.
W	końcu	wy brała	so bie	wtor ki	i	piąt ki	na	po szu ki wania.	Sku pi ła	się	wy łącznie	na	ko bie tach.	Mak ‐

sy mal nie	ułatwiała	so bie	zadanie,	ale	zu peł nie	zaprze stać	nie	po trafi ła.
Bo lało	 ją	 bar dzo,	 że	 zo stała	 po rzu co na	 przez	własną	mat kę,	 jak	 ni ko mu	nie po trzebny	 ele ment,

od prysk	z	inne go	ży cia.	W	krót kim	czasie	znik nę ło	coś,	co	było	jej	ro dzi ną.	Stasiu	umarł,	mama	za‐
gi nę ła,	a	ojciec	po	pro stu	od szedł.	Wy star czało	mu,	że	od	czasu	do	czasu	po rozmawiał	z	nią	o	 jej
planach	i	po trze bach	fi nanso wych.	Za	te	sprawy	ojciec	czuł	się	od po wie dzial ny.	Była	rozsąd na,	nie
nad uży wała	 jego	możli wo ści,	ale	 też	nie	re zy gno wała	ze	swo ich	praw	–	po wi nien	czuć,	że	 jest	ro ‐
dzi cem	i	że	to	musi	koszto wać.	Zapamię tała	dialog	z	jakie goś	se rialu:
–	Nie	jest	mi	do	niczego	potrzebny,	nie	chcę	jego	łaski.
–	Daj	mu	szansę,	by	mógł	mieć	poczu cie,	że	dobrze	speł niał	swoje	obowiąz ki.	Przestań	być	tak	choler nie	dosko‐

nała,	taka	samowy star czalna,	odpuść.	Tylko	na	tym	zy skasz.
–	A	może	nie	chcę	mu	ułatwiać	ży cia?
–	Człowiek	musi	też	umieć	brać,	to	trudne,	czasami	trudniej sze	od	dawania.
Po zwalała	więc	 ojcu	 zasy piać	 ze	 spo kojnym	 su mie niem,	 a	 sama	uczy ła	 się	 z	 tego	 ko rzy stać	 bez

po czu cia	winy.
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ldo na	była	zrozpaczo na.	Za	czte ry	dni	mu siała	wracać	na	Te ne ry fę.	Szef	i	tak	był	łaskawy,	prze ‐
dłu żył	 jej	 urlop	 do	 sze ściu	 ty go dni.	 Jak	 do brze,	 że	 przed	wy jazdem	 od waży ła	 się	 na	 szcze rą

rozmo wę	z	nim.
Po szła	z	całą	do ku mentacją	cho ro by	syna,	ale	mach nął	tyl ko	na	nią	ręką.	Za	to	jej	wy słu chał	i	na‐

wet	się	prze jął	jej	dramatem.	Do radził,	by	nie	traci ła	nadziei	i	wy ko rzy stała	każdą	okazję.	Wie dzia‐
ła,	że	na	nic	wię cej	z	jego	stro ny	nie	może	li czyć.
Była	świado ma,	że	gdy by	te raz	nie	wró ci ła,	jej	miejsce	zajął by	ktoś	inny,	a	ona	straci łaby	wszyst ‐

ko,	na	 co	przez	 tyle	 lat	 praco wała.	 Sy tu acja	 eko no miczna	Te ne ry fy	 była	 te raz	 o	wie le	 trud niejsza
niż	dwadzie ścia	lat	temu,	a	ona	bar dzo	po trze bo wała	tej	pracy	i	pie nię dzy,	po nie waż	le cze nie	Ar tu ‐
ra	było	kosztowne.
Jed no cze śnie	myśl,	że	ma	zo stawić	syna	w	obcym	dla	nie go	kraju,	w	takim	dramatycznym	stanie

zdro wia,	ją	parali żo wała.	Ni gdy	do tąd	nie	rozstawali	się	na	dłu żej	niż	kil ka	dni.	Po dróż	samo lo tem
nie	była	jed nak	wskazana,	sześć	go dzin	w	po wie trzu	to	za	duże	ry zy ko	dla	jego	ser ca.
Czy	może	zaufać	Wik to ro wi?	Wy daje	 się,	 że	 jemu	same mu	 tak.	Wi działa,	 że	mię dzy	nim	a	 sy ‐

nem	bar dzo	po wo li,	ale	 jed nak	nawiązu je	się	nić	sym patii.	Nie	było	to	 łatwe,	Ar tur	był	ty pem	sa‐
mot ni ka,	nie	po trze bo wał	to warzy stwa	innych	lu dzi.	Miał	nie wie lu	przy jaciół,	ale	za	to	re lacje,	któ ‐
re	udało	mu	się	nawiązać,	były	bar dzo	trwałe.	Nie	zabie gał	o	nowe	kontak ty.	Nie dawno	po wie dział
jej,	że	szko da	ener gii,	bo	to	już	nie	ma	sensu.	Prze rażało	ją	to.	Ar tur	w	jej	oczach	był	ciągle	dziec‐
kiem.	 Jeszcze	 tak	nie wie le	 prze żył.	On	 sam	uważał	 się	 za	 do ro słe go	 i	 nie	 po zwo lił	 się	 trak to wać
inaczej.
Rozmawiała	 już	z	nim	o	swo im	wy jeździe,	bez	owi jania	w	baweł nę,	szcze rze.	Starała	się	bar dzo,

by	zro zu miał,	że	go	nie	zo stawia,	nie	po rzu ca,	że	to	dla	nie go	je dy na	szansa.	Zgo dził	się,	ro zu miał
sy tu ację,	jed nak	po stawił	twar dy	waru nek.	Zo stanie,	ale	nie	bę dzie	mieszkał	w	domu	babci.	I	te raz
wszy scy	mie li	pro blem.	Nie	wie działa,	 jak	na	to	zare agu ją	Wik tor	 i	Hali na.	Gdzie	ma	w	tak	szyb‐
kim	czasie	znaleźć	bezpieczne	miejsce	dla	syna?	Komu	zaufać?
Wczo raj	wró ci li	z	Zabrza.	Wik tor	zor gani zo wał	spo tkanie	ze	znajo mym	kar dio chi rur giem	słynne ‐

go	Śląskie go	Centrum	Cho rób	Ser ca.	Mie li	okazję	zo baczyć	ten	wy so ko spe cjali styczny	ośro dek	dia‐
gno sty ki	i	le cze nia	cho rób	kar dio lo gicznych	u	do ro słych	i	dzie ci.	Zro bił	na	nich	ko lo sal ne	wraże nie.



Nie	miała	po ję cia,	że	w	Pol sce	są	takie	no wo cze sne	kli ni ki.
Ar tur	zachwy cił	się	aparatu rą,	któ rą	rozpo znawał	 i	po równy wał	z	 tą	na	Te ne ry fie.	 Jej	spodo bała

się	 este ty ka	wnętrz,	 prze strzeń	 dla	 pacjentów,	 dwu-	 i	 trzy oso bo we	 sale	 z	 łazienkami,	 te le wi zo ry
na	ścianach,	paste lo wa	po ściel.	Obo je	byli	zado wo le ni.
Uświado mi ła	so bie,	jak	wiel kie	zmiany	zaszły	w	Pol sce	przez	te	dwadzie ścia	 lat	 jej	nie obecno ści.

Pamię tała,	z	wi zyt	u	mamy	po	ko lejnych	 „upad kach	ze	 scho dów”,	 sale	 sied mio-	 i	wię cej	 oso bo we
z	odrapany mi	me talo wy mi	łóżkami	i	zie lo ną	lam pe rią	na	ścianach.	Łaty	na	szpi tal nej	po ście li	i	fla‐
ne lo we	ko szu le	nocne	dla	cho rych.	Jed ną	łazienkę	na	cały	od dział	ko bie cy	i	wy tar te	li no leum.	Róż‐
ni ca	była	nie samo wi ta.	Patrzy ła	na	to	z	dumą,	ro sło	w	niej	po czu cie	god no ści.
No co wali	w	Zabrzu	jed ną	noc,	u	wuj ka	Wik to ra,	Hu ber ta.	Miał	on	nie wiel ki	do mek	pod	miastem.

Od	śmier ci	żony	mieszkał	sam,	z	do cho dzącą	go spo sią,	któ ra	pro wadzi ła	mu	go spo dar stwo.	Ucie ‐
szył	 się	 z	 tej	wi zy ty,	 przy jął	 ich	 bar dzo	 go ścinnie.	Mocno	 zainte re so wał	 się	 przy pad kiem	Ar tu ra.
Od	razu	zaak cep to wał	ich	jako	członków	ro dzi ny.	Po	ko lacji	pano wie	dłu go	rozmawiali	w	gabi ne cie
Hu ber ta.
Ar tur	 zachwy co ny	od pły nął	w	 swój	wir tu al ny	 świat.	Okazało	 się,	 że	wu jek	Hu bert	pasjo nu je	 się

infor maty ką.	Miał	su per szybkie	łącze	i	nie znaną	sy no wi	grę.	To	wy star czy ło,	by	chło pak	po czuł	się
jak	u	sie bie.
Ona	z	przy jem no ścią	rozsiadła	się	w	fo te lu	przy	ko minku	z	kie liszkiem	wspaniałej	do mo wej	na‐

lewki.	Wi śnia,	z	któ rej	owo ców	ją	zro bio no,	ro sła	w	przy do mo wym	ogród ku.
Po	 raz	pierwszy	od	przy jazdu	po czu ła	 jakiś	 senty ment	związany	z	po wro tem	do	swo je go	kraju.

Dziwne	uczu cie	spo ko ju.	Gnę biąca	ją	przez	te	wszyst kie	lata,	pod szy ta	lę kiem	nie chęć	jak by	wy pa‐
ro wała.
Ni gdy	nie	tę sk ni ła	za	ojczy zną	–	prze ciwnie,	bar dzo	się	starała	wy mazać	z	pamię ci	czas	dzie ciń‐

stwa.	Te raz	też	natych miast	pacy fi ko wała	nachal nie	po wracające	wspo mnie nia.
Do	ni ko go	z	ro dzi ny	nie	zadzwo ni ła,	nie	miała	ocho ty,	zresztą	nie	znała	ak tu al nych	nu me rów	te ‐

le fo nu	dal szych	krewnych.	Mama	i	cio cia	Kry sia,	sio stra	mamy,	nie	żyły.	Z	bratem	nie	chciała	mieć
nic	wspól ne go.	Nie	wie działa,	czy	obecnie	sie dział	w	wię zie niu,	czy	nie,	ani	co	ro bił.	Po szedł	w	śla‐
dy	ojca,	pił?	Po dobno	pod	wpły wem	al ko ho lu	spo wo do wał	wy padek	i	pie szy	zmarł	w	szpi talu.	Brat
zresztą	też	się	nią	zu peł nie	nie	inte re so wał.	Wię zy	krwi	były	w	ich	przy pad ku	mocno	prze re klamo ‐
wane,	nie	czu ła	żad nej	bli sko ści	z	tym	czło wie kiem.	Nie	chciała	również,	by	Ar tur	wie dział,	z	jakiej
ro dzi ny	po cho dzi ła.
Ce lo wo	nie	od wie dzi ła	 swo je go	ro dzinne go	miasta,	 cho ciaż	Cho rzów	to	 rzut	kamie niem	od	Za‐

brza.	Jeszcze	by	ją	ktoś	rozpo znał	i	był by	kło pot.	Wie działa	jed no:	jej	prawdzi wą	ojczy zną	była	Te ‐
ne ry fa.	Ta	wy spa	ją	przy gar nę ła,	dała	szansę	rozwo ju	i	go dzi we go	ży cia.	Tyl ko	dlacze go	los	tak	plą‐
tał	jej	ścieżki	ży cio we	i	wy mu sił	nie chciany	po wrót?
Te raz	sy ci ła	się	wi do kiem	ży we go	ognia	w	ko minku.	Tyle	lat	tego	nie	oglądała.	Te ne ry fa	to	zu peł ‐



nie	inny	świat:	go rący	kli mat,	brak	zimy.	Nie	było	tam	nawet	ku che nek	gazo wych,	wszyst ko	elek ‐
tryczne.	Nie po trzebne	były	buty	zi mo we,	kurt ki,	nie	wspo mi nając	o	czap kach,	 szali kach	czy	 rę ka‐
wiczkach.
Wiatr	w	ko mi nie	hu czał	przy jem nie,	bu ko we	szczapy	strze lały	 iskrami.	Przez	ten	 je den	wie czór

po czu ła	 się	bezpieczna	 i	 szczę śli wa.	Cie szy ła	 się,	 że	 jest	w	Pol sce.	Zo baczy ła	 ten	kraj	od mie nio ny
na	lep sze.

*	*	*

Ar tur	zasko czył	ich	swo ją	de cy zją.	Oznajmił	przy	obie dzie,	że	chciał by	zamieszkać	z	wu jem	Hu ber ‐
tem.
–	W	jego	domu	jest	wy star czająco	dużo	miejsca	dla	dwóch	face tów.	No	i	dom	znajdu je	się	bar dzo

bli sko	Śląskie go	Centrum	Cho rób	Ser ca.	Będę	więc	pod	świet ną	opie ką	–	prze ko ny wał.
Po	 jego	 sło wach	 przy	 sto le	 zapadła	 dłu ga	 ci sza.	 Każdy	 ze	 swo je go	 punk tu	 wi dze nia	 rozważał

za	i	prze ciw.
–	My ślę,	że	Hu bert	też	był by	zado wo lo ny	–	po wie dział	Wik tor,	patrząc	w	oczy	mat ki.	–	Czu je	się

samot ny	po	śmier ci	cio ci	Ire ny,	po ko je	sto ją	pu ste.
–	No	 nie	wiem	 –	wahała	 się	Hali na.	 –	 Ten	mój	młod szy	 braci szek	 nie	ma	 łatwe go	 charak te ru,

a	po	śmier ci	żony	tro chę	zdzi waczał,	od su nął	się	od	całej	ro dzi ny,	nawet	do	mnie	dzwo ni	tyl ko	kil ‐
ka	razy	w	roku.	I	nie	wiem,	czy	spro stał by	opie ce	nad	tak	cho rym	chłop cem.
–	Nie	wy magam	opie ki	poza	le kar ską,	sam	po trafię	zadbać	o	swo je	po trze by	–	zapro te sto wał	Ar ‐

tur.
–	Tak	się	tyl ko	mówi.	–	Hali na	nie	dała	się	zbyć.	–	To	wiel ka	od po wie dzial ność,	a	Hu bert	ni gdy

nie	miał	własnych	dzie ci.
–	Ale	to	prawda.	Ar tur	od	dziecka	świet nie	so bie	radził,	był	bar dzo	samo dziel ny.	Mu siał,	po nie ‐

waż	ja	dużo	praco wałam	i	czę sto	nie	było	mnie	w	domu	–	wstawi ła	się	za	nim	Al do na.	–	Tyl ko	czy
wu jek	Hu bert	się	zgo dzi?
–	Po rozmawiam	z	nim,	ale	nie	prze wi du ję	od mo wy.	Hu bert	z	Ar tu rem	wy raźnie	przy padli	so bie

do	ser ca.	–	Wik tor	się	uśmiech nął.	–	Mają	wspól ne	pasje:	kom pu te ry,	Inter net,	gry.
–	Zgadza	się	–	po twier dził	Ar tur.
–	Naprawdę	chciał byś?	–	do py ty wała	się	Al do na.
–	Oczy wi ście!	To	prze cież	najlep sze	wyjście	z	sy tu acji,	nikt	ni ko mu	nie	bę dzie	prze szkadzał.
–	No,	chłop cze,	kto	tu	mó wił	o	prze szkadzaniu?	–	zapro te sto wała	Hali na.
–	Prze praszam,	źle	się	wy razi łem,	babciu	–	pod kre ślił.	–	Ale	zdania	nie	zmie nię.
Wszyst kich	zasko czył	tą	„babcią”,	po	raz	pierwszy	tak	się	do	niej	zwró cił.
–	Do brze,	róbcie,	jak	chce cie	–	wy co fała	się	Hali na.



–	No	to	idę	po rozmawiać	z	wujkiem.	Nie	mamy	za	dużo	czasu,	mu si my	działać	szybko	–	po wie ‐
dział	Wik tor	i	wy szedł	z	po ko ju.

*	*	*

Nazajutrz	 byli	 już	 w	 Zabrzu,	 w	 dom ku	 Hu ber ta.	 Wy naję ci	 mężczyźni	 opróżni li	 z	 me bli	 po kój
na	gó rze,	obok	łazienki.	Wie czo rem	przy wie zio no	zamó wio ne	sze ro kie	łóżko	z	mate racem.	Trwały
dysku sje	 do ty czące	 fo te la	 i	 biur ka,	 oświe tle nia	 i	 żalu zji.	 Ar tur	 przed stawił	 całą	 li stę	 po trzebnych
mu	rze czy,	a	Wik tor	zo bo wiązał	się,	że	speł ni	jego	ży cze nia.
Al do na,	oszo ło mio na	szybko ścią	wy darzeń,	nie	miała	czasu	na	rozpaczanie.	Mu siała	się	zająć	ty lo ‐

ma	sprawami	jed no cze śnie.	Naj więk szym	pro ble mem	okazał	się	zakup	ubrań	i	bu tów,	w	któ re	mu ‐
siała	zaopatrzyć	syna.	Zbli żała	 się	zima.	Skle pów	z	 tak	du ży mi	rozmiarami	było	nie wie le.	Bar dzo
po mocna	 okazała	 się	 wte dy	 pani	 Gabry sia,	 go spo dy ni	 Hu ber ta.	 Cie pła,	 życzli wa	 ko bie ta,	 mat ka
trzech	do brze	zbudo wanych	mężczyzn.	Dzię ki	 jej	do świad cze niu	 szybko	 skom ple to wały	gar de ro bę
Ar tu ra.	 Po nad to	 rozmo wy	 z	 nią	 bar dzo	 uspo ko iły	 obawy	 Al do ny.	 Czu ła,	 że	 zo stawia	 syna	w	 do ‐
brych	rę kach.
Wik tor	mu siał	wró cić	do	Krako wa	na	diali zy,	spę dzała	więc	wie czo ry	w	 jej	 to warzy stwie.	Lu bi ła

słu chać	gło su	tej	ko bie ty.	Pani	Gabry sia	mó wi ła	gwarą	śląską.	Czę sto	się	śmiały,	po nie waż	mu siała
tłu maczyć	Al do nie	„z	pol skie go	na	nasze”.
–	Nie	martw	się,	dzioł cha,	przy pil nu ja	two je go	synka	jak	swo je go.	A	wierz	mi,	mom	wiel kie	do ‐

świad cze nie.	Miałach	samych	chop ców	i	dwóch	młod szych	braci.
Wie rzy ła	jej,	wi działa,	jaka	jest	praco wi ta,	nawet	sie dząc	przy	ko minku,	ro bi ła	na	dru tach	skar pe ‐

ty	dla	wnuczki.	Nie	lu bi ła	mar no wać	czasu.
To	dzię ki	Gabry si	przy po mi nała	so bie	swo je	dzie ciństwo	i	mło dość	w	cie plejszych	bar wach,	w	jej

wspo mnie niach	po jawi ły	się	rado sne	zabawy	na	po dwór ku	z	ró wie śni kami,	kąpie le	w	gli niankach,
gra	w	dwa	ognie,	me cze	pił kar skie	dzi kich	dru żyn.
Gabry si	przy po mniały	się	po wszech ne	wte dy	wy li czanki.	Zaśmie wały	się	ser decznie,	re cy tu jąc:
Siedzi	baba	na	cmentarzu,
Trzy ma	nogi	w	kałamarzu.
Przy szedł	duch,
Babę	w	brzuch.
Baba	fik,
A	duch	znikł.
Albo:
Pan	Pier dołka	spadł	ze	stołka,
Złamał	nogę	o	podłogę.



Olaboga,	moja	noga!
Kupcie	trum nę,	bo	ja	umrę.
Jesz cze	trum na	nie	ku piona
A	już	noga	wy gojona.

*	*	*

Dzień	umy kał	za	dniem	i	trze ba	się	było	że gnać.	Al do na	z	wiel kim	tru dem	hamo wała	łzy,	od dałaby
wszyst ko,	by	Ar tur	mógł	z	nią	wró cić.	Całą	noc	nie	spała.	Nie	po trafi ła	się	upo rać	z	lę kiem,	panicz‐
nie	 się	 bała,	 że	wi dzi	 syna	 po	 raz	 ostat ni.	Nie	wol no	 jej	 było	 do puszczać	 do	 sie bie	 takich	my śli,
bo	inaczej	wszyst ko,	co	ro bi li,	nie	miało by	sensu.	Ale	w	nocy,	gdy	prze wracała	się	z	boku	na	bok,
a	sen	nie	przy cho dził,	kłę bi ły	jej	się	w	gło wie	naj gor sze	sce nariu sze.	Z	ulgą	przy wi tała	świt	i	dłu gą
li stę	obo wiązków	do	wy peł nie nia.
Ar tur	 obie cał,	 że	 bę dzie	 czę sto	 przy sy łał	 e-maile,	 że	 naj szybciej,	 jak	 się	 da,	 uru cho mią	 Sky ‐

pe’a	i	będą	rozmawiać,	wi dząc	się	nawzajem.
Był	bar dzo	cie pły,	wręcz	czu ły	w	kontak cie,	wie działa,	że	też	się	boi.	Stał	się	jeszcze	bar dziej	mil ‐

czący.	Trzy mali	się	bli sko	sie bie,	czę sto	patrzy li	so bie	w	oczy	 i	uśmie chali	się,	by	do dać	so bie	na‐
wzajem	od wagi.
Od	dwóch	dni	jej	syn	nie	otwo rzył	lap to pa	nawet	na	chwi lę,	dzi siaj	prawie	nie	tknął	śniadania	–

te	nie ty po we	zacho wania	świad czy ły	o	tym,	jak	bar dzo	był	wy trąco ny	z	równo wagi.	Ser ce	pę kało	jej
z	rozpaczy,	ale	wie działa,	że	to	rozstanie	 jest	ceną	za	 jego	ży cie.	Tyl ko	tu,	 tak	bli sko	kli ni ki,	miał
szanse	na	prze ży cie.	Po wtarzała	to	so bie	po	ty siąc	razy	dziennie,	by	nie	spani ko wać	i	nie	zro bić	ja‐
kie goś	głup stwa.
Wik tor	okazał	się	bar dzo	po mocny,	wie le	spraw	po trafił	załatwić	w	tak	krót kim	czasie.	Zacho wy ‐

wał	przy	tym	spo kój,	któ ry	dawał	jej	po czu cie	bezpie czeństwa.	Była	mu	bar dzo	wdzięczna	i	cał ko ‐
wi cie	mu	ufała.	Gdy by	nie	on,	nie	miałaby	od wagi	zo stawić	tu	syna.
Z	Ar tu rem	po że gnała	się	na	ganku.	W	sil nych	ramio nach	chłop ca	po czu ła	się	jak	dziecko.	Gładził

ją	 po	 ple cach	 i	 zapewniał,	 że	 wszyst ko	 się	 uło ży,	 że	 ma	 się	 nie	 mar twić,	 bę dzie	 czę sto	 do	 niej
dzwo nił.	 Pro sił,	 by	 po zdro wi ła	 znajo mych	 i	 całą	 Te ne ry fę.	Czu ła,	 że	 role	 się	 od wró ci ły,	 tak	 jak by
to	ona	po trze bo wała	opie ki	i	wspar cia.	Jej	syn	do ro ślał	w	tem pie	przy spie szo nym.
Wró ci ła	z	Wik to rem	do	Krako wa.	Wie czo rem	od wiózł	ją	na	lot ni sko,	dłu żej,	niż	trze ba,	przy trzy ‐

mał	jej	dłoń	i	patrzył	w	oczy.	Przy tu li ła	się	do	nie go	mocno.
W	samo lo cie	my ślała	tyl ko	o	nich,	mężczy znach	swo je go	ży cia.	Je den	i	dru gi	ciężko	cho rzy.	Obaj

cze kali	na	prze szczep,	by	móc	dalej	żyć.	Tyle	nie szczęść	w	jed nej	ro dzi nie.	Bo	byli	ro dzi ną,	dzi siaj
nie	miała	już	najmniejszych	wąt pli wo ści.



*	*	*

Hali na	 nie	mo gła	 zasnąć.	Wik tor	 zaglądał	 do	 niej	 zanie po ko jo ny,	 zaparzył	 jej	me li sę	 i	 przy niósł
pod grzane	mle ko.	Nic	nie	po magało.
Świado mość	 bez	 prze rwy	 pod sy łała	 jej	 obrazy	 z	 po by tu	 na	 Śląsku.	 Ten	 jej	 wnuk,	 niby	 do ro sły

mężczy zna,	 prze rażał	 ją.	 Że	 duży	 i	 gru by	 –	 trud no,	 wie lu	 mło dych	 dzi siaj	 tak	 wy gląda.	 Wi ni ła
za	to	no wo cze sne	je dze nie,	chip sy,	coca-colę.	Ale	w	nim	nie	było	siły,	mę skiej	krze py.	Blady,	z	pod ‐
krążo ny mi	oczami	 i	 tym	ciasto watym	ciałem.	A	 jak	on	 ciężko	od dy chał,	 szu rał	no gami,	po cił	 się.
My ślała,	 zu peł nie	 bezpod stawnie,	 że	 się	 cu downie	 od mie nił,	 po nie waż	 Wik tor	 z	 takim	 entu zja‐
zmem	opo wiadał	o	jego	inte li gencji,	du żej	wie dzy,	marze niach	i	planach.	W	re lacjach	syna	chło pak
był	 do sko nałym	 wnu kiem,	 takim,	 o	 jakim	 marzy ła	 każda	 babcia.	 Ale	 wy star czy ło	 go	 zo baczyć,
by	wszyst kie	marze nia	le gły	w	gru zach.
Po że gnal ne	spo tkanie	okazało	 się	bar dzo	sym patyczne.	Al do na	zadbała,	by	 stół	ugi nał	 się	od	 je ‐

dze nia,	i	wszyst ko	zo stało	tak	ład nie	po dane.
Wi dać	 też	 było	 wiel ką	 sym patię	 po mię dzy	 Ar tu rem	 i	 Hu ber tem.	 Nie	 spo dzie wała	 się	 tego

po	swo im	młod szym	bracie.	Od	wie lu	lat,	od	śmier ci	żony,	był	po nu rym	samot ni kiem,	któ ry	ogra‐
ni czył	 do	mi ni mum	kontak ty	 z	 ludźmi.	 Te raz	 czę sto	 żar to wali	wspól nie	 z	 Ar tu rem	 i	Wik to rem.
Ta	 trójka	 świet nie	 się	 ro zu miała,	 dysku to wali,	 prze ko marzali	 się,	 śmiali.	 Nie	 zawsze	 ro zu miała,
o	czym	mó wi li.	Świat	nauki	tak	pę dził	do	przo du,	że	nie	nadążała	za	zmianami.	Hu bert	radził	Ar ‐
tu ro wi:
–	Pod chodź	do	wszyst kie go	kre atywnie,	py taj	sie bie:	jaki	po gląd	w	tym	konkret nym	te macie	do ‐

mi nu je?	A	po tem	go	skry ty kuj	i	zapro po nuj	coś	zu peł nie	no we go,	burz	ste reo ty py!
–	Cie kawe,	jak	niby	mło dzi	mają	to	ro bić	–	wtrącił	się	Wik tor.	–	Przy	naszym	syste mie	edu kacyj‐

nym?	 Od	 przed szko la	 zabi ja	 się	 w	 ich	 inwencję,	 każe	 pod po rząd ko wy wać	 regu łom,	 na	 stu diach
zmu sza	do	wy bo ru	co raz	węższych	spe cjali zacji.	Kształ ce nie	opie ra	się	głównie	na	 rozwiązy waniu
te stów.	Mło dy	czło wiek	traci	wrażli wość,	prze staje	oce niać,	ma	małe	szanse	na	re flek sję…
–	Tak,	masz	rację,	to	wiel ki	błąd.	Spe cjali ści	brną	w	ko le iny	–	prze rwał	mu	Hu bert.	–	Ale	ty	je steś

wy jąt ko wy	–	zwró cił	się	do	Ar tu ra.	–	Nie	słu chaj	tego,	co	mó wią	inni,	rób	swo je.	Ro zejrzyj	się.	Zo ‐
bacz,	ile	po my sło wo ści	wy kazu je	mat ka	natu ra,	świat	bio lo giczny	bez	prze rwy	ewo lu uje.	Obser wuj
i	do cie kaj.
Hali na	po czu ła	się	stara	i	zmę czo na,	znu ży ły	ją	te	mądre,	mę skie	rozmo wy.	Chęt nie	wy co fała	się

z	Gabry sią	i	Al do ną	do	kuch ni.
Tam	usły szała	o	po my śle	Ar tu ra,	aby	pod pi sać	oświad cze nie	woli	na	po branie	jego	zdro wych	or ‐

ganów	w	razie	śmier ci,	gdy	tyl ko	ukończy	osiem naście	lat.
Al do na	czu ła	wiel ką	dumę	z	syna.	Był	nad	wiek	dojrzały	i	bar dzo	inte li gent ny.	Przy słu chi wała	się

z	po dzi wem	jego	rozmo wom	z	Wik to rem	i	Hu ber tem.	Cie szy ła	się,	że	Ar tur	nareszcie	ma	z	kim



dysku to wać,	tego	najbar dziej	brako wało	mu	na	Te ne ry fie.
A	Hali nę	właśnie	wte dy	do padła	po twor na	myśl;	w	jed nej	se kundzie	do słownie	zo stała	przez	nią

opę tana.	To	było	jak	ude rze nie	pio ru na.
Wie działa,	że	zgod ność	tkanko wa	w	przy pad ku	Wik to ra	i	Ar tu ra	była	bar dzo	duża.	Kie dyś	Kazi ‐

mierz,	przy jaciel	Wik to ra,	zwró cił	na	to	uwagę,	gdy	anali zo wali	wy ni ki	badań	chłop ca.	Obo je	mie li
tę	samą	rzad ką	gru pę	krwi	A	Rh	mi nus	i	zgod ność	tkanko wą	pięć	w	skali	do	sze ściu.	To	po dobno
wy jąt ko wa	zgod ność,	ide al na	przy	prze szcze pach	mię dzy	dawcą	i	bior cą.
W	jej	mó zgu	zapali ła	się	czer wo na	lamp ka.	Ar tur	mógł by	urato wać	jej	syna!	Jego	mło da	ner ka	by ‐

łaby	ide al na.	Or ganizm	Wik to ra	przy jął by	 ją	 jak	swo ją	własną	i	nie	pró bo wał by	od rzu cić.	Nie ste ty
ser ce	Ar tu ra	nie	wy trzy mało by	ope racji	po brania	ner ki,	nie	może	więc	być	ży wym	dawcą,	ale	gdy by
jed nak	nie	do cze kał	prze szcze pu	i	zmarł?	Boże,	o	czym	ona	my śli?	To	prze cież	jej	wnuk!
A	może	właśnie	po	to	Ar tur	po jawił	się	tak	nie spo dzie wanie	w	ich	ży ciu?	Po dobno	nie	ma	przy ‐

pad ków,	wszyst ko	dzie je	się	w	konkret nym	celu.
Tam,	w	tej	kuch ni,	prze straszy ła	się	tego	po my słu.	Z	prze raże niem	po patrzy ła	na	Al do nę,	któ ra

uśmie chała	się	do	niej	cie pło.	Gdy by	ta	ko bie ta	wie działa,	co	jej	cho dzi ło	po	gło wie…	Ona	też	była
mat ką,	też	cze kała	na	dawcę	dla	syna.	Czy	by	ją	zro zu miała?	Nie,	z	pewno ścią	nie.	Żad na	mat ka	nie
wi dzi	swo je go	dziecka	w	roli	dawcy.
Prze wracała	się	w	po ście li,	udrę czo na	tą	wi zją.	Miałaby	się	mo dlić	o	śmierć	wnu ka,	by	urato wać

syna?	Czy	Bóg	może	być	aż	tak	okrut ny?	Czy	ona	jest	po two rem?	Patrzy	na	wnu ka	i	wi dzi	dawcę
narządów!	Straszne,	wstręt ne,	nie ludzkie.
Spo kojnie,	prze cież	nie	może	nic	zro bić,	nie	ona	de cy du je.	Ale	myśl	po zo stała,	 ciąży ła	 jak	ołów,

nie	po zwalała	jej	zasnąć.	Złą	my ślą	też	można	zgrze szyć.
Usły szała,	że	Wik tor	idzie	do	łazienki,	do cho dzi ła	siód ma	rano.	Nie	spała	całą	noc.
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	 prze ci wieństwie	 do	 cie bie	 je stem	 w	 takim	 mo mencie	 mo je go	 ży cia,	 że	 mogę	 ro bić	 to,
na	co	mam	ocho tę.	Ni ko mu	z	ni cze go	nie	mu szę	się	tłu maczyć.	I	wiesz,	co	ro bię?	Nic	nie

ro bię.
–	Fajnie.	Ale	raczej	nud no.	Jak	dla	mnie	–	od po wie dział	Ar tur.
–	 I	 o	 to	w	 tym	wszyst kim	 cho dzi.	 Czło wiek	 nie	 jest	 stwo rzo ny	 do	 tego,	 by	 tkwić	w	 bezru chu,

bo	robi	się	cho ler nie	nud no.	I	wte dy	ratu je	go	wy obraźnia.	Ona	nie	zna	ograni czeń,	nie	zna	słów:
„nie możli we”,	 „nie re al ne”,	 „bezsensowne”.	 Więc	 się	 bu jam	 w	 swo ich	 światach.	 I	 nie ważne,	 czy
to	się	ko muś	po do ba,	co	so bie	o	mnie	inni	po my ślą.	Dawno	mnie	to	prze stało	inte re so wać.	Swo je
dla	 spo łe czeństwa	 zro bi łem,	 praco wałem	 zawo do wo	 po nad	 czter dzie ści	 lat.	 Je stem	 zasłu żo nym
eme ry tem.	Nie	mu szę	się	mar twić	o	dzie ci	i	wnu ki,	bo	ni gdy	ich	nie	miałem.	Mam	dom	i	tro chę
for sy	w	banku.	Zwie dzi łem	kawał	świata,	bo	moja	Irenka	lu bi ła	po dró że.	Wiesz,	 te raz	szu kam	so ‐
bie	jakie goś	fajne go	marze nia,	któ re	może	chciał bym	speł nić.	A	ty	masz	jakieś	marze nie?
–	No	mam…	–	Ar tur	się	zawahał.	–	Ale	to	jed no	z	tych	nie re al nych.	–	Mach nął	ręką.
–	Takie	są	najfajniejsze.	Opo wiadaj.
–	E,	bę dziesz	się	śmiał	–	zapro te sto wał.
–	To	się	cho ciaż	po śmie je my.	–	Hu bert	wzru szył	ramio nami.
–	Chciał bym	praco wać	i	mieszkać	w	Do li nie	Krze mo wej	–	po wie dział	Ar tur,	śle dząc	uważnie	jego

twarz.
–	No,	am bit ny	je steś.	–	Hu bert	po ki wał	gło wą.	–	A	co	byś	tam	ro bił?
–	Za	dużo	gadania.
–	A	spie szysz	się	gdzieś?	Mama	już	od le ciała,	spać	i	 jeść	mo że my,	kie dy	tyl ko	nam	się	spodo ba.

Wol ne	z	nas	ptaszki.
–	Nie	wiem,	od	cze go	zacząć.	–	Ar tur	pró bo wał	się	wy co fać.
–	Chciał byś	być	jak	Mark	Zucker berg,	Paul	Al len	czy	Bill	Gates?
–	Nie.	 Chciał bym	być	 sobą,	 Ar tu rem.	 Ale	marzę,	 by	 uzy skać	 do stęp	 do	 no wo cze snych	 labo rato ‐

riów,	mieć	wo kół	pro fe so rów,	naukowców,	któ rzy	wie dzą	wszyst ko	na…	pe wien	te mat.
–	Jaki	te mat?
–	Sły szałeś	może	o	pró bach	ze skano wania	ludzkie go	mózgu	do	kom pu te ra?



–	A,	to	cię	inte re su je.	Coś	tam	sły szałem,	ale	to	mi	pach nie	fantasty ką.
–	Na	po cząt ku	wszyst kie	od kry cia	były	fantazją	szaleńców,	choćby	Inter net	czy	te le fon	ko mór ko ‐

wy.
–	Jasne,	masz	rację.	A	co,	chciał byś	swój	mózg	po wie rzyć	maszy nie?
–	A	 ty	nie?	Prze cież	nie	ma	nic	 bar dziej	 zawod ne go	od	 ludzkie go	 ciała.	My ślę,	 że	 to bie	 też	 już

nie jed no	nawala,	a	czę ści	zamiennych	nie	ma.	Właści wie	wszyst ko	masz	nie źle	zu ży te	i	twój	mózg
musi	stale	wal czyć	z	ro snący mi	ograni cze niami.	Go rzej,	twój	mózg	umrze,	bo	ciało	w	końcu	od mó ‐
wi	ci	po słu szeństwa,	a	z	two im	do świad cze niem,	z	two ją	wie dzą	i	inte li gencją	mógł byś	wie le	osią‐
gnąć	i	stale	się	rozwi jać.
–	Mhm,	cie kawa	teo ria.	Mózg	ludzki	bez	tego	cie le sne go	ograni cze nia	mógł by	się	rozwi jać	w	tem ‐

pie	ato mo wym.	–	Hu bert	aż	się	zachły snął	 tą	my ślą.	–	Nie ograni czo na	pamięć,	szybkość	prze twa‐
rzania	danych,	gro madze nia	infor macji,	po równy wania,	od kry wania	nie od kry te go…
–	Nie samo wi te,	prawda?	–	Ar tur	się	uśmiech nął.
–	My ślisz,	że	taka	re pli kacja	umy słu	jest	możli wa?
–	Jasne.	Za	kil kanaście	lat	na	pewno.	My ślałem,	że	je stem	na	tyle	mło dy,	że	spo kojnie	do cze kam

tego	mo mentu	i	wreszcie	po zbę dę	się	tego	wstręt ne go	ciel ska.	–	Po kazał	na	swój	brzuch.	–	Ale	nie ‐
ste ty,	moje	ser ce	po krzy żo wało	mi	plany.
–	My ślisz,	że	już	nad	tym	pracu ją?
–	Nie	my ślę,	ja	to	wiem.	W	wie lu	labo rato riach,	w	wie lu	krajach.	Czy tałem	gdzieś	wy po wiedź	sa‐

me go	Ste phe na	Hawkinga,	mo je go	ido la,	któ ry	jest	prze ko nany,	że	je steśmy	naprawdę	bli sko	prze ‐
ło mu.	Może	się	to	okazać	szansą	na	peł niejsze	ży cie	dla	osób	nie peł no sprawnych,	któ rych	ciał	 już
nie	 da	 się	 urato wać.	 Nie któ rzy	 naukowcy	 twier dzą,	 że	 sko pio wanie	 umy słu	 i	 umieszcze nie	 go
we	wnę trzu	kom pu te ra	jest	możli we	już	te raz.	Trze ba	tyl ko	stwo rzyć	do kład ną	mapę	mó zgu	i	całą
ak tywność	 neu ro nal ną	 prze pi sać	 na	 kod	 zero-je dynko wy.	 Po zwo li	 to	 na	 stwo rze nie	 cze goś
na	kształt	cy fro wej	świado mo ści.
–	A	zdajesz	so bie	sprawę,	że	 taka	świado mość	zapi sana	w	po staci	kodu	mo głaby	stać	się	by tem

w	peł ni	samo dziel nym?	–	ekscy to wał	się	Hu bert.	–	Jezu,	nikt	by	nad	tym	nie	zapano wał,	czło wiek
zo stał by	dale ko	w	 tyle	ze	 swo im	żół wim	prze twarzaniem	danych.	Wiesz,	 co	 to	oznacza?	To	był by
ko niec	ludzkie go	gatunku.
–	Zgadza	się.	My ślę,	że	właśnie	to	po wstrzy mu je	naukowców.	To	tak	jak by	otwo rzyć	drzwi	po two ‐

ro wi,	któ ry	nas	w	szybkim	tem pie	po żre	albo	so bie	pod po rząd ku je,	znie wo li.
–	No,	 synu,	 je że li	 inte re su jesz	się	 taki mi	zagad nie niami,	 to	my ślę,	że	marze nie	o	Do li nie	Krze ‐

mo wej	jest	w	peł ni	uzasad nio ne	–	stwier dził	Hu bert	z	po dzi wem.
–	Nie ste ty,	moje	 szanse	 zo stały	prze kre ślo ne,	po	pro stu	nie	 zdążę,	 ciało	mnie	bar dzo	zawio dło.

Dlate go	tak	do brze	ro zu miem	Hawkinga,	po	pro stu	po dzi wiam	face ta	i	zazdroszczę	mu,	bo	on	jed ‐
nak	po mi mo	cho ro by	zdążył	tyle	osiągnąć.	–	Zamilkł.



–	Hej,	nie	myśl	w	ten	spo sób.	Trze ba	tak	jak	on	wal czyć	do	końca.	Wyj dziesz	z	tego,	do staniesz
zdro we,	sil ne	ser ce	 i	zaczniesz	nowe	ży cie.	Zo bacz,	gdy	 ja	by łem	w	two im	wie ku,	taki	prze szczep
był	 fantazją,	 a	 te raz	 co dziennie	 wie le	 serc	 zmie nia	 właści cie la.	 Świat	 nauki	 pę dzi	 do	 przo du,
a	 ty	mi	uświado mi łeś,	 jak	bar dzo.	Wik tor	 chy ba	nie	wie,	 jakie go	 faj ne go	ma	 syna.	 –	Uśmiech nął
się.
–	Najpierw	trze ba	cudu,	by	zdo być	zdro we	ser ce.	Nie	mogę	się	po go dzić	z	tym,	że	ktoś	musi	zgi ‐

nąć,	że bym	ja	mógł	nor mal nie	żyć.	To	nie	jest	sprawie dli we,	bo	niby	w	czym	je stem	lep szy?
–	No,	no,	no.	Ko niec	z	takim	my śle niem,	nie	tędy	dro ga.	Ty	tego	dawcy	nie	zabi jasz,	ro zu miesz?

Ty	tyl ko	sprawisz,	że	jego	ser ce	nie	zgni je	w	zie mi,	bę dzie	żyło	i	razem	do ko nacie	wiel kich	rze czy.
Taki	 dawca	 po wi nien	 ci	 być	 wdzięczny,	 bo	 jego	 ser ce	 trafi	 w	 do bre	 ręce,	 a	 właści wie	 w	 do brą
pierś.	–	Uśmiech nął	się.	–	A	po tem	to	już	dro ga	otwar ta	i	świat	otwar ty,	i	Do li na	Krze mo wa.	Masz
am bit ne	plany,	marze nia	z	najwyższej	pół ki	i	tego	się	trzy maj.
–	Jasne,	nie	ma	sprawy,	zwłaszcza	że	nie	mam	al ter naty wy.	–	Ar tur	się	ro ze śmiał.
–	Al ter naty wy	to	ja	nie	mam,	moje	ciało,	 jak	słusznie	zauważy łeś,	sy pie	się	całe.	Każda	ko mór ka

jest	stara.	Ty	to	inna	baj ka.	–	Wzru szył	ramio nami.	–	A	wiesz,	że	czasami	do brze	jest	nie	mieć	żad ‐
ne go	wy bo ru,	wte dy	dro ga	 jest	 pro sta,	 a	 cel	 je dy ny,	 jasny.	Nie	 rozpraszaj	 ener gii	 na	wąt pli wo ści
i	smut ki,	po trze bu jesz	każde go	jej	grama	do	wal ki.
–	Amen	–	do kończył	Ar tur.
Po patrzy li	so bie	głę bo ko	w	oczy	i	wy buch nę li	gło śnym,	ser decznym,	dłu gim	śmie chem.	Obo je	nie

ro bi li	tego	od	wie lu	lat.
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two rzy ła	drzwi	do	po ko ju	 syna.	Zatrzy mała	 się	w	pro gu.	Nie zdo by ta	 twier dza	Ar tu ra.	 Te raz
pu sty	 fo tel	 nie	 bro nił	 ni ko mu	 do stę pu.	 Zgaszo ny	 ekran	 du że go	 mo ni to ra	 przy po mi nał	 ko ‐

smiczną	czar ną	dziu rę.	Po czu ła	sil ny	ucisk	w	pier si.	Łzy	po pły nę ły	po	po liczkach.	Czu ła	się	straszli ‐
wie	samot na,	opuszczo na.	Czy	tak	bę dzie	już	zawsze?	Czy	Ar tur	 jeszcze	kie dyś	usiądzie	w	swo im
ulu bio nym	fo te lu?
Siły	 zu peł nie	 ją	 opu ści ły,	 usiadła	na	 jego	 łóżku,	 po zwo li ła,	 by	 zawład nę ła	nią	 ogrom na	 rozpacz.

Pod ciągnę ła	nogi	i	zwi nę ła	się	w	kłę bek,	wtu lając	gło wę	w	po duszkę.	Chciała	tak	trwać	bez	końca.
Nie	wie działa,	 jak	dłu go	 le żała.	Nagle	do tar ły	 do	niej	 co dzienne	od gło sy	 sąsiadów.	Nozdrza	po ‐

drażnił	zapach	smażo ne go	mię sa.	Czas	ko lacji?	Usiadła	i	jeszcze	raz	do kład nie	ro zejrzała	się	po	po ‐
ko ju.	Westchnę ła	gło śno.
–	Trze ba	tu	po sprzątać,	wszyst ko	wy prać,	wy szo ro wać,	po układać.	Przy go to wać	po kój,	bo	on	tu taj

wró ci.	Tak,	na	pewno	wró ci!	–	po wie działa	gło śno.	–	Wró ci	zdro wy,	z	no wym	ser cem.
Wstała	 i	 po de szła	 do	 okna.	 Najpierw	 trze ba	 po rząd nie	 wy wie trzyć.	 Otwo rzy ła	 sze ro ko	 oby dwa

skrzy dła.	Po patrzy ła	na	bezchmur ne	nie bo.	Wciągnę ła	głę bo ko	rozgrzane	po wie trze,	nie po wtarzal ‐
ne	zapachy	Te ne ry fy.
Ko niec	z	tym	roztkli wianiem	się	nad	sobą,	nie	wol no	jej	tego	ro bić.	Je śli	ona,	mat ka,	prze stanie

wal czyć,	 wie rzyć,	 to	 nic	 nie	 po mo że.	 Trze ba	 zgro madzić	 dużo	 ener gii,	 po zy tywnych	 my śli,	 woli
działania,	jak	żoł nie rzy	do	boju.
–	Al donza!	Gdzie	się	ukry wasz?	Zejdź	do	nas,	obiad	cze ka.	–	Machała	na	nią	Ce le sti na.
–	 Już	 scho dzę!	 –	od krzyk nę ła.	Przy mknę ła	okno,	po czu ła	głód,	dawno	nie	 jadła.	Musi	żyć,	musi

praco wać	 i	wal czyć.	Po trze bu je	do brych	 lu dzi,	 ich	wspar cia.	Ostat nio	od su nę ła	 się	od	wszyst kich,
to	zła	dro ga.
Umy ła	 twarz,	rozcze sała	wło sy,	po ciągnę ła	szminką	usta.	Przy wi tano	 ją	cie pło,	ser decznie,	po sa‐

dzo no	 za	 sto łem.	 Je dli,	 pili	 wino,	 rozmawiali.	 Opo wie działa	 o	 Ar tu rze,	 o	 badaniach,	 szpi talach
i	opie ce	w	Pol sce.	Czu ła	się	jak	w	ro dzi nie.
–	Do brze	zro bi łaś,	że	go	tam	wy wio złaś.	Jest	w	do brych	rę kach,	wszyst ko	się	uło ży	–	po wie dział

Lu cio,	mąż	Ce le sti ny.
Była	mu	wdzięczna,	tak	bar dzo	po trze bo wała	takie go	po twier dze nia,	po nie waż	wy rzu ty	su mie nia,



że	zo stawi ła	swo je	dziecko,	bar dzo	ją	drę czy ły.
–	Napisz	mu,	 że	my	 tu	wszy scy	my śli my	o	nim	 i	mocno	 trzy mamy	kciu ki.	 A	mat ka	 –	wskazał

na	te ścio wą	–	co dziennie	mo dli	się	do	Najświęt szej	Panienki	za	nie go.
Zasy piała	szczę śli wa.	Wró ci ła	do	domu,	bo	to	Te ne ry fa	 jest	 jej	do mem.	I	zro bi	wszyst ko,	by	syn

też	tu	po wró cił.
Obu dzi ła	się	 jeszcze	przed	świ tem,	śni ło	 jej	się	coś	nie do bre go,	ale	nie	pamię tała	co.	Pró bo wała

zasnąć,	miała	jeszcze	trzy	go dzi ny	do	po bud ki.	Nie	udało	się.	Prze wracała	się	na	łóżku,	żad na	po zy ‐
cja	nie	była	wy god na,	w	końcu	wstała	i	uru cho mi ła	kom pu ter.	Cze kała	tam	na	nią	nie spo dzianka:
aż	trzy	e-maile	od	Wik to ra.	Okazało	się,	że	był	na	diali zie	i	się	nu dził.	Chciał	wie dzieć,	czy	szczę śli ‐
wie	do tar ła	do	domu,	czy	do brze	się	czu je,	jaka	po go da	jest	na	Te ne ry fie,	bo	w	Pol sce	pada	deszcz
i	wie je	sil ny	wiatr.
Zapewniał	ją,	że	Ar tur	do brze	się	czu je,	rozmawiał	z	nim	go dzi nę	temu	przez	te le fon.	A	Hu bert

jest	ich	sy nem	zachwy co ny,	pro wadzą	dłu gie,	cie kawe	rozmo wy.	Uznał	Ar tu ra	za	bar dzo	inte li gent ‐
ne go,	uzdol nio ne go	czło wie ka,	któ ry	zro bi	wiel ką	karie rę.	Bar dzo	się	 cie szy,	 że	mogą	 razem	spę ‐
dzać	tak	dużo	czasu.
Wy słał	jej	też	kil ka	ład nych	zdjęć	zro bio nych	w	czasie	space ru	po	Krako wie.	Na	jed nej	z	fo to grafii

obejmo wał	ją	ramie niem.	Przy po mniała	so bie,	że	chwi lę	wcze śniej	mi nę ła	ich	do rożka,	a	koń	par ‐
sk nął	i	bar dzo	ją	prze straszył.	Wik tor	objął	ją	ramie niem,	a	Ar tur	mu siał	im	wte dy	zro bić	tę	fot kę.
Tak,	Wik tor	przez	cały	czas	 jej	wi zy ty	w	Pol sce	był	bar dzo	opie kuńczy.	Czu ła	się	przy	nim	bez‐

pieczna.	Lu bi ła	jego	spo kój,	to,	że	zawsze	patrzył	w	oczy	rozmówcy.	Gdy	słu chał,	czu ło	się,	że	jest
skoncentro wany,	uważny.
Starał	się	umi lić	im	po byt,	choć	jego	oko liczno ści	były	prze cież	nie we so łe.	Co	dru gi	wie czór	spę ‐

dzał	w	szpi talu	na	diali zie,	a	to	z	pewno ścią	bar dzo	utrud niało	mu	ży cie,	ale	był	tak	do brze	zor ga‐
ni zo wany,	że	radził	so bie	i	z	obo wiązkami	zawo do wy mi,	i	pro ble mami	ro dzinny mi.	Mu siała	przy ‐
znać,	że	w	du żej	mie rze	była	to	również	zasłu ga	 jego	mamy.	Miał	w	niej	prawdzi wą	przy jaciół kę,
bar dzo	dbała	o	nie go	i	tak	wszyst ko	urządzi ła,	by	po mi mo	cho ro by	mógł	żyć	ak tywnie.
Al do na	 wy dru ko wała	 so bie	 tę	 wspól ną	 fo to grafię,	 oprawi ła	 w	 ram kę	 i	 po stawi ła	 na	 ko mo dzie

obok	zdjęć	Ar tu ra.
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ycie	Ar tu ra	to czy ło	się	te raz	le ni wie,	we dług	sche matu,	któ ry	sto sunko wo	szybko	sam	się	usta‐
lił.	Obaj	z	Hu ber tem	dłu go	spali,	w	po łu dnie	je dli	śniadanie,	któ re	każdy	sam	so bie	 szy ko wał.

Obiad	go to wała	pani	Gabry sia	i	zo stawiała	w	garnkach	na	ku chence.	Mo gli	go	so bie	od grzać,	kie dy
chcie li.	Przy mu su	nie	było.	Na	dru gi	dzień	je dze nie	tak	czy	inaczej	zni kało	z	garnków	i	po jawiały
się	nowe	po trawy.	Ko lację	 je dli	bar dzo	późno,	 czę sto	wspól nie.	Pre fe ro wali	 ży cie	nocne,	 zasy piali
nad	ranem.	Do syć	czę sto	rozmawiali	na	te mat	ar ty ku łów,	któ re	czy tali.	To	były	fascy nu jące	dysku ‐
sje	 do ty czące	 zagro żeń	 współ cze sne go	 świata,	 wy ni kających	 z	 sy tu acji	 po li tycznej,	 eko no micznej
i	nauko wej.
–	Moim	zdaniem	ludzkość	ma	dwa	wyj ścia,	by	prze trwać	 jako	gatu nek	–	prze ko ny wał	Hu bert.	–

Mo że my	opu ścić	Zie mię,	gdy	ży cie	tu	prze stanie	być	możli we,	 i	zasie dlić	 inne	plane ty.	Ale	wte dy
już	dziś	całą	uwagę	i	po tencjał	po winniśmy	skie ro wać	w	stro nę	badań	ko smo su…
–	Albo?
–	Albo	zmo dy fi ku je my	swój	ge no typ.
–	My ślisz	o	zmianie	kodu	ge ne tyczne go?	–	spy tał	Ar tur.
–	Tak.	Trze ba	się	bę dzie	do sto so wać	do	prze mian,	 jakie	do ko nają	się	na	Zie mi.	 Już	się	nad	tym

ostro	pracu je.	Co raz	wię cej	osiągnięć	mają	naukowcy	zajmu jący	się	bio lo gią	synte tyczną.	Choć	po ‐
dzi wiam	ich	do ko nania,	je stem	temu	zde cy do wanie	prze ciwny,	to	nie	jest	do bry	dla	nas	kie ru nek.
On	nie	ocali	Zie mi,	tyl ko	wzbo gaci	koncer ny	i	przy spie szy	klę skę	nasze go	gatunku.	Nie ste ty,	 tego
po stę pu	nie	da	 się	 już	 zatrzy mać.	 Oli gar cho wie	wi dzą	w	 tym	 swój	 inte res	 i	 wiel kie	 zy ski.	Więc
w	su mie	cie szę	się,	że	i	my,	Po lacy,	ak tywnie	uczest ni czymy	w	tego	ro dzaju	badaniach	i	od no si my
spo re	suk ce sy.
–	Czy tałem	gdzieś	–	przy po mniał	so bie	Ar tur	–	o	do ko naniach	pro fe so ra	Wacława	Szy bal skie go,

to	on	stwo rzył	ter min	„bio lo gia	synte tyczna”.	Z	tego	co	pamię tam,	uczest ni czy	w	re ali zacji	świato ‐
we go	pro jek tu	badania	ludzkie go	ge no mu.
–	Tak,	razem	ze	stu dentami	i	absol wentami	bio tech no lo gii	Uni wer sy te tu	War szawskie go	zajmu je

się	pro jek to waniem	sztucznych	or gani zmów.	Ze spół	ma	na	swo im	koncie	wie le	od kryć	i	nagród.
–	Fajna	sprawa,	ta	nowa	dyscy pli na	nauko wa	szybko	się	rozwi ja.
–	 Bły skawicznie!	 –	 po twier dził	Hu bert.	 –	 Ale	 two rze nie	 cał ko wi cie	 no wych	 or gani zmów	 z	 frag‐



mentów	 ko dów	 ge ne tycznych	 bu dzi	moje	 wiel kie	 wąt pli wo ści	 etyczne.	 Zbyt	 łatwo	 bę dzie	można
wy ko rzy stać	na	przy kład	mi kro or gani zmy	cho ro bo twór cze	do	pro duk cji	bro ni	bio lo gicznej.
–	Fakt.	A	szaleńców,	któ rzy	by	z	tym	po ekspe ry mento wali,	z	pewno ścią	nie	zabrak nie.	Mię dzy na‐

ro do we	prze pi sy	zabraniające	pro duk cji	 i	uży cia	bro ni	bio lo gicznej	mogą	się	okazać	zbyt	słabą	za‐
po rą.
–	Jest	szansa,	że	nad	tym	zapanu je my.	My,	lu dzie,	je ste śmy	je dy nym	gatunkiem,	któ ry	rozwiązu ‐

je	 pro ble my	 i	 po trafi	 wy bie gać	my ślą	 w	 dale ką	 przy szłość	 –	 zastanawiał	 się	 Hu bert.	 –	 Je ste śmy
w	peł ni	świado mi,	czym	to	gro zi.	Od	wie lu	lat	pró bu je my	się	zjed no czyć	i	wspól nie	temu	prze ciw‐
działać.
–	A	bom by	ato mo we?	–	zaatako wał	Ar tur.	–	Ktoś	jed nak	naci snął	gu zik.
–	Tak,	ale	to	dało	nam	taką	nauczkę,	że	te raz	wszy scy	mamy	świado mość	skali	zagro żeń.
–	Czy tałem,	 że	w	Stanach	Zjed no czo nych	prze znacza	 się	 co	 roku	mi lio ny	do larów	na	prace	po ‐

świę co ne	two rze niu	żoł nie rza	ide al ne go.	Cho dzi	o	no wo cze sne	tech no lo gie	wojsko we,	któ re	po pra‐
wią	 słuch,	 wzrok,	 pamięć	 i	 po zwo lą	 na	 nowe	 for my	 prze mieszczania	 się.	 Taki	 żoł nierz	 bę dzie
zręczniejszy,	wy trzy mal szy,	a	 tak że	bar dziej	bezwzględ ny	 i	opano wany.	Nie	bę dzie	od czu wał	bólu
i	stanie	się	bar dziej	od por ny	na	obraże nia.
–	Czy	to	oznacza,	że	nie uchronnie	zbli żamy	się	do	ery	cy bor gów?	–	zapy tał	Hu bert	kpiąco.
–	Jest	wie lu	entu zjastów	transhu mani zmu.	–	Ar tur	wzru szył	ramio nami.
–	Wiesz,	 co raz	wy raźniej	 uświadamiam	 so bie,	 że	my,	 lu dzie,	 two rzy my	 taki	 gi gantyczny	mózg

spo łeczny	naszej	plane ty,	glo bal ny,	ujed no li co ny	przez	Inter net.	Te	stale	rozwi jające	się	po łącze nia
już	przy po mi nają	układ	ner wo wy.	–	Hu bert	się	uśmiech nął.	–	My ślę,	że	albo	wspól nie	rozwiąże my
te	pro ble my,	albo	wy wo łamy	to tal ną	katastro fę,	któ ra	nas	wszyst kich	zniszczy.	Nic	nie	ocale je.
–	Fajna	wi zja	–	prych nął	Ar tur.	–	Tyl ko	dlacze go	ta	my śląca	isto ta	sama	niszczy	swój	je dy ny	dom?

Na	 razie	nie	po siadamy	 inne go.	Wy trzy małość	 i	 zaso by	Zie mi	 są	ograni czo ne,	mu si my	zacho wać
ją	przy	ży ciu.
–	Wi dzisz,	 mu siał by	 nastąpić	 rozwój	mo ral ny	 ludzko ści.	 Nie ste ty	moc	 kul tu ry	mate rial nej	 jest

prze ogrom na.	Konsump cjo nizm	stał	się	ogól no świato wą	re li gią	 i	nic	tego	nie	po wstrzy ma.	Każdy
chce	mieć	wię cej,	co raz	wię cej.	Po wszech na	ko rup cja,	brud na	po li ty ka,	ter ro ryzm,	wy zysk	–	wy star ‐
czy	włączyć	te le wi zor.
–	W	takim	razie	naszą	je dy ną	szansą	jest	ko lo ni zacja	ko smo su	–	pod su mo wał	Ar tur.
–	 Nie	 masz	 się	 o	 co	 mar twić,	 zanim	 cał ko wi cie	 zniszczy my	 przy ro dę	 na	 Zie mi,	 będą	 na	 niej

mieszkać	ro bo ty	o	ludzkich	mó zgach.	Wszyst ko,	co	żywe,	zo stanie	zmie nio ne	ge ne tycznie,	do sto so ‐
wane.	Czło wiek,	 ro śli ny	 i	 zwie rzę ta,	 a	 nawet	 ilość	 tle nu	w	po wie trzu	prze obrażą	 się,	 by	 dało	 się
prze trwać.	–	Hu bert	zachły snął	się	swo ją	wi zją.
–	Ooo,	ale	się	zagalo po wałeś.	A	nie	le piej	sku pić	się	na	ochro nie	kapi tału	natu ral ne go:	wody,	zie ‐

mi,	po wie trza,	su rowców,	któ rych	do star cza	nam	natu ra?	Do	tej	pory	jakoś	się	udawało.



–	Nic	z	tego,	ko chany.	Szale ni	oli gar cho wie	wi dzą	tyl ko	swo je	zy ski,	anek tu ją	zie mię	pod	bu do wę
miast	i	rozwój	prze my słu,	wy ci nają	lasy	zwrot ni ko we,	stop nio wo	zani ka	różno rod ność	bio lo giczna,
w	końcu	do pro wadzą	do	glo bal ne go	kry zy su.	Prze cież	wiesz,	że	co	roku	bezpowrot nie	zni kają	ko lej‐
ne	gatunki	 zwie rząt	 i	 ro ślin.	 Emi sja	 dwu tlenku	wę gla	 ro śnie	w	 katastro fal nym	 tem pie,	 a	 efek ty
glo bal ne go	 ocie ple nia	 już	 dają	 się	wszyst kim	we	 znaki.	My ślisz,	 że	 lu dzie	 zdo łają	 się	 zjed no czyć
na	 tyle,	 by	 wspól nie	 temu	 zapo biec?	 Prze cież	 najbar dziej	 rozwi nię te	 kraje	 mu siały by	 ograni czyć
swo ją	ekspansję,	bo	to	one	są	naj więk szym	zagro że niem	dla	Zie mi.	Wiem	jed no:	je że li	nie	uda	się
nam	do gadać,	nie dłu go	rozpoczną	się	wojny	o	wodę,	któ rej	tak	naprawdę	już	braku je.	To pią	się	lo ‐
dowce,	a	 to	gwał townie	pod nie sie	po ziom	wody	w	oce anach,	zale je	 lądy.	Chłop cze,	 to	działal ność
czło wie ka	zmie nia	kli mat.
–	No	do brze,	czy li	naszym	je dy nym	ratunkiem	jest	nauka	–	rozważał	Ar tur.	–	Umy słu	nie	da	 się

po wstrzy mać.	Mo że my	zmie niać	przy szłość,	po słu gu jąc	się	no wy mi	narzę dziami.
–	Ha,	sam	wi dzisz,	te raz	to	w	nauce	ści gamy	marze nia.	Każda	nowa	infor macja	pro wadzi	do	sze ‐

re gu	 hi po tez.	 Chce my	prze jąć	 i	 zmie nić	 pro ces	 ewo lu cji,	 two rzyć	 nowe	 gatunki.	W	 takich	 cie ka‐
wych	czasach	ży je my.
–	Oj,	Hu ber cie,	kto	cię	po wstrzy ma?	–	Ar tur	się	ro ze śmiał.
–	Śmierć,	oczy wi ście	–	Hu bert	wzru szył	ramio nami,	po	czym	mru gnął	szel mowsko	i	do dał	–	ale

jeszcze	z	nią	po wal czy my.

*	*	*

Dni	stawały	się	co raz	chłod niejsze	i	krót sze.	Ar tur	bar dzo	tę sk nił	za	swo ją	wy spą.	Oczami	wy obraź‐
ni	 wi dział	 ciem ne	 ściany	 kli fów	 i	 prawie	mar twą	 po wierzch nię	 oce anu.	 Upał,	 odu rzający	 zapach
kwiatów.	Gło śno	brzę czące	pszczo ły,	któ re	uwi jały	się	przy	wiel kich,	czer wo nych	stożkach	żmi jow‐
ców	ro snących	na	sto kach	Pico	del	Te ide.	Czer wo ne,	po nadme tro wej	wy so ko ści	stożki	są	prawdzi ‐
wą	ozdo bą	skrom nej	ro ślinno ści	Pie kiel nej	Góry.
Zjadł	dziś	na	 śniadanie	buł kę	gru bo	po smaro waną	mio dem	wy two rzo nym	z	nek taru	 tych	kwia‐

tów.	Taka	namiast ka	Te ne ry fy	w	jego	obecnym	ży ciu.
W	pierwszy	sło neczny	dzień	ubrał	się	cie pło	i	wy szedł	do	ogród ka.	Rozsiadł	się	na	ławce	pod	ścia‐

ną	bu dynku,	by	osło nić	 się	od	 chłod ne go	wiatru.	Gdy	 się	 cu downie	od prę żył,	 chło nąc	 całym	sobą
cie pło	pro mie ni	sło necznych,	otrzy mał	bo le sny	cios	w	gło wę	ogryzkiem	jabł ka.	Zanim	so bie	uświa‐
do mił,	 skąd	 ten	nie spo dzie wany	atak,	usły szał	 tu pot	nóg	 i	dzie cię cy	 chi chot.	Ni ko go	nie	wi dział,
ale	do my ślił	się,	że	to	dzie ci	sąsiadów.
Obser wo wał	 ich	 od	 jakie goś	 czasu	 z	 okna.	 Nie zła	 para	 rozrabiaków,	 ośmio-	 i	 dzie się cio latek.

Chłop cy	strze lali	z	proc	do	ptaków,	po lo wali	na	koty,	go dzi nami	wi sie li	na	trze paku	gło wą	w	dół,
pro wadzi li	bi twy	na	śnieżne	kule.	Ty po we	dzie ciństwo,	ale	jak że	inne	niż	jego.	Zręczność	kil ku lat ‐



ków	fascy no wała	go.
Pamię tał,	 że	 gdy	 był	młod szy,	wie le	 razy	 zazdro ścił	 chło pakom	 tej	 swo bo dy	 po ru szania	 się.	On

zo stawał	dale ko	w	tyle	za	ró wie śni kami,	kpi li	z	nie go,	wy zy wali	od	gru basów,	ro bi li	mu	brzyd kie
kawały.	Wte dy	 płakał,	 ukry wał	 się,	 szu kał	 od lud nych	miejsc.	Mamy	 czę sto	 nie	 było	w	 domu,	 nie
miał	ojca	ani	ro dzeństwa.	Czuł	się	ni ko mu	nie po trzebnym	dzi wadłem.
Do pie ro	gdy	od krył	kom pu ter,	a	później	Inter net,	po czuł,	że	od nalazł	swo je	miejsce	na	zie mi.	Już

nie	 zabie gał	 o	 to warzy stwo	 ró wie śni ków,	 nie	 byli	 mu	 po trzebni.	 Świat	 wir tu al ny	 przy jął	 go
z	otwar ty mi	ramio nami.	Te raz	nazy wał	się	Ri car do,	był	najszybszy,	najzręczniejszy	i	nie zwy cię żo ny.
Szybko	po lu bił	świat	gier	kom pu te ro wych	i	okazało	się,	że	był	w	tym	naprawdę	do bry.	Tam	li czy ły
się:	umysł,	wy obraźnia,	lo giczne	my śle nie.
Po lu bił	bar dzo	to	do bro wol ne	zamknię cie	w	czte rech	ścianach	swo je go	po ko ju.	To	była	jego	twier ‐

dza,	do	któ rej	prawie	nikt	nie	miał	prawa	wstę pu.
Zde cy do wanie	wo lał	kontak to wać	się	z	 inny mi	 ludźmi	w	sie ci.	Stwo rzył	 swój	 awatar,	do sko nałe

al ter	 ego.	 Co raz	 wię cej	 czasu	 spę dzał	 na	 sur fo waniu	 po	 Inter ne cie,	 graniu	 w	 gry	 kom pu te ro we
i	rozmawianiu	przez	Sky pe’a	z	inny mi	samot ni kami	przy kle jo ny mi	do	lap to pów.
Do łączył	do	ar mii	 inter nau tów	ucie kających	od	 rze czy wi sto ści.	 Jak	wie lu	 innych	był	prze ko nany

o	tym,	że	wszyst ko,	co	robi	w	re alu,	nie	jest	dość	do bre	dla	oto cze nia	i	pro wadzi	do	następ nej	po ‐
rażki,	ko lejne go	bo le sne go	od rzu ce nia.	Z	ulgą	więc	zamy kał	się	w	świe cie,	któ ry	ak cep to wał	go	bez
zastrze żeń.
Nie	wiado mo,	czym	by	się	to	wszyst ko	skończy ło	–	czy tał	o	uzależnie niu	od	kom pu te ra,	o	japoń‐

skich	hi ki ko mo ri	–	gdy by	nie	po znał	Fabiana,	stu denta	z	Londy nu,	któ ry	pi sał	jakąś	pracę	i	szu kał
kontak tu	z	kimś,	kto	od	dłuższe go	czasu	mieszka	na	Te ne ry fie.	Pi sali	do	 sie bie	 czę sto.	Ar tur	był
dum ny	z	tego,	że	do ro sły	mężczy zna	trak tu je	go	jak	równe go	so bie.
Od po wiadał	na	jego	tasiem co we	py tania,	ro bił	dla	nie go	zdję cia	różnych	miejsc	i	prze sy łał	mu	je,

po dobno	 bar dzo	mu	 po mógł.	Wspól nie	 grali	 w	 gry	 kom pu te ro we,	 ale	 w	 tym	 to	 on	 bił	 Fabiana
na	gło wę.	Zawsze	był	szybszy,	spryt niejszy.
To	 Fabian	 pod su nął	mu	po mysł,	 by	 sam	 two rzył	 gry,	 że	 to	 nie zły	 biznes,	można	 zaro bić	 spo ro

for sy	 i	 unie zależnić	 się	 od	 ro dzi ny.	 Chy ba	 naprawdę	 szcze rze	 po dzi wiał	 jego	 inte li gencję.
To	od	nie go	po	 raz	pierwszy	usły szał,	 że	 jest	wy jąt ko wym	 face tem,	 że	 to	mózg	 jest	w	 czło wie ku
najważniejszy,	a	nie	ułom ne	ciało.
Pod sy łał	mu	ar ty ku ły	o	Ste phanie	Hawkingu,	od	nie go	po	raz	pierwszy	usły szał	o	Do li nie	Krze ‐

mo wej	i	mło do cianych	naukowcach.	Zdaniem	Fabiana	świat	zmie nia	się	tak	szybko,	że	dawny	sys‐
tem	edu kacji	prze staje	być	wy dol ny.	Trze ba	się	uczyć	przez	całe	ży cie,	a	nie	 tyl ko	w	dzie ciństwie
czy	mło do ści.	Do	tego	słu ży	rozbu do wany	pro gram	sty pendial ny,	w	różnych	insty tu cjach	i	na	uni ‐
wer sy te tach	or gani zu je	 się	obo zy	nauko we	w	 for mie	warsztatów	 i	 labo rato riów.	Uzdol nio na	mło ‐
dzież	do staje	mento ra,	któ ry	pro wadzi	pod opieczne go	konkret ną	ścieżką.	Fabian	udo wad niał	Ar tu ‐



ro wi,	że	świat	rze czy wi sty	jest	cie kawszy,	niż	mo gło by	się	wy dawać.	Zro bił	swo je,	zasiał	do bre	ziar ‐
no.
Co	prawda	z	czasem	Ar tur	co raz	dłu żej	cze kał	na	jego	od po wie dzi	i	w	końcu	kontakt	się	rozmył,

ale	miał	 już	wte dy	swo ją	dro gę,	swo je	marze nie.	I	gdy by	nie	cho re	ser ce,	działał by	zde cy do wanie,
ale	w	tej	sy tu acji…	wszyst ko	traci ło	sens.
Te raz	 głównym	 zaję ciem	 Ar tu ra	 było	 cze kanie	 na	 tele fon	 –	 makabryczny	 te le fon	 ogłaszający,

że	czyjś	mózg	właśnie	prze stał	działać	i	można	osobni ko wi	wy ciąć	ser ce.	Pró bo wał	wy rzu cić	te	dra‐
matyczne	my śli	ze	swo jej	świado mo ści,	ale	one	wracały.	Równo cze śnie	bar dzo	chciał	jak	najszybciej
zakończyć	 czas	 zawie sze nia	 po mię dzy	 ży ciem	 a	 śmier cią,	 w	 któ rym	 tkwił	 od	 lat.	 Pragnął	 zacząć
wreszcie	nor mal ną	egzy stencję,	któ rą	mu	obie cy wano,	a	jed no cze śnie	nie	chciał	czuć	w	swo jej	klat ‐
ce	pier sio wej	tego	intru za	–	obce go	or ganu.	Zwy czajnie	się	go	bał.	Mu siał	ucie kać	w	świat	wir tu al ‐
ny,	by	nie	zwario wać	od	tego	wszyst kie go.
Dużo	czy tał	na	ten	te mat.	Wie dział	wszyst ko	o	tech nicznej	stro nie	takiej	ope racji	i	możli wych	za‐

gro że niach.	Z	tym	so bie	radził.	Miał	inny	pro blem	–	anali zo wał	po ję cie	świado mo ści.	Drę czy ło	go
py tanie:	 czy	 świado mość	 czło wie ka	 może	 prze trwać	 poza	 ciałem?	 Nie któ rzy	 naukowcy	 twier dzą,
że	tak.
Z	dru giej	stro ny	or gany	nasze go	ciała	nie	są	prze cież	uni wer sal ne	i	 ich	zastąpie nie	przez	or gan

dawcy	może	przy spo rzyć	wie lu	nie	tyl ko	zdro wot nych,	lecz	tak że	psy chicznych	pro ble mów.
A	je że li	prze szcze pio ny	or gan	bę dzie	nadal	utrzy my wał	ko mu ni kację	infor macyjną	z	nie śmier tel ‐

ną	 jaźnią	dawcy?	Zakładając,	 że	ona	gdzieś	 tam	nadal	 funk cjo nu je?	Na	 samą	myśl	prze cho dził	 go
zim ny	dreszcz.
Czy tał	ar ty ku ły	o	tym,	że	w	Chi nach	wy ko rzy stu je	się	do	prze szcze pów	narządy	więźniów	skaza‐

nych	na	śmierć.	A	je że li	do stał by	ser ce	se ryjne go	mor der cy?	To	był by	prawdzi wy	hor ror!
Otrzy mane	 ser ce	 bę dzie	 miało	 inne	 DNA	 niż	 reszta	 jego	 ciała.	 Leki,	 któ re	 bę dzie	 mu siał	 brać

do	 końca	 ży cia,	 zmu szą	 or ganizm,	 by	 nie	 od rzu cił	 prze szcze pu,	 ale	 czy	 cu dze	 ser ce	 nie	 wpły nie
na	jego	świado mość?
Wie lo krot nie	dysku to wał	na	ten	te mat	z	Hu ber tem	i	Wik to rem,	któ ry	miał	prze cież	ten	sam	pro ‐

blem.	Jed nak	ner ka	to	nie	ser ce,	ma	raczej	mniejszy	wpływ	na	działanie	mó zgu	czło wie ka.
Wik tor	nie	wie rzył	w	 ist nie nie	 takiej	 łączno ści.	 Jego	 zdaniem	nawet	 je że li	 przyj mie my,	 że	 jaźń

jest	nie śmier tel na,	to	po	śmier ci	prze no si	się	do	inne go	wy miaru,	nie	funk cjo nu je	w	naszej	rze czy ‐
wi sto ści	i	nie	może	na	nas	od działy wać.
We dług	Hu ber ta	nie	było	po wo du,	by	zamar twiać	się	o	wpływ	świado mo ści	dawcy	na	naszą,	po ‐

nie waż	każdy	z	nas	przy cho dzi	na	ten	świat	z	indy wi du al nie	zapro gramo wanym	fil trem	do cho dzą‐
cych	do	nie go	sy gnałów.
–	Żaden	mózg	nie	był by	w	stanie	prze two rzyć	tej	ogrom nej	ilo ści	do cie rających	do	nie go	infor ma‐

cji.	Musi	być	se lek cja.	W	re zul tacie	nasza	per cep cja	jest	ograni czo na	przede	wszyst kim	do	po strze ‐



gania	zmy sło we go.	To	tłu maczy	fakt,	że	każdy	z	nas	tro chę	inaczej	wi dzi,	prze ży wa	i	ro zu mie	rze ‐
czy wi stość	–	prze ko ny wał.
–	A	 jed nak	wy star czy	wpi sać	w	Go ogle	hasło	„pamięć	ko mó rek”,	by	po sy pały	się	 linki	z	opi sami

prze żyć	i	zmian,	jakie	zaszły	w	psy chi ce	bior ców.	Nie	da	się	tego	zi gno ro wać	–	upie rał	się	Ar tur.	–
Są	do wo dy	na	to,	że	oso bo wość,	talent,	pasje,	upodo bania	ku li nar ne,	a	nawet	orientacja	sek su al na
dawców	od działy wają	na	ży cie	bior ców.
Ar tur,	gdy	do padały	go	wąt pli wo ści	i	atako wały	py tania,	na	któ re	nie	znajdo wał	od po wie dzi,	ucie ‐

kał	 do	 swo je go	 wir tu al ne go	 świata.	 Tam	 to	 on	 dyk to wał	 warunki,	 ustanawiał	 prawa,	 de cy do wał,
co	jest	możli we,	a	co	nie.	Tam	od zy ski wał	spo kój.



A

Rozdział	XXVII

Operacja

ldo na	prze czy tała	e-maila	jeszcze	raz.
Przez	 jakiś	 czas	 nie	 będę	miał	 dostępu	 do	 Inter netu.	Wy darzy ło	 się	 coś	 niesamowitego,	 wezwano	mnie

do	szpitala,	znalazł	się	daw ca	ner ki.	Nie	mogę	uwierzyć,	że	moje	marzenie	się	spełni.	Tyle	razy	wy obrażałem	sobie
ten	moment,	ale	nie	wiedziałem,	że	będę	się	czuł	taki	bez radny.	Naj bar dziej	przeraża	mnie	myśl,	że	ktoś	umiera,
a	jego	cząst ka	będzie	żyła	we	mnie,	że	będę	miał	w	sobie	coś	obcego,	co	jednak	pozwoli	mi	funk cjonować	nor malnie.
Uratu je	mnie.	Wiem,	że	mu szę	to	zaak ceptować	i	walczyć,	by	mój	or ganizm	tego	daru	nie	odrzu cił.
Aldona,	co	za	bzdu ry	piszę,	wy bacz	mi,	ale	to,	co	przeży wam,	wy trąca	mnie	z	rów nowagi,	bu rzy	logicz ność	my ‐

ślenia.	W	su mie	chciałem	Ci	tyl ko	powiedzieć,	że	dzisiaj	zgłaszam	się	do	szpitala	i	oddaję	w	ręce	lekarzy.	I	nie	będę
mógł	odpowiadać	na	Twoje	e-maile.	I	będzie	mi	ich	brakowało…
„Bę dzie	mi	 ich	 brako wało”.	Ogar nę ła	 ją	 fala	 cie pła.	 Jego	wy znanie	 spo tkało	 się	 z	 tym,	 co	 sama

czu ła.	Wik tor	nie	był	 jej	obo jęt ny	i	od	jakie goś	czasu	wie działa,	że	nie	tyl ko	dlate go,	że	był	ojcem
jej	syna	i	oto czył	go	opie ką,	dzie ląc	z	nią	ten	wiel ki	cię żar.	Stał	jej	się	bli ski	dzię ki	wiado mo ściom,
któ re	do	sie bie	pi sali	prawie	co dziennie.	Na	po cząt ku	ograni czały	się	do	spraw	związanych	z	Ar tu ‐
rem,	stanu	jego	zdro wia,	ale	z	czasem	zaczę li	dzie lić	się	wszyst kim,	co	ak tu al nie	zajmo wało	im	my ‐
śli	i	czas.
Wie działa,	 cho ciaż	Wik tor	 nie chęt nie	 o	 tym	wspo mi nał,	 że	 co raz	 go rzej	 zno sił	 diali zy.	Wracał

z	nich	zmę czo ny	 i	bar dzo	osłabio ny,	a	 jeszcze	 rok	 temu	zaraz	po	zabie gu	wsiadał	do	samo cho du
i	je chał	do	pracy.
Bar dzo	się	cie szy ła,	że	znalazł	się	dawca.	Od	razu	po myślała,	że	cuda	się	jed nak	zdarzają	i	Ar tur

też	się	do cze ka.
Prze szu kała	 szu fladę	ko mo dy,	 znalazła	 świe cę	 i	 zapali ła	 ją.	Wpatru jąc	 się	 w	mi gający	 pło mień,

mo dli ła	się	sku pio na,	całym	ser cem,	z	uczu ciem	wiel kiej	po ko ry.	Jej	rozmo wy	z	Bo giem	od	po wro ‐
tu	z	Pol ski	stały	się	co raz	częst sze.	Były	prze peł nio ne	wiel ką	wdzięczno ścią,	dawały	jej	bo wiem	po ‐
czu cie	 we wnętrzne go	 spo ko ju,	 któ re go	 tak	 bar dzo	 po trze bo wała.	 Dzię ko wała	 za	 każdy	 ko lejny
dzień	ży cia	swo je go	syna.
Czę sto	 wie czo rami	 my ślała	 o	 Wik to rze.	 Był	 wy jąt ko wym	 mężczy zną,	 ale	 dlacze go?	 Wiado mo:

przy stojny,	kul tu ral ny,	praco wi ty,	inte li gent ny.	Tyle	zauważy łaby	każda	ko bie ta.	Ale	prze cież	nie	on
je den,	zresztą	znała	przy stojniejszych.



Dla	niej	był	wy jąt ko wy,	po nie waż	sama	czu ła	 się	przy	nim	wy jąt ko wa.	 Jakoś	 tak	na	nią	patrzył,
tak	 z	 nią	 rozmawiał,	 że	 wy dawała	 się	 so bie	 pięk na,	 inte li gent na	 i	 taka…	 szlachet na?	 Pod kre ślał,
że	jest	bar dzo	dziel na,	zarad na,	że	świet nie	so bie	radzi	z	rze czy wi sto ścią,	któ ra	nie	była	dla	niej	ła‐
skawa.	On	ją	po	pro stu	po dzi wiał.	Bar dzo,	bar dzo	po trze bo wała	takie go	do war to ścio wania.
Z	tych	rozmy ślań	wy rwał	 ją	dzwo nek	te le fo nu.	Zasty gła	prze rażo na,	wstrzy mała	od dech.	Trud no

jej	 było	 nie	 re ago wać	 lę kiem	 na	 dźwięk	 te le fo nu	 czy	mo ment	 otwie rania	 się	 poczty	 w	 lap to pie.
Dramatyczna	 wiado mość	 mo gła	 ją	 do paść	 w	 każdej	 chwi li.	 Bar dzo	 tę sk ni ła	 za	 sy nem,	 od dałaby
wszyst ko,	by	mieć	go	przy	so bie,	ale	wie działa,	że	ta	rozłąka	i	związane	z	nią	cier pie nie	to	ro dzaj
dani ny.
W	końcu	westchnę ła	głę bo ko	i	ode brała.
–	Dzień	do bry,	Al donko,	chciałam	ci	po wie dzieć,	że	Wik tor	jest	już	przy go to wy wany	do	ope racji.

–	Głos	Hali ny	drżał,	chy ba	wal czy ła,	by	się	nie	rozpłakać.
–	Dzię ku ję	za	wiado mość.	A	jak	on	się	czu je?
–	Wy obraź	so bie,	że	do brze,	cały	czas	był	uśmiech nię ty	i	szczę śli wy.	Bied ny,	tak	się	ostat nio	mę ‐

czył	na	tych	diali zach.	Je śli	wszyst ko	się	uda,	bę dzie	mógł	wró cić	do	pracy,	żyć	ak tywnie,	a	to	jest
dla	nie go	najważniejsze.
–	Uda	się,	uda,	pro szę	być	do brej	my śli.	Ja	już	zapali łam	świeczkę	i	mo dlę	się	za	nie go.
–	Dzię ku ję,	ko chana,	do brze	zro bi łaś.	Wik tor	twier dzi,	że	Boga	nie	ma,	to	te raz	takie	po wszech ne

wśród	mło dych.	 Ja	 jed nak	uważam,	 że	 trze ba	w	 coś	wie rzyć.	Nie	 po trafi łabym	 funk cjo no wać	bez
prze ko nania,	 że	 ist nie je	 siła,	 któ ra	 czu wa	nad	nami,	 chro ni	nas,	po maga.	 Inaczej	nasze	 ży cie	nie
miało by	sensu.
–	My ślę	po dobnie	–	zgo dzi ła	się	Al do na.	–	A	jak	pani	się	czu je?	Jest	tam	ktoś	z	panią?
–	Tak,	dzię ku ję,	przy je chał	z	nami	Kazi mierz,	najlep szy	przy jaciel	Wik to ra,	on	się	wszyst kim	za‐

jął.	To	cu downy	czło wiek.
–	Tak,	wspaniały.	Zdąży łam	go	po znać.	Je stem	te raz	spo kojniejsza	i	o	panią,	i	o	Wik to ra.	Czy	Ar ‐

tur	przy je chał	do	Krako wa?
–	 Nie.	 Wik tor	 z	 Hu ber tem	 uznali,	 że	 nie	 ma	 takiej	 po trze by,	 nie	 chcą	 go	 narażać	 na	 po dróż

i	stres.	Jest	na	bie żąco	infor mo wany.
–	My ślę,	że	to	bar dzo	rozsąd ne.	Wy obrażam	so bie,	co	on	bied ny	te raz	prze ży wa.
–	Mu si my	się	mo dlić,	Al donko,	by	ope racja	Wik to ra	się	udała.	To	bar dzo	pod nie sie	Ar tu ra	na	du ‐

chu.	Da	mu	nadzie ję.
–	Ma	pani	rację.	Świado mość,	że	ojcu	się	udało,	że	bę dzie	od tąd	żył	nor mal nie,	bar dzo	mu	po mo ‐

że.	Czy	mogę	li czyć	na	wiado mo ści	o	Wik to rze?
–	Oczy wi ście,	ko chana,	bę dzie my	w	stałym	kontak cie.	Je steś	członkiem	naszej	ro dzi ny.
–	Bar dzo	pani	dzię ku ję.	To	wie le	dla	mnie	znaczy.	Pro szę	dzwo nić	o	każdej	po rze.	 I	pro szę	za‐

dbać	też	o	sie bie.



–	O	mnie	się	nie	martw,	bar dzo	tu	się	o	mnie	troszczą.	Ode zwę	się	po	ope racji.	Tak	się	cie szę,
że	znalazł	się	dawca!	Do	usły sze nia.
–	Do	usły sze nia.
Al do na	wie działa,	że	Hali na	już	nie dłu go	bę dzie	bar dzo	szczę śli wa,	do sko nale	 ją	ro zu miała.	Ona

też	by łaby	najszczę śliwszą	mat ką	na	świe cie,	gdy by	znalazł	się	dawca	dla	Ar tu ra.



G

Rozdział	XXVIII

Górny	Śląsk

órny	Śląsk	to	dziwne	miejsce.	Jed no	miasto	prze cho dzi	w	dru gie,	bez	wi docznych	granic.	Za‐
brze	zamie nia	się	w	By tom,	By tom	w	Cho rzów,	Cho rzów	w	Kato wi ce.	Sieć	tram wajów	i	au to ‐

bu sów	 łączy	 je	 z	 Rudą	 Śląską,	 Świę to chło wi cami	 czy	 Sie miano wi cami	 i	 tak	 dalej.	Właści wie	 jest
to	jed na	gi gantyczna	aglo me racja	miejska,	do dat ko wo	oplątaną	paję czy ną	to rów	ko le jo wych.
Ktoś	obcy,	tak	jak	Ar tur,	był	bez	prze rwy	zaskaki wany	kontrastami.	Dwa	przy stanki	au to bu so we

i	 z	 nie użyt ków,	 starych	 kamie nic,	 ru der	 prze no sił	 się	 do	 no wo cze sne go	 centrum,	 szklanych	wie ‐
żowców,	su per mar ke tów,	by	za	ko lejne	kil ka	przy stanków	znaleźć	się	na	te re nie	by łych	ko palń	czy
hut,	 zde wasto wanych,	 zarastających	 dzi ką	 ro ślinno ścią.	 Gdy	 już	 zaczął	 się	 przy zwy czajać	 to	 tych
księ ży co wych	krajo brazów,	wjeżdżał	w	samo	centrum	tęt niące go	miasta	 i	po dzi wiał	pięk ne,	od re ‐
stau ro wane	kamie ni ce,	par ki,	skwe ry.	Na	każdym	kro ku	było	wi dać,	że	w	tym	re jo nie	kraju	do ko ‐
ny wały	 się	 gwał towne	 prze obraże nia.	 Od	 Hu ber ta	 wie dział,	 że	 mo to rem	 tych	 wszyst kich	 zmian
są	fundu sze	unijne,	któ re	pły ną	do	Pol ski	sze ro kim	stru mie niem.
Hu bert	 zapo znał	 go	 również	 z	 hi sto rią	 tych	miast,	wie lo wie ko wą	 i	 bar dzo	 cie kawą.	Od wie dzi li

Mu zeum	Śląskie,	ol brzy mią,	no wo cze sną	Bi blio te kę	Śląską,	Uni wer sy tet	Śląski.	Byli	razem	w	Ope ‐
rze	By tom skiej	 i	 Fil har mo nii	Kato wickiej.	 Tylu	obiek tów	kul tu ral nych,	 spor to wych,	 re kre acyjnych
na	tak	w	końcu	nie wiel kim	te re nie	się	nie	spo dzie wał.	W	ni czym	to	nie	przy po mi nało	Te ne ry fy.
Po ru szanie	się	po	aglo me racji	okazało	się	bar dzo	pro ste	–	wy star czy ły	rozkłady	jazdy	au to bu sów

i	 tram wajów.	 Po dró że	 nie	 wy magały	 od	 nie go	 nawet	 zbyt	 du że go	 wy sił ku	 fi zyczne go,	 wszę dzie
można	było	do je chać,	a	ile	razy	był	świad kiem	zabawnych	sce nek	ro dzajo wych!	W	ten	spo sób	naj‐
szybciej	po znawał	Po laków.
Do	po łu dnia	po dró żo wali	głównie	lu dzie	starzy,	mó wiący	gwarą	śląską,	nie zro zu miałą	dla	nie go,

po	po łu dniu	prze ważała	mło dzież,	któ ra	po słu gi wała	się	swo im	slangiem,	no	i	wul gary zmami.	Z	ję ‐
zy kiem	pol skim,	jakie go	uży wała	mama,	miał	kontakt	głównie	w	domu	Hu ber ta,	w	me diach,	insty ‐
tu cjach,	szpi talach.
Na	po cząt ku	zaskaki wało	go	 tak że	 to,	 że	gdy	 tyl ko	opuszczał	 au to bus	 czy	 tram waj,	 różni	 lu dzie

wpy chali	mu	do	ręki	ko lo ro we	kar teczki.	Brał	je	i	czy tał,	ale	szybko	się	okazało,	że	to	tyl ko	re klamy
namawiające	do	ku po wania	różnych	pro duk tów	albo	do	zaciągania	kre dy tów-chwi ló wek,	wszyst ko
oczy wi ście	w	atrak cyjnych	ce nach	 i	na	do god nych	warunkach.	Szybko	zaczął	 zde cy do wanie	od ma‐



wiać	ich	przyjmo wania.
Hu bert	tłu maczył	mu,	że	to	po	pro stu	taka	praca,	ale	sam	również	był	jej	prze ciwny.	Zabie ranie

tych	kar tek	i	wrzu canie	do	najbliższe go	ko sza	na	śmie ci	uważał	za	najwięk szy	absurd,	jaki	rozple nił
się	po	Pol sce.	Ile	to	papie ru,	a	co	za	tym	idzie,	ile	lasów	gi nie	bezsensownie?	Ile	mądrych	książek
można	by	było	wy dru ko wać?
–	To	przy szło	do	nas	po	otwar ciu	granic,	z	krajów	zachod nich.	Wcze śniej	mie li śmy	pro blem	z	pa‐

pie rem,	nawet	to ale to wym.	–	Hu bert	się	ro ze śmiał.
–	Na	Te ne ry fie	tego	nie	ma.	Każdy	ho tel	czy	re stau racja	ma	swo je	fol de ry,	ale	nie	wpy cha	się	ich

wszyst kim	prze chod niom.	Bio rą	je	zainte re so wani.
–	My	też	do	tego	do ro śnie my,	ten	ro dzaj	re klamy	prze staje	się	opłacać,	 lu dzie	nawet	nie	czy tają

tych	kar tek,	tyl ko	od	razu	wy rzu cają.
–	To	po	co	to	ro bią?	–	zdzi wił	się	Ar tur.
–	Nie	wiem,	pewnie	my ślą,	że	w	ten	spo sób	po magają	tym	rozdającym,	by	mo gli	zaro bić	tro chę

gro sza.	Ja	po	pro stu	od mawiam	i	tyle,	na	resztę	nie	mam	wpły wu.

*	*	*

Ar tur	 po mi mo	 upły wające go	 czasu	 wszę dzie	 czuł	 się	 obco.	 Nie dawno	 po wie dział	 mamie,	 że	 nie
chce	być	po cho wany	w	Pol sce,	wy mógł	na	niej,	by	go	skre mo wała,	a	pro chy	zawio zła	na	Te ne ry fę.
Obie cała	mu	to.	Chwi lę	później	się	rozpłakała,	prze rażo na	chciała	natych miast	przy le cieć	do	Pol ski.
Nie	wie rzy ła,	że	jego	stan	wcale	się	nie	po gor szył,	że	mó wił	tak	na	wszel ki	wy padek.	W	końcu	mu ‐
siał	zawo łać	Hu ber ta,	by	 ten	po twier dził,	że	nic	złe go	się	nie	dzie je.	Po stano wił,	że	ni gdy	 już	nie
wró ci	do	tego	te matu.
Nie nawi dził	kraju,	w	któ rym	przy szło	mu	te raz	żyć.	Tej	wil go ci,	chło du	i	zim ne go	wiatru,	któ ry

po tę go wał	 nie przy jem ne	 wraże nie.	 Mi jał	 mie siąc	 za	 mie siącem	 i	 nic	 się	 nie	 zmie ni ło.	 Jeździł
z	Wik to rem	na	badania	do	kli ni ki.	Do my ślał	się,	że	jest	bar dzo	źle,	a	jego	szanse	dramatycznie	ma‐
lały.
Tak	bar dzo	nie	chciał	tu	być.	Marzył	o	tym,	by	po le cieć	na	Te ne ry fę,	gdzie	się	uro dził	i	wy cho wał,

tyle	że	nie	miał	po	co	tam	wracać.
Za	 to	 tu taj	 ro sło	 w	 nim	 to	 głu pie	 uczu cie,	 że	 jest	 nie po trzebnym	 ni ko mu	 balastem,	 że	 bu dzi

u	wszyst kich	 tyl ko	nie smak.	No,	może	z	wy jąt kiem	Wik to ra	 i	Hu ber ta,	 któ rzy	 chy ba	go	 szcze rze
po lu bi li.	A	na	pewno	po do bały	im	się	wspól ne	go rące	dysku sje	na	różne	te maty.
Zauważył,	 że	 lu dzie	 star si	 byli	 o	 wie le	 cie kawsi	 niż	 jego	 ró wie śni cy,	 mie li	 w	 swo ich	 mó zgach

zgro madzo ną	nie samo wi tą	wie dzę.	Tyle	prze ży li,	byli	naoczny mi	świad kami	fak tów,	któ re	dla	nie ‐
go	stano wi ły	hi sto rię.
Naprawdę	nie	po lu bił	tego	kraju,	któ ry	z	racji	ge nów	był	jego	ojczy zną.	Zapewne	dlate go,	że	oka‐



zał	się	zwy czajnie	brzyd ki,	taki	czar no-szary,	zim ny	i	mo kry,	a	w	do dat ku	nie ro ze rwal nie	związany
z	cho ro bą,	wal ką	z	nią.	I	dlate go,	że	nie	mógł	go	opu ścić.	Trzy mała	go	tu	nadzie ja	na	nowe	ży cie,
na	jakie kol wiek	ży cie.
Jego	 uko chana	wy spa	 była	 zu peł nie	 inna,	 taka	 pięk na.	Wąskie	 uliczki	 pnące	 się	 ser penty no wo,

czy ściut kie,	zadbane	dom ki	i	luk su so we	ho te le	w	białych,	be żo wych	i	żół tych	ko lo rach,	z	czer wo ny ‐
mi	dachówkami,	a	wszyst ko	to	na	tle	czar nych	skał	wul kanicznych	i	błę ki tu	oce anu.	Dużo	kwiatów,
palm,	 plantacji	 bananów.	 Ni czym	 nie skażo ne	 po wie trze,	 bo	 na	 Te ne ry fie	 nie	ma	 prze my słu,	 nie
ogrze wa	się	też	bu dynków,	nie	ma	takiej	po trze by.	Na	całym	po łu dniu	brak	wil go ci,	lu dzie	nie	cho ‐
ru ją	na	stawy,	płu ca,	nad ci śnie nie.	To	naprawdę	raj	na	zie mi.
Nie	przy znał by	się	ni ko mu,	ale	bar dzo	tę sk nił	też	za	mat ką.	W	jej	oczach	zawsze	wi dział	ak cep ta‐

cję	i	mi łość.	Ko jarzy ła	mu	się	z	tym	wszyst kim,	co	ko chał	i	znał:	z	cie płem,	słońcem,	hiszpańskim
je dze niem.
Rozmawiali	prawie	co dziennie,	opo wiadała	mu	o	jego	znajo mych,	o	sąsiadach,	o	swo jej	pracy.	Pa‐

mię tali	tam	o	nim,	byli	cie kawi	jego	losu.
W	każdy	week end	miał	nową	do stawę	zdjęć.	Mógł	na	bie żąco	po dzi wiać,	jak	zmie niała	się	przy ro ‐

da	w	ich	mie ście.	Po	krót kiej	wio śnie	już	rozpano szy ło	się	tam	lato.	Chciał	czuć	palące	pro mie nie
słońca	na	 skó rze,	wdy chać	 zapach	oce anu	 i	 kwit nących	kwiatów.	Chciał	 zrzu cić	 z	 sie bie	 te	 gru be
swe try	i	po lary,	a	szcze gól nie	skar pe ty	i	bu ci ska.	Na	swo jej	wy spie	cho dził	w	klap kach,	a	najczę ściej
boso.	 Kto	 by	 po my ślał,	 że	 ubiór	może	wpły wać	 na	 po czu cie	 wol no ści,	 nie skrę po wania?	 A	 jed nak
czuł	się	nim	do dat ko wo	znie wo lo ny.
Nie	lu bił	opuszczać	domu	Hu ber ta.	W	jego	to warzy stwie	czuł	się	nie źle.	Ojciec	od wie dzał	ich	co ‐

raz	rzadziej.	Miał	swo je	po wo dy.	Czuł	się	świet nie	po	ope racji,	wró cił	do	intensywnej	pracy.	Miał
spo ro	do	nad ro bie nia,	 zachły sty wał	 się	 od zy skany mi	możli wo ściami	działania.	Część	 obo wiązków
zabie rał	do	domu,	praco wał	cały mi	wie czo rami.	Do	Zabrza	wpadał	tyl ko	w	week endy,	na	parę	go ‐
dzin.
Dni	stawały	się	co raz	cie plejsze.	Hu bert	zachę cał	Ar tu ra	do	space rów,	prze ko ny wał,	że	do bra	kon‐

dy cja	jest	bar dzo	ważna,	bo	zmniejsza	ry zy ko	po wi kłań	po	ope racji.
–	Wiesz,	że	pod czas	wy sił ku	fi zyczne go	mózg	jest	o	wie le	bar dziej	ak tywny	niż	wte dy,	gdy	sie dzi ‐

my?
–	 Nie	 je stem	 prze ko nany,	 mam	 inne	 do świad cze nia	 –	 upie rał	 się	 Ar tur.	 –	 Sie dząc	 spo kojnie,

mogę	się	intensywniej	koncentro wać,	nic	mnie	nie	rozprasza.
–	Ale	to	ruch	naj bar dziej	po bu dza	umysł.	Mózg	od bie ra	ak tywność	fi zyczną	jako	mo ment	stre so ‐

wy,	ro śnie	 tęt no,	więc	uwal nia	neu ro prze kaźni ki,	mię dzy	 inny mi	biał ka	zwane	BDNF,	dzię ki	któ ‐
rym	wy twarza	nowe	neu ro ny,	a	przez	to	le piej	się	uczy my,	szybciej	prze twarzamy	i	zapamię tu je my
infor macje.
–	W	 takim	razie	po wi nie neś	 co dziennie	 bie gać	 –	 zauważył	 zło śli wie	Ar tur.	 –	Czuł byś	 się	 szczę ‐



śliwszy,	po nie waż	te	same	biał ka	od po wiadają	 też	 za	pro duk cję	 se ro to ni ny	 i	 endor fi ny,	któ re	ko ‐
rzyst nie	wpły wają	na	samo po czu cie	i	prze ciwdziałają	de pre sji.	Był byś	w	stanie	nie ustającej	eu fo rii.
–	Pewnie	bym	był.	–	Hu bert	po patrzył	na	nie go	kpiąco.	–	Tyl ko	mi	się	nie	chce,	za	stary	 je stem

na	eu fo rię.	Ja	lu bię	narze kać	i	kry ty ko wać.
–	Nie prawda,	je steś	najpo god niejszym	staruszkiem,	jakie go	znam	–	od parł	ze	śmie chem	Ar tur.
–	To	do ceń	to	i	wy bierz	się	na	spacer,	bo	po trze bu jesz	wzmocnie nia	or gani zmu	–	zakończył	dys‐

ku sję	Hu bert.
On	zde cy do wanie	nie	do puszczał	do	sie bie	my śli,	 że	Ar tur	miał by	nie	do cze kać	ope racji,	 że	coś

mo gło by	się	nie	udać.	Wie rzył	w	sprawie dli wość	losu.	Uważał	zmar no wanie	takie go	po tencjału	in‐
te lek tu al ne go	za	nie lo giczne,	cał ko wi cie	bezsensowne.	Jego	zdaniem	każdy	ro dził	się	po	coś	–	Ar tur
po	to,	aby	od kry wać	nie od kry te.
Hu bert	był	du żym	wspar ciem	dla	Ar tu ra.	Chło pak	bar dzo	po trze bo wał	tych	jego	zapewnień,	po ‐

zy tywnej	ener gii,	wiary,	po nie waż	sam	już	nie	po trafił	jej	so bie	dać.	Bro nił	się	jed nak	przed	nado ‐
pie kuńczo ścią.
W	końcu,	by	unik nąć	wy mownych	spojrzeń	Hu ber ta,	znalazł	so bie	ustronne	miejsce	na	hał dach.

Sie dział	na	kamie niu,	a	właści wie	war stwie	kar to nów,	któ re	umie ścił	na	po rzu co nej	na	hał dzie	bry ‐
le	 be to nu.	 Słu chał	 świer go tu	 ptaków,	 obser wo wał,	 jak	 rozrasta	 się	 ro ślinność,	 przy by wa	 ko lo rów,
zapachów	i	kształ tów.	Wio sna	wreszcie	po kazała,	co	po trafi,	nagle	świat	wko ło	stał	się	barwny.	Za‐
kwi tło	wie le	drzew	i	krze wów.	A	tak	so czy stej,	zie lo nej	trawy	jeszcze	nie	wi dział,	na	Te ne ry fie	była
rzad ko ścią.
Do brze	mu	 było	 na	 tej	 pu stej	 łące,	 dzi kiej,	 oto czo nej	 chaszczami.	 Nie	 było	 tu	 lu ster	 ani	 lu dzi,

w	któ rych	oczach	by	się	od bi jał,	ich	gry masów,	le piej	lub	go rzej	masko wanych.	Z	jakie goś	po wo du
po	pro stu	nie	mo gli	się	po wstrzy mać	od	patrze nia	na	nie go	i	ekspo no wania	paskud ne go	gry masu
nie chę ci	i	obrzy dze nia.	Po	co	się	gapi li?!	Wy star czy ło by	od wró cić	wzrok.	Ni czym	ich	nie	zachę cał.
Kie dyś	Pe dro	w	chwi li	szcze ro ści	po wie dział	mu,	że	lubi	na	nie go	patrzeć,	bo	wte dy	sam	czu je	się

szczę śliwszy.	Prze staje	narze kać	i	rozczu lać	się	nad	sobą,	bo	nie	wy obraża	so bie,	co	by	zro bił,	gdy by
był	taki	gru by	jak	on.	Może	więc	dlate go	mu siał	tak	wy glądać?	Żeby	po prawiać	innym	samo po czu ‐
cie?
Pod czas	ostat nie go	badania	w	kli ni ce	bar dzo	go	po chwalo no,	bo	spo ro	 stracił	na	wadze,	prawie

czter naście	 ki lo gramów.	Nie	 sądził,	 by	 kto kol wiek	 poza	 nim	 to	 zauważył.	Nie	 od chu dzał	 się,	 nie
ćwi czył,	 nie	 bie gał.	 To	 działo	 się	 samo	 z	 sie bie.	 Pewnie	 jego	 or ganizm	 zu ży wał	 wię cej	 ener gii
na	ogrzanie	się,	bo	to	w	końcu	nie	Te ne ry fa.
Nie ste ty,	wraz	 z	 ro snącą	 z	 każdym	dniem	 tem pe ratu rą	 oto cze nia	przy by wało	 też	 lu dzi	 na	 hał ‐

dach.	Bezdom ni	rozkładali	 się	 tam	wie czo rem	i	zni kali	do pie ro	nad	ranem,	mło dzież	gro madzi ła
się	do	po łu dnia,	w	czasie	go dzin	lek cyjnych.	Nie któ rzy	byli	no to ryczny mi	wagaro wi czami,	po zo sta‐
wiali	po	so bie	sto sy	pu szek,	bu te lek	po	pi wie	i	tanim	wi nie.



Po znawał	inny	świat.	Świat	lu dzi,	któ rzy	nie	mie li	żad ne go	planu	na	ży cie.	Nic	im	się	nie	chciało,
mie li	 gdzieś	wszyst ko	 i	wszyst kich.	 Ple tli	 coś	 o	me czach,	 fil mach	 por no	 i	 zwy czajnie	 plot ko wali.
Szybko	po znał	bo gate	słownictwo,	to	nie cenzu ral ne.	Dla	nich	li czy ła	się	tyl ko	kasa.	I	to,	jak	ją	„sko ‐
ło wać”.	Wy dawało	im	się,	że	gdy by	mie li	for sę,	by li by	panami	świata,	do pie ro	zaczę li by	żyć,	mie li ‐
by	 wy pasio ne	 fury	 i	 najlep sze	 laski,	 wszyst kim	 by	 szczę ki	 po opadały	 ze	 zdzi wie nia	 i	 zazdro ści.
Świat	 ich	zdaniem	był	nie sprawie dli wy,	po nie waż	pie niądze	nale żały	nie	do	 tych,	do	któ rych	po ‐
winny.	Nato miast	 ich	 zarabianie	nie	 było	 cool,	 to	 dro ga	 dla	 fraje rów.	W	 su mie	 chcie li by	 tę	 for sę
po	pro stu	mieć,	tyl ko	tak	jakoś	bez	ru szania	rę kami	czy	gło wą.	Bo	szko ła	też	była	dla	fraje rów.
Słu chanie	 ich	 glę dze nia	 było	 strasznie	 nud ne,	 a	 po	 paru	 pi wach	 ro bi li	 się	 drażli wi,	 agre sywni,

czę sto	 bili	 się	mię dzy	 sobą.	Każdy	prze cho dzący	 czło wiek	 był	 nagaby wany,	 bez	wzglę du	na	wiek.
Nikt	nie	miał	ocho ty	się	z	nimi	ze tknąć.	Na	szczę ście	zacho wy wali	się	bar dzo	gło śno,	więc	nie trud ‐
no	było	ich	omi nąć.
Ar tur	 te raz	 czę sto	 zmie niał	miej sce,	 po nie waż	 gru py	 te	wy raźnie	 zawłaszczały	 so bie	 konkret ne

kawał ki	hał dy	 i	 każdy	 spo za	 ich	gro na	natych miast	 stawał	 się	 intru zem,	któ re go	 trze ba	zacze pić,
zaatako wać,	prze go nić.	Szybko	stał	się	ulu bio nym	obiek tem	ich	agre sji.	Gru bas	w	 ich	oczach	mu ‐
siał	być	 tę pym,	nie do ro zwi nię tych	 tłu ścio chem,	nie dojdą,	od padem	 ludzkim,	któ re go	każdy	może
kop nąć,	prze wró cić,	wy śmiać.	Cio tą	wzbu dzająca	od razę,	wstręt,	po gar dę.

*	*	*

Ar tur	obser wo wał	tę	dziewczy nę	od	jakie goś	czasu.	Miała	w	so bie	coś	z	kota.	Jej	ru chy	były	płynne,
mięk kie,	cu downie	elastyczne.	Po jawiała	się	nagle,	prawie	bezsze lest nie,	i	bie gła	wzdłuż	to ro wi ska
w	 jed nako wym	tem pie,	 swo bod nie,	 jak by	bez	wy sił ku.	Spe cjal nie	wdrapy wał	 się	na	stro mą	hał dę,
co	 było	 dla	 nie go	 wiel kim	 wy czy nem,	 by	mieć	 rozle gły	 wi dok	 na	 to ro wi sko	 i	 móc	 jak	 najdłu żej
na	nią	patrzeć.	Nie	po trafił	ode rwać	od	niej	wzro ku.
Nie	wi dział	jej	twarzy,	nie	wie dział,	czy	była	ład na,	ile	miała	lat.	Po dzi wiał	jej	szczu płą	syl wet kę,

jak by	uno szącą	się	nad	zie mią.	Była	w	tym	jakaś	magia,	któ ra	go	zachwy cała.	Po	raz	pierwszy	spoj‐
rzał	z	taką	fascy nacją	na	ludzkie	ciało.
Te raz,	gdy	wy obrażał	so bie	sie bie	w	innej	rze czy wi sto ści,	nie	zamie niał	się	w	ge par da,	lecz	wcie lał

się	w	gibkie,	elastyczne	ludzkie	ciało,	któ re	z	pod nie sio ną	gło wą	i	rozwiany mi	wło sami	ryt micznie,
bez	wi doczne go	wy sił ku	prze no si ło	cię żar	ciała	raz	na	jed ną,	raz	na	dru gą	nogę,	szczu płą	 i	dłu gą.
Od czu wał	przy	tym	radość,	wiatr	w	płu cach,	nie mal	ekstazę.
Zazdro ścił	dziewczy nie	tej	 lek ko ści	po ru szania	się.	Bie gała	prawie	co dziennie,	mniej	wię cej	o	tej

samej	po rze	dnia.
Po pro sił	Hu ber ta,	by	po ży czył	mu	swo ją	wojsko wą	lor net kę.	Tłu maczył,	że	chce	obser wo wać	pta‐

ki.	Te raz	mógł	przy glądać	się	jej	twarzy.	Była	ład ną	dziewczy ną,	chy ba	jego	ró wie śni cą.	Wiatr	roz‐



wie wał	jej	grzywkę,	miała	ciem ne	brwi	i	dłu gie	rzę sy.	Po liczki	zaró żo wio ne,	usta	czer wo ne,	czę sto
się	uśmie chała.	Te raz	już	był	pewny,	że	bieg	dawał	jej	dużo	przy jem no ści.	A	nie	wie rzył	Fabiano wi,
gdy	ten	mó wił	mu,	że	bie ga	co dziennie,	bo	to	wiel ka	frajda.
Dla	nie go	każda	pró ba	rozpę dze nia	się	kończy ła	się	atakiem	kaszlu,	od ru chami	wy miot ny mi,	nie ‐

zno śnym	uci skiem	w	klat ce	pier sio wej	i	bó lem	całe go	ciała.	Czasami	obser wo wał	w	te le wi zji	zawo ‐
dy	 lek ko atle tyczne.	Na	 spo co nych	 twarzach	zawod ni ków	wi dział	 ol brzy mi	wy si łek,	 po	 osiągnię ciu
mety	mie li	 kło po ty	 z	 ure gu lo waniem	od de chu.	 Sły szał	 o	 kontu zjach,	 bólu	 ko lan,	 nad wy rę żo nych
ścię gnach,	obo lałych	bio drach	i	pię tach.	Tym	był	dla	nie go	sport:	tor tu rą	dla	ciała.
Te raz	go tów	był	uwie rzyć,	że	są	jed nak	lu dzie,	któ rym	bie ganie	sprawiało	po	pro stu	radość	i	nie

ro bi li	tego	dla	me dalu	czy	od chu dze nia	się.	Chciał by	kie dyś	tego	do świad czyć.
Wie czo rem,	gdy	spoj rzał	na	swo je	od bi cie	w	lu strze,	gry mas	wy krzy wił	mu	twarz.	Co	mu	się	za‐

marzy ło?	Zapo mniał,	że	nie	wszyst ko	jest	dla	wszyst kich.	I	tak	jest	do brze,	sprawie dli wie.	Nie	każ‐
dy	może	śpie wać,	nie	każdy	malo wać	czy	pi sać	wier sze.	On	nie	bę dzie	bie gał.	I	tyle	na	ten	te mat.
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Matura

lam ka	zapadła.	Jeszcze	raz	prze le ciała	wzro kiem	li nijkę	za	li nijką.	Wię cej	z	sie bie	nie	wy ci śnie.
Westchnę ła,	 uśmiech nę ła	 się	 do	 swo ich	 my śli.	 Za	 chwi lę	 odda	 pracę	 ko mi sji	 i	 bę dzie

po	wszyst kim.	Nie	 było	 tak	 źle,	 znała	 od po wie dzi	 na	 te	 py tania.	 Jak	 zwy kle	 strach	wy ol brzy miał
pro ble my.	Matu ra	ni czym	się	właści wie	nie	różni ła	od	te stów,	któ re	wie lo krot nie	ro bi li	wcze śniej.
Po cze kała	chwi lę,	nie	chciała	być	pierwszą	oso bą,	któ ra	odda	pracę.	Ro zejrzała	się	wko ło,	Ste nia

już	składała	kart ki,	Graży na,	starając	się	nie	ro bić	hałasu,	od stawi ła	krze sło	i	po de szła	do	sto łu	ko ‐
mi syjne go.
Gdy	wy szła	na	scho dy,	słońce	ją	ośle pi ło.	Przed	szko łą	stało	wie lu	ro dzi ców.	Nie	bar dzo	wie działa,

co	ze	 sobą	 zro bić.	Babcia	 z	 panią	Cze sią	 cze kały	 na	nią	w	domu,	na	pewno	 się	mo dli ły	 i	mocno
trzy mały	kciu ki.	Nagle	ktoś	objął	od	tyłu	ją.	Od sko czy ła	i	zo baczy ła	ro ze śmianą	twarz	Jar ka.
–	Hej,	idzie my	oble wać	ko niec	koszmaru?
–	Jasne!	–	od par ła	spontanicznie.
–	No	to	w	dro gę,	Ste nia	już	zaję ła	sto lik	U	Mi chała.
Zanim	do tar li	do	kawiar ni,	do go ni ła	ich	Basia,	a	chwi lę	później	To mek.	Wy glądali	bar dzo	po waż‐

nie:	chłop cy	w	gar ni tu rach,	dziewczy ny	w	czar nych	spód niczkach	i	białych	bluzkach.	Lu dzie,	mi ja‐
jąc	ich,	uśmie chali	się	ze	zro zu mie niem,	dla	wszyst kich	było	jasne,	że	są	matu rzy stami.
Całą	 kawiar nię	 wy peł niał	 gwar	 mło dych	 gło sów.	 Emo cje	 jeszcze	 nie	 opadły,	 ko mento wano	 po ‐

szcze gól ne	zadania,	rozbrzmie wały	okrzy ki:	„Jasne,	że	B!”,	„Kur czę,	 ja	skre śli łam	C,	 je steś	pewny,
że	B?”,	„Sprawdzisz	po	po łu dniu	w	Inter ne cie”.	Kel ner ka	rozno si ła	zamó wio ne	pu char ki	z	lo dami,
bitą	śmie taną	i	owo cami.	Ste nia	ki wała	na	Jar ka,	po kazu jąc,	że	ma	trzy	miejsca.
Jarek	po pchnął	Ewę	w	tam tą	stro nę,	a	gdy	jakoś	do tar li	do	sto li ka,	zawo łał:
–	Co	komu	zamó wić?	Ja	stawiam,	staru szek	syp nął	for są	na	tę	okazję.
–	Ja	chcę	ser nik	i	kawę,	nie	jadłam	śniadania	–	zgło si ła	Ste nia.
–	A	ja	lody,	taki	pu charek	jak	mają	tam ci.	–	Wskazała	pal cem	Basia.
–	Mnie	się	chce	strasznie	pić,	dużą	colę	z	lo dem	–	po pro sił	To mek.
Jarek	po sadził	Ewę	na	ostat nim	wol nym	krze śle,	przy trzy mu jąc	ją	za	ramio na,	bo	chciała	zapro te ‐

sto wać.
–	Ni gdzie	się	stąd	nie	ru szaj,	mu si my	po rozmawiać.	Co	ci	zamó wić?	–	zapy tał.



Wzru szy ła	ramio nami.	Już	żało wała,	że	się	zgo dzi ła	na	to	spo tkanie.
–	Do bra,	do staniesz	lody	–	zade cy do wał	za	nią	i	po szedł.
–	To mek,	zor gani zuj	do dat ko we	krze sło	dla	Jar ka	–	zarządzi ła	Ste nia.	–	Zo bacz,	tam	pod	oknem

chy ba	zwal niają	sto lik.
Po	go dzi nie	kawiar nia	zaczę ła	pu sto szeć.	Co raz	czę ściej	dzwo ni ły	ko mór ki,	wzy wając	maru de rów

na	łono	ocze ku jącej	ro dzi ny.	Ewa	chciała	wstać,	ale	Jarek	przy trzy mał	ją	za	rękę.
–	Zo stań,	pro szę.	Mu si my	po rozmawiać.
–	Ale	babcia	na	mnie	cze ka.
–	To	nie	po trwa	dłu go,	zo stań.
Ste nia	 ociągała	 się	 tro chę	 z	 wyjściem,	 ale	 nie	 zo stała	 po pro szo na	 do	 rozmo wy,	 więc	 w	 końcu

i	ona	ich	opu ści ła.
–	No,	wreszcie	je ste śmy	sami	–	ode tchnął	Jarek.	–	Mam	de li kat ną	mi sję	do	speł nie nia	i	nie	wiem,

jak	zacząć.
–	Najle piej	od	po cząt ku.	–	Uśmiech nę ła	się.
–	Może	to	i	do bry	po mysł.	Pamię tasz	spar takiadę?	Po kazy wałem	ci	wte dy	takie go	Ro ber ta.
–	Coś	ty,	 to	było	rok	temu!	–	Ro ze śmiała	się.	–	Ale	zaraz,	mó wisz	o	tym	wy so kim,	co	też	bie ga

i	skacze?
–	Właśnie	o	nim.
–	Przy znam,	że	nie	za	bar dzo	ko jarzę.	Pamię tam	tyl ko,	że	był	bar dzo	wy so ki.
–	Wi dzisz,	a	on	zapamię tał	cię	do sko nale.	Krót ko	mó wiąc,	wpadłaś	mu	wte dy	w	oko	i	nie	może

o	to bie	zapo mnieć.
–	Żar tu jesz?
–	 Chciał bym.	 Zwo dzi łem	 go	 przez	 dłu gi	 czas,	 tłu maczy łem,	 że	 przy go to wu jesz	 się	 do	 matu ry,

że	nie	chcę	ci	te raz	gło wy	zawracać,	ale	znalazł	na	mnie	haka.	Po mógł	mi	się	do stać	na	mię dzy na‐
ro do wy	obóz	spor to wy	we	Francji.	Obie całem,	że	z	tobą	po rozmawiam	i	zapy tam,	czy	zgo dzisz	się,
bym	mu	po dał	twój	nu mer	te le fo nu.
–	Oszalałeś?
–	 Słu chaj,	 Ewka,	 nie	namawiam	 cię,	 to	 two ja	 sprawa.	Mogę	 tyl ko	 po wie dzieć,	 że	 ten	 facet	 jest

w	po rząd ku.	W	swo im	li ceum	jest	or łem.	To	olim pijczyk	z	mate maty ki	i	właści wie	już	stu dent	in‐
for maty ki	na	Po li tech ni ce	Śląskiej.	No	a	jak	bie ga	i	skacze,	to	sama	wi działaś.
–	Wi działam.	I	ten	wianu szek	fanek	też	zauważy łam	–	od par ła	ze	śmie chem.
–	Ale	sęk	w	tym,	że	on	chce	cie bie.	Ewka,	co	ci	szko dzi?	Spo tkacie	się,	po rozmawiacie	i	sama	zde ‐

cy du jesz,	czy	bę dzie	jakieś	dalej.
–	Nie,	chy ba	nie	mam	ocho ty.
–	Ewa,	 za	 chwi lę	wakacje,	 bę dzie	 luz.	Daj	 się	 namó wić,	 gwarantu ję,	 że	 fajny	gość	 z	 nie go.	 Nie

myśl,	że	chcę	cię	w	coś	wkrę cić.	Mo żesz	być	spo kojna,	je stem	z	tobą	szcze ry,	zresztą	zawsze	by łem.



Wiesz,	że	cię	lu bię	i	szanu ję.	Obie całem	mu	tyl ko,	że	zapy tam.	To	co,	mogę	mu	dać	ten	nu mer?
–	Ale	naci skasz!	Daj	po my śleć.	 –	Uśmiech nę ła	 się.	Do	 cze go	 to	do szło,	 Jarek	załatwia	 jej	 face ta?

Los	 jed nak	 po trafi	 być	 zło śli wy.	 –	 No	 do brze	 –	 zde cy do wała	 się.	 –	 Tyl ko	 uprzedź	 go,	 by	 so bie
za	wie le	nie	obie cy wał.
–	Albo	to	raz	mu	mó wi łem,	że	łatwo	nie	bę dzie,	że	z	cie bie	twar da	sztu ka?	–	Ro ze śmiał	się.	–	Wi ‐

dać	on	też	jest	twar dy.
–	No,	zo baczy my.	–	Wstała.	–	Mu szę	 już	 iść,	babcia	mnie	zabi je,	cze ka	na	mnie	z	obiadem	i	się

de ner wu je.
–	Jasne,	spadamy.	Cie szę	się,	że	się	zgo dzi łaś.

*	*	*

–	Słu cham.	–	Ewa	ode brała	te le fon	z	nie znane go	jej	nu me ru.
–	Cześć.	Ro bert	 z	 tej	 stro ny.	 Jarek	dał	mi	na	 cie bie	namiary.	Dzię ku ję,	 że	 się	 zgo dzi łaś.	To	dla

mnie	bar dzo	ważne.
–	Cześć.	Zgo dzi łam	się,	bo	bar dzo	o	to	pro sił.
–	No	właśnie,	pro sił	w	moim	imie niu.	Chciał bym	z	tobą	po rozmawiać,	mo że my	się	spo tkać?
–	A	o	czym?	Je stem	bar dzo	zaję ta.
–	Wi dzę,	mogę	ci	po móc	taszczyć	te	siat ki,	wy glądają	na	ciężkie.
Ewa	ro zejrzała	się	wo ko ło.	Prze kładała	właśnie	zaku py	z	wózka	do	to reb,	babcia	zamó wi ła	so bie

całą	 li stę	rze czy.	Z	le wej	stro ny	pod cho dził	do	niej	wy so ki	chło pak	z	ko mór ką	w	dło ni.	Uśmie chał
się	jakoś	tak	rado śnie,	wy raźnie	zado wo lo ny	ze	spo tkania.
Te raz	przy po mniała	go	so bie	ze	spar takiady,	mi jali	się	przy	wcho dze niu	na	po dium.
–	Przy dam	się?	–	Wskazał	na	tor by.
–	Nawet	bar dzo	–	od rze kła	z	uśmie chem.	Po do bał	 jej	 się.	Mu siała	 tro chę	uno sić	gło wę,	by	spoj ‐

rzeć	mu	w	błę kit ne	oczy.	Przy po mi nał	jej	Stasia.	Był	jasnym	blondy nem,	miał	ład ne	zęby	i	szcze ry
uśmiech.	Czu ła	się	przy	nim	bar dzo	swo bod nie,	jak by	się	znali	od	dawna.
–	Ro bisz	zaku py	dla	całej	ro dzi ny,	spo ro	tego.
–	Nie,	to	dla	babci,	robi	takie	raz	w	mie siącu.	To	głównie	che mia,	pły ny,	proszki.	Żywność	ku pu je

jej	opie kunka.
Ro bert	zde cy do wanym	ru chem	ode brał	jej	re klamówki.
–	Do bra	z	cie bie	wnuczka.
–	A	ty	je steś	do brym	wnu kiem?
–	 Rzad ko	 się	 wi du je my,	 babcia	 mieszka	 dale ko,	 na	 wsi.	 Gdy	 by łem	 młod szy,	 lu bi łem	 spę dzać

u	niej	wakacje.
–	A	te raz?



–	W	tym	roku	jadę	do	Francji	na	obóz	spor to wy.	A	wcze śniej	będę	praco wał	 jako	par kingo wy.	–
Ro ze śmiał	się.
–	Su per.	Też	my ślałam	o	jakiejś	pracy.	Coś	tam	oj ciec	kom bi nu je,	ale	na	razie	jeszcze	się	nie	uda‐

ło.	 O,	 moja	 babcia	 mieszka	 w	 tam tym	 ostat nim	 fami lo ku.	 –	 Zatrzy mała	 się.	 –	 Nie	 chcę,	 by	 te
wszyst kie	wścibskie	sąsiad ki	nas	zo baczy ły.
–	Ro zu miem.	–	Też	się	zatrzy mał.	–	Wiem,	że	bie gasz,	mogę	się	do łączyć?
Zasko czył	ją	tym	py taniem.	Nie	wie działa,	czy	chce	z	nim	bie gać.	Zawsze	ro bi ła	to	w	po je dynkę.

W	jej	od czu ciu	było	to	coś	bar dzo	oso bi ste go.	A	ostat nio	bie gała	również	w	określo nym	celu.
–	Nie,	lu bię	bie gać	sama	–	od par ła	zde cy do wanie.
Te raz	on	wy glądał	na	zasko czo ne go.	Mil cze li	przez	chwi lę.
–	 Masz	 pewnie	 swo je	 trasy,	 tak?	 To	 może	 po bie gamy	 po	 mo ich,	 w	 par ku	 miejskim,	 wcze śnie

rano.	Co	ty	na	to?
Nie	chciała	mu	ro bić	przy kro ści,	był	fajny.
–	Do brze,	spró bujmy	–	zgo dzi ła	się.
Uśmiech nął	się	zado wo lo ny.
–	Ju tro	o	siód mej?	Nie	za	wcze śnie?	To	so bo ta,	może	wo lisz	po spać?
–	Może	być.	Gdzie	się	spo tkamy?
–	Mieszkam	na	Chrzanowskie go.	Może	w	tej	alejce	od	stro ny	przy stanku	tram wajo we go?
–	Do brze.	To	do	ju tra.	Dzię ku ję	za	po moc.	–	Wy ciągnę ła	ręce	po	tor by.
–	Przyjdź,	pro szę.	–	Po patrzył	jej	w	oczy.	–	Bar dzo	mi	zale ży.
–	Po staram	się.	–	Uśmiech nę ła	się.



Z
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bli żał	się	czer wiec,	Ar tur	ocze ki wał	przy lo tu	mamy.	Wpad nie	na	kil ka	dni,	by	świę to wać	z	nim
jego	osiem naste	uro dzi ny.	To	ważny	dzień,	po nie waż	zgod nie	z	prawem	stanie	się	oso bą	do ro ‐

słą.	Bar dzo	się	cie szył,	że	do ży je	tego	dnia.	Wreszcie	bę dzie	mógł	sam	o	so bie	de cy do wać.	Miał	kil ‐
ka	spraw	bar dzo	pil nych.	Przede	wszyst kim	chciał	pod pi sać	oświad cze nie	woli	na	po branie	swo ich
zdro wych	 or ganów	 w	 razie	 śmier ci.	 Uznał,	 że	 to	 je dy ne	 słuszne	 i	 uczci we	 działanie.	 Je że li	 on
ma	sko rzy stać	z	czy je goś	or ganu,	to	gdy by	jemu	się	nie	udało	do cze kać,	może	uratu je	ży cie	ko muś
inne mu.
Nie	 znał	 pro ce du ry.	Na	 razie	wie dział	 tyl ko,	 że	 by	pod pi sać	 oświad cze nie,	musi	 być	peł no let ni,

i	że	po wi nien	no sić	je	stale	przy	so bie.
Kie dyś,	parę	lat	temu,	rozmawiał	na	ten	te mat	z	mamą.	Na	po cząt ku	była	prze rażo na	i	nie	chcia‐

ła	o	ni czym	sły szeć,	ale	z	czasem	prze my ślała	sprawę	i	się	zgo dzi ła.	Sama	cho dzi ła	z	 takim	do ku ‐
mentem	w	port fe lu	od	mo mentu,	gdy	wpi sano	go	na	li stę	ocze ku jących	na	ser ce.
Bę dzie	mógł	zało żyć	własne	konto	banko we	i	spi sać	te stament.	Bę dzie	nie zależny.
Miał	 nadzie ję,	 że	mama	 również	 od czu je	 ulgę.	 Ro bi ła	 wszyst ko,	 by	 przez	 tyle	 lat	 utrzy mać	 go

przy	ży ciu,	do ko nała	cudu.	Te raz	prze stanie	być	dzieckiem	wy magającym	jej	opie ki.	Zwol ni	ją	z	od ‐
po wie dzial no ści	za	to,	co	on	zro bi	czy	po wie.	Jego	los	bę dzie	wy łącznie	w	jego	rę kach,	sam	bę dzie
po no sił	od po wie dzial ność	za	swo je	wy bo ry,	bez	tary fy	ulgo wej.
„Tak,	będę	mógł	nawet	le gal nie	prze glądać	stro ny	por no graficzne	i	iść	do	bur de lu,	by	po fi glo wać

z	panienkami,	i	ku po wać	al ko hol”	–	zakpił	z	sie bie.	Tak	naprawdę	wo lał by	od dy chać	swo bod nie,	po ‐
jeździć	na	ro we rze,	po bie gać.	Wczo raj	nie	udało	mu	się	wejść	na	hał dę,	mu siał	się	zado wo lić	sie ‐
dze niem	 w	 ogród ku.	 Nogi	 stawiały	 co raz	 więk szy	 opór,	 prze su wał	 je	 jak	 dzie więćdzie się cio let ni
staru szek.	Jego	ser ce	było	już	bar dzo	zmę czo ne.
Czę sto	bu dził	się	w	nocy	i	siadał	na	bal ko nie,	by	obser wo wać	nie bo.	Ko rzy stał	ze	swo jej	starej	lu ‐

ne ty,	któ rą	do stał	od	mamy	na	pięt naste	uro dzi ny.	Musi	po my śleć	o	po rząd niejszym	przy rządzie,
cho ciaż	wie dział	już,	że	astro no mia	nie	bę dzie	jego	zawo do wą	pasją.	Mimo	że	ko smos	głę bo ko	go
fascy no wał.
Hu bert	 od	 jakie goś	 czasu	mę czył	 go	 py taniami	 o	 pre zent	 uro dzi no wy,	w	 końcu,	 by	 się	 po zbyć

pro ble mu,	po pro sił	o	nok to wi zor.



–	To	dro ga	zabawka,	niech	to	bę dzie	wspól ny	pre zent	od	wszyst kich	–	zapro po no wał	nie śmiało.
–	Ni gdy	bym	na	to	nie	wpadł.	–	Hu bert	się	ro ze śmiał.
–	 Cier pię	 ostat nio	 na	 bezsenność,	 czę sto	 sie dzę	 na	 bal ko nie	 i	 sły szę,	 że	 coś	 się	 wko ło	 dzie je.

Chciał bym	sprawdzić,	kto	się	tu	krę ci	po	nocy	i	co	robi.	To	tak	jak bym	miał	czap kę	nie wid kę,	będę
wi dział,	sam	nie	bę dąc	wi dzianym,	fajne,	nie?
–	My ślałem,	że	obser wu jesz	gwiazdy.
–	Tak,	to	też,	tyl ko	przy dałaby	się	lep sza	lu ne ta	–	westchnął	Ar tur.
–	To	może	więk szą	lu ne tę?	–	zapro po no wał	Hu bert.
–	Nie.	To	 jeszcze	droższy	pre zent.	Astro no mem	już	nie	zo stanę,	 to	moja	pasja	sprzed	kil ku	 lat.

Ko smos	nie	prze staje	mnie	zachwy cać,	ale	ży cie	na	zie mi	bar dziej.
–	Do bra.	Twój	wy bór.	Ale	 się	Wik tor	ucie szy,	od	dawna	mę czy my	się	nad	kwe stią	pre zentu	dla

cie bie,	to	w	końcu	ważna	data	–	osiem nast ka!	Już	wi dzę,	jakie	zro bi	oczy,	gdy	mu	po wiem,	co	wy ‐
brałeś.	Tego	by śmy	nie	wy my śli li.

*	*	*

To	było	huczne	przy ję cie.	Hu bert	zamó wił	wspaniały	tort	z	osiem nasto ma	świeczkami,	mama	przy ‐
go to wała	sałat ki	z	owo cami	mo rza,	pani	Gabry sia	ugo to wała	pol ski	bi gos.	Razem	ude ko ro wały	po ‐
kój	balo ni kami,	ser penty nami,	kwiatami.	Wik tor	zadbał	o	trunki,	był	 francu ski	szam pan.	Od śpie ‐
wano	pol skie	Sto	lat,	Hu bert	ro bił	pamiąt ko we	fot ki.
Atrak cją	wie czo ru	okazał	się	jed nak	film,	któ ry	przy wio zła	mama.	Nakrę cił	go	spe cjal nie	dla	Ar tu ‐

ra	Pe dro.	Chło pak	ze	wzru sze niem	obej rzał	swój	po kój,	dom,	po dwór ko,	sąsiadów,	a	później	uli cę,
sławne	stro me	kli fy	Les	Gi gantes,	 lazu ro we	nie bo	 i	oce an.	Wy słu chał	hiszpańskich	ży czeń	wszyst ‐
kich	zaprzy jaźnio nych	z	nimi	osób.	Ży czy li	mu	po wro tu	do	zdro wia	 i	po wro tu	na	wy spę.	To	były
pięk ne	ży cze nia.	Tak	bar dzo	chciał,	by	się	speł ni ły.
–	Pięk na	ta	wasza	wy spa	–	westchnę ła	babcia.	–	Ten	błę kit	nie ba	i	oce anu,	pal my.	Za	czasów	mo jej

mło do ści	tak	wy obrażali śmy	so bie	raj	na	zie mi.	Taki	świat	był	do stęp ny	tyl ko	dla	lu dzi	bar dzo	bo ‐
gatych,	wy branych.
–	Do	dzi siaj	nie któ rzy	nazy wają	tak	Te ne ry fę	–	po twier dzi ła	Al do na.	–	Te raz	od wie dza	nas	wie lu

Po laków.	Ale	to	Pol ska	się	zmie ni ła,	otwo rzy ła	grani ce,	a	lu dziom	żyje	się	le piej.	My	oczy wi ście	ser ‐
decznie	was	zapraszamy,	chęt nie	po każe my	to,	co	u	nas	najpięk niejsze,	prawda,	Ar tur ku?
–	To	miłe	z	two jej	stro ny,	ale	dla	mnie	jest	już	za	późno	na	takie	egzo tyczne	wo jaże	–	po wie działa

babcia	z	westchnie niem.
–	A	ja	chęt nie	sko rzy stam	z	zapro sze nia,	jak	tyl ko	Ar tur	wy zdro wie je,	wcale	nie	czu ję	się	za	stary.

–	Hu bert	 się	 ro ze śmiał.	 –	Ten	chło pak	nie ustanie	zmu sza	moje	 szare	ko mór ki	do	działania.	Całe
szczę ście,	że	los	mi	go	tu	ze słał.



–	 Mam	 dla	 cie bie	 jeszcze	 je den	 pre zent	 –	 przy po mniała	 so bie	 babcia.	 –	 Nie	 wiem,	 czy	 ci	 się
spodo ba,	bo	te raz	chłop cy	lu bią	cał kiem	inne	zabawki.	–	Wskazała	duże	pu deł ko	z	nok to wi zo rem.	–
Ta	rzecz	jest	w	naszej	ro dzi nie	od	prawie	stu	lat.	Gdy by	mo gła	mó wić,	opo wie działaby	ci	nie jed ną
fascy nu jącą	 hi sto rię	 –	 mó wiąc	 to,	 wy ję ła	 z	 to rebki	 me talo wy	 przed miot.	 –	 To	 scy zo ryk	 two je go
dziad ka.	Prze szedł	z	ar mią	Ander sa	pół	świata.
Ar tur	z	szacunkiem	oglądał	duży,	oprawio ny	w	czar ną	masę	per ło wą,	wie lo zadanio wy	nóż.	Miał

dwa	 ostrza,	 duże	 i	małe,	 śru bo kręt,	 kor ko ciąg,	 prze ci nak	 do	 dru tu,	 otwie racz	 do	 bu te lek,	 pil nik
do	paznok ci	i	otwie racz	do	pu szek.
–	Jest	pięk ny.	Dzię ku ję.
–	To	nóż	ofi cer ski,	szwajcar skiej	pro duk cji.	Wie le	razy	rato wał	swo je go	właści cie la	z	opre sji	–	do ‐

dał	Wik tor.	–	Ojciec	mi	tro chę	opo wiadał.	Ale	czasy	były	wte dy	takie,	że	nie	o	wszyst kim	mó wi ło
się	gło śno.
–	Nie	wiem,	czy	mogę	go	przy jąć.	–	Ar tur	się	zawahał.	–	To	pamiąt ka	ro dzinna.	Właści wie	to bie

się	nale ży	–	zwró cił	się	do	ojca.
–	Nie,	nie	–	zapro te sto wał	Wik tor.	–	Mnie	się	już	do	ni cze go	nie	przy da,	a	ty	je steś	moim	je dy ‐

nym	sy nem.	Jest	twój.	–	Po wie dziawszy	to,	pod szedł	do	mat ki	i	po cało wał	ją	w	po li czek.	–	Dzię ku ję
ci,	mamo,	że	o	tym	po my ślałaś.
Ar tur	też	wstał	i	skie ro wał	się	w	stro nę	babci.	Objął	ją	i	przy tu lił.	Był	naprawdę	wzru szo ny.	Ści ‐

skając	w	dło ni	scy zo ryk,	po czuł	się	wreszcie	członkiem	tej	ro dzi ny.
Hali na	 z	 przy kro ścią	 przy po mniała	 so bie,	 że	 dłu go	 się	 zastanawiała,	 czy	 pamiąt kę	 po	 swo im

mężu	prze kazać	właśnie	Ar tu ro wi.	W	końcu	uznała,	że	jest	je dy ną	oso bą	do	tego	uprawnio ną.	Wik ‐
tor	dawno	prze stał	być	chłop cem;	żało wała,	że	nie	dała	mu	scy zo ry ka,	gdy	jeździł	na	obo zy	har cer ‐
skie.	Ale	wte dy	ta	pamiąt ka	wy dawała	jej	się	świę to ścią.
Nie	wie działa,	czy	wnuk	wy cho wany	na	egzo tycznej	wy spie	pojmie	znacze nie	przed mio tu,	któ ry

to warzy szył	 jej	mę żo wi	przez	 całą	wojnę.	Może	dla	nie go	bę dzie	 to	 tyl ko	 scy zo ryk	do	 otwie rania
pu szek?
Te raz	po zby ła	się	wszel kich	obaw,	prze ko nała	się,	że	Ar tur	do sko nale	wie dział,	co	trzy ma	w	dło ‐

ni,	i	po trafił	to	do ce nić.
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Rozdział	XXVIII

Robert

iężkie,	ciem ne	chmu ry	nie	wró ży ły	nic	do bre go.	Rozglądał	się	z	nie po ko jem,	cho ciaż	wie dział,
że	przy szedł	przed	czasem.	Nie wie le	spał	tej	nocy.	Marzył	o	chwi li,	gdy	będą	bie gli	obok	sie bie

jed nym	ryt mem,	po ko nu jąc	ki lo metr	za	ki lo me trem,	a	 jej	obecność	sprawi,	że	stanie	się	najszczę ‐
śliwszym	czło wie kiem	na	świe cie.
Gdy	zo baczył	ją	wte dy	na	bieżni,	jak	lek ko	po ko nu je	ry wal ki,	taka	szczu pła,	zwinna,	nie	mógł	ode ‐

rwać	od	niej	oczu.	Była	po	pro stu	pięk na,	miała	w	so bie	jakąś	magię,	coś	zwie rzę ce go,	natu ral ne go,
jak	anty lo pa,	jak	pante ra.	Czuł,	że	ona	też	ko cha	bie ganie,	była	po	pro stu	do	tego	stwo rzo na.
Ro zu miał	to	do sko nale,	sam	nie	wy obrażał	so bie	dnia	bez	możli wo ści	tego	rozpę dze nia	się,	rozry ‐

wania	ściany	po wie trza,	prze ni kania	jak by	w	inny	wy miar.
Zako chał	się	w	tej	dziewczy nie,	tak	prawdzi wie.	Zasy piał	z	my ślą	o	niej.	No sił	przy	so bie	jej	zdję ‐

cie	wy cię te	z	gaze ty.
To	było	wspaniałe	uczu cie,	któ re	do dawało	ener gii,	sprawiało,	że	chciało	się	żyć	i	działać.	Każdy

po ranek	 bez	 wzglę du	 na	 po go dę	 był	 rado sny,	 bo	 prze cież	mógł	 ją	 spo tkać.	 To	 ocze ki wanie	 było
wspaniałe.
Nie	 chciał	 ni cze go	 ze psuć,	 nie	 spie szył	 się,	 wie rzył,	 że	 ich	 dro gi	 ży cio we	w	 końcu	 się	 prze tną,

że	są	so bie	prze znacze ni,	bo	łączy	ich	coś	ważne go:	wspól na	pasja.	Po	raz	pierwszy	w	ży ciu	czuł	się
onie śmie lo ny,	 nie pewny.	Wcze śniej	 nie	 miał	 z	 dziewczy nami	 żad nych	 pro ble mów,	 szcze rze	 mó ‐
wiąc,	to	one	najczę ściej	o	nie go	zabie gały.	Tym	razem	było	inaczej.	Li czył	na	szczę śli wy	przy padek,
ale	żaden	się	nie	wy darzył.	Mie siąc	za	mie siącem	mi jał	bar dzo	szybko	i	praco wi cie.	Dużo	się	uczył,
po magał	w	domu,	bo	mama	czę sto	cho ro wała,	no	i	tre no wał.
W	końcu	zro zu miał,	że	je śli	nie	weźmie	spraw	w	swo je	ręce,	jego	marze nie	ni gdy	się	nie	speł ni.

Zaczął	działać.	No	i	się	do cze kał.	Za	chwi lę	się	zo baczą	i	po	raz	pierwszy	rozpoczną	wspól ne	bie ga‐
nie.	Ramię	w	ramię	przez	park.
Ewa	 wy ło ni ła	 się	 zza	 zakrę tu	 wraz	 z	 pierwszy mi	 kro plami	 deszczu.	 Naciągnę ła	 kap tur	 dre su

na	gło wę,	nie	prze ry wając	spo kojne go	bie gu.
–	Tu taj,	deszczo wa	dziewczy no!	–	zawo łał	rado śnie,	machając	ręką.
Zbo czy ła	w	jego	stro nę,	zbli żała	się,	nie	zmie niając	tem pa.	Uśmiech nę ła	się	do	nie go.
Ru szył	w	jej	kie runku,	nie	chciał,	by	mu siała	się	zatrzy mać.	Po	chwi li	bie gli	obok	sie bie	zgod nym



ryt mem.	Deszcz	się	nasi lał,	ale	właśnie	wbie gli	w	par ko wą	ale ję,	pod	osło nę	drzew.
Pierwszy	ki lo metr	po ko nali	w	mil cze niu,	sło wa	nie	były	do	ni cze go	po trzebne.	Ich	ciała	uczy ły	się

współ działania,	 sztu ki	 łącze nia	od de chu,	pracy	mię śni	 i	 umy słu.	Uśmie chali	 się	do	 sie bie,	 bawi ło
ich	to	wspól ne	bie ganie,	to	była	po	pro stu	świet na	zabawa,	sama	przy jem ność.	Obser wo wał	ją,	po ‐
dzi wiał,	jak	jej	nogi	w	zwy kłych	te ni sówkach	po ru szały	się	szybkim,	mięk kim	truch tem.	Wy dawało
mu	się,	że	praco wała	tyl ko	dol na	część	jej	ciała.	Le d wo	mu skała	sto pami	po wierzch nię	zie mi,	bie gła
w	do sko nałej	synchro ni zacji.	Ze	zdzi wie niem	zauważył,	że	jego	pro fe sjo nal ne	buty	do	bie gania	kła‐
pały	o	mo krą	nawierzch nię	tak	ciężko,	jak by	ktoś	wy stu ki wał	rytm	na	bębnie.
Okrążali	park	miej ski	po	raz	ko lejny,	tak	nie skrę po wanej,	zaraźli wej	rado ści	z	bie gania	nie	prze ‐

ży wał	jeszcze	ni gdy	w	ży ciu.	Czuł	w	so bie	wiel ki	entu zjazm	i	życzli wość	do	całe go	świata.
Nie ste ty	deszcz	nasi lał	się	z	każdą	mi nu tą,	byli	cali	prze mo cze ni.	Zade cy do wali,	że	czas	skończyć

na	dzi siaj.	Zatrzy mali	się	przed	jej	do mem,	stali	naprze ciw	sie bie	rozrado wani.	Wi dział,	że	prze ży ‐
wała	ten	bieg	po dobnie,	zni kła	jej	nie uf ność,	stali	się	so bie	bli scy,	jak by	znali	się	od	dawna.
–	Po wtó rzy my	to?	–	zapy tał,	od gar niając	jej	mo kry	ko smyk	przy kle jo ny	do	po liczka.
–	Jasne.	–	Uśmiech nę ła	się.	–	Tyl ko	może	gdzieś	dalej,	bo	to	krąże nie	w	kół ko	po	par ku	jest	nud ‐

ne.
–	Coś	wy my ślę	–	obie cał.	–	Żeby	tyl ko	nie	padało.	Zadzwo nię.
–	Do brze.	Zmy kaj	do	domu,	bo	się	prze zię bisz.
–	Ty	też,	pod	cie pły	prysznic.
–	Do	ju tra.
–	Cześć!
Biegł	 z	 po wro tem,	wy mi jając	 kału że.	Od	 czasu	 do	 czasu	 pod skaki wał	 rado śnie	 i	 ude rzał	 dło nią

w	zwi sające	gałę zie	mi janych	drzew,	strząsając	na	sie bie	chłod ne	kro ple.
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Rozdział	XXXII

Mo tyl

ewne go	 razu,	 gdy	 Ar tur	 obser wo wał	 bie gnącą	 dziewczy nę,	 ona	 nagle	 od wró ci ła	 się	 i	 zaczę ła
biec	 w	 jego	 stro nę.	 Od le głość	 mię dzy	 nimi	 zmniejszała	 się	 gwał townie.	 Te raz	 już	 wie dział,

że	to	nie	przy padek:	bie gła	do	nie go.	Wstał	i	zro bił	kil ka	kro ków	z	zamiarem	ucieczki,	ale	szybko
zro zu miał,	że	to	nie	miało	sensu.	Chwi lę	później	stanę ła	przed	nim.	Nie	była	nawet	spe cjal nie	zdy ‐
szana,	cho ciaż	po ko nała	nie złe	wznie sie nie.
–	Cześć!	Czę sto	cię	tu	wi dzę.	Obser wu jesz	oko li cę	przez	lor net kę	–	stwier dzi ła.
–	Tak.	Nie	mam	nic	inne go	do	ro bo ty	–	od po wie dział	zde ner wo wany.
–	Ro zu miem,	każdy	robi	to,	co	lubi.	Ja	bie gam.
–	Wiem.
–	No	właśnie.	Bie gam,	bo	lu bię.	Ale	tak że	dlate go,	że	szu kam	ko goś.	Może	mógł byś	mi	po móc?
–	Nie	wiem.	A	kogo	szu kasz?
–	Pewnej	ko bie ty.	Zagi nę ła	nasza	sąsiad ka.	Wszy scy	jej	szu kamy,	po li cja	też.	Ale	jak	na	razie	bez

efek tów.	Po dobno	ktoś	ją	wi dział	tu	na	hał dach,	ale	do wo du	nie	ma.
–	Cho dzą	tu taj	jakieś	ko bie ty,	głównie	w	to warzy stwie	face tów.	A	jak	ona	wy gląda?	–	zapy tał.
–	Te raz	to	nie	wiem.	Już	jakiś	czas	mi nął,	ale	kie dyś	wy glądała	tak.	–	Dziewczy na	się gnę ła	do	kie ‐

sze ni	na	po ślad ku	i	wy ję ła	fo to grafię	owi nię tą	w	wo re czek	fo lio wy.
Patrzył	 na	 sym patyczną	 twarz	 blondynki	 w	 śred nim	wie ku.	 Uśmie chała	 się	 jakoś	 tak	 łagod nie.

Wy glądała	na	po rząd ną	ko bie tę,	mat kę,	żonę.	Nie	wy obrażał	so bie,	by	mo gła	włó czyć	się	z	tymi	ty ‐
pami	ko czu jący mi	na	hał dach.	Po rę cił	prze cząco	gło wą.
–	Nie	su ge ruj	się	tak	bar dzo	tym	zdję ciem.	Te raz	może	być	zanie dbana,	mieć	inną	fry zu rę,	może

przy ty ła	albo	schu dła.
–	Po wiem	szcze rze.	Oni	 zbie rają	 się	 tu	głównie	po	zmro ku,	 przy cho dzą	 jak by	na	nocleg.	A	 gdy

jest	ciem no,	wszy scy	są	do	sie bie	po dobni.	Zresztą	rzad ko	tu taj	je stem	w	nocy.
–	No	tak,	ro zu miem.	Tak	tyl ko	py tam,	bo	wszyst kich	o	to	zagadu ję.	Ni gdy	nie	wiado mo,	co	kto

wi dział.	A	nuż	zdarzy	się	cud	–	westchnę ła.
–	Wie rzysz	w	cuda?
–	Nie	bar dzo.	–	Ro ze śmiała	się.	–	Ale	jak	mówi	moja	babcia,	trze ba	mieć	nadzie ję.
–	Ma	rację.	Moja	mama	mówi,	że	kto	szu ka,	ten	znajdzie.



–	I	tego	się	trzy mam.	Szu kam	i	nie	tracę	nadziei.
–	Ta	sąsiad ka	musi	być	dla	cie bie	bar dzo	ważna.
–	No	wiesz,	znam	ją	od	uro dze nia,	przy jaźni ła	się	z	moją	mamą.	Spę dzi ły śmy	tyle	lat	obok	sie bie,

więc	je ste śmy	jak	ro dzi na	–	tłu maczy ła	się	zmie szana.
–	Tak,	masz	rację,	u	nas	jest	po dobnie.
–	A	ty	skąd	je steś?	–	zapy tała.	–	Po jawi łeś	się	w	tej	oko li cy	do pie ro	nie dawno.
–	Z	bar dzo	dale ka,	z	inne go	świata.	–	Uśmiech nął	się.	–	Mieszkam	tu	chwi lo wo,	u	wujka.
–	Aha.	Ja	też	mieszkam	kawałek	dro gi	stąd,	ale	czę sto	tu	bie gam.	Mam	na	imię	Ewa	–	przed sta‐

wi ła	się.
–	Ar tur.	–	Uści snął	po daną	dłoń.
–	Gdy byś	zauważył	jakieś	ko bie ty…
–	Do brze,	będę	im	się	przy glądał,	a	może	jak	się	uda,	zro bię	im	zdję cia.
–	Świet nie,	to	bę dzie my	w	kontak cie.	Po bie gam	jeszcze,	cześć.
–	Po cze kaj.	Po wiedz	mi,	dlacze go	tak	dużo	bie gasz?	Tre nu jesz,	je steś	zawod niczką?
–	Nie,	bie gam	po	pro stu	po	to,	żeby	przy jem nie	spę dzić	czas	–	wy jaśni ła	z	uśmie chem.	–	A	czasa‐

mi,	by	uciec	od	pro ble mów	–	do kończy ła	i	po bie gła.
Patrzył,	jak	szybko	zni ka,	taka	zwinna,	zgrabna.	Nie	mógł	uwie rzyć,	że	jeszcze	chwi lę	temu	trzy ‐

mał	jej	dłoń	w	swo jej.

*	*	*

Le żał	na	 łóżku,	do cho dzi ło	po łu dnie,	a	on	nie	miał	mo ty wacji,	by	wstać.	Coś	wy ssało	z	nie go	całą
ener gię.	Zadzwo nił	te le fon,	to	Wik tor.
–	Część,	Ar tu rze,	mam	nadzie ję,	że	cię	nie	obu dzi łem?
–	Nie,	skąd że,	ale	czę ścio wo	masz	rację,	bo	nie	wstałem	z	łóżka.
–	Źle	się	czu jesz?
–	Pro blem	w	tym,	że	nie	wiem,	jak	się	czu ję.	Je stem	czy	nie	je stem?	Mój	mózg	nie	może	się	zde ‐

cy do wać.
–	Znam	ten	stan,	mu sisz	mu	dać	coś	do	ro bo ty,	jakiś	pro blem	do	rozwiązania.
–	 Jaki	 pro blem?	Mój	mózg	 jest	w	 le tar gu,	 jak	więc	może	wy my ślić	 so bie	 pro blem,	 nad	 któ rym

miał by	praco wać?
–	Do brze,	po mo gę	mu.	Niech	znajdzie	od po wiedź	na	py tanie:	jak	wy glądał by	twój	ide al ny	dzień?
Ar tur	ro ze śmiał	się	ser decznie,	Wik tor	mu	zawtó ro wał.	Chi cho tali	przez	jakiś	czas.
–	To	wcale	nie	jest	łatwe	py tanie	–	stwier dził	Wik tor.	–	Je stem	cie kaw	od po wie dzi.
–	Ja	też.	–	Ar tur	znów	się	ro ze śmiał.	–	A	jak	ty	się	czu jesz?
–	Dzwo nię	w	tej	sprawie.	Czu ję	się	świet nie,	właśnie	wró ci łem	ze	space ru,	słońce	świe ci,	dużo	lu ‐



dzi	 na	 Plantach.	Ode brałem	wy ni ki	 badań	 z	 labo rato rium.	 Są	 bar dzo	 do bre,	 ner ka	 pracu je	 peł ną
parą.
–	Su per.	Bar dzo	się	cie szę.	A	jak	się	czu jesz,	no	wiesz,	psy chicznie?
–	Ar tur,	nie	po jawi ły	się	żad ne	pro ble my.	Dużo	o	tym	rozmawiali śmy,	te raz	mogę	tyl ko	po twier ‐

dzić,	 że	 nie	ma	 żad nej	 pamię ci	 ko mó rek.	 Jest	 tyl ko	moja	 ogrom na	 wdzięczność	 dla	 dawcy.	 Nie
wiem,	kim	on	był.	Ocalił	mi	ży cie.
–	Może	dlate go,	że	to	ner ka,	a	nie	ser ce?
–	Nie	sądzę.	Ser ce	to	taki	sam	or gan,	miał bym	może	wąt pli wo ści,	gdy by	cho dzi ło	o	mózg.	–	Za‐

milkł	na	chwi lę.	–	Zo staw	tę	sprawę,	 to	 tyl ko	takie	gdy banie.	Myśl	po zy tywnie.	Te raz	two ja	ko lej.
Musi	się	udać.
–	Musi,	nie	musi.	Staty stycznie	rzecz	ujmu jąc…
–	Ar tur	–	prze rwał	mu	Wik tor.	–	My	nie	je ste śmy	staty styczni,	my	je ste śmy	wy jąt ko wi.	Już	wiem,

jaki	bę dzie	 ten	 twój	 ide al ny	dzień.	To	dzień,	w	któ rym	obu dzisz	 się	 z	no wym	ser cem	 i	bę dziesz
chciał…	–	zawahał	się.
–	Po bie gać	–	do po wie dział	Ar tur.
Ro ze śmie li	się.
–	Patrz,	na	to	bym	nie	wpadł	–	przy znał	Wik tor.
–	Żar to wałem.
–	Nie,	Ar tur.	Wszyst ko	jest	możli we,	czło wiek	to	najbar dziej	nie prze wi dy wal na	isto ta.
–	Do bra,	a	jakie	masz	plany?	–	Chło pak	zmie nił	te mat.
–	Praca,	praca,	praca.	Zamie rzam	mak sy mal nie	wy ko rzy stać	każdy	daro wany	mi	dzień.	Spo tkamy

się	w	so bo tę,	przy jadę	do	was	na	week end.
–	Cie szę	się,	po zdrów	babcię.
–	Dzię ku ję.	Trzy maj	się.	Do	zo bacze nia.
Ar tur	dalej	le żał	w	łóżku,	ale	już	w	zu peł nie	innym	nastro ju.	Cie szył	się,	że	Wik tor	tak	do brze	się

czu je	po	ope racji.	Wró cił	do	intensywnej	pracy	nauko wej,	to	zu peł nie	od mie ni ło	jego	ży cie.
Nagle	przy po mniał	so bie	ten	po mysł	Wik to ra	z	wy obraże niem	so bie	ide al ne go	dnia.	Uśmiech nął

się,	zamknął	oczy	i	po zwo lił	wy obraźni	po szaleć.	Co	zo baczył?	Sie bie,	wy spor to wane go,	szczu płe go,
jak	 lek ko	bie gnie	wzdłuż	plaży	na	Te ne ry fie.	Bry za	znad	oce anu	rozwie wa	mu	wło sy.	Obok	nie go
bie gnie	Ewa,	taka	zgrabna,	uśmie cha	się	do	nie go	i	jest	szczę śli wa.	Obo je	są	szczę śli wi.

*	*	*

–	Zo bacz,	 co	 prze czy tałem	na	One cie:	 „Naukowcy	 z	Bo sto nu	wy ho do wali	 łapę	 szczu ra”.	 –	Hu bert
wtar gnął	do	jego	po ko ju	mocno	pod ekscy to wany.	–	Co	ty,	jeszcze	w	łóżku?	–	Stanął	w	drzwiach	za‐
sko czo ny.	–	Źle	się	czu jesz?



–	Nie.	Już	wstaję.	Dzwo nił	Wik tor,	tro chę	po gadali śmy.	Kawy	bym	się	napił.
–	Do bra,	też	się	napi ję.	Cze kam	w	kuch ni.
Gdy	Ar tur	zszedł	na	dół,	zapach	świe żo	zaparzo nej	kawy	wy peł niał	całą	kuch nię.	Hu bert	wskazał

mu	jego	ku bek	i	wró cił	do	rozpo czę tej	rozmo wy.
–	 Po myśl,	 chłop cze,	 w	 labo rato rium	 z	 ko mó rek	 dawcy	 wy ho do wali	 tak	 skom pli ko wany	 narząd,

całą	kończy nę.	Prze szcze pi li	ją	szczu ro wi,	jego	układ	krwio no śny	już	zaczął	ją	od ży wiać,	a	z	czasem
szczur	bę dzie	mógł	nią	po ru szać.
Ar tur	się	uśmiech nął.	Lu bił	Hu ber ta	i	jego	pasję	śle dze nia	no wi nek	me dycznych.	Pod rzu cali	so bie

infor macje	o	do ko naniach	naukowców,	dysku to wali,	spie rali	się,	żyli	przy szło ścią.
–	A	ja	czy tałem,	że	wy ho do wano	już	tchawi cę	i	płu ca	–	po infor mo wał	go	Ar tur.	–	To	robi	wraże ‐

nie,	 ale	 nie	 sądzisz,	 że	 musi	 jeszcze	 upły nąć	 spo ro	 czasu,	 zanim	 naukowcy	 wy ho du ją	 zastęp cze
kończy ny	dla	lu dzi?
–	No,	nie	tak	dłu go.	Harald	Ott	szacu je,	że	bę dzie	to	możli we	za	jakieś	dzie sięć	lat.
–	No	właśnie,	dzie sięć	lat	–	pod kre ślił	Ar tur.	–	Dla	mnie	to	wieczność,	ja	tego	nie	do cze kam.
–	 Nie	 opo wiadaj	 głupstw	 –	 uciął	 Hu bert.	 –	 Jeszcze	 z	 two jej	macie rzy stej	 ko mór ki	 wy ho du ją	 ci

nowe	ser ce.	Kto	tak	naprawdę	wie,	co	oni	wy prawiają	w	tych	taj nych	labo rato riach?	–	Uśmiech nął
się.
–	Oj,	ty	fantasto,	chciał byś	tam	zajrzeć,	co?	–	Ar tur	się	ro ze śmiał.
–	A	ty	nie?
–	Jasne,	że	tak,	ale	nie	wszyst kie	marze nia	się	speł niają.
–	Zno wu	zaczy nasz	maru dzić?	Po patrz	na	Wik to ra.	Już	nie	musi	jeździć	na	diali zy.	Babcia	Hali na

mó wi ła	 mi	 dzi siaj,	 że	 dużo	 pracu je,	 cho dzi	 na	 dłu gie	 space ry,	 do pi su je	 mu	 ape tyt,	 a	 czu je	 się
po	pro stu	świet nie.
–	Su per!	Bar dzo	się	cie szę.	On	jeszcze	dużo	do bre go	zro bi	dla	lu dzi.
–	No,	a	te raz	ko lej	na	cie bie.	Do staniesz	zdro we,	mło de	ser ce	 i	ru szysz	do	Do li ny	Krze mo wej.	–

Po kle pał	go	po	ple cach.
–	Hu bert,	prze stań,	nie	mu sisz	mnie	tak	po cie szać.	Do sko nale	wie my,	że	ser ce	to	nie	ner ka.	Zna‐

le zie nie	dawcy	grani czy	z	cu dem.
–	Ale	ja	wie rzę	w	takie	cuda	–	upie rał	się	Hu bert.
–	No	do bra,	wierz	so bie.	Ale	nie	uważasz,	że	dwa	takie	cuda	w	jed nej	ro dzi nie	to	wiel ka	prze sa‐

da?	To	się	po	pro stu	nie	wy darzy.
–	 Gu po ty	 go dosz,	 kar lu sie!	 –	 zde ner wo wał	 się	 star szy	 pan	 nie	 na	 żar ty.	 Zawsze	 uży wał	 wte dy

gwary	śląskiej.

*	*	*



Ar tur	patrzył	zauro czo ny,	wstrzy mał	od dech,	bał	się	mru gnąć,	by	nie	stracić	nic	z	tej	chwi li.
Wy brał	 się	 do	 par ku	 na	 spacer.	 Upał	 był	 straszny,	 zbli żało	 się	 po łu dnie.	 Star si	 lu dzie	 i	mat ki

z	dziećmi	wró ci li	do	do mów.	Miał	dla	sie bie	całą	ławkę	ukry tą	w	cie niu	wiel kie go	kasztanowca.	Sły ‐
szał	szum	fontanny	i	gru chanie	go łę bi.	Małe	stad ko	plu skało	się	w	wo dzie.	Po	dru giej	stro nie	nie ‐
wiel kie go	 skwe ru	 sie dział	wy so ki,	 szczu pły	 chło pak,	wy raźnie	na	ko goś	 cze kał.	 I	wte dy	pod bie gła
ONA.	Usiadła	mu	okrakiem	na	ko lanach	i	opar ła	gło wę	na	jego	pier si.	On	ją	objął	i	również	ni sko
po chy lił	 gło wę.	Coś	 tam	mie li,	 coś	po dzi wiali,	 szep tali	 jak	mali	 spi skowcy.	Byli	w	 swo im	her me ‐
tycznie	zamknię tym	świe cie.
Chło nął	tę	sce nę	całym	sobą.	Tak	wy obrażał	so bie	esencję	intym nej	bli sko ści.	Nagle	Ewa,	nie	spie ‐

sząc	 się,	 pod nio sła	 gło wę,	 chło pak	 zro bił	 to	 samo.	 Ona	 unio sła	 wy so ko	 złączo ne	 dło nie	 i	 wol no
je	rozchy li ła.	W	górę	po szy bo wał	cy try no wo żół ty	mo tyl.
Ar tur	zamarł	zachwy co ny.	Czy	 to	nie	 jest	przy pad kiem	sce na	z	 jakie goś	 fil mu,	 tak	 szcze gó ło wo

wy re ży se ro wana?	Gdy by	zo baczył	taki	obrazek	na	ekranie	w	ki nie,	uznał by,	że	to	kicz,	tanie	ro man‐
si dło.	Tu taj,	w	par ku,	wzru szył	się,	uznał,	że	to	jest	po	pro stu	pięk ne.
Nagle	usły szał	jej	rado sny	śmiech.	Para,	trzy mając	się	za	ręce,	zni kła	mu	z	pola	wi dze nia.



–	E

Rozdział	XXXIII

Piosenka

wka,	nie	wiem,	jak	to	lo gicznie	wy tłu maczyć,	ale	ostat nio	do słownie	prze śladu je	mnie	jed na
pio senka.	Ile	razy	włączam	radio	w	samo cho dzie,	wcho dzę	do	skle pu,	ostat nio	nawet	na	base ‐

nie,	wszę dzie	ją	sły szę.
–	Jaka	pio senka?
–	„A	ja	będę	twym	anio łem”	–	zanu cił.
–	Znam	ją,	to	Koły sanka	ze spo łu	Sump tu astic.	Też	ją	lu bię,	ostat nio	bar dzo	czę sto	ją	nadają.
–	A	znasz	jej	sło wa?	–	Uśmiech nął	się,	przy gar niając	ją	do	sie bie.
–	O	tyle,	o	ile	–	drażni ła	się	z	nim.
–	 „Jak	wy tłu maczyć	 to bie	mam,	 że	 je steś	wszyst kim	 tym,	 co	mam.	Tym,	 co	 jest	do bre	 i	 co	 złe,

uwierz,	tak	bar dzo	ko cham	cię”	–	zaśpie wał.
–	„A	ja	będę	twym	anio łem,	twą	rado ścią,	smut kiem,	żalem,	będę	gwiazdą	na	twym	nie bie,	będę

zawsze	obok	cie bie”	–	konty nu owała	Ewa.
–	Ewka,	ko cham	cię,	kom plet nie	mi	od bi ło	na	two im	punk cie	–	szep tał	jej	pro stu	do	ucha,	wy wo ‐

łu jąc	falę	dreszczy.
–	Hej,	zako chani,	dajcie	prze je chać	–	usły sze li	głos	Ste ni.
Rze czy wi ście	ich	wó zek	taraso wał	przejście	mię dzy	re gałami	w	Te sco.
–	Cześć,	Ste niu,	miło	cię	wi dzieć	–	przy wi tał	się	Ro bert.
–	Zaku py	na	wy jazd?
–	Nie,	to	dla	mo jej	babci	–	wy jaśni ła	Ewa.
–	Nie dłu go	wy jeżdżacie	do	Francji.	Jarek	o	ni czym	innym	nie	mówi.	Ale	wam	zazdroszczę	–	wes‐

tchnę ła	Ste nia.
–	 Ja	 jeszcze	nie	 zacząłem	 się	 pako wać,	 już	mnie	 tak	nie	 cie szy	 ten	wy jazd	 –	 po wie dział	Ro bert

z	uśmie chem.
–	Łatwo	się	do my ślić	dlacze go.	–	Ste nia	uśmiech nę ła	się	znacząco.
–	Wiel ka	szko da,	że	nie	mo że my	je chać	wszy scy	razem	–	żało wał	szcze rze	Ro bert.
–	No	nie ste ty,	ży cie	by ło by	zbyt	pięk ne.	Trzy majcie	się,	mu szę	już	iść,	bo	Graży na	na	mnie	cze ka.



*	*	*

–	Jak	ona	to	robi,	że	najlep si	face ci	tracą	dla	niej	gło wę?	–	zastanawiała	się	Ste nia.	–	Ani	su per ład ‐
na,	ani	bo gata.	Taka	szara	mysz.
–	No,	zgrabna	jest	i	szczu plut ka,	ale	rze czy wi ście	nic	wy jąt ko we go	–	po twier dzi ła	Graży na.
–	Po spo li ta.	 Ale	wi dać	ma	w	 so bie	 to	 coś,	 co	 bie rze	 face tów.	 Ten	Ro bert	 to	 po	 pro stu	 zgłu piał

na	jej	punk cie.	A	Jarek	nie	da	o	niej	złe go	sło wa	po wie dzieć.
–	Tyl ko,	Ste nia,	co	to	jest	„to	coś”?	Cho dzi	głównie	w	dżinsach,	ko szul kach	i	te ni sówkach.	Trzy ma

się	tych	dwóch	ko lo rów,	ale	to	nud ne,	szcze gól nie	latem,	tyl ko	czar ny	lub	biały.	Nie	ma	samo cho ‐
du,	nie	jeździ	za	grani cę	na	wakacje	–	wy li czała	Graży na.
–	 Nie	 mam	 po ję cia,	 ale	 chciałabym	 to	 mieć	 –	 westchnę ła	 Ste nia.	 –	 Chciałabym,	 by	 ktoś	 tak

na	mnie	patrzył,	śpie wał	mi	pio senki	do	ucha,	no sił	siat ki	z	zaku pami…
–	A	Jarek?
–	Co	Jarek?	On	nie	ma	po ję cia,	czym	jest	mi łość.	–	Wzru szy ła	ramio nami.
–	To	wy ślij	go	na	prze szko le nie	do	Ro ber ta	–	po radzi ła	ze	śmie chem	Graży na.
–	Nie	bądź	zło śli wa	–	obu rzy ła	się	Ste nia.	–	Z	two je go	Ryśka	też	żaden	Ro meo.
–	Mój	Ry siek	mi	pasu je	–	zapro te sto wała	Graży na.	–	A	wiesz	dlacze go?	Bo	 jest	mój,	 cały	mój!	 –

od gry zła	się.	–	Mama	zawsze	po wtarzała	mi,	że	z	ład nej	mi ski	się	nie	najem.	Nie	musi	być	wy so ‐
kim	przy stojniakiem,	ważne,	żeby	był	uczci wy	i	mnie	ko chał.	Mnie!	Tyl ko	mnie!



S

Rozdział	XXXIV

Zakochana	Ewa

trzep nę ła	z	rozmachem	mo kre	prze ście radło,	po wie si ła	na	sznur ku	nad	wanną.	Ro ze śmiała	się
rado śnie.	Czer wo na	plama	zni kła.	Tak,	 jest	 już	ko bie tą,	stało	się	to	dzi siaj	w	nocy.	Ro bert	był

cu downy.	 Czu ły,	 de li kat ny,	 pie ścił	 ją	 tak	 dłu go,	 że	 w	 końcu	 szep nę ła	mu	 znie cier pli wio na:	 „Już,
już…”.	Nie	chciała	cze kać	ani	se kundy	dłu żej.	Po szy bo wali	wy so ko,	wy so ko…	ech…	Zaru mie ni ła	się
na	to	wspo mnie nie.
Rano	 obu dził	 ją	 po całunkami	 i	 pieszczo tami.	 Prze ciągała	 się	 bło go	 i	 po nownie	 dała	 się	 po nieść

po żądaniu.	Tym	razem	szybciej,	gwał towniej,	mocniej.	Do szli	 jed no cze śnie,	 ję cząc	z	 rozko szy.	Za‐
mglo ny mi	oczami	patrzy ła	na	jego	spo co ną,	szczę śli wą	twarz.	Od gar nął	jej	mo kre	wło sy	z	po liczka,
cało wał	de li kat nie	po wie ki,	nos,	usta,	przy tu lił	mocno	i	mu skając	jej	ucho	go rącym	od de chem,	po ‐
wtarzał	w	natchnie niu:	„Ko cham	cię,	ko cham,	oszale ję	z	tej	mi ło ści”.
Ni gdy,	 ni gdy	 nie	 zapo mni	 tej	 nocy.	 Po wie si ła	 resztę	 prania	 i	 usiadła	 w	 fo te lu.	 Nie	 wie działa,

co	 ro bić	 z	 nad miarem	 szczę ścia.	Może	 śpie wać	 albo	 tańczyć?	Nie	 po trafi ła.	 Ale	 bie gać?	 Tak,	 tak.
Musi	natych miast	po pę dzić	w	stro nę	słońca,	wy stawić	na	wiatr	rozpalo ne,	tward nie jące	pier si.	Ro ‐
ze śmiała	się,	lu bi ła	ten	swój	gło śny,	rado sny	śmiech.	Od kąd	po znała	Ro ber ta,	bar dzo	czę sto	się	tak
śmiała.
Nagle	napły nę ły	wspo mnie nia.	Parę	lat	temu	też	prała	prze ście radło	po plamio ne	krwią,	nie	swo ‐

ją,	 lecz	Ste ni.	Jak że	inaczej	się	wte dy	czu ła,	zdradzo na,	zlek ce ważo na,	po ni żo na.	My ślała,	że	świat
się	zawalił,	że	ży cie	nie	ma	sensu.	Wy dawało	jej	się,	że	ko cha	Jar ka.	Taka	była	wte dy	nie szczę śli wa.
Jak	bar dzo	się	my li ła,	nie	miała	po ję cia,	czym	jest	mi łość.
A	Ste nia?	Płakała,	ucie kła	od	Jar ka,	na	pewno	nie	była	wte dy	szczę śli wa.	W	obcym	łóżku,	z	całym

to warzy stwem	za	ścianą…
Była	wdzięczna	 lo so wi,	 że	 kazał	 jej	 po cze kać,	 aż	 po jawi	 się	w	 jej	 ży ciu	Ro bert.	 Te raz	nie	miała

wąt pli wo ści:	ko cha	i	jest	ko chana.	Wy star czy ło	po patrzeć	na	Ro ber ta,	w	jego	oczy,	któ re	na	jej	wi ‐
dok	 jaśniały.	Gdy	tyl ko	stawał	obok	niej,	 ich	ręce	au to matycznie	się	splatały,	każdy	po wód,	by	 się
do tknąć,	 przy tu lić,	 był	 do bry,	 to	 było	 sil niejsze	 od	 nich.	 Szybko	 prze stała	 się	 przejmo wać	 tym,
co	po my ślą	inni.	Wy obrażała	so bie	te	plot ki,	ko mentarze	za	 jej	ple cami	i…	cie szy ła	się,	niech	mó ‐
wią,	niech	ogłaszają	całe mu	światu,	że	ko cha	Ro ber ta,	bo	to	prawda.
Szybko	wło ży ła	te ni sówki.	Nie	wy trzy ma	dłu żej	w	tym	ci chym,	pu stym	domu.	Po trze bu je	otwar ‐



tej	prze strze ni,	wiatru,	słońca,	zie le ni.	Zamknę ła	drzwi	i	po pę dzi ła	po	scho dach.

*	*	*

–	Ewu niu,	nie	spiesz	się	tak,	po rozmawiaj	ze	mną	–	po pro si ła	babcia.
–	Coś	się	stało?	–	Ewa	usiadła	na	krze śle	przy	sto le.
–	A	stało	się,	stało.	Tyl ko	cie bie	ni gdy	w	domu	nie	ma,	więc	nic	nie	wiesz.
–	Mó wi łam	ci,	babciu,	że	chcę	te raz	jak	najwię cej	czasu	spę dzać	z	Ro ber tem,	bo	za	kil ka	dni	wy ‐

jeżdża	do	Francji	na	obóz	spor to wy.	Nie	bę dzie	go	trzy	ty go dnie,	wte dy	będę	miała	dużo	czasu	dla
cie bie.
–	Mó wi łaś	 i	 ja	 to	 ro zu miem.	Zako chałaś	 się	wreszcie	 i	 świata	poza	nim	nie	wi dzisz.	Najwyższy

czas	już	był.	–	Uśmiech nę ła	się	cie pło.	–	Już	się	bałam,	że	starą	panną	zo staniesz.	A	wiesz,	że	temu
Ro ber to wi	 do brze	 z	 oczu	 patrzy?	 Po rząd ny	 z	 nie go	 chło pak,	 szanu je	 star szych.	 Do bry	 kandy dat
na	męża.
–	Babciu,	za	mło dzi	je ste śmy,	do pie ro	od	paździer ni ka	zacznie my	stu dio wać.
–	Ko chana,	a	co	mają	do	tego	stu dia?	Ja	w	two im	wie ku	by łam	już	mę żat ką.
–	Babciu,	te raz	są	inne	czasy,	najpierw	stu dia,	praca,	a	później	ślub	i	tak	dalej.
–	Ja	to	wszyst ko	wiem,	wnu siu,	tyl ko	wi dzisz,	 ja	 je stem	co raz	star sza,	co raz	słabsza,	chciałabym

wie dzieć,	że	masz	ko goś,	kto	się	 tobą	zaopie ku je.	Chciałabym	cię	zo baczyć	w	białej	 suk ni	z	we lo ‐
nem	–	westchnę ła.
–	Nic	na	to	nie	po radzę,	babciu.	Mu sisz	się	po starać	i	po żyć	jeszcze	wie le	lat.	–	Ewa	się	ro ze śmia‐

ła.	–	A	co	chciałaś	mi	po wie dzieć?	Coś	się	stało?	–	zapy tała.
–	No	 tak.	Twój	ojciec	 już	dwa	 razy	był	u	 cie bie,	 ale	 cię	nie	 zastał.	Chciał	 ci	 to	oso bi ście	po wie ‐

dzieć,	zanim	całe	miasto	zacznie	plot ko wać.	Ta	jego	Mar le na	jest	w	ciąży.	–	Babcia	zamil kła	i	przy ‐
glądała	się	z	uwagą	wnuczce.
–	Coś	takie go?	–	Ewa	była	to tal nie	zszo ko wana.	–	Ojciec	zno wu	bę dzie	tatą?
–	Ano	bę dzie.	A	 ty	bę dziesz	miała	brata	albo	sio strę.	 Jeszcze	nie	wiado mo,	bo	 to	dru gi	mie siąc

do pie ro.
–	Co	za	no wi na!	Nie	ukry wam,	że	 je stem	zasko czo na,	 cho ciaż	można	 się	było	 tego	 spo dzie wać.

Już	ład nych	kil ka	lat	mieszkają	razem.
Mil czały	przez	dłuższą	chwi lę.
–	Wiem,	 o	 czym	my ślisz,	 Ewu niu.	 –	 Babcia	 po ło ży ła	 swo ją	 dłoń	 na	 jej	 ręce	 i	 lek ko	 ści snę ła.	 –

O	swo jej	mamie,	prawda?	Co	bę dzie,	jak	wró ci?	Jest	mi	bar dzo	ciężko	o	tym	mó wić,	ale	po wo li	go ‐
dzę	się	z	tym,	że	się	ze	swo ją	cór ką	spo tkam	do pie ro	na	tam tym	świe cie.	Ten	jasno widz	chy ba	się
po my lił.
–	Babciu,	nie	mów	tak.	Sama	mnie	prze ko ny wałaś,	że	trze ba	wie rzyć	do	końca.



–	Wiem,	ale	zaczy nam	wąt pić,	stara	je stem,	wy bacz	mi.
–	Babciu,	nie	mu szę	ci	ni cze go	wy baczać,	bo	ty	ni cze mu	nie	je steś	winna.	A	ojciec	zasłu żył	na	to,

by	być	szczę śli wy.	To	mama	go	opu ści ła,	a	nie	on	ją.	Zadzwo nię	do	nie go	wie czo rem	i	mu	po gratu ‐
lu ję.
–	Do bre	z	cie bie	dziecko.

*	*	*

Ewa	skończy ła	rozmo wę	z	oj cem,	dłu gą	i	szcze rą.	Po gratu lo wała	mu	i	nie	ukry wała	swo jej	rado ści.
Naprawdę	 ucie szy ła	 się,	 że	 bę dzie	miała	 ro dzeństwo,	 nie ważne,	 że	 przy rod nie.	 Ojciec	 zapy tał	 ją,
co	by	wo lała,	 sio strę	 czy	brata.	Bez	wahania	od po wie działa,	 że	 sio strzyczkę.	Na	ko niec	po pro si ła,
by	od dał	te le fon	Mar le nie	i	oso bi ście	zło ży ła	 jej	gratu lacje.	To	był	duży	krok	w	po prawie	 ich	wza‐
jem nych,	nie	najlep szych	do tąd	sto sunków.
Coś	się	w	niej	prze łamało.	W	zu peł nie	innym	świe tle	zo baczy ła	re lację	ojca	z	Mar le ną.	Od kąd	po ‐

znała	Ro ber ta,	 cie szy ła	 się	każdym	udanym	związkiem,	wszyst kim	ży czy ła	mi ło ści.	A	 to	bezrad ne
maleństwo,	któ re	ro sło	so bie	w	brzu chu	Mar le ny,	bar dzo	ją	rozczu li ło.
Gdy	rozmawiała	z	ojcem,	Ro bert	pró bo wał	się	do	niej	do dzwo nić.	Od dzwo ni ła	i	od	razu	po dzie li ‐

ła	się	z	nim	no wi ną.	On	też	miał	dla	niej	nie spo dziankę.	Przy go to wał	na	ju tro	wy cieczkę	do	Krako ‐
wa.	Po każe	 jej	Mu zeum	Sztu ki	 i	Tech ni ki	 Japońskiej	Manggha.	Właśnie	 ju tro	od bę dzie	 się	po kaz
ce re mo nii	parze nia	her baty	i	sztu ki	bonsai.
Okazało	się,	że	Ro bert	od	dawna	był	wiel bi cie lem	sztu ki	i	kul tu ry	japońskiej,	do syć	re gu lar nie	od ‐

wie dzał	ten	ośro dek.	Uczest ni czył	w	wy kładach,	koncer tach	i	po kazach	fil mo wych.	Dużo	jej	o	tym
opo wiadał,	 a	 te raz	 cie szył	 się,	 że	 po każe	 jej	 wszyst ko,	 oso bi ście	 wpro wadzi	 ją	 w	 tam ten	 świat.
Same	do bre	wiado mo ści.	Zasy piała,	uśmie chając	się,	szczę śli wa.



W

Rozdział	XXXV

Powrót	na	hałdę

al dek	 już	 od	 ty go dnia	 mieszkał	 z	 nimi.	 Wró cił,	 zwol nio ny	 warunko wo,	 prawie	 dwa	 lata
przed	ter mi nem.	Lid ka	była	bar dzo	szczę śli wa,	po	prostu	pro mie niała.	Dzie ci	zacho wały	re ‐

zer wę,	obser wo wały	mężczy znę,	któ re go	wi działy	po	raz	pierwszy,	a	był	ich	tatu siem.
To	była	 re wo lu cja	w	 ich	ży ciu.	W	mieszkaniu	po prze stawiano	me ble.	W	by łej	 sy pial ni	zmie ści ły

się	 łóżka	 dzie ci	 i	 tap czan	 Te re sy.	 Chłop cy	 spali	 na	 pię tro wym.	 Najmniejszy	 po kój	 zamie nio no
na	 sy pial nię	 ro dzi ców.	W	 po wie trzu	 uno sił	 się	 zapach	 dymu	 papie ro so we go,	 a	 w	 łazience	 stały
przy bo ry	do	go le nia.
Tatuś	te raz	zaj mo wał	fo tel,	na	któ rym	chłop cy	zawsze	oglądali	te le wi zję.	W	przed po ko ju	stały	ol ‐

brzy mie	adi dasy.	Pio trek	wie lo krot nie	wkładał	w	nie	swo je	nóżki	i	py tał,	czy	jemu	też	uro sną	takie
duże.
Chłop cy	szybciej	zaak cep to wali	 jego	obecność,	zwłaszcza	od	kie dy	Wal dek	zabie rał	 ich	na	bo isko

lub	jeździł	z	nimi	na	ro we rach	na	dział kę	i	do	lasu.	Zu zia	po zo stała	nie uf na,	nie	po zwo li ła	mu	brać
się	na	ko lana.	Ucie kała	i	tu li ła	się	do	babci	Te re sy.
W	 sto sunku	do	niej	Wal dek	 zacho wy wał	 się	 z	 szacunkiem,	 li czył	 się	 z	 jej	 zdaniem.	Pierwsze go

wie czo ru	szcze rze	 jej	po dzię ko wał	za	urato wanie	ro dzi ny.	Znał	szcze gó ły	z	 ich	ży cia,	bo	Lid ka	 in‐
for mo wała	go	na	bie żąco	o	wszyst kim.	Cie szył	się,	że	ze chciała	być	jego	„mat ką”,	bo	tak	naprawdę
to	innej	nie	miał.
Te raz	czę sto	razem	ro bi li	zaku py	i	to	on	no sił	ciężkie	tor by.	Po	obie dzie	zgłaszał	się	do	zmy wa‐

nia,	po nie waż	Lid ka	stale	była	w	pracy.	Do szła	jej	jeszcze	jed na	gęba	do	wy ży wie nia.
Wal dek	zare je stro wał	 się	w	urzę dzie	pracy	 i	 cze kał	na	 jakieś	ofer ty.	Ni gdzie	nie	wy cho dził,	nie

kontak to wał	 się	 z	 ko le gami,	 każdą	 chwi lę	 po świę cał	 dzie ciom.	Wi dać	 było,	 że	nie	może	 się	nimi
nacie szyć	i	bar dzo	chciał by	wy nagro dzić	im	te	lata	swo jej	nie obecno ści.
Te re sa	starała	się	mu	po móc,	czu ła,	że	jej	czas	w	tej	ro dzi nie	się	kończy,	i	chciała	mieć	pewność,

że	zo stawia	ją	w	do brych	rę kach.	Szybko	zrzu ci ła	na	nie go	obo wiązek	od bie rania	chłop ców	z	przed ‐
szko la.	Zachę cała	do	drobnych	napraw	i	udo sko naleń	w	domu	oraz	space rów	i	wspól nych	wyjść	tyl ‐
ko	z	Lid ką.
Zuzi	po świę cała	wię cej	czasu,	dużo	rozmawiały.	Mu siała	jej	tłu maczyć,	dlacze go	obecność	tatu sia

w	domu	jest	taka	ważna.	Co	to	jest	mi łość	mężczy zny	do	ko bie ty?	Jak	po winna	prawi dło wo	funk ‐



cjo no wać	ro dzi na?	Jakie	są	obo wiązki	dzie ci,	a	jakie	ro dzi ców?	Zu zia	miała	dużo	py tań,	bar dzo	doj‐
rzałych,	zważywszy	na	jej	wiek.	Czę sto	był	przy	tym	obecny	Wal dek	i	miała	wraże nie,	że	słu chał	ta‐
kich	słów	po	raz	pierwszy	w	ży ciu.	Ni gdy	się	nie	wtrącał,	za	to	czę sto	się	zamy ślał,	a	gdy	ich	wzrok
się	spo ty kał,	uśmie chał	się	z	zaże no waniem.
Obser wo wała	go	uważnie	i	miała	spo ro	wąt pli wo ści.	Nie	było	łatwo	zaufać	ko muś,	kto	miał	 taką

prze szłość.	Prze czu wała,	że	on	musi	się	jeszcze	rozli czyć	z	po przed nim	ży ciem,	któ re	wcze śniej	czy
później	upo mni	się	o	nie go.	Ale	wie działa	również,	że	dzie ci	nie	mo gły	cze kać,	aż	do ro śli	rozwiążą
swo je	pro ble my.	Tak,	przed	nimi	jeszcze	nie jed na	trud na	chwi la.	Uczą	się	sie bie	nawzajem.	Jed nak
Lid ka	i	Wal dek	po winni	sami	so bie	radzić	z	rze czy wi sto ścią.	To	były	ich	gniazdo	i	ich	pi sklę ta.
Była	świado ma,	że	dłu żej	tu	być	nie	może.	Czu ła,	że	uby wa	jej	ener gii,	bóle	gło wy	stawały	się	co ‐

raz	bar dziej	natar czy we,	zaży wała	spo ro	table tek	prze ciwbó lo wych.
Wczo raj	Wal dek	wró cił	zado wo lo ny	z	ko lejnej	wi zy ty	w	urzę dzie	pracy.	Zatrud nio no	go	przy	bu ‐

do wie	obwod ni cy	jako	kie rowcę	wy wrot ki.	Na	razie	na	mie sięczny	okres	próbny.
Szcze rze	mu	po gratu lo wała	i	zachę ci ła,	by	natych miast	po dzie lił	się	rado sną	wiado mo ścią	z	Lid ‐

ką,	niech	się	wreszcie	prze stanie	ko bie ta	mar twić.
Co	dwie	pensje,	to	nie	jed na,	sy tu acja	ro dzi ny	znacznie	się	po prawi.

*	*	*

Obu dził	ją	sil ny	ból	gło wy.	Po	ci chut ku,	by	nie	obu dzić	dzie ci,	z	któ ry mi	od	po wro tu	Wald ka	dzie ‐
li ła	po kój,	po szła	do	łazienki.	Najpierw	zwy mio to wała,	ostat nio	czę sto	jej	się	to	zdarzało,	a	później
po łknę ła	ko lejno	 trzy	 tablet ki	prze ciwbó lo we.	Mniejsze	dawki	 już	od	 jakie goś	 czasu	prze stały	wy ‐
star czać.	Wie działa,	że	bie rze	ich	zde cy do wanie	za	dużo	i	za	czę sto,	ale	ból	był	nie	do	wy trzy mania.
Po czu ła	 zawrót	 gło wy,	 le d wo	 trzy mała	 się	 na	 no gach.	 Ubrała	 się	 w	 co dzienną	 su kienkę	 wi szącą
w	łazience,	wło ży ła	sandały	i	wy szła	z	mieszkania,	zabie rając	tor bę	na	zaku py.	Obawiała	się,	że	je że ‐
li	pi guł ki	szybko	nie	zadziałają,	zacznie	krzy czeć	z	bólu	i	po stawi	cały	dom	na	nogi.
Ranek	był	chłod ny,	rześki,	ale	nie bo	bezchmur ne.	To	bę dzie	ko lejny	sło neczny,	cie pły	dzień.	Ru ‐

szy ła	przed	sie bie,	szybko	od dalając	się	od	domu.	Nie	chciała	spo tkać	sąsiadek,	uśmie chać	się,	od ‐
po wiadać	na	po zdro wie nia.	Na	szczę ście	o	tak	wcze snej	po rze	uli ce	były	pu ste.	Szła	bar dzo	szybko,
prawie	bie gła,	chciała	uciec	z	tego	miejsca,	od	tego	bólu,	zo stawić	to	wszyst ko	za	sobą.
Wreszcie	 tablet ki	zaczę ły	działać,	zwol ni ła,	głę bo ko	od dy chając.	 Jaka	 to	ulga,	gdy	zni ka	 ten	nie ‐

zno śny	ucisk	w	gło wie.	A	jak	z	każdą	chwi lą	pięk nie je	świat,	wy peł nia	się	ko lo rami,	kształ tami,	za‐
pachami.	Zmy sły	zaczy nają	działać	i	do star czać	infor macje	do	mó zgu.	Czu ła,	że	po wo li,	co raz	śmie ‐
lej	wy nu rza	się	z	tej	ciem nej	dziu ry,	do	któ rej	wtrącał	ją	ból.
–	Dzień	do bry,	pani	Te re so.	 –	Znajo my	zatrzy mał	 samo chód.	 –	 Idzie	pani	na	dział kę?	Pod rzu cę

panią.	Ja	też	lu bię	wcze śnie	rano	wstać,	później	jest	za	go rąco.



–	A	chęt nie	sko rzy stam.	–	Nie	zastanawiając	się,	wsiadła	do	samo cho du.	–	Ma	pan	rację,	te	upały
mnie	wy kańczają.	Starość	nie	radość.
–	Jaka	starość,	pani	Te re so,	z	pani	jeszcze	młód ka.	Ja	to	je stem	stary	ramol.	Jak	to	mó wił	kie dyś

mój	syn?	Wap niak	je stem.	–	Ro ze śmiał	się.
–	Panie	Zbi gnie wie,	nie je den	mło kos	może	panu	po zazdro ścić	ener gii,	krze py	i	tej	rado ści	ży cia.
–	Tak,	nie	narze kam,	los	jest	 łaskawy.	Siód my	krzy żyk,	a	 le karzy	mogę	omi jać	z	dale ka	–	od parł

ze	śmie chem.	–	Mam	do bre	geny,	moi	ro dzi ce	jeszcze	żyją,	a	obo je	prze kro czy li	dzie więćdzie siąt kę.
Sio stra	z	nimi	mieszka,	wnu ki	po magają,	nie	jest	źle	–	chwalił	się.
–	Ma	pan	szczę ście.	–	Po ki wała	gło wą.	–	Ro dzi na	jest	najważniejsza.	Zatrzy ma	się	pan?	–	po pro si ‐

ła.	–	Jeszcze	mu szę	wstąpić	do	skle pu.
–	Pro szę	uprzejmie.	–	Zatrzy mał	się	przed	skrę tem	w	alejkę	pro wadzącą	na	te ren	ogród ków	dział ‐

ko wych.
Ru szy ła	przed	sie bie,	mi nę ła	sklep,	nie	wstę pu jąc,	chciała	być	jak	naj dalej	od	lu dzi,	od	bu dzące go

się	miasta.	Nie	pamię tała,	 jak	dłu go	 szła,	po zo stawi ła	 za	 sobą	ostat nie	bu dynki.	Po	obu	 stro nach
dro gi	 rozciągały	 się	 jakieś	 nie użyt ki,	 wy ro śnię te	 trawy,	 krzaki.	 Skrę ci ła	 w	 prawo,	w	 stro nę	 lasu.
Słońce	przy pie kało	co raz	mocniej.	Po my ślała,	że	do brze	bę dzie	usiąść	w	cie niu	pod	drze wem.	Osła‐
bła,	nogi	nie	chciały	jej	nieść.	Ostat kiem	sił	do tar ła	na	skraj	lasu.
Gdy	się	ock nę ła,	słońce	zacho dzi ło.	Chy ba	prze spała	cały	dzień.	Nie	było	do brze,	czu ła	narastający,

pul su jący	ból	gło wy.	Ner wo wo	rozglądała	się	do oko ła.	Jest,	znalazła.	Tor ba	na	zaku py	le żała	w	 tra‐
wie	parę	me trów	przed	nią.	Z	trud no ścią	wstała.	Mu siała	się	przy trzy mać	drze wa,	bo	zawrót	gło wy
wstrząsnął	 sil nie	 jej	 ciałem.	 Po wo lut ku	 po ko nała	 tę	 od le głość	 i	 schy li ła	 się	 po	 tor bę.	 Bar dzo	 się
zmę czy ła	tą	czynno ścią.	Wró ci ła	do	drze wa,	opar ła	się	i	znie cier pli wio na	prze szu ki wała	tor bę.	Pa‐
mię tała,	że	zawsze	na	wszel ki	wy padek	no si ła	kil ka	table tek.	Były,	ode tchnę ła	z	ulgą.	Już	uspo ko jo ‐
na	wy łu skała	 trzy	pi guł ki.	Nie	miała	 tyl ko	wody	do	po pi cia.	 Starała	 się	wy obrazić	 so bie	 szklankę
z	zim ną	wodą	 i	całą	po łówkę	cy try ny.	Śli na	napły nę ła	do	ust,	udało	 jej	 się	po łknąć	dwie	pastyl ki,
trze cia	zatrzy mała	się	w	prze ły ku,	wy wo łu jąc	od ruch	wy miot ny.
Przy ci snę ła	dłoń	do	ust,	prze razi ła	się,	że	ciało	wszyst ko	od rzu ci.	Udało	się,	cho ciaż	cała	się	spo ‐

ci ła.	Od dy chała	głę bo ko,	po ję ki wała.	To	przy no si ło	ulgę.	Ko ły sała	się	w	rytm	tych	ję ków,	jak by	od ‐
mawiała	 jakieś	mo dły.	Działało,	ból	 stop nio wo	od cho dził.	W	końcu	ode tchnę ła	peł ną	pier sią,	było
do brze.	Ro zejrzała	się	wo ko ło,	las	szy ko wał	się	do	nocne go	ży cia.	Tre le	ptaków	były	inne	niż	rano,
mniej	rado sne.
Co	 ro bią	 jej	 małe	 ro baczki?	 Już	 wie dzą,	 że	 jej	 nie	ma,	 i	 jej	 szu kają.	 Lid ka	 po stawi	 wszyst kich

na	nogi.	Wal dek	z	pewno ścią	już	był	na	dział ce,	może	rozmawiał	z	Mali nowskim,	a	ten	opo wie dział
mu,	że	ją	pod wo ził.	Oj,	bę dzie	się	tam	działo.	Zu zia	bę dzie	płakała,	ale	chłop cy	szybko	znajdą	so bie
zaję cie.	 Ile	 czasu	 trze ba,	 by	 o	 niej	 zapo mnie li?	 Co dzienne	 ży cie	 narzu ci	 im	 swój	 rytm.	W	 końcu
mu szą	cho dzić	do	pracy,	przed szko la,	szko ły.	Po	jakimś	czasie	nauczą	się	żyć	bez	niej.



Jak	dziwnie	to czy	się	jej	ży cie.	Już	dru gi	raz	od cho dzi	bez	sło wa.	„Po jawiam	się	i	zni kam”	–	ktoś
tak	kie dyś	śpie wał.
Nagle	zro zu miała,	 jakie	zadanie	 ją	cze ka.	Musi	 te raz	natych miast	do trzeć	na	tę	hał dę,	od	któ rej

zaczę ła	się	 jej	po dróż.	Musi	wró cić	do	po cząt ku.	Tu taj	nie	może	już	zo stać,	wy peł ni ła	swo ją	mi sję
i	po zby ła	się	wiel kie go	cię żaru:	wy rzu tów	su mie nia	i	po czu cia	winy.
Po wo li	 ru szy ła	przed	 sie bie,	od po czy wając	przy	każdym	drze wie.	Słońce	zaszło,	 ro bi ło	 się	 co raz

ciem niej.
„Dużo	 tych	drzew”	–	po my ślała.	 „Że bym	tyl ko	zdąży ła	na	po ciąg.	Stasiu	na	mnie	 cze ka.	On	nie

lubi	ciem no ści.	Mu szę	mu	zapalić	lamp kę	nocną	przy	łó żeczku”.

*	*	*

–	Zo bacz,	tam	ktoś	leży.	–	Ry siek	po kazał	ręką.
–	Cie kawe	kto?
Chłop cy	po bie gli	w	stro nę	nasy pu.	Zatrzy mali	się	i	patrzy li	na	jasne,	od sło nię te	uda	ko bie ty.	Su ‐

kienkę	 miała	 pod wi nię tą	 do	 góry,	 wi dać	 było	 ró żo we	 majt ki.	 Twarz	 zasłaniały	 wło sy.	 Le żała
na	boku.
–	Czy	ona	żyje?	–	zapy tał	szep tem	Szy mek.
–	Nie	wiem	–	od po wie dział	również	ści szo nym	gło sem	Ry siu.
–	Halo,	pro szę	pani!	–	zawo łał	gło śno	Szy mek.
Ko bie ta	nawet	nie	drgnę ła.
–	Spójrz	na	cycki.	–	Ry siek	po kazał	pal cem.	–	Chy ba	nie	od dy cha,	bo	się	nie	ru szają.
–	Trup?!	–	Szy mek	od sko czył	do	tyłu.
–	Trze ba	 to	sprawdzić.	–	Ry siek	gło śno	prze łknął	 śli nę.	–	Może	 jest	 tyl ko	nie źle	narąbana?	Moja

mama	jak	się	spi je,	to	też	wy gląda	jak	trup,	tyl ko	jeszcze	przy	tym	okrop nie	cuch nie,	a	ta	baba	nie
śmier dzi.
–	Ja	jej	nie	tknę.	–	Szy mek	zro bił	jeszcze	je den	krok	do	tyłu.
–	Halo,	pro szę	pani!	–	zawo łał	na	cały	głos	Ry siek.	Szybko	się	nachy lił	 i	 szturch nął	dło nią	ple cy

ko bie ty.	Od sko czył	z	krzy kiem.	–	To	jest	trup!
Szy mek	od wró cił	się	i	zaczął	ucie kać.	Sły szał,	że	Ry siek	bie gnie	za	nim.	Pę dzi li,	ile	sił	w	no gach.



–	P

Rozdział	XXXVI

Piotr

io trze,	do brze,	że	już	je steś	–	przy wi tała	go	znie cier pli wio na	Mar le na.	–	Był	u	nas	dziel ni co ‐
wy,	masz	się	jeszcze	dzi siaj	zgło sić	na	po li cję.

–	A	po	co?	–	Przy gar nął	ją	i	po cało wał	w	po li czek.
–	Nie	chciał	mi	nic	po wie dzieć.	Taki	bar dzo	służbo wy	był.
–	Może	coś	się	stało	Ewie?	–	zanie po ko ił	się.
–	Nie.	Od	razu	zadzwo ni łam	do	niej.	Two ja	te ścio wa	też	żyje.
–	No	to	wszyst ko	inne	może	po cze kać.	–	Uśmiech nął	się.	–	Głod ny	je stem.
–	Bę dziesz	najpierw	jeść?
–	Mar lenko,	twój	chłop	wró cił	z	pracy	i	cze ka	na	obiad.	Chy ba	dasz	mi	coś	zjeść?	–	Objął	ją	i	skie ‐

ro wał	w	stro nę	kuch ni.
–	Och,	face ci!	–	żach nę ła	się.	–	Mnie	by	z	cie kawo ści	nic	przez	gar dło	nie	prze szło.
–	Spo kojnie,	nie	pali	się	prze cież.	Jak	skończę,	to	pójdę.
–	Pio trze,	a	może	znaleźli	Te re sę?	–	zapy tała,	nale wając	zupę	na	talerz.
–	Mar lenko,	mie li śmy	już	o	niej	nie	rozmawiać.	Od kąd	 je steś	w	ciąży,	o	ni czym	 innym	nie	my ‐

ślisz.	Wiem,	 że	 ci	 zale ży	na	mał żeństwie,	 ja	 też	 chciał bym,	 by	 się	 to	wreszcie	wy jaśni ło,	 a	 nasze
dziecko	było	ślubne.	Ale	nic	na	 to	nie	po radzi my,	więc	prze stań	się	 zadrę czać,	bo	 jeszcze	zaszko ‐
dzisz	małe mu.	Przy po mi nam	ci,	co	mó wił	le karz:	żad nych	stre sów,	masz	wy po czy wać,	oglądać	ko ‐
me die,	czy tać	książki	o	mi ło ści	i	dużo	space ro wać.
–	Wiem,	ale	ten	dziel ni co wy	taki	po ważny	był…	taki	ofi cjal ny.	Nor mal nie	się	tak	nie	zacho wu je.
–	Mar lenko,	 oni	 taką	 ro bo tę	 mają.	 Ich	 wi dok	 ni ko go	 nie	 cie szy,	 bo	 prawie	 zawsze	 ko jarzą	 się

z	kło po tami.	Ale	do brze,	jak	tyl ko	zjem,	to	pójdę	i	do wiem	się,	o	co	cho dzi.	Zado wo lo na?
–	Umie ram	z	cie kawo ści.	I	mar twię	się.	Wiesz,	najle piej	bę dzie,	jak	pójdę	z	tobą.
–	Nawet	o	tym	nie	myśl!	Tam	jest	upał	jak	w	pie kar ni ku.	Siedź	w	domu,	jakiś	se rial	so bie	obej‐

rzyj.	I	cały	czas	pamię taj	o	dziecku,	ma	się	uro dzić	całe	i	zdro we.	Obie całaś	mi	to	–	przy po mniał.
–	Do brze,	już	do brze,	ale	jak	tyl ko	bę dziesz	coś	wie dział,	to	zaraz	zadzwoń.

*	*	*



Piotr	sie dział	na	ławce	na	przy stanku.	Nie	cze kał	na	żaden	au to bus,	ale	mu siał	ochło nąć.	Nie	mógł
w	tym	stanie	wró cić	do	domu,	cho ciaż	zdawał	so bie	sprawę,	że	Mar le na	bę dzie	pewnie	je dy ną	oso ‐
bą,	któ rą	ta	wiado mość	ucie szy.
Ręce	mu	się	 trzę sły,	 a	w	 gar dle	 zaschło.	 Po li cjant ka	 na	 ko mendzie	 siłą	 po sadzi ła	go	 na	 krze śle

i	po dała	szklankę	wody	z	jaki miś	kro plami	na	uspo ko je nie.	Po dobno	był	blady	jak	kre da,	chcie li	go
od wieźć	radio wo zem,	ale	się	nie	zgo dził.	Nie	może	te raz	wró cić	do	domu,	musi	so bie	to	wszyst ko
po układać.
Nie	miał	żad nych	pro ble mów	z	identy fi kacją	zwłok.	Te re sa	wcale	się	nie	zmie ni ła,	wy glądała	tak,

jak	ją	zapamię tał.	Nie	przy ty ła	ani	spe cjal nie	nie	schu dła,	nie	ze starzała	się,	cho ciaż	mi nę ło	prawie
sie dem	lat.	Do wie dział	się,	że	znale zio no	ją	nie dale ko,	na	hał dzie	przy	to rach	ko le jo wych.	To czy ło
się	śledztwo,	zro bią	sek cję	zwłok,	z	po grze bem	trze ba	bę dzie	po cze kać.
Wy glądała,	jak by	spała,	nie	miała	żad nych	śladów	po bi cia,	tor tu ro wania.	Pamię tał	te	identy fi kacje

zwłok	z	fil mów.	Krwawe	wy bro czy ny,	ślady	na	nad garst kach,	na	szyi…
Jak	to	możli we,	że	znale zio no	ją	tak	bli sko,	prze cież	prze szu kano	wie lo krot nie	całą	oko li cę.	Gdzie

spę dzi ła	 tyle	 lat?	 Z	 kim?	Dlacze go	 do	 ni ko go	 się	 nie	 ode zwała?	 Nawet	 do	 Ewy!	 Cór ki!	 Je dy ne go
dziecka.
„O,	Boże!”	–	uświado mił	so bie	nagle.	Musi	w	pierwszej	ko lejno ści	po wiado mić	Ewę,	no	i	te ścio ‐

wą.	Ona	ciągle	żyje	nadzie ją,	że	cór ka	się	od najdzie.	Stale	po wtarzała:	„Nie	ma	ciała,	nie	ma	śmier ‐
ci”.	No	to	te raz	ciało	już	jest.	Jak	jej	to	po wie dzieć,	żeby	nie	przy płaci ła	tej	wiado mo ści	swo im	ży ‐
ciem?	Ma	takie	słabe	ser ce.
Tyle	 my śli	 kłę bi ło	 się	 w	 jego	 gło wie,	 a	 jed no cze śnie	 czuł	 jakiś	 bezwład	 mię śni,	 nie	 miał	 siły,

by	wstać	z	tej	ławeczki	i	iść	gdzie kol wiek.
Wie le	 au to bu sów	 pod jeżdżało,	 lu dzie	wsiadali	 i	wy siadali,	 nie	wie dział,	 jak	 dłu go	 już	 tam	 jest.

Nagle	po czuł,	że	musi	natych miast	się	cze goś	napić,	pragnie nie	stało	się	tak	naglące,	że	ze rwał	się
na	nogi	i	prawie	biegł	w	stro nę	baru,	w	któ rym	czasami	pił	piwo	z	ko le gami.
Pierwszy	 ku fel	 opróżnił	 na	 sto jąco,	 jed nym	 tchem.	 Do pie ro	 z	 dru gim	 w	 ręce	 do siadł	 się

do	 dwóch	 nie znajo mych	mężczyzn,	 bo	 wszyst kie	 sto li ki	 były	 zaję te.	 Po	 chwi li	 do tar ło	 do	 nie go,
o	czym	mó wi li.
–	Sły szałeś,	że	dzi siaj	rano	chłop cy	znaleźli	na	hał dzie	jakąś	ko bie tę?
–	Jak	to	znaleźli?
–	No,	nie ży wą,	tru pa	znaleźli.
–	Nic	nie	sły szałem.	Mło da	czy	stara?
–	Nie	wiem.	Sąsiad	mi	po wie dział,	gdy	wracałem	z	ro bo ty.	Peł no	po li cji	krę ci ło	się	po	oko li cy.
–	Napadli	na	nią,	zgwał ci li?	–	do py ty wał	się	ten	z	prawej.
–	Nic	nie	wiem,	pewnie	w	wie czor nych	wiado mo ściach	coś	po wie dzą.
Piotr	do pił	piwo	i	wy szedł	z	baru.	Nogi	same	zanio sły	go	pod	blok,	w	któ rym	mieszkał	z	Te re są.



Na	scho dach	spo tkał	Ewę	w	stro ju	do	bie gania.
Bez	sło wa	przy gar nął	ją	i	mocno	przy tu lił.



E

Rozdział	XXXVII

Na	cmentarzu

wa	 z	wiel ką	 przy jem no ścią	wpatry wała	 się	w	dwie	 pięk ne	 re pro duk cje,	 któ re	Ro bert	 zawie sił
tak,	by	sie dząc	przy	biur ku,	mo gła	się	nimi	zachwy cać.	Miał	rację,	twier dząc,	że	ile	razy	spojrzy

na	nie,	tyle	razy	wspo mni	go	cie plut ko.	Wy brał	to	miejsce,	po nie waż	właśnie	tu taj	spę dzała	najwię ‐
cej	czasu,	kie dy	była	sama.	Po wie dział:	„A	wte dy	ja	będę	z	tobą	i	czas	rozłąki	szybko	mi nie”.
Po je chali	do	Krako wa	na	wy cieczkę,	któ rej	 tak	 szybko	nie	zapo mni.	Po go da	 im	do pi sała,	 a	Mu ‐

zeum	Manggha	 zro bi ło	 na	 niej	 ol brzy mie	 wraże nie.	 Takich	 no wo cze snych	 ekspo zy cji	 jeszcze	 nie
miała	okazji	po dzi wiać.	Światło,	dźwięk,	ru cho me	obrazy	na	ścianach,	egzo tyczne	ekspo naty	umie ‐
jęt nie	wpro wadzały	w	kul tu rę	 i	 hi sto rię	 tak	 od mienną	 od	 eu ro pejskiej.	Wy kład	 i	 po kaz	 parze nia
her baty	w	wy ko naniu	japońskiej	stu dent ki	ubranej	w	pięk ne	ki mo no	były	prawdzi wą	ucztą	du cho ‐
wą.
Ona	 sama	 najbar dziej	 zachwy ci ła	 się	 obrazami	 japońskie go	malarza	Ko so na	Ohary.	 Dłu go	 stała

zauro czo na	 pięk ny mi	 akware lami,	 a	 szcze gól nie	 tą	 przed stawiającą	 mo dliszkę	 i	 tą	 z	 zacho dem
słońca	w	zato ce.	Były	magiczne	w	swo jej	pro sto cie	i	subtel no ści.
Uwiel biała	słu chać	Ro ber ta,	gdy	opo wiadał	o	swo ich	pasjach.	Okazał	się	bar dzo	cie kawym	czło wie ‐

kiem,	mu siała	 zmie nić	 zdanie	 o	 ró wie śni kach.	 Nie	 wszy scy	 ograni czali	 się	 do	 pił ki	 nożnej,	 gier
kom pu te ro wych	czy	fil mów	sensacyjnych	i	hor ro rów.
Ro bert	lu bił	słu chać	 jazzu,	 szcze gól nie	 trady cyjne go,	 fascy no wała	go	współ cze sna	 Japo nia,	 szacu ‐

nek	Japończy ków	do	trady cji.	Marzy li,	że	kie dyś	wspól nie	od wie dzą	ten	kraj.	Od kąd	byli	razem,	ich
pry wat ne	światy	bar dzo	się	rozsze rzy ły	o	zainte re so wania	i	pro ble my	tego	dru gie go,	szybko	stawa‐
ły	 się	 wspól ne.	 Ro bert	 czy tał	 książki,	 któ ry mi	 ona	 się	 zachwy cała	 –	 ostat nio	Cień	 wiatru	 Zafó na.
Obie cali	so bie,	że	zwie dzą	Bar ce lo nę	śladami	główne go	bo hate ra.	Ona	po znawała	japońską	li te ratu ‐
rę,	po lu bi ła	po wie ści	Mu rakamie go.	Oglądali	też	razem	fil my,	a	później	dłu go	o	nich	dysku to wali.
Bar dzo	prze ży li	Wier nego	ogrodnika.
Nie	miała	 po ję cia,	w	 któ rym	mo mencie	Ro bert	 ku pił	w	mu ze al nym	 skle pie	Manggha	 te	 re pro ‐

duk cje.	 Pięk nie	 je	 oprawił	 i	 po wie sił	 nad	 jej	 biur kiem.	 Po daro wał	 jej	 te	 cu deńka	 na	 po że gnanie,
by	osło dzić	 rozstanie.	Trzy	 ty go dnie	wy dawały	 się	wieczno ścią.	Bar dzo	go	ko chała	 i	 czu ła,	 że	 jest
ko chana.	Tak	mocno	zachły snę li	 się	 swo im	 szczę ściem,	 że	wy dawało	 im	 się,	 iż	 świat	 jest	 pięk ny,
ko lo ro wy	i	rado sny	tyl ko	wte dy,	gdy	są	razem.



Ro zu miała	 te raz	 tę	 po trze bę	 wy łączno ści,	 izo lo wania	 się	 od	 świata,	 lu dzi.	 Naj ważniejsze	 były
chwi le	spę dzo ne	z	Ro ber tem.	Uwiel biała	trzy mać	go	za	rękę,	obejmo wać,	cało wać.	Po lu bi ła	jego	do ‐
tyk,	zapach,	swo je	od bi cie	w	jego	oczach.	Byli	sobą	nie nasy ce ni.
Spę dzali	razem	każdą	wol ną	chwi lę,	ale	bie gali	wspól nie	co raz	rzadziej.	Wo le li	sie dzieć	przy tu le ‐

ni	do	sie bie,	ko chać	się,	cało wać	i	rozmawiać,	rozmawiać,	rozmawiać.
W	 tym	amo ku	zako chania	 co raz	 rzadziej	my ślała	o	mamie.	 Już	nie	 chciała	 szu kać,	prze stało	 jej

zale żeć.	Może	mama	 żyje	 –	 jak	 twier dził	 jasno widz	 –	 ale	 nie	 chce	wró cić.	 A	może	 nie	 żyje	 –	 jak
uważali	inni.	W	końcu	nie wie le	zmie niało	to	w	jej	ży ciu,	po	pro stu	wo lałaby	wie dzieć.
Dzień	po	wy jeździe	Ro ber ta	zbie gała	po	scho dach,	by	po bie gać,	po czuć	wiatr	we	wło sach,	rozwiać

sil ną	tę sk no tę,	a	tym czasem	wpadła	pro sto	w	ramio na	ojca.	Nie	spo dzie wała	się	jego	wi zy ty.	Tato
przy tu lił	 ją	 do	 sie bie	 tak	 mocno,	 że	 zabo lało.	 A	 później	 bez	 sło wa	 objął	 ją	 w	 pasie	 i	 zawró cił
do	domu.
To	była	dłu ga,	trud na	i	bar dzo	bo le sna	rozmo wa.	Płakali,	wspo mi nali,	rozważali,	w	końcu	przy ci ‐

chli.	Głę bo kie	westchnie nia,	nie śmiałe	uśmie chy,	uczu cie	oczyszcze nia,	prze bacze nia.
„Jaki	 los	 jest	 prze wrot ny”	 –	 po my ślała	 przed	 zaśnię ciem.	Mama	 po jawi ła	 się	w	mo mencie,	 gdy

prze stała	jej	szu kać,	cze kać	na	nią,	cho ciaż	nadal	tę sk ni ła.

*	*	*

Ewa	 zapłaci ła	 za	 kwiaty	 i	 zni cze	 i	 we szła	 na	 te ren	 cmentarza.	 Było	 ci cho	 i	 pu sto,	 słońce	mocno
grzało.	 Lu bi ła	 tu	przy cho dzić.	Od	po grze bu	mamy	 ro bi ła	 to	 kil ka	 razy	w	 ty go dniu.	Ro bert	 chciał
wró cić	 z	 obo zu,	 ale	mu	na	 to	 nie	 po zwo li ła.	 Co	 dwie,	 trzy	 go dzi ny	 do stawała	od	 nie go	 ese me sa
z	zapewnie niami,	że	tę sk ni	i	ko cha.	Co	ona	zro bi łaby	bez	nie go?	Jak	prze ży łaby	ten	koszmar?
W	końcu	to,	cze go	wszy scy	się	spo dzie wali,	stało	się	fak tem.	Mama	nie	żyła.	Tata	ofi cjal nie	zo stał

wdowcem,	a	ona	pół sie ro tą.	Sek cja	zwłok	wy kazała,	że	mama	miała	w	mó zgu	tęt niaka,	któ ry	pękł
i	 spo wo do wał	natych miasto wą	śmierć.	To	było	natu ral ne	zejście,	więc	po li cja	szybko	prze stała	 się
inte re so wać	 tym	 przy pad kiem.	 Nie	 ustalo no,	 gdzie	 mama	 prze by wała	 przez	 te	 sie dem	 lat.	 Czy
tę	 tajem ni cę	 już	na	 zawsze	 zabrała	 ze	 sobą	do	gro bu?	Przy padek	mamy	 jeszcze	dłu go	bę dzie	 ko ‐
mento wany	przez	sąsiad ki,	znajo mych.	Te raz	do pie ro	był	czas	na	do my sły,	przy puszcze nia,	fanta‐
zjo wanie.	Wie le	wer sji	krąży ło	po	osie dlu.
Babcia	Tru dzia	po	raz	ko lejny	zadzi wi ła	Ewę.	Po	pierwszym	szo ku	wy ci szy ła	się,	czę sto	się	zamy ‐

ślała	i	uśmie chała	sama	do	sie bie.	Wy znała	wnuczce,	że	nie	musi	się	już	niepo ko ić,	bo	już	nie dłu go
spo tka	się	ze	swo ją	cór ką	i	wszyst kie go	się	do wie.	Te raz	może	spo kojnie	cze kać,	nic	ją	już	nie	drę ‐
czy.
Po cho wali	mamę	w	jed nym	gro bie	ze	Stasiem.	Zawsze	mó wi ła,	że	chce	być	skre mo wana,	speł ni li

więc	jej	ostat nią	wolę.



Ewa	do tar ła	na	miejsce.	W	wazo nie	na	mar mu ro wej	pły cie	stały	świe że	kwiaty.	Cie kawe,	kto	od ‐
wie dził	mamę?	Ojciec?	Do ło ży ła	swój	bu kie cik	i	dwa	czer wo ne	zni cze,	a	do	re klamówki	scho wała	te
wy palo ne.	Kucnę ła,	by	zapalić	świeczki,	 i	wte dy	zo baczy ła	ten	ry su nek.	Zapewne	wiatr	zdmuch nął
go	w	przejście	po mię dzy	gro bami.
Jakieś	 dziecko	 nary so wało	 całą	 ro dzinkę:	mamę,	 dwóch	 chłop ców,	 dziewczynkę	 i	 tatę.	 Nad	 ich

gło wami	sie działa	na	chmur ce	uśmiech nię ta	ko bie ta.	Na	dole	kart ki	nie wprawna	dzie cię ca	ręka	na‐
pi sała:	„Dla	babci	Te re sy”.
Dłu go	wpatry wała	się	w	li ter ki.	Babcia?	O	kogo	tu	cho dzi?	Mama	była	za	mło da	na	by cie	babcią.

Ten	obrazek	nary so wany	przez	małe	dziecko	przed stawiał	spo rą	ro dzinkę.	Czy	to	z	nimi	jej	mama
spę dzi ła	swo je	ostat nie	lata	ży cia?	Dlacze go?
Nagle	 uświado mi ła	 so bie,	 że	 oni	 tu	 byli!	Wie dzie li	 o	 jej	mamie	wię cej	 niż	 ona,	 ro dzo na	 cór ka.

Może	wie dzą	też	o	niej,	o	ojcu	i	babci?
Po czu ła	 się	 oszu kana,	 okradzio na	 z	 przy należnych	 jej	 uczuć.	 Jed no cze śnie	 czu ła	 złość,	 nie zgo dę

na	 ten	 stan	 rze czy	 i	 swo ją	bezsil ność,	bo	ni cze go	nie	mo gła	 zmie nić,	nie	miała	prze cież	żad ne go
wpły wu	na	de cy zje	mamy.	Paskud na	mie szanka	uczuć	–	nie	wie działa,	co	ma	te raz	z	sobą	po cząć.
Przy cho dzi ła	 tu	na	spo tkania	z	mat ką,	zapewniała	 ją,	że	mimo	wszyst ko	bar dzo	 ją	ko chała,	bar ‐

dzo	po trze bo wała	i	że	wszyst ko	jej	wy baczy ła.
I	co	te raz?	Patrzy ła	na	ten	nie winny	obrazek	i	zaci skała	zęby,	w	końcu	z	pasją	po dar ła	go	na	wie le

kawał ków.
–	Szu kałam	cię	po	hał dach,	spe lunkach,	w	naj gor szych	dziel ni cach.	Wiesz	o	tym?	–	prze mawiała

z	pasją	do	mo gi ły.	–	A	ten	pie przo ny	jasno widz	miał	jed nak	rację.	By łaś	gdzieś	bli sko	i	nie	chciałaś,
by	cię	od nale zio no.	Wy rze kłaś	się	mnie,	po rzu ci łaś!	Znalazłaś	so bie	nową	ro dzinkę.	A	co	ze	mną?
Po my ślałaś	o	 tym,	co	 ja	czu łam?	–	Z	 fu rią	 rzu ci ła	kawał ki	papie ru	na	pły tę	gro bu.	Łzy	pły nę ły	 jej
po	po liczkach.
Nagle	 rozdzwo ni ła	 się	 jej	 ko mór ka.	 Jak	 do brze,	 że	 ma	 Ro ber ta.	 Od wró ci ła	 się	 i	 szybko	 po szła

w	stro nę	bramy	cmentarza.
–	Cześć.	Co	tam	u	cie bie,	jak	się	masz?	Do brze?	Cie szę	się.	Wiesz,	jak	tu	pięk nie,	po do bało by	ci

się.	To	jest	su per no wo cze sny	ośro dek	spor to wy.	Jaka	szko da,	że	cię	tu	nie	ma	–	usły szała	rado sny,
entu zjastyczny	głos	Ro ber ta.
–	To	fajnie.	Zrób	parę	zdjęć	i	mi	prze ślij	–	po pro si ła.
–	Zaraz	zro bię.	Dlacze go	masz	taki	smut ny	głos?	–	zanie po ko ił	się.
–	By łam	u	mamy	na	cmentarzu.
–	A	pro si łem,	byś	tam	sama	nie	cho dzi ła.	Po cze kaj,	aż	wró cę,	obie caj	mi	to.
–	Obie cu ję.
–	Ko chana	je steś,	tę sk nię	za	tobą.
–	Ja	też,	bar dzo.



–	Już	nie dłu go,	za	kil ka	dni,	wy trzy maj	jeszcze	–	po pro sił.
–	Wy trzy mam,	o	nic	się	nie	martw,	so lid nie	tre nuj.
–	Nie	mar nu ję	czasu,	jak	zresztą	wszy scy	tu taj.	Je den	dru gie go	pod gląda,	straszna	ry wali zacja.
–	To	do brze,	że	mnie	tam	nie	ma,	nie	lu bię	tego.	–	Ro ze śmiała	się.
–	Wiem,	ko chana,	wiem.	Mu szę	kończyć,	idzie my	na	basen.	Zadzwo nię	później.
–	Do brze,	pa.
Ewa,	wy cho dząc	z	cmentarza,	po stano wi ła	so bie,	że	nie	bę dzie	tu	zaglądała,	chy ba	że	z	Ro ber tem.

Wspar ta	na	jego	ramie niu.	Mama	miała	swo ją	ro dzinkę,	któ ra	ją	od wie dzała,	pamię tała	o	niej.	Nie
jest	samot na.	Leży	obok	Stasia,	swo je go	uko chane go	sy nu sia.	Ona	nie	jest	jej	do	ni cze go	po trzebna.



Z
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Napad

au waży ła	z	nie po ko jem,	że	z	każdym	ko lejnym	upal nym	dniem	przy by wało	na	 jej	 trasie	mło ‐
dych	lu dzi.	Wszy scy	szu kali	cie nia	pod	drze wami,	w	krzakach.	Wie lu	zapewne	tu taj	no co wało,

bo	 ru szała	 wcze śnie	 rano,	 zanim	 słońce	 no kau to wało,	 a	 oni	 już	 byli.	 Nie	 lu bi ła	 ich	 tak su jące go
wzro ku,	zacze pek	i	wul gary zmów.	Wzbu dzali	w	niej	sil ną	mie szani nę	lęku	i	wro go ści.	Te	wy go lo ne
gło wy,	 by cze	 kar ki	 i	 ramio na,	 efekt	wie lu	 go dzin	 ćwi czeń	 na	 si łowniach.	 Ekspo no wali	 gołe	 tor sy
po kry te	tatu ażami.	Byli	zde cy do wanie	bar dziej	agre sywni	niż	do ro śli.
Wie działa,	że	jest	szybsza	od	każde go	z	nich,	ale	miała	świado mość,	że	w	gru pie	czu li	się	bezkar ‐

ni,	 sil ni,	 nie po ko nani.	 Groźba	 gwał tu	 i	 fi zycznej	 prze mo cy	 sprawiała,	 że	 ile kroć	 sły szała	 za	 sobą
czy jeś	kro ki,	drę twiała	ze	strachu.	Szybko	od kry ła	miejsca,	gdzie	się	zbie rali,	pili,	pali li	i	brali,	jak
się	do my ślała	po	po rzu co nych	strzy kawkach.
W	szko le	wie le	mó wi ło	się	o	do palaczach,	po	któ rych	„czu jesz	się	zaje bi ście”.	Zaznaczy ła	te	miej‐

sca	na	czer wo no	na	planie	miasta	i	starała	się	je	omi jać.	Bała	się	lu dzi	z	zabu rzo ną	świado mo ścią,
nie obli czal nych,	zdol nych	do	wszel kie go	okru cieństwa.	A	tak	po strze gała	nar ko manów.
Znała	to	z	fil mów,	ar ty ku łów	w	Inter ne cie	i	opo wiadań	ko le gów	w	szko le.	Nie	inte re so wały	ją	od ‐

lo ty,	cho ciaż	wie lo krot nie	pro po no wano	jej	tablet ki.	Di le rzy	krąży li	wo kół	szko ły	co dziennie.	Amfę
można	było	ku pić	bez	pro ble mów,	szcze gól nie	w	okre sie	matur.
Nie	miała	żad ne go	do świad cze nia	z	używkami,	bo	lu bi ła	być	trzeźwa	i	zdol na	do	dłu gie go	bie gu.

Chciała	 zro zu mieć	 świat,	 przejrzeć	 zasady	 jego	 działania,	 a	 do	 tego	 nie zbęd ny	 był	 jasny	 umysł,
świado my.
Od	dawna	wie działa,	że	bie ganie	ma	na	nią	zbawienny	wpływ.	Pro ble my	zni kały	albo	przyjmo wa‐

ły	 po stać	 prost szą,	 bar dziej	 zro zu miałą	 i	 łatwiejszą	 do	 rozwiązania.	 Tłu maczy ła	 to	 so bie	 tym,
że	ruch	na	świe żym	po wie trzu	to	peł ne	do tle nie nie	or gani zmu,	równo cze śnie	razem	z	po tem	po ‐
zby wała	 się	 tok syn,	 a	wi dok	 zie le ni	 do brze	 działał	 na	 oczy.	 Lek cje	 bio lo gii	 z	 taką	 pasjo nat ką	 jak
pani	Wasi lewska	wy jaśniały	wszyst ko,	no,	prawie	wszyst ko.
Cie szy ła	 się,	 że	 sama,	bez	pro wadze nia	za	 rączkę,	 instynk townie	wy bie rała	 to,	 co	okazy wało	 się

do bre.	Miała	po twier dze nie,	że	jest	inte li gent na,	po trafi	sama	radzić	so bie	z	wie lo ma	pro ble mami,
jest	do brze	zor gani zo waną,	lo gicznie	my ślącą	oso bą.	Nie	różni ła	się	od	innych	uczniów,	tych	zdol ‐
nych,	ak tywnych,	am bit nych,	a	prze cież	nie	miała	nad	sobą	ro dzi ców	strażni ków,	któ rzy	kontro lo ‐



wali by	ją	i	osłaniali	każdy	jej	krok.	No	i	przede	wszyst kim	wpły wali	po zy tywnie	na	jej	po czu cie	wła‐
snej	war to ści.
Wie działa,	 że	 to	 ir racjo nal ne,	 ale	 do padały	 ją	 mo menty,	 gdy	 czu ła	 się	 tą	 gor szą,	 bo	 po rzu ci ła

ją	mat ka,	któ ra	znalazła	so bie	inne	dzie ci	do	ko chania,	wy brała	dru gą,	pewnie	lep szą	ro dzi nę.
Jak	do brze,	 że	 te raz	miała	Ro ber ta,	wspaniałe go	 face ta,	 któ ry	ko chał	właśnie	 ją,	 taką,	 jaka	 była.

Ak cep to wał	 ją,	po dzi wiał,	zachwy cał	 się	nią,	po trze bo wał	 jej.	Czu ła,	że	razem	 two rzą	 jakąś	 całość,
któ ra	 po radzi	 so bie	 ze	 wszyst kim,	 co	 nie sie	 ży cie.	Wspól nie	 zre ali zu ją	 swo je	 marze nia,	 osiągną
cele.
Już	za	dwa	dni	Ro bert	przy tu li	ją	mocno,	po cie szy,	wesprze	sil nym	ramie niem.	Zanu ci ła	so bie	ich

pio senkę:	„A	ja	będę	twym	anio łem…”.	Uśmiech nę ła	się	rado śnie,	pod sko czy ła,	pró bu jąc	do się gnąć
dol nych	gałę zi	klo nu	–	Ro bert	czę sto	tak	ro bił.	Jej	się	nie	udało,	ro ze śmiała	się	i	skrę ci ła	na	ścieżkę
w	stro nę	osie dla.
Nagle	 po czu ła	 gwał towne	 szarp nię cie.	 Zato czy ła	 się	 i	 wpadła	 na	 pień	 drze wa.	 Zno kau to wał

ją	straszli wy	ból,	miała	wraże nie,	że	po twor na	siła	wy rwała	jej	rękę	z	bar ku.	Oszo ło mio na	ude rze ‐
niem	w	gło wę	za	późno	zo baczy ła	napast ni ka.
Stał	w	rozkro ku	w	granato wym	dre sie	z	kap tu rem	naciągnię tym	na	gło wę.	Wi działa	 jego	zmru ‐

żo ne	oczy,	gry mas	twarzy.	Był	wście kły.
–	Mam	cię	wreszcie,	 ty	 kur wo!	 –	 usły szała.	 –	My ślałaś,	 że	mo żesz	 so bie	 tak	 z	nami	po gry wać?!

Za	głu pia	je steś,	za	malut ka!
–	Nie	znam	cię!	–	od krzyk nę ła	w	pani ce.
–	Jasne,	że	nie	znasz!	–	wrzasnął,	zbli żając	twarz	do	jej	twarzy.	–	I	nie	po znasz,	nie	dla	psa	kieł ba‐

sa.	–	Chu chał	pi wem	i	papie ro sami.
Pró bo wała	go	ode pchnąć,	od su nąć	na	wy ciągnię cie	ręki.
Po zwo lił	na	to,	ale	w	zamian	otrzy mała	po tężny	cios	w	żo łądek.	Nie	zdąży ła	złapać	od de chu,	gdy

ko lejne	 razy	 złamały	 ją	w	pół.	Do stała	w	 kark	 i	 upadła,	 ude rzając	 gło wą	w	 coś	 bar dzo	 twar de go.
Ostat nie,	co	zapamię tała,	to	kop nię cie	bu tem	w	twarz.
I	wte dy	wszyst ko	od pły nę ło,	już	nic	nie	czu ła,	zapadała	się	w	mięk ką,	ak samit ną	ciem ność.	Ci sza,

któ ra	ją	oto czy ła,	była	przy jazna,	bezpieczna	i	pach niała…	tak,	wani lią.

*	*	*

–	Kwas,	coś	ty,	kur wa,	zro bił?	–	Dwaj	mężczyźni	stali	zdy szani	i	z	nie do wie rzaniem	patrzy li	na	le ‐
żącą	dziewczy nę.
–	Do rwałem	wreszcie	tę	sukę.	–	Wzru szył	ramio nami.	Nachy lił	się	i	zaczął	rozpląty wać	czer wo ną

apaszkę	z	nad garst ka	dziewczy ny.
–	Co	ci	od bi ło?–	zde ner wo wał	się	ten	w	dżinsach.



–	Jak	to	od bi ło,	mie li śmy	się	nią	zająć,	dać	jej	po palić.	–	Nie	ro zu miał.
–	Jadźkę	miałeś	załatwić!	–	krzy czał	ten	trze ci.	–	A	to	nie	ona.
–	Jak	to	nie	ona?	Jest	w	dżinsach?	Jest.	Jest	blondynką?	Jest.	No	i	ma	tę	cho ler ną	czer wo ną	apasz‐

kę	na	ręce	–	do kończył.
–	Kur wa,	ale	to	nie	ona!
–	Czy	ona	żyje?	–	zapy tał	ten	w	dżinsach.
–	Nie	wiem,	nie	patyczko wałem	się.
–	Jezu,	zabi łeś	nie winną	dziewczy nę.	Spier dalamy	stąd.
Cała	trójka	ro zejrzała	się	wko ło	i	ru szy ła	bie giem	w	stro nę	to ro wi ska.
–	Mor dy	w	ku beł.	Ni ko go	i	ni cze go	nie	wi dzie li ście,	bo	po żału je cie	–	od grażał	się	Kwas.

*	*	*

Ar tur	do czoł gał	się	do	dziewczy ny.	Pró bo wał	do biec	ze	swo je go	stano wi ska	obser wacyjne go,	ale	za‐
ję ło	mu	to	dużo	czasu.	Te raz	nie	po trafił	utrzy mać	się	na	no gach,	ser ce	ło mo tało	mu	w	pier si,	tra‐
cił	od dech.
–	Tyl ko	nie	ze mdleć.	Nie	te raz	–	pro sił	błagal nie.
Po rzu ci li	ją,	dranie.	Ode szli,	szar piąc	się	mię dzy	sobą.	Kto	ich	te raz	znajdzie?
Pró bo wał	de li kat nie	od wró cić	Ewę	na	wznak.	Zasko czył	go	wy raz	jej	twarzy,	wy glądała,	jak by	śni ła

jakiś	 przy jem ny	 sen,	 od prę żo na	 i	 spo kojna.	 Od gar nął	 jej	 wło sy	 z	 po liczka,	 usu nął	 ślady	 zie mi
i	krwi.	W	se kundę	później	zo riento wał	się,	że	coś	jest	nie	tak.	Dziewczy na	nie	od dy chała.	Od su nął
się	prze rażo ny.	Pró bo wał	wy jąć	ko mór kę	z	kie sze ni	i	wte dy	usły szał	sy gnał	karet ki	po go to wia.	Zro ‐
bił	duży	wy si łek,	by	stanąć	na	nogi,	zaczął	krzy czeć	i	machać	rę kami	nad	gło wą.	Am bu lansu	jeszcze
nie	wi dział,	ale	z	 le wej	stro ny	nad bie gało	dwóch	face tów.	Je den	wy machi wał	aparatem	te le fo nicz‐
nym.
Po tem	było	 jak	w	 fil mie:	 re ani macja,	 po li cja,	 zabezpie czanie	 śladów.	Spi sali	 jego	dane,	miał	 się

ju tro	stawić	na	ko mendzie	po li cji	jako	świadek,	razem	z	tymi	dwo ma	mężczy znami,	któ rzy	we zwa‐
li	 po moc.	Naj ważniejsze,	 że	dziewczy nę	 zabrało	 po go to wie,	 ro zu miał,	 że	 żyła.	Nie	wiado mo	skąd
ze brał	się	spo ry	tłu mek.	Głównie	dzie ci,	ale	spo ro	było	do ro słych	i	mło dzie ży.
Właści wie	 nie	 pamię tał,	 jak	 do szedł	 do	 domu.	 Miał	 duże	 trud no ści	 z	 od dy chaniem,	 nogi	 nie

chciały	 go	 nieść,	 a	w	 uszach	 szu miało.	 Po ru szał	 się	wol no,	 czę sto	 przy stając.	 Po czuł	wiel ką	 ulgę,
gdy	wreszcie	mógł	usiąść	w	fo te lu.

*	*	*

Poczu ła	światło,	zaczęło	docierać	delikat nie	przez	zamknięte	powieki.	Uśmiech nęła	się	 i	 otworzy ła	oczy.	 I	wtedy



ją	zobaczy ła,	a	za	chwilę	poczu ła	jej	dotyk.	Mama?!
Uśmiechała	się	ciepło,	tu liła	 ją	do	pier si,	gładziła	po	włosach.	Naj cu dow niej sze	uczu cie	na	świecie.	Poczu ła	 się

bez piecz na	i	szczęśliwa.
–	Moja	kochana	córecz ka.
–	Mamo,	gdzie	ty	by łaś?	Tak	dłu go	cię	szu kałam.
–	Czekałam	na	ciebie,	kochanie,	wiedziałam,	że	przyj dziesz,	ale	mu siałam	cier pliwie	czekać.
–	A	ja	tak	tęsk niłam	za	tobą.
–	Wiem,	kochanie,	ale	ja	nie	mogłam	przyjść	do	ciebie.	To	ty	mu siałaś	przyjść	do	mnie.	Tak	to	już	tu taj	jest.
–	Mamo,	dlaczego	mnie	opu ściłaś,	dlaczego	przestałaś	mnie	kochać?
–	Córecz ko,	nig dy	nie	przestałam	cię	kochać,	ale	bałam	się	kochać	cię	za	bar dzo,	by	Bóg	mi	ciebie	nie	zabrał.	Tak

jak	Stasia.	Chciałam	cię	chronić…
–	A	gdzie	my	jesteśmy?	–	Rozej rzała	się	zaciekawiona.
Odwróciła	głowę	i	zobaczy ła	pięk ną	łąkę	z	soczy ście	zieloną	 trawą	 i	polny mi	kwiatami.	Było	 ciepło,	 lek ki	wie‐

trzyk	mu skał	jej	twarz.	Nagle	coś	zafalowało	nad	jej	głową	i	bar dzo	powoli	opadało.	To	była	delikat na	czer wona
chust ka.
–	O,	moja	apasz ka	–	ucieszy ła	się	mama.	–	Tak	ją	lu biłam.
–	Wiem,	mamuś	–	odpowiedziała	sennym	głosem,	bar dzo	chciało	jej	się	spać.
–	Zauważy łaś,	że	ma	taki	ładny	czer wony	kolor?
Chciała	potwier dzić,	ale	nagle	zrobiło	się	ciem no	i	zim no	i	znowu	nie	czu ła	mamy.



H

Rozdział	XXXIX

Szpital

ubert	nie	zastanawiał	się	ani	chwi li	dłu żej.	Nie	trafiały	do	nie go	zapewnie nia	Ar tu ra,	że	czu je
się	do brze.	Zastał	go	na	dole,	w	holu.	Sie dział	w	starym	fo te lu	i	ciężko	od dy chał.	Twarz	miał

szarą,	usta	fio le to we.	Nie	miał	siły	wstać,	by	przejść	do	po ko ju.	Od po czy wając	po	każdym	zdaniu,
opo wie dział	mu	o	napadzie,	któ re go	był	świad kiem.	Był	bar dzo	prze ję ty,	wi dać	głę bo ko	prze ży wał
całe	zajście.	Wspo mniał,	że	ma	się	ju tro	stawić	na	ko mendzie	po li cji.
Hu bert	zmie rzył	mu	ci śnie nie	i	we zwał	po go to wie.	Na	ko niec	zadzwo nił	do	Wik to ra.
Wie czo rem	spo tkali	się	wszy scy	w	szpi talu	przy	łóżku	Ar tu ra.	Le żał	z	maską	tle no wą	na	twarzy,

pod łączo ny	 do	 kontro lu jące go	 parame try	 ży cio we	 kar dio mo ni to ra.	 Wik tor	 po szedł	 po rozmawiać
z	le karzem,	a	Hu bert	opo wiadał	Ar tu ro wi	o	swo im	spo tkaniu	z	ofi ce rem	śled czym.
Dzię ki	ze znaniom	świad ków	napadu	sprawcy	zo stali	uję ci	i	osadze ni	w	areszcie.	Główny	wi no waj‐

ca	był	już	wcze śniej	karany	za	rozbój.
–	Bar dzo	im	po mo głeś,	dałeś	do kład ny	opis	bandzio rów.	Nie	ucie kli	dale ko.
–	A	co	z	dziewczy ną?	–	zapy tał	Ar tur,	od chy lając	maskę	tle no wą.
–	 Nie	 je stem	 z	 ro dzi ny.	 Nie	 mo gli	 mi	 nic	 po wie dzieć.	 Do wie działem	 się	 tyl ko,	 że	 zabrali

ją	do	szpi tala	w	By to miu.
–	To	znaczy,	że	żyje?
–	Sko ro	jest	w	szpi talu,	to	żyje	–	po twier dził	Hu bert.
Wró cił	Wik tor,	spojrzał	na	wujka	po ro zu mie wawczo.	Pod szedł	do	łóżka	i	po wie dział:
–	 No,	 ko le go,	 rozhuśtałeś	 tro chę	 to	 swo je	 ser du cho.	 Mu sisz	 tu	 po le żeć,	 będą	 cię	 kontro lo wać.

Trze ba	 to	 wszyst ko	 jakoś	 ustabi li zo wać.	 Dzwo ni łem	 do	 two jej	 mamy,	 po stara	 się	 jak	 najszybciej
przy le cieć.
–	Tak	ze	mną	źle?
–	 Nie,	 po	 pro stu	 obie całem	 jej,	 że	 gdy by	 się	 coś	 z	 tobą	 działo,	 to	 natych miast	 dam	 jej	 znać.

Wiesz,	co	by	było,	gdy bym	nie	zadzwo nił?	Znasz	ją	najle piej	–	tłu maczył	się	Wik tor.
–	To	znaczy,	że	jest	bar dzo	źle.	Do brze,	że	zadzwo ni łeś	–	pod su mo wał	Ar tur.
–	Słu chaj,	mło dy,	mam	ci	coś	przy nieść?	Po trze bu jesz	cze goś?	–	zapy tał	Hu bert.
Ar tur	po krę cił	prze cząco	gło wą	i	zamknął	oczy.
–	Je steś	zmę czo ny,	spró buj	się	tro chę	prze spać.	Idę	po	kawę	i	po sie dzę	tu	z	tobą	–	zade cy do wał



Wik tor.	–	A	ty,	Hu ber cie,	jedź	do	domu,	od pocznij.
Mężczyźni	wy szli	na	ko ry tarz.
–	Jest	bar dzo	źle?	–	zapy tał	Hu bert.
–	Tak,	le karz	uprze dził,	że	stan	jest	kry tyczny,	ro bią,	co	mogą.	–	Głos	mu	się	załamał.
–	Pamię taj,	że	to	sil ny	chło pak,	nie	pod da	się	bez	wal ki.	A	co	z	prze szcze pem,	jest	jakaś	szansa?
–	Ar tur	jest	te raz	pierwszy	na	li ście.
–	Świet nie	–	ucie szył	się	Hu bert.
–	 Nie	 ma	 się	 z	 cze go	 cie szyć,	 wiesz	 prze cież,	 jaką	 on	 ma	 rzad ką	 gru pę	 krwi.	 Trud no	 bę dzie

o	dawcę.	–	Wik tor	prze tarł	dłońmi	załzawio ne	oczy.
–	Spo kojnie,	jeszcze	nie	prze grali śmy.	–	Hu bert	po kle pał	go	po	ramie niu.	–	Może	zo stanę	z	tobą?
–	Nie,	jedź	do	domu,	prze śpij	się	tro chę.	Zmie nisz	mnie	rano,	bo	ja	po jadę	na	lot ni sko	po	Al do ‐

nę.	Wy obrażam	so bie,	co	ona	prze ży wa,	bę dzie	po trze bo wała	nasze go	wspar cia.
–	No	do brze,	cho ciaż	nie	wiem,	czy	uda	mi	się	zasnąć.	Gdzie	ta	kawa?
–	Za	ro giem	jest	au to mat.



–	O

Rozdział	XL

W	innym	ciele

j,	jak	boli!	Dlaczego?	Co	ja	takiego	zrobiłam?	Jaka	cisza.	Gdzie	ja	jestem?	Sły szę	coś…	Boże,	co	to	takiego?
Z	niczym	mi	się	 te	odgłosy	nie	kojarzą.	Boję	 się.	Dlaczego	 jest	tak	 ciem no?	Dlaczego	 tu	 jestem?	Boję	 się,

boję	się,	z	każ dą	chwilą	moc niej.	To	jest	strasz ne.	Okropność!	Ciem ność,	lepkość,	dusz ność,	wilgoć!	Nie	chce	tu	być!
Ratunku!	Pomooocy!	Niech	mi	ktoś	pomoże!	Drę	się	z	całej	siły,	dlaczego	nikt	mnie	nie	sły szy?	Nikt	mnie	nie	ratu ‐
je!	 Chy ba	 umrę	 ze	 strachu.	 Ratunku!	 To	 jest	 chy ba	 panika.	 Tak,	 jestem	 strasz nie	 spanikowana.	 Pomocy!	 Jest
tu	ktoś?	Jest	tu	jakiś	człowiek?!	Jest	tu	ktokolwiek,	cokolwiek?	Nic	nie	widzę,	właściwie	nic	nie	czu ję.	Czy	ja	mam
ręce,	nogi,	głowę…	Głowę	chy ba	mam,	bo	my ślę.	My ślę,	więc	jestem!	Na	pew no?
Poczu ła	mięk kość	 i	 ciepło.	Odpręży ła	 się.	Wy czu wała	wokół	 siebie	 czer wony	ak samit.	Tak,	przy pomina	 sobie.

Miała	kiedyś	taką	ślicz ną	su kienkę	z	ak samitu	w	wiśniowym	kolorze.	Dostała	ją	od	sąsiadki,	której	krew ni	przy ‐
sy łali	pacz ki	z	Amery ki.
Nie	chciała	zdjąć	tej	su kienki	i	mama	pozwoliła	jej	w	niej	spać.	Lu biła	gładzić	delikat nie	włoski	materiału.	Przy

ru chu	w	dół	były	gładkie,	a	pod	górę	stawiały	lek ki	opór.

*	*	*

Mar le na	jed ną	ręką	trzy mała	się	za	brzuch,	a	dru gą	obejmo wała	Pio tra.
Nie	wie działa,	jak	mu	po móc.	Jego	rozpacz	była	taka	ogrom na,	że	ser ce	na	ten	wi dok	zamie rało.

Do sko nale	go	ro zu miała.	Sama	za	chwi lę	zo stanie	mat ką	i	na	samą	myśl,	że	jej	dzie ciąt ku	mo gło by
przy trafić	się	coś	złe go,	ogar niał	ją	parali żu jący	strach.
Jak	ma	po cie szyć	ojca,	któ re mu	le karz	prze kazał	taką	wiado mość?	Śmierć	pnia	mó zgu!	Jego	uko ‐

chana	có reczka	po dobno	już	nie	żyje.	To	ta	masa	aparatu ry	za	nią	od dy cha,	sprawia,	że	Ewka	wy ‐
gląda,	jak by	spała.
Piotr	płacze,	szlo cha,	łzy	kapią.	Wy cie ra	mu	twarz	jak	dziecku,	każe	wy dmu chać	nos.	On	grzecz‐

nie	wy ko nu je	po le ce nia.	Kom plet nie	się	załamał.
Wczo raj	od wie dzi li	jego	te ścio wą.	Le żała	w	łóżku,	obo jęt na	na	wszyst ko.
–	Jest	jed ną	nogą	na	tam tym	świe cie	–	po wie działa	Cze sia.	–	Już	się	z	tego	cio su	nie	pod nie sie.
Nikt	nie	 zapro te sto wał,	 ro zu mie li	 sy tu ację.	Staruszka	 straci ła	wszyst kich	bli skich,	nie	miała	 już

cór ki	ani	wnu ków,	zo stała	sama	jak	palec,	ostat nia	z	rodu.



–	Cała	jej	ro dzi na	zni kła	z	tego	świata	–	mó wi ła	Cze sia.	–	A	bie dul ka	tak	się	cie szy ła,	że	Ewu nia
się	zako chała,	że	wyjdzie	za	mąż,	bo	ten	Ro bert	to	po rząd ny	chło pak,	 i	będą	mie li	dzie ci.	Oj,	nie ‐
zbadane	są	wy ro ki	bo skie.
Mar le na	po bie gła	do	dy żur ki	le kar skiej.	Niech	ratu ją	Pio tra,	niech	mu	szybko	po mo gą,	sam	so bie

z	tym	nie szczę ściem	nie	po radzi.	Mają	od	tego	spe cjali stów.	Ona	jest	tyl ko	pro stą	ko bie tą,	ale	zro bi
wszyst ko,	bę dzie	wal czy ła	o	nie go,	to	prze cież	ojciec	jej	dziecka.	Ono	go	po trze bu je,	ono	go	ocali.

*	*	*

Piotr	nie	wie dział,	czy	jest	noc,	czy	dzień.	Nic	go	nie	inte re so wało.	Sie dział	na	krze śle,	sły sząc	sa‐
panie	aparatu ry.	W	tej	plątani nie	ru rek	le żała	Ewa.
Jak	to	jest	możli we?	Jeszcze	tak	nie dawno	śmiała	się	rado śnie,	cie szy ła	się,	że	Ro bert	już	się	pa‐

ku je,	 już	 nie dłu go	wró ci	 z	 tej	 Francji.	 A	 on	 głu pi	mar twił	 się,	 czy	 ta	mi łość	 nie	 prze szko dzi	 jej
w	stu diach.	Czy	on	po radzi	so bie	fi nanso wo,	bo	z	jed nej	stro ny	stu dent ka	na	utrzy maniu,	a	z	dru ‐
giej	no wo ro dek,	 żona.	A	 te raz	 ciągną	 się	 rozmo wy	z	 le karzami,	psy cho lo giem.	Ma	wy razić	 zgo dę
na	to,	by	jego	cór kę	po kroi li	na	kawał ki!
Tak,	narządy	Ewy	mogą	urato wać	kil ka	osób.	Wie,	że	tak	trze ba,	że	Ewa	by	tego	chciała.	Prze ra‐

biali	 ten	 te mat	 po	 śmier ci	 Stasia.	 Nie	 z	 tym	 miał	 pro blem	 –	 naj pierw	 mu siał by	 się	 po go dzić
ze	śmier cią	cór ki,	a	tego	nie	po trafi.	Nie	po trafi!!!	To	jest	po nad	jego	siły.	Gdy	tyl ko	zło ży	pod pis
na	tym	papie rze,	to	ją	odłączą.	Czuł	się	tak,	jak by	od bie rał	cór ce	ży cie,	któ re	jej	dał.	Dlacze go?	Dla‐
cze go	nie	ma	od po wie dzi	na	tak	pro ste	py tanie?	Nie	ma	jakie goś	lo giczne go	wy tłu macze nia,	sensu
w	tym,	co	się	stało.	Ewa	abso lut nie	nie	zasłu ży ła	na	taki	los,	nie	ona!
–	Pio trze,	nie	je stem	najmądrzejszą	ko bie tą	na	świe cie,	ale	wiem	jed no,	naj ważniejsze	jest	ży cie.

To	na	nim	mu sisz	się	sku pić.	–	Mar le na	mocno	ści snę ła	jego	dłoń.
–	Nie	ro zu miem,	co	ty	mó wisz?	Nic	nie	mogę	zro bić,	nie	mogę	jej	urato wać,	cho ciaż	bar dzo	bym

chciał.
–	O	tym	już	nie	myśl,	zro bi li śmy	wszyst ko,	co	się	dało.	Te raz	trze ba	urato wać	to,	co	jeszcze	moż‐

na.	Zo bacz,	Ewa	cał kiem	nie	umrze.	Jej	mło de,	zdro we	ciało	uratu je	kil ka	osób.	Bę dzie	w	nich	żyła.
Pio trze,	bę dzie	żyła	–	pod kre śli ła	z	naci skiem	–	cho ciaż	nie	tak,	jak by śmy	chcie li.	–	Głos	jej	się	zała‐
mał.	 –	Ale	w	naszej	pamię ci	bę dzie	 zawsze,	ni gdy	nie	umrze,	przy się gam	ci	 –	do kończy ła	har do,
z	peł nym	prze ko naniem.
–	Moja	ty	najmądrzejsza	–	po wie dział.	–	Ale	jak	mam	pod pi sać	ten	wy rok	śmier ci?
–	 To	 bar dzo	 trud ne,	 ale	 trze ba	 to	 zro bić,	 tu taj	 każda	 go dzi na	 jest	 cenna,	 za	 chwi lę	 bę dzie

na	wszyst ko	 za	późno.	Nie	mo żesz	 spo glądać	wstecz,	 to	 już	mi nę ło.	Mu si my	patrzeć	do	przo du,
mu si my	 żyć	 dalej,	 do pó ki	 nie	 przyjdzie	 na	 nas	 czas.	 Po wo łali śmy	 na	 świat	 no we go	 czło wie ka
i	mamy	obo wiązek	opie ko wać	się	nim.	–	Po ło ży ła	 jego	dłoń	na	swo im	brzu chu.	–	Mu si my	żyć	dla



nie go,	 ro zu miesz?	 –	 prze mawiała	 cie pło	 i	 spo kojnie,	 chciała	wlać	w	nie go	 nadzie ję,	wy rwać	 z	 tej
czar nej	rozpaczy,	zmu sić	do	działania.
–	Nie	mogę,	Mar lenko,	nie	po trafię	–	skam lał.
–	Po trafisz,	ko chanie,	je steś	najdziel niejszym	z	face tów,	jakich	znam.	Mu sisz	po móc	swo jej	cór ce

speł nić	ostat nie	zadanie,	by	jej	ży cie	nie	straci ło	sensu.	Tyl ko	ty	mo żesz	to	zro bić.
Nagle	skrzy wi ła	się	z	bólu,	po czu ła	ostre	kłu cie	w	pod brzu szu.	Obję ła	swój	brzuch	rę kami	i	szyb‐

ko	wy szła	na	ko ry tarz.	Trafi ła	na	prze cho dzącą	pie lę gniar kę,	któ ra	natych miast	się	nią	zaję ła.
Piotr	sie dział	zdrę twiały,	nie zdol ny	do	pod ję cia	jakie go kol wiek	działania.	Po patrzył	na	bladą,	spo ‐

kojną	twarz	Ewu ni,	w	uszach	brzmiał	mu	jeszcze	bo le sny	jęk	Mar le ny.	Nagle	prze razi ła	go	ta	ci sza,
prze ry wana	ryt micznym	sapaniem	aparatu ry.	Nie	sły szał	od de chu	cór ki,	tyl ko	pracu jące	maszy ny.
I	wró ci ły	do	nie go	sło wa	Mar le ny:	„Najważniejsze	jest	ży cie”.
Wstał	i	pod szedł	do	łóżka.	Ucało wał	po li czek	Ewy.
–	Có reczko,	nie	by łem	najlep szym	oj cem,	ale	bar dzo	cię	ko chałem,	ko cham	i	będę	ko chał.	Zro bię

dla	 cie bie	 wszyst ko,	 po mo gę	 ci.	 Zapewne	 taka	 była	 two ja	 mi sja	 do	 speł nie nia.	 Nie	 że gnam	 cię
na	zawsze,	bo	bę dziesz	żyła,	tyl ko	inaczej.
Pod szedł	do	sto li ka,	pod pi sał	się	w	zaznaczo nych	miejscach	i	wy szedł	szu kać	Mar le ny.
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rtur	otwo rzył	oczy.	Biały	su fit,	szum,	py kanie	aparatu ry	i	jeszcze	coś.	Znajo my	głos.	Od wró cił
gło wę	i	zo baczył	ich.	Mama	i	Wik tor.	Sie dzie li	naprze ciw	sie bie,	na	krze słach	pod	ścianą.	Mie li

po chy lo ne	gło wy.	Wik tor	obej mo wał	swo imi	dłońmi	sple cio ne	dło nie	Al do ny	i	coś	jej	szep tem	tłu ‐
maczył.
Ar tur	się	uśmiech nął.	Znał	to	złącze nie,	zbratanie	dusz	i	serc.	Już	gdzieś	to	wi dział.	Cie szył	się,

że	 jego	ro dzi ców	po łączy ła	mi łość,	 ta	prawdzi wa.	 Jak	do brze	się	stało,	speł ni ło	się	 jego	marze nie.
Wik tor	z	pewno ścią	zaopie ku je	się	mamą,	gdy	jego	zabrak nie.	Nie	mógł	so bie	wy marzyć	lep sze go
ojca	i	lep szej	mat ki.	Pasu ją	do	sie bie,	obo je	są	wspaniali.	Wiel ka	szko da,	że	przez	tyle	lat	żyli	osob‐
no.	Może	jed nak	jego	cho ro ba	ma	jakiś	ukry ty	sens?
–	Obu dził	się	–	usły szał	głos	pie lę gniar ki,	któ ra	we szła	z	tacką	ze	strzy kawkami	i	kro plówkami.
–	Dzień	do bry,	synu.	–	Mama	do tknę ła	jego	ręki.	–	Jak	się	czu jesz?
Ar tur	kiwnął	gło wą	na	tak,	że	do brze.	Był	szczę śli wy,	mając	ich	obo je	przy	so bie.
–	Ja	te raz	zajmę	się	tym	mło dym	czło wie kiem,	a	państwo	pro sze ni	są	do	gabi ne tu	or dy nato ra	–

po infor mo wała	pie lę gniar ka.

*	*	*

–	 Jest	 ser ce	 dla	 państwa	 syna.	 Właśnie	 do stali śmy	 wiado mość.	 Rozpo czy namy	 przy go to wania
do	 transplantacji.	 –	Le karz	po zwo lił	 im	usiąść	na	przy go to wanych	krze słach,	zanim	z	uśmie chem
oznajmił	im	tę	szo ku jącą	wiado mość.
Najpierw	nie do wie rzanie,	a	później	do padła	ich	szalo na	radość.	A	więc	zdarzył	się	cud!
Wik tor	ze rwał	się	z	krze sła,	po dał	le karzo wi	dłoń	i	mocno	nią	po trząsając,	ser decznie	po dzię ko ‐

wał.
Al do na	po czu ła	taką	nie moc,	że	nie	mo gła	wstać.	To,	na	co	cze kała,	o	co	się	mo dli ła,	miało	się	wy ‐

darzyć.	Starała	się	nie	my śleć,	że	właśnie	ktoś	po że gnał	się	z	ży ciem,	by	Ar tur	mógł	żyć.	Nie możli ‐
we	stało	się	możli we.



*	*	*

Roz pędzała	się,	klu czy ła	w	jakimś	ciem nym	tu nelu,	który	miał	wiele	odnóg.	Nie	wiedziała,	gdzie	jest,	dokąd	zmie‐
rza.	Czu ła,	 że	biegnie,	pędzi	 coraz	 szybciej	 i	 to	dodaje	 jej	 sił.	Znika	 strach,	 rośnie	 radość,	 poczu cie	wy zwolenia.
Wielka	ulga,	świadomość,	że	naj gor sze	już	za	nią,	że	zwy cięży ła.	Było	tak	dobrze,	chociaż	dziw nie	obco.	Dlaczego
dobrze?	Dlaczego	 obco?	Pędziła	 chy ba	 z	 prędkością	 światła.	 Kolej ne	 roz gałęzienia	 tylko	migały,	 nie	 było	 czasu,
by	się	zastanowić,	którą	wy brać	drogę.	Ktoś	to	wiedział	i	nią	kierował.	Ona	sku piła	się	tylko	na	prędkości,	ciągle
chciała	szybciej,	szybciej	i	widziała,	że	jej	się	to	udaje.	Po	raz	pierw szy	czu ła,	że	ta	jej	pasja	do	biegania	na	coś	się
w	końcu	przy dała,	a	 lata	ćwiczeń	nie	poszły	na	mar ne.	Pędziła	 tak	niesamowicie	 szybko,	że	 chy ba	przekroczy ła
w	końcu	jakąś	granicę,	poza	którą	nie	czu je	się	już	swojego	ciała,	żadnych	ograniczeń.	Była	esencją	ru chu,	prędko‐
ści.
W	panice	szu kała	bez piecz nego	miej sca.	Znalazła	je	w	ser cu,	które	wy cięli	i	przeszczepili	choremu.

*	*	*

Ar tur	 czuł,	 że	 narasta	 w	 nim	 sil niejszy	 od	 wsty du,	 zim ny,	 parali żu jący	 strach.	 Nie	 było	 ni ko go,
komu	 mógł by	 po wie dzieć,	 jak	 bar dzo	 jest	 prze rażo ny.	 Strach…	 Wiel ki	 jak	 ot chłań,	 po że rający
strach	nie	opuszczał	go,	ciągle	się	nasi lał.	Jeszcze	mo ment	i	zwariu je!
Wy dawało	mu	się,	że	w	jego	brzu chu	otwo rzy ła	się	wiel ka	czar na	dziu ra.	A	w	niej	coś	się	kłę bi ło,

wy krę cało	mu	wnętrzno ści.	Zaczął	się	obfi cie	po cić,	do słownie	spły wał	po tem.	Czuł	tę	wil goć	wszę ‐
dzie.	O	Boże,	może	się	zsi kał	ze	strachu?
Chy ba	 umie ra,	 tak	 zapewne	 prze ży wa	 się	 śmierć.	 Te	 tu ne le,	 świateł ka,	 bli scy,	 któ rzy	 cze kają

na	cie bie…	To tal na	bzdu ra,	najwięk sze	oszu stwo.	On	czu je	tyl ko	po twor ny	lęk,	samot ność,	pust kę.
Jest	bli ski	obłę du.	 I	dusi	 się.	Strach	zabie ra	mu	ostat ni	od dech.	Ostat nie	ude rze nie	udrę czo ne go
ser ca.

*	*	*

To	był	 straszny	wi dok,	 le d wo	rozpo znała	 swo je go	 syna	w	 tym	opuch nię tym	cie le.	Al do na	zbladła,
brako wało	 jej	 tchu.	 Bała	 się	 po dejść	 jeszcze	bli żej,	 bała	 się	 do tknąć	 tej	 du żej,	mo krej	 ręki	 le żącej
mar two	na	po marańczo wym	prze ście radle.	Na	myśl,	że	może	być	zim na,	śli ska,	wzdry gnę ła	się.
Po czu ła	czy jąś	obecność	za	ple cami,	usły szała	ci chy	głos	Wik to ra:
–	To	tyl ko	tak	źle	wy gląda.	Le karze	są	do brej	my śli,	ope racja	prze bie gła	zgod nie	z	planem,	prawi ‐

dło wo.	On	jest	mło dy,	po radzi	so bie,	tyl ko	po trze bu je	czasu,	trze ba	cze kać.
Zro bi ła	krok	do	tyłu,	opar ła	się	o	nie go.	Objął	 ją,	mocno	przy gar nął,	po czu ła	 jego	cie pły	od dech

we	wło sach.	Po trze bo wała	wspar cia	tego	mężczy zny,	bez	jego	obecno ści	nie	po radzi łaby	so bie.	Ra‐



zem	 prze ży wali	 te	 najgor sze	 chwi le	 w	 swo im	 ży ciu,	 go dzi ny	 nie pewno ści,	 cze kania,	 prze raże nia
i	 nadziei.	 Ich	 syn	 wal czył	 o	 ży cie.	 Tak,	 ich,	 już	 prze stała	 my śleć	 i	 mó wić	 o	 Ar tu rze	 „mój	 syn”.
Po	raz	pierwszy	w	ży ciu	wo lała	sło wo	„my”	od	„ja”.	Coś	się	w	jej	psy chi ce	prze stawi ło,	i	to	w	sfe rze
dla	niej	naj ważniejszej.	Całe	ży cie	wal czy ła	o	nie zależność,	samo dziel ność,	samo wy star czal ność.	Od ‐
dałaby	za	to	ży cie.	To	była	siła	napę do wa	wszel kich	jej	działań.	Jej	duma,	po czu cie	własnej	war to ści.
A	te raz	sama	prze kazała	ste ry	w	ręce	Wik to ra,	ufała	mu	bar dziej	niż	so bie.

*	*	*

Patrzył	 zdezo riento wany	 na	 otaczających	 go	 lu dzi,	 rozpo znawał	 twarze,	 to	 ko le żanki	 i	 ko le dzy
z	jego	li ceum,	z	jego	uli cy.
Oni	również	go	wi dzie li,	ale	zu peł nie	nie	zwracali	na	nie go	uwagi.	Rozmawiali,	śmiali	się,	 jed ni

szli	pod	prysznic,	inni	pako wali	rze czy	do	to reb.	Ro zejrzał	się,	był	na	base nie.	Po czuł,	że	jego	buty
śli zgają	się	po	mo krych	kafel kach,	zro bi ło	mu	się	go rąco,	wil goć	w	po wie trzu	była	co raz	więk sza.
Prze tarł	dło nią	twarz.	Był	w	ubraniu,	nawet	kurt kę	miał	na	so bie.	Co	on	tu	robi	w	tym	stro ju?	Roz‐
piął	zamek,	po nie waż	co raz	trud niej	mu	się	od dy chało.	Łapał	po wie trze	otwar ty mi	ustami.
Ktoś	spie szył	się	i	po pchnął	go	na	ścianę.	Stracił	równo wagę	i	zje chał	po	kafel kach,	nie	miał	siły

się	pod nieść.	Czuł,	 że	 spodnie	nasiąkają	wodą.	Wie lo krot nie	po dejmo wał	pró by	pod nie sie nia	 się,
bezsku tecznie.
Pro sił	 mi jające	 go	 oso by	 o	 po moc.	 Nie	 re ago wali,	 cho ciaż	 patrzy li	 na	 nie go.	 Po czuł	 się	 ni kim,

zbęd nym,	nie istot nym	przed mio tem,	a	jed no cze śnie	zauważył,	że	coś	nie do bre go	dzie je	się	z	jego
ciałem.	Prze stało	go	słu chać,	jego	ręce	i	nogi	po ru szały	się	co raz	wol niej.
Rozpłakał	się	jak	dziecko,	gło śno,	rozpaczli wie,	przez	mo ment	przy nio sło	mu	to	ulgę.	Po czuł	na‐

pływ	ener gii,	narastającą	wście kłość	i	wte dy	udało	mu	się	stanąć	na	nogi.
Trzy mając	się	ściany,	pró bo wał	wyjść	na	ze wnątrz.	Szedł	ko ry tarzem,	któ ry	okazał	się	labi ryntem

bez	wyjścia.	Wi dział	wko ło	tyl ko	białe	ściany	i	pod ło gę	wy ło żo ną	śli ski mi	biały mi	kafel kami.
Prze su wał	się	wol no,	bo	spazmatyczny	płacz	wstrząsał	jego	klat ką	pier sio wą,	utrud niając	mu	od ‐

dy chanie.	Od	czasu	do	 czasu	mi jały	go	 jeszcze	 jakieś	po je dyncze	oso by	–	wszyst kie	były	 znajo me,
ale	żad na	nie	przy stanę ła,	nie	chciała	mu	po móc,	cho ciaż	bar dzo	o	to	pro sił.
Usi ło wał	 zdjąć	kurt kę.	Po	wie lu	pró bach	udało	mu	się,	 ściągnął	 też	przez	gło wę	swe ter,	 ale	nie

przy nio sło	 to	 spo dzie wanej	ulgi.	 Tem pe ratu ra	 i	wil goć	 ro sły,	 z	 co raz	więk szym	 tru dem	 łapał	 po ‐
wie trze.	Za	ko lejnym	zakrę tem	zo baczył	zbli żające	się	dwie	dziewczy ny,	znał	je,	mieszkały	w	domu
obok,	czę sto	opalały	się	na	dachu.	Rozgadane,	nawet	go	nie	zauważy ły.
Ode pchnął	się	od	ściany,	by	zastąpić	im	dro gę	i	zwró cić	na	sie bie	uwagę.
Rozło żył	sze ro ko	ręce,	pró bu jąc	z	całych	sił	wy krzy czeć:	„Po móżcie	mi!”.	Nie ste ty	jego	wy su nię ty

ję zyk,	spuch nię ty	i	mię si sty,	zamie niał	sło wa	w	nie zro zu miały	beł kot.



Dziewczy ny	 ro ze śmiały	 się,	 schy li ły	 pod	 jego	 rozło żo ny mi	 ramio nami	 i	 spo kojnie	 po szły	 dalej.
Stał	na	sze ro ko	rozstawio nych	no gach	i	płakał.	Dlacze go	nikt	nie	chciał	mu	po móc?	Gdzie	on	jest?
Jak	tu	trafił?	Nic	nie	pamię tał.	Czuł,	że	jest	cho ry,	bar dzo	cho ry.	Ję zyk	nie	mie ścił	mu	się	w	ustach,
nie	był	w	stanie	nor mal nie	od dy chać.	Wie dział,	że	jest	źle,	chy ba	umie rał.	Kto	umie rał?	Nie	mógł
so bie	przy po mnieć,	kim	jest,	jak	się	nazy wa.	Ale	ci	wszy scy	mi jający	go	lu dzie	wie dzie li,	może	ktoś
mu	 po wie,	 przy po mni?	 Miał	 świado mość,	 że	 oni	 wie dzą,	 tyl ko	 on	 już	 tego	 nie	 pamię tał.	 Tracił
zmy sły?	Tracił	zmy sły,	tracił	sie bie…	Wszyst ko	się	w	nim	tak	spo wol ni ło.

*	*	*

Ewa	weszła	w	umysł	kogoś	obcego.	To	było	fascy nu jące,	pożerała	ją	ciekawość,	mogła	podglądać,	śledzić	jego	pro‐
cesy	my ślenia.
Natrafiła	na	bar dzo	bier ny	eg zem plarz	ludz ki.	Jak	moż na	nie	wy kazy wać	nawet	cienia	zainteresowania	otocze‐

niem,	ludź mi	i	w	ogóle	ży ciem?	Jak	moż na	leżeć	bez	ru chu,	bez	chęci	ru szenia	chociaż	małym	palcem	i	jesz cze	czuć
to	choler ne	zadowolenie?	Ta	powłoka	była	tłu sta,	wielka,	nieży wa,	mimo	że	oddy chała	samodzielnie.	Tak	musi	się
czuć	 kaszalot,	 który	 nie	 wiadomo,	 z	 jakiego	 powodu	 utknął	 na	 mieliź nie	 i	 nie	 ma	 moż liwości	 poru szania	 się.
Za	mało	wody,	by	żyć,	za	dużo,	by	zdech nąć.
Odczu wała	jego	ból.	Bolało	go	wszyst ko:	skóra,	mięśnie	i	kości.	Bar dzo	mu	współczu ła,	chociaż	jej	to	nie	doty ‐

czy ło,	bo	to	nie	był	jej	ból.
Ona	sama	czu ła	wiel ką	potrzebę	ru chu,	biegania.	Była	pew na,	 że	 gdy by	 tylko	mogła	 się	 roz pędzić…	Niestety,

to	coś,	 co	 trzy mało	ster	w	ręce,	nie	miało	ochoty	na	nic.	Pozostały	więc	dwie	moż liwości:	albo	uda	 jej	 się	przejąć
ster	tej	ludz kiej	machiny,	albo	musi	przekonać	to	coś	za	sterem,	by	robiło	to,	co	ona	chce.
Miała	z	tym	problem.	Oczy wiście,	że	wolałaby	sama	decy dować	i	działać,	ale	czu ła	instynk tow nie,	że	z	jakichś

powodów	nie	jest	to	moż liwe.	Wy rzu cenie	tej	niemocy	poza	bur tę	ciała	przekraczało	jej	moż liwości.	Z	dru giej	stro‐
ny,	 przeby wanie	w	 takiej	 her metycz nej	 i	 ograniczonej	 przestrzeni	 z	 kimś	 tak	 odmiennym	było	 czy stym	 szaleń‐
stwem.	Nie	miała	więc	innej	moż liwości,	mu siała	z	nim	współdziałać.	Wy mu sić	na	nim	współpracę.
Dlaczego	uważała,	że	to	on?	Zaskoczy ło	ją	to	py tanie.	Logicz nie	rozu mu jąc,	skąd	miałaby	o	tym	wiedzieć?
Przekony wała	siebie,	że	na	pew no	kobieta	wy kazałaby	więk sze	 zainteresowanie	 otoczeniem,	 chciałaby	 chociaż

spraw dzić,	jak	wy gląda,	co	tu	robi	i	dlaczego	leży	bez	ru chu.	Miała	tyle	problemów	do	roz wiązania,	a	tkwiła	za‐
blokowana.	Gdy by	tyl ko	mogła	się	roz pędzić.	Pęd	powietrza	zawsze	sprawiał,	że	mięśnie	się	roz luź niały,	napięcie
opadało,	a	 ona	 znowu	potrafiła	 stawić	 czoło	 ludz kiej	 nienawiści	 i	 głu pocie.	Wtedy	 też	 znaj dy wała	 roz wiązania
naj trudniej szych	problemów.
Niestety,	 wszyst ko	 wskazy wało	 na	 to,	 że	 to	 coś	 za	 sterem	 jest	 facetem.	 Leniwym	 facetem,	 bar dzo	 leniwym

i	upar tym.	Będzie	mu siała	nieźle	się	napracować,	by	przekonać	go,	że	do	ży cia	potrzebu je	ru chu.



A

Rozdział	XLII

Nowe	życie

rtur	czuł,	że	tkwi	w	zawie sze niu,	cze kał,	aż	zacznie	się	dla	nie go	nowe	ży cie,	ale	nie	po trafił
prze jąć	 ini cjaty wy.	 Tar gały	 nim	 sprzeczne	 uczu cia,	 kłę bi ły	 się	my śli,	 chwi lami	 dziwne,	 jak by

nie	jego.	Peł ne	ru chu,	ener gii,	ni czym	nie uzasad nio ne go	entu zjazmu.
Wie dział,	że	grani ca	po mię dzy	tym,	co	się	lu dziom	wy daje,	a	tym,	co	się	dzie je	naprawdę,	czasa‐

mi	jest	bar dzo	nie ostra.	To	taka	wiel ka	szara	stre fa,	dość	duża,	by	się	w	niej	zagu bić.	Chy ba	w	niej
utknął.	 „Wy obrażasz	 so bie,	 czło wie ku,	 różne	 rze czy…	 i	mo żesz	 sprawić,	 że	 staną	 się	 rze czy wi sto ‐
ścią”	–	usły szał	czyjś	głos	we	śnie,	któ ry	śnił	prak tycznie	na	okrągło.	To	był	 taki	cie pły,	miły	głos,
jak	mu zy ka,	jak	Poranek	Grie ga	–	wiel ka	obiet ni ca	ży cia,	tyle	było	w	tym	mi ło ści	i	rado ści.
Bu dził	 się	 na	 sali	 na	 OIOM-ie,	 sły szał	 szum	 aparatu ry,	 ale	 nie	miał	 dość	 ener gii,	 by	 otwo rzyć

oczy.	Czuł,	że	jego	ciężkie	ciało	bar dzo	cier pi,	był	taki	obo lały,	po zbawio ny	siły,	nie	dał	rady	ru szyć
ręką	ani	nogą.	Miał	uczu cie,	że	od dala	się	od	tego	świata,	od	najbliższych.	Sły szał	i	wi dział	ich	jak
przez	mgłę.
Z	wiel ką	rado ścią	wracał	do	krainy	snów.	Tam	prze no sił	się	na	ukwie co ne	łąki,	nad	brzeg	mo rza,

na	czar ną	plażę	i	wszę dzie	od dy chał	peł ną	pier sią,	rześki	wiatr	owie wał	mu	twarz,	a	on	sam	lek ko,
bez	wy sił ku	bie gał.	To	było	nie samo wi te	uczu cie!	Tam	w	ogó le	nie	czuł	bólu,	za	 to	wy peł niało	go
wiel kie	uczu cie	rado ści,	mi ło ści	do	całe go	świata.
Co	się	z	nim	dzie je?	Czy	on	żyje,	czy	umarł	i	prze by wa	w	innej	rze czy wi sto ści?	Ma	ciało.	Co	różni

ciało	bio lo giczne	bezpo śred nio	po	śmier ci	od	ciała	przed	śmier cią?	Nic,	ma	tę	samą	bu do wę	i	skład
che miczny,	w	czym	więc	tkwi	różni ca?	W	świado mo ści?	Gdzie	tak	naprawdę	jest	jego	świado mość?
Czym	jest	świado mość,	skąd	się	wzię ła?	Spo kojnie,	świado mość	to	prze cież	umie jęt ność	wy ko rzy ‐
sty wania	infor macji.	A	on	sły szy	głos	mamy,	czu je	 jej	do tyk,	 rozpo znaje	jej	per fu my.	 Jego	zmysły
nie ustannie	do star czają	mu	no wych	infor macji.	Więc	żyje.

*	*	*

–	Panie	dok to rze,	to	 już	trze cia	doba	po	ope racji,	a	 jego	stan	się	nie	po prawia.	Czy	dzie je	się	coś
złe go?	–	do py ty wała	się	zmar twio na	Al do na.
–	Ro zu miem	pani	nie po kój.	Pro szę	mi	wie rzyć,	jego	stan	stale	się	po prawia,	tyl ko	o	wie le	wol niej



niż	 u	 innych	 pacjentów.	 Zde cy do wali śmy	 się	 zmie nić	 mu	 lek	 im mu no su pre syjny.	 Wie	 pani,
że	w	czasie	ope racji	i	bezpo śred nio	po	niej	syn	otrzy my wał	duże	dawki	ste ry dów	i	le ków	im mu no ‐
su pre syjnych.	Po dawali śmy	mu	Cyclo spo ri ne	 i	Cel l Cept,	 leki	 bar dzo	 sil nie	hamu jące	wcze sne	od ‐
rzu ce nie	 prze szcze pio ne go	 or ganu.	Te raz	 zamie ni li śmy	 Cel l Cept	 na	 Imu ran.	 Po wi nien	 być	 le piej
to le ro wany	przez	or ganizm	syna.
–	Ufam	panu,	dok to rze.	Ale	je stem	mat ką,	czy tałam,	że	wie lu	pacjentów	w	trze ciej	do bie	po	prze ‐

szcze pie	już	samo dziel nie	siada.
–	Każdy	or ganizm	 jest	 inny.	Ro bi my	wszyst ko,	 co	w	naszej	mocy.	Pro szę	go	wspie rać,	być	przy

nim,	a	resztę	zo stawić	nam,	le karzom.
Nie	miała	wy bo ru,	cze kała.	Czas	tak	wol no	pły nął.	Starała	się	mó wić	do	syna	gło sem	spo kojnym,

peł nym	mi ło ści.	Opo wiadała	mu	o	Te ne ry fie,	o	mo rzu	i	pal mach,	o	du żym	stadzie	del fi nów,	któ re
od	po nad	mie siąca	upodo bały	so bie	oko li ce	kli fów	i	stały	się	wiel ką	atrak cją	tu ry styczną.	Była	prze ‐
ko nana,	że	takie	obrazy	przy ciągną	uwagę	Ar tu ra,	że	bę dzie	chciał	wró cić.	Bała	się	my śleć	o	tym,
gdzie	 w	 tej	 chwi li	 prze by wała	 du sza	 jej	 syna.	 Czy tała,	 że	 czło wiek	 nie przy tom ny	 sły szy,	 co	 się
do	 nie go	mówi.	Mó wi ła	 do	 Ar tu ra	 po	 pol sku	 i	 po	 hiszpańsku,	 czasami	 po	 angiel sku.	 Pró bo wała
wszyst kie go.
Wik tor	czę sto	jej	to warzy szył,	dbał	o	to,	by	pamię tała	też	o	so bie.	Tyl ko	w	jego	obecno ści	po zwa‐

lała	so bie	na	krót ką	drzem kę,	spacer	po	szpi tal nym	ko ry tarzu	czy	po si łek	w	kawiarence.	I	w	końcu
kry zys	mi nął,	Ar tur	otwo rzył	oczy,	uśmiech nął	się.

*	*	*

Ar tur	z	każdym	dniem	czuł	się	co raz	le piej.	Obser wo wał	sie bie	i	swo je	ciało.	Miał	po czu cie,	że	jest
inne,	ale	stop nio wo	ak cep to wał	fakt,	że	w	 jego	pier si	bije	cu dze	ser ce.	Uświado mił	so bie,	nie	bez
opo rów,	że	ten	obcy	or gan	również	go	zaak cep to wał.	I	żyją	te raz	tym	samym	ryt mem	w	peł nej	har ‐
mo nii.	Nie samo wi te	było	 to	zjed no cze nie	dwóch	różnych	ciał,	 ich	wzajem na	ak cep tacja	 i	do sto so ‐
wanie	się.	Stało	się	to	nie zależnie	od	jego	woli,	ro zu mu	i	psy chi ki.
W	siód mej	do bie	zo stał	prze nie sio ny	na	od dział	chi rur gii,	do	izo lat ki	po	prze szcze pach.	Le karze

byli	bar dzo	zado wo le ni,	wszyst ko	prze bie gało	prawi dło wo.	Po trafił	już	samo dziel nie	siadać.
Mi nu sem	były	bezsenne	noce	spo wo do wane	 re ak cją	na	 leki.	Mu siał	 le żeć	w	po zy cji	pół sie dzącej,

po nie waż	w	 jego	 płu cach	zbie rała	 się	 nie wiel ka	 ilość	 pły nów,	 utrud niając	mu	 od dy chanie.	 Co raz
rzadziej	 śnił	 te	 pięk ne	 sny	 dające	 mu	 tyle	 rado ści	 i	 ener gii.	 Za	 to	 czę ściej	 uświadamiał	 so bie,
że	żyje	i	bę dzie	żył.	I	bę dzie	miał	szansę	na	re ali zację	swo ich	planów	i	marzeń.
Dużą	przy krość	 sprawiały	mu	nawracające	 stany	zapal ne	po	zało żo nych	we nflo nach.	Wy trzy my ‐

wały	tyl ko	jed ną	dobę,	a	były	nie zbęd ne,	gdyż	co dziennie	otrzy my wał	kro plówki	 i	część	 le ków	po ‐
dawanych	do żyl nie,	po nad to	dwa	razy	dziennie	po bie rano	mu	krew	do	badania.	Ręce	miał	po kłu te,



po si niaczo ne	i	bar dzo	obo lałe.	Okłady	nie wie le	po magały.
Stale	prze pro wadzano	jakieś	do dat ko we	badania,	po nie waż	przyj mo wane	leki	im mu no su pre syjne

po wo do wały	duże	obni że nie	od por no ści	 or gani zmu	 i	 trze ba	było	wy eli mi no wać	wszel kie	możli we
źró dła	po tencjal nych	zagro żeń.
Cier pli wie	to	wszyst ko	zno sił,	zachwy cała	go	ta	współ praca	jego	or gani zmu	i	daro wane go	narzą‐

du.	Po wo li	zni kały	z	jego	świado mo ści	wszel kie	opo ry.
Czę sto,	gdy	nikt	go	nie	wi dział,	do ty kał	swo jej	pier si	z	wiel ką	czu ło ścią.	Wie dział,	że	dawcy	mu ‐

szą	 być	 su perzdro wy mi	 ludźmi,	mu szą	 speł niać	 bar dzo	 su ro we	kry te ria.	 To	 prawdzi wa	 eli ta,	 nie
każdy	może	do	niej	nale żeć.	Ten	ktoś	mu siał	dbać	o	swo je	ciało,	o	swo je	ser ce.	I	po jawi ło	się	ono
w	od po wied nim	mo mencie,	do kład nie	wte dy,	gdy	jego	ser ce	mu siało	zamilk nąć.	To	jakiś	oso bli wy
pakt	śmier ci	z	ży ciem.	Trud no	to	nazwać	przy pad kiem.
–	Pewnie	ni gdy	 się	nie	do wiem,	 czy je	 ser ce	bije	w	mo jej	 pier si,	wiem	 tyl ko,	 że	nie	moje.	Będę

dbał	o	cie bie	najle piej,	jak	po trafię.	Bo	te raz	je steś	moje	i	bę dziesz	mi	wspaniale	słu żyć	–	szep tał.
Mi jały	ty go dnie	w	szpi talu.	Był	bar dzo	zdy scy pli no wanym	pacjentem,	wy ko ny wał	wszyst kie	po le ‐

ce nia	 le karzy	 i	 pie lę gniarek,	 ufał	 ich	 wie dzy	 i	 do świad cze niu.	 Do ce niał	 wy si łek	 i	 zaangażo wanie
tych	lu dzi,	w	przy jaznej	at mosfe rze	szybko	wracał	do	zdro wia.
Mama	wró ci ła	na	Te ne ry fę,	ale	miała	z	nimi	stały	kontakt.	W	końcu	Wik tor	prze wiózł	go	do	Gór ‐

no śląskie go	Centrum	Re habi li tacji	w	Rep tach,	gdzie	pod dawano	go	bar dzo	intensywne mu	le cze niu.
Któ re goś	dnia	wy brał	 się	na	 spacer	po	par ku,	 słońce	 świe ci ło,	 zapo wiadając	 ry chłe	nadejście	wio ‐
sny.
Nie świado mie	zaczął	biec	 i	 to	 tak	nagle,	 jak by	ktoś	 trzep nął	go	w	ple cy.	W	 tym	bie gu	było	 coś,

cze go	do	końca	nie	ro zu miał.	Pęd	po wie trza	sprawiał,	że	jego	mię śnie	się	rozluźni ły,	opadło	napię ‐
cie.	Tam	było	coś	jeszcze,	jakaś	magia.
Alejka,	 któ rą	 prze biegł,	 nie	 była	 dłu ga,	 ale	 dla	 nie go	 to	 był	 wiel ki	 wy czyn.	Mu siał	 kucnąć	 pod

pryszni cem,	bo	ze mdlał by	na	sto jąco.	Następ ne go	dnia	po biegł	zno wu,	po cząt ko wo	po	to,	by	zro zu ‐
mieć,	 co	 go	 spo tkało,	 a	 po tem	 już	 dla	 przy jem no ści	 i	 ro snące go	 po czu cia	mocy.	 Po	 kil ku	dniach
nogi	i	ramio na	od nalazły	wspól ny	rytm	i	okazało	się,	że	pod	tym	jego	galare to watym	ciałem	ukry ‐
wało	się	inne	–	sil niejsze,	tward sze	i	szybsze.

*	*	*

Hu bert	cie szył	się	od	rana.	Dzi siaj	po jadą	z	Wik to rem	do	Rept.	Tam	od	jakie goś	czasu	prze by wał
Ar tur.	Rozmawiał	z	nim	co dziennie	wie czo rem.	Dysku to wali	swo im	zwy czajem	na	bar dzo	różne	te ‐
maty	 i	 świet nie	 się	przy	 tym	bawi li.	 Stę sk nił	 się	 za	 chło pakiem,	ni ko mu	by	 się	nie	przy znał,	 ale
bar dzo	go	po ko chał.	Dzię ki	nie mu	po znał	uczu cie	oj co stwa.	Wie ko wo	mógł by	być	jego	dziad kiem,
ale	by cie	ojcem	było	mu	bliższe.	Ar tur	wy peł nił	dużą	 lukę	w	 jego	ży ciu,	 sprawił,	że	wy zwo li ły	 się



w	nim	uczu cia,	któ rych	nie	był	do tąd	świado my.	Oży wił	też	jego	zainte re so wanie	światem,	nauką,
rozwo jem.	Jego	ży cie	stało	się	bo gat sze.
Zwie rzył	 się	 ostat nio	 Wik to ro wi,	 że	 gdy by	 nie	 Ar tur,	 był by	 już	 ste try czałym	 staruszkiem.

Po	śmier ci	żony	Ire ny	wy co fał	się	z	ży cia	to warzy skie go,	nie chęt nie	opuszczał	swój	dom,	po	pro stu
dzi waczał.	Co dzienny	kontakt	z	takim	mło dym,	po szu ku jącym	umy słem	działał	na	nie go	jak	elik sir
mło do ści.
Ostat nio	głównym	te matem	rozmów	z	Ar tu rem	było	dal sze	kształ ce nie.	Stu dia,	 jakie,	gdzie?	Al ‐

do na	chciała	 jego	po wro tu	na	Te ne ry fę,	Wik tor	wi dział	go	w	gro nie	 stu dentów	na	Uni wer sy te cie
Jagiel lońskim	w	Krako wie.	Hu bert	wo lał by	Cam brid ge,	ale	Ar tur	my ślał	o	Stanach	Zjed no czo nych.
Trud no	go	było	nie	wspie rać	w	tym	dąże niu,	ale	jed no cze śnie	oznaczało	to	rozstanie.	Bo le sne,	bar ‐
dzo.	Pro blem	był	więc	ciągle	otwar ty.
Nie	zastali	Ar tu ra	w	ośrod ku.	Wy szli	do	par ku,	pięk ne go,	stare go,	peł ne go	przy jaznych	ławe czek.

Jeszcze	nie wie lu	ku racju szy	z	nich	ko rzy stało,	wio sna	do pie ro	raczko wała.	Zgod nie	z	tym,	co	mó wi ‐
ła	pie lę gniar ka,	Ar tur	space ro wał	gdzieś	na	te re nie	par ku.	Ro bił	to	co dziennie	nie zależnie	od	po go ‐
dy.	Uznali,	że	im	również	spacer	do brze	zro bi.
–	Wik tor,	po patrz,	ty	masz	młod sze	oczy.	Czy	to	przy pad kiem	nie	Ar tur?	–	Hu bert	wskazał	ręką

w	lewą	alejkę.
–	No,	nie	wiem.	Czy	on	może	w	ogó le	bie gać?
–	Nie	mam	po ję cia,	czy	mu	wol no,	ale	bie ga	–	upie rał	się	Hu bert.
–	Nie,	Ar tur	jest	znacznie	grubszy	–	po wąt pie wał	Wik tor.
–	Po cze kajmy	chwi lę,	zaraz	się	wy jaśni.	Ni gdy	nie	wi działem	go	bie gające go,	ale	jest	w	tej	syl wet ‐

ce	coś	znajo me go	–	zastanawiał	się	Hu bert.
No	 i	 szybko	 się	wy jaśni ło.	Chło pak	po machał	 im	 i	 przy spie szył	 kro ku.	 Stali	 zafascy no wani	 tym

wi do kiem.
–	Ar tur,	ty	bie gasz?!	War to	było	do żyć	tego	wi do ku.	–	Hu bert	objął	go	i	po kle pał	po	ramie niu.
–	Masz	rację,	Hu ber cie,	ni gdy	bym	nie	uwie rzył,	że	bie ganie	może	dawać	tyle	przy jem no ści.	–	Ar ‐

tur	się	ro ze śmiał.
–	Le karz	wie	o	tym?	Wol no	ci?	–	nie po ko ił	się	Wik tor.
–	Wol no,	tato,	a	nawet	jest	bar dzo	wskazane	–	uspo ko ił	go.
–	Ile	ty	ważysz,	czło wie ku,	coś	strasznie	cię	uby ło?	–	do py ty wał	się	Hu bert.
–	Jeszcze	mam	spo rą	nad wagę,	ale	w	po równaniu	z	tym,	co	było,	 to	 je stem	chu dziut ki	–	od parł

ze	śmie chem.
–	 Miło	 cię	 wi dzieć	 takim,	 ale	 się	 mama	 ucie szy.	 –	 Na	 twarzy	 Wik to ra	 również	 po jawił	 się

uśmiech.
–	Ar tu rze,	co	się	stało?	Czyżbyś	po lu bił	bie ganie?	O	ile	mnie	pamięć	nie	myli,	to	właśnie	tego	nie ‐

nawi dzi łeś	od	dziecka	–	zauważył	Hu bert.



–	Tak,	masz	 rację.	Na	po cząt ku	 sam	by łem	zasko czo ny	 tą	 sil ną	po trze bą,	 któ ra	 po jawi ła	 się	 nie
wiado mo	skąd.	Ale	te raz,	Hu ber cie,	mu szę	ci	po wie dzieć,	że	bie ganie	uczy	dyscy pli ny,	nie od pusz‐
czania,	 trzy mania	się	w	 ry zach.	Ży je my	w	świe cie,	 któ ry	 jest	 co raz	bar dziej	wir tu al ny,	 a	bie ganie
jest	takie…	cie le sne,	fi zyczne.	Po le cam,	bie gać	można	w	każdym	wie ku.
–	Wik tor,	trzy maj	mnie.	–	Hu bert	się	ro ze śmiał.	–	Ty	sły szysz	swo je go	syna?	W	jego	ustach	takie

sło wa?
–	Ja	się	już	ni cze mu	nie	dzi wię.	–	Wik tor	rozło żył	sze ro ko	ręce.	–	Od kąd	po znałem	mo je go	syna

i	jego	wspaniałą	mat kę,	mój	świat	zmie nił	się	wprost	nie wy obrażal nie.
–	Tak,	tak,	ro zu mie my.	–	Hu bert	z	Ar tu rem	wy mie ni li	znaczące	spojrze nia.	–	Do padła	cię	spóź‐

nio na	mi łość.	Wszyst kie	wró ble	o	tym	ćwier kają.
Chwi lę	później	rado sny,	grom ki	śmiech	trzech	face tów	spło szył	stad ko	go łę bi.

*	*	*

Mar le na	 raz	 w	 ty go dniu	 od wie dzała	 cmentarz.	 Zapalała	 zni cze,	 pod le wała	 kwiaty	 w	 do ni cach
na	wspól nym	gro bie	Te re sy,	Ewu ni	i	Stasia.	Ni ko mu	się	z	tego	nie	zwie rzała,	ale	czu ła	wiel ką	po ‐
trze bę	 nie ustanne go	 dzię ko wania.	 Tą	 pamię cią,	 tym	 staraniem	 o	 mo gi łę	 wy rażała	 wdzięczność
za	swo je	szczę śli we	ży cie	z	mę żem	Pio trem	i	zdro wo	ro snącą,	śliczną	có reczkę,	Sabinkę.
„Nie	bu du je	się	ży cia	na	cu dzym	nie szczę ściu”	–	prze strze gała	 ją	mat ka.	Ona	zary zy ko wała	 i	 już

te raz	miała	pewność,	że	lep sze go	męża	nie	mo głaby	so bie	wy marzyć.
Piotr	 był	 taki	 praco wi ty,	 opie kuńczy,	 ko chający,	 pe łen	 szacunku	 i	 wdzięczno ści	 za	 wszyst ko,

co	mu	dawała.	Tyl ko	czasami	zamy ślał	się,	ku lił	jak	zbi te	zwie rzę,	a	oczy	szkli ły	mu	się	łzami.	I	ona
wte dy	wie działa,	 że	 do padły	 go	wspo mnie nia.	 Szano wała	 te	 chwi le,	 nie	 prze szkadzała	mu	 w	 ich
prze ży waniu.	Bo	czło wiek,	któ ry	prze żył	 tak	wiel ką	trage dię,	ni gdy	nie	zapo mni,	ni gdy	się	z	 tym
nie	po go dzi,	bo le sny	ślad	zo stanie	do	końca	ży cia.	Za	to	później	Piotr	był	jeszcze	szczę śliwszy,	gdy
patrzył	na	Sabinkę	i	na	nią.
Czę sto	też	całą	ro dzinką	od wie dzali	babcię	Tru dzię,	dbali	o	nią	jak	o	ro dzo ną	mat kę.
„Nic	za	dar mo	na	tym	świe cie”	–	po wtarzała	so bie	Mar le na.	I	nie	chciała	za	dar mo,	wo lała	so bie

uczci wie	zasłu żyć,	bo	wte dy	czu ła	się	bezpieczniejsza.
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